
Podobno każdy z nas nosi w sobie
pierwiastek zarówno dobra, jak i zła.
Obyśmy istnienie tego drugiego
odnajdywali tylko w literaturze i filmie.
To idealne miejsca do jego wyzwalania
i obcowania z nim.
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Przygotowywane narzędzia pobrzękiwały cicho i rytmicznie. Kobieta spoczywała na zimnym metalowym stole przypominającym płytką wannę. Chłód podłoża współgrał z chłodem jej ciała. Nie żyła od ponad czterdziestu godzin. Po takim czasie nieboszczyk zwykle był już szykowany do ostatniej podróży, którą – złożony między wyściełanymi materią deskami – miał odbyć do miejsca wiecznego spoczynku. Specjalne służby zajmowały się myciem i ubieraniem zwłok, przestrzegając zaleceń pogrążonych w bólu bliskich. Po innych zmarłych pozostawała garść spopielonego proszku, spełniającego od razu pisaną obietnicę – przepowiednię, że „z prochu powstałeś i w proch się obrócisz”. Nie wszyscy oczywiście cieszyli się takim przywilejem. Samotni za życia, oddawali swoje ciała ziemi, nie tylko nie bacząc na brak jej poświęcenia, ale także nie zważając na nic. Jeśli nie mieli dość pieniędzy lub tyle szczęścia, żeby ktoś odnalazł i pochował ich pozbawione duszy szczątki. Dotyczyło to również tych, których przedśmiertna samotność była krótkotrwała: uprowadzonych, bestialsko maltretowanych i gwałconych. Tych, dla których śmierć oznaczała wybawienie, a zmartwienie dotyczące losów upodlonej powłoki cielesnej stawało się nieistotne na równi z życiem, z którym się rozstawali. W obliczu spraw ostatecznych tak naprawdę samotni jesteśmy wszyscy. O ile nie ma w nas wiary w Boga. Kobieta leżąca na stole w prosektorium także zdawała się samotna, przynajmniej w tej chwili, w sterylnym pomieszczeniu, w którym nauka świadczyła jej ostatnią posługę, szukając wyjaśnienia jej nagłego i nieoczekiwanego odejścia.
Młody patolog po raz kolejny zastanawiał się nad słusznością dokonanego wyboru. Jego pacjenci nie marudzili, nie żalili się na los i odczuwane dolegliwości, nie oczekiwali od niego cudu. Czasami jednak tęsknił za takimi doświadczeniami. Zwłaszcza wtedy, gdy był zmęczony. Tak zmęczony, że kolejne poddawane obdukcji organy wirowały mu w oczach niczym nabierająca z wolna szalonej prędkości karuzela pamiętana z najmłodszych lat, przywołując mdłości. Zdawał sobie sprawę, że lekarze dyżurujący w pobliskim szpitalu odczuwali zapewne ten sam rodzaj zmęczenia, kiedy z uporem podejmowali kolejny dyżur, następujący po tym, który właśnie skończyli. Myśl ta nie podnosiła go jednak na duchu. Przez ostatnie dwa dni właściwie nie odchodził od stołu. Rozpoczynająca się jesień wywołała istną pandemię przeziębień i innych chorób, które przetrzebiły personel zakładu. Jak na ironię, ta sama pora roku sprowadziła niespotykaną liczbę petentów.
Tego dnia przeprowadził już obdukcję kierowcy autobusu po wylewie, który spowodował kraksę, staruszka otrutego przez zawistnego sąsiada (tak przynajmniej uważała rodzina zmarłego) i samobójczynię, która otruła się naprawdę. A teraz to! Kobieta, którą miał się zająć z samego rana, która jednak – na skutek nieprzewidzianych ruchów w grafiku dyżurów – wylądowała w jego królestwie dopiero teraz.
Stanął w pobliżu zasłoniętego okna i się przeciągnął, jakby w przeczuciu, że za szybą oczekuje go wolność. Jeszcze chwila i wskoczy w nią i w mrok, który zdąży się już na dobre rozgościć na zewnątrz. Pobiegnie się przebrać, błyskawicznie pochłonie zimny posiłek wprost z lodówki i odda się ulubionemu zajęciu, czyli grze w kosza. Nic – nawet tak paskudny dzień – nie przeszkodzi mu w realizacji tych planów. W każdy wtorek spotyka się ze stałą paczką znajomych w wynajętej sali gimnastycznej i jeszcze nigdy z tego nie zrezygnował. Uwielbiał te wieczory, które kończyły się zwykle nad ranem w pobliskim pubie niezdarnymi negocjacjami dotyczącymi możliwości opróżnienia ostatniego kufla, prowadzonymi przeważnie przez Agnieszkę. Jak ona to robiła! Po to, żeby to zobaczyć, warto było zarwać noc i walczyć w środę z kacem i sennością.
Agnieszkę poznał jeszcze przed wyborem specjalizacji. Była młodszą siostrą Zbyszka – obecnie „złotej rączki” chirurgii miękkiej. Młoda i postrzelona kobieta szybko została maskotką drużyny, już wtedy bowiem regularnie rozgrywali mecze. Nikt i nic nie miało tego zmienić, choć drużyna przeżyła kilka kryzysów. Staszek pierwszy im oświadczył, że nie może narażać swoich rąk przyszłego kardiochirurga na kontuzje.
– Od nich wszystko zależy! – tłumaczył rozgorączkowany, unosząc dłonie na wysokość oczu zgromadzonych. – Każdy pianista przyznałby mi rację, a wy nie jesteście w stanie tego pojąć?!
Przestali się widywać ze Stanisławem. Nie rozpaczał, nie próbował odnowić kontaktu – wypełnił sobie sportowe wieczory spotkaniami z pewną niezbyt ładną studentką Akademii Muzycznej.
Odejście Karola przesłoniło zresztą jego wybór, Karol bowiem odszedł na zawsze. Nawet teraz, po latach wychylając w ciszy późnowtorkowy kieliszek za jego pomyślność, nie wiedzieli, dlaczego tak się stało, i każdy z nich żałował, że byli jeszcze zbyt młodzi i niedoświadczeni, żeby „zaprotestować” przeciwko temu odejściu – zrobić cokolwiek, by nadal był z nimi. Karol chciał zostać onkologiem. Zmarł na raka na czwartym roku studiów. Ironia losu! Przez pierwsze lata chodzili całą paczką na jego grób, aby podzielić się sukcesami i porażkami. Ostatni raz byli tam po otrzymaniu dyplomów. Potem zaczęło brakować czasu, a może stali się mniej sentymentalni, wtłoczeni przez życie do odgrywania swoich dorosłych ról. Oddalili się od siebie na tyle, że nie chcieli już uczestniczyć w publicznej spowiedzi na cmentarzu. Zaczął sam odwiedzać Karola, nikt przecież nie zwolnił go z wielkich słów o przyjaźni, jakie wygłaszali jeszcze w podstawówce, pozbawionych klauzuli „dopóki śmierć nas nie rozłączy”. Z chłopakami mógł grać, napić się, pożartować, ale tylko Karol wiedział, co czuje, gdyż tylko jemu się zwierzał.
– Aga wyrosła na piękną kobietę – dzielił się spostrzeżeniami, patrząc w piwne oczy na wyblakłej fotografii zatopionej w czarnym kamieniu. – To już nie ta sama dziewczyna, która wlokła się wszędzie za nami, szantażując Zbyszka, że jak jej nie zabierze, to powie mamie, że widziała, jak paliliśmy papierosy. – Wspomnieniom zwykle towarzyszył cichy chichot. – Teraz mogłaby swobodnie wystartować w konkursie Miss Polonia albo zostać modelką jakiejś znanej agencji. Gdybyś mógł ją zobaczyć... – Westchnienie. – Ale ty ją przecież widzisz, prawda? Obserwujesz nas wszystkich i się zastanawiasz, jak to się stało, że w ten sposób poukładaliśmy swoje życie. Mam nadzieję, że zaakceptowałeś mój wybór. Tak, wiem, jako onkolog ratowałbyś ludziom życie, a nie roztrząsałbyś łamigłówki, co ich go pozbawiło. Miałbym pewnie mniej pracy. Tak, tak by właśnie było... Nie byłbym wściekły, coś ty! Cieszyłbym się z twoich sukcesów. Tobie pewnie trudno cieszyć się z moich. Co komu bowiem po tym, na co ten czy tamten zmarł, skoro i tak jest już za późno. Ale to nie tak, wiesz? To również jest ważne. Dla niektórych nawet bardzo. Zawsze dla tych, którzy zostają. To oni chcą wiedzieć. Tylko czy ta wiedza zmniejsza ich cierpienia? W moim, a raczej w naszym wypadku tak nie było. Wiedziałem, co cię zabrało, i widziałem, że ty też wiesz, że przegrasz tę wojnę... Trzymaj się, brachu! – Ostatnie spojrzenie na twarz wyrażającą tak wielką ochotę na życie.
Na czym polegała ta dziwna przyjaźń? Wolał się nie zastanawiać i nie podpytywać znajomych lekarzy zajmujących się przepierkami cudzych mózgów, co sądzą na ten temat.
Twarze, którym przyglądał się na co dzień, były pozbawione tej ochoty na życie, jaka emanowała z nagrobkowej fotografii. Ta ostatnia także. Brzydki grymas wygrał walkę z regularnymi rysami, eksponując pielęgnowane do tej pory pierwsze zmarszczki. Otwarte oczy nie wyrażały zdziwienia, na co był przygotowany, ale przestrach. Tak jakby kobieta lękała się tego, co miał za chwilę zrobić. Podszedł do stołu i przyjrzał się zwłokom. Wcześniej przejrzał kartotekę, w której umieszczono między innymi wiek denatki. Nie wyglądała na czterdzieści pięć lat. Widział już tyle nagich ciał, w tym ciał jej rówieśniczek, ta kobieta jednak zdecydowanie różniła się od pozostałych. Musiała być cholernie atrakcyjna. Prawdopodobnie przyciągała facetów jak światło ćmy. Kurczę! Co się dzieje?
– Sekcja ma na celu poszukiwanie morfologicznych wykładników procesu chorobowego, na których opiera się anatomopatologiczne rozpoznanie przyczyny zgonu – powtórzył wyuczoną regułkę, jakby miał zdawać egzamin. – Jej zadanie nie polega na doszukiwaniu się oznak minionych wdzięków! – dodał ze złością.
I pomyśleć, że zaledwie kilka lat wcześniej, kiedy wybierali specjalizację, uważali, że zachwyt nad urodą kobiecego ciała może pozostawić skazę jedynie na profesjonalizmie ginekologa. Z czasem ułożyli listę gabinetów, w których lekarz mógł być wodzony na pokuszenie. Zamykał ją stomatolog. Jego obecne miejsce pracy nigdy się na niej nie znalazło. Nikt nie podejrzewał go po prostu o zboczenie!
To, co miał zrobić, było dla niego chlebem powszednim. Należało tylko otworzyć trzy kolejne jamy ciała – czaszki, klatki piersiowej i brzuszną, a następnie wyciągnąć właściwe wnioski. Zabrał się do pracy. Prosektorium wypełnił niemiły dla ucha dźwięk rozcinanych kości. Anatomopatolog nie zwracał na to uwagi. Śpieszył się, żeby skrócić czas, w którym musiał patrzeć na własnoręcznie masakrowane ciało – czas, jaki mu pozostał do dokonania odkrycia. Zegar tykał niemiłosiernie, przypominając o czekających go przyjemnościach. Nieznana osoba, którą odzierał pośmiertnie z intymności, broniła się zaciekle, za nic nie chciała wyznać, co pozbawiło ją życia, on zaś nie potrafił z niej tego wyciągnąć.
Przyszło mu do głowy, żeby się poddać. Ustawowo na wykonanie sekcji miał siedemdziesiąt dwie godziny od momentu śmierci denata, pozostało mu więc jeszcze niecałe trzydzieści. Mógłby ją wsadzić do lodówki i zacząć rano od nowa. Czy miało to jednak sens? Będą nowi „pacjenci”, którzy już na niego czekają. Pobrał próbki do badań histopatologicznych, immunohistochemicznych, toksykologicznych i biochemicznych. Zrobił wszystko, co mógł. Na razie wyglądało to na białą sekcję. Tak określano autopsje, w których nie udało się ustalić przyczyny zgonu. Najczęściej wtedy, żeby nie ujawniać niewiedzy, lekarze ratowali się zapisem o niewydolności krążeniowo-oddechowej. Jeszcze nigdy nie uciekał się do tego oklepanego zwrotu, chyba że taka właśnie była przyczyna śmierci. Kiedyś musiał być ten pierwszy raz.
Poradził sobie sprawnie z doprowadzeniem prosektorium do porządku. Zabezpieczył próbki i długo dezynfekował ręce. Oddychał wolno, żeby osiągnąć równowagę. Wkrótce był gotów na spotkanie z przyjaciółmi.
Tego wieczoru miał jednak grać wyjątkowo kiepsko i nie dostrzegać otaczających go kolegów. Śmiali się z tego jeszcze przy piwie, próbując opisać mu stracone przez niego akcje, mieszając je z anegdotami z bliskiego im, szpitalnego „podwórka”. Mimo że nigdy nie brał w tym udziału – cóż bowiem zabawnego mogło mu się przydarzyć w pracy? – jego duchowa nieobecność rzucała się w oczy. Agnieszka przypadkowo otarła się o niego. Odwrócił się, ale nawet w jej obliczu ujrzał wyraz twarzy swojej ostatniej „podopiecznej”. Zrozumiał, że ten wieczór nie skończy się tak jak inne, że czeka go tajemnicza randka z piękną kobietą. Jedynie portier wpuszczający go do zupełnie ciemnego budynku był zdumiony.
– Nie boi się pan doktor, tak sam jeden pośród tych umrzyków?
Jedyne, czego się obawiał, to tego, że przeoczył coś wyraźnego. Żeby to sprawdzić, musiał zacząć wszystko od początku. Mecz, mimo że przegrany, usprawnił jego ruchy, uelastycznił mięśnie, które wcześniej odmawiały posłuszeństwa, pobudził także umysł. Raz jeszcze przez chwilę popatrzył na kobietę, zanim przystąpił do ponownej sekcji. Sprawdzał wszystko skrupulatnie. Serce nosiło wyraźne ślady martwicy komórek mięśniowych. „Co za kretyn z niego! Lekarz nie powinien popełniać takich błędów! Żadnych błędów! Nawet jeśli od jego diagnozy nie zależy ludzkie życie”. Załamany, ponownie zaczął wypełniać dokumentację medyczną.
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Nie wiedział, jak długo trwał w tym stanie. Nie próbował go nazwać, nawet w przybliżeniu określić. Powracająca świadomość wymazywała obrazy spraw i ludzi, którzy ponosili odpowiedzialność za to, co z wolna ukazywało się jego oczom. Czuł, że zawsze ktoś taki istniał. Ktoś, kto ponosił winę. Gdyby miał go jednak wskazać, nie potrafiłby tego dokonać. Nikt zresztą tego nie oczekiwał. Nie było niemego oburzenia przypadkowych gapiów, tak chętnie przypatrujących się cudzemu nieszczęściu i komentujących je. Na plecach, przynajmniej do tej pory, nie czuł oddechu organów ścigania. Żaden sąd nie wymagał składania zeznań. Być może w jego wypadku miało tak pozostać aż do Sądu Ostatecznego. Czy wierzył w Boga? Z trudem uniósł dłoń, żeby rozetrzeć bolące go czoło. Wobec pytania, jakie sam sobie postawił, wyglądało to niemal na fizyczne poszukiwanie odpowiedzi w udręczonym mózgu. A przecież doskonale ją znał. Tak, wierzył, nie był tylko pewien, czy ta wiara była odwzajemniona.
Gdyby nie Bóg, nie byłoby go przecież w ogóle na świecie. W tej kwestii nie kierował się jednak religijnym przeświadczeniem, że każde życie należy traktować jak dar od Niego, jedynie opierał się na racjonalnych przesłankach. Z relacji matki wynikało bowiem, że miał małe szanse, żeby przeżyć choćby kilka godzin czy dni. Mimo to przetrwał. Zasługa lekarzy? Jeśli był ktoś, kto nie dawał na to nadziei, to właśnie oni. Matka pogrążyła się w depresji, on sam zaś nie potrafił jeszcze o siebie zawalczyć. Udało się tylko dzięki Bogu. Czy był mu wdzięczny? Kiedyś nawet bardzo. Z czasem coraz rzadziej odczuwał jego obecność. Bóg pojawiał się zawsze w takich chwilach jak ta. I choć jego obecność była wprost namacalna, nie miał w sobie nic z karzącego starotestamentowego Pana wszechświata, wypełniającego prawdę zawartą w przesłaniu „oko za oko, ząb za ząb”. Wokół nie rozpościerało się również nowotestamentowe miłosierdzie. Skąd więc tak silne odczuwanie Jego obecności?
Nie było ludzkich świadków tego, co znowu musiało się wydarzyć. Byli tylko on, niema ofiara, której się teraz ze zdziwieniem przyglądał, i równie niemy Bóg. Może to On ponosił za to wszystko odpowiedzialność, dlatego nie karał i nie usprawiedliwiał.
Zmętniały wzrok odzyskiwał dawną ostrość. Teraz mógł przyjrzeć się leżącej nieopodal kobiecie, nie zbliżając się do jej ciała. Sprawiała wrażenie raczej uśpionej niż martwej. Nawet gdyby była wyśmienitą aktorką, nie dałby się na to nabrać, miał już przecież za sobą identyczne „przebudzenia”. Towarzyszyły im lęk przed odkryciem tego, co nieuniknione, rozsadzający czaszkę ból głowy, narastające drgawki całego ciała i luka w pamięci krótkotrwałej. Aktywizowały się jednak pozostałe obszary pamięci, wyświetlając kadr po kadrze sceny, o których wolałby zapomnieć.
Ciemność wokół sprawiała złowieszcze wrażenie. Pogłębiały je poruszające się w górze gałęzie na tle ciemnogranatowego nieba. Tu, na dół, nie dochodził jednak dźwięk liści smaganych wiatrem. Nic zresztą nie było słychać. Tak jakby przyroda na chwilę zamarła, wpatrując się z przerażeniem w dzieło zniszczenia, jakie się dokonało na jej oczach.
„Nieprawda! To nie gałęzie! A nad nimi wcale nie rozpościera się domostwo milczącego świadka wydarzeń, przysłaniającego niemiły oczom widok ciemnymi, nabrzmiałymi chmurami. To nie jego protest, tylko ponury wytwór ludzkiego zaniedbania, beznamiętna kopuła budowli wzniesionej, żeby się przed Nim schować”. To tylko natrętna pamięć przywodziła na myśl znajomą scenerię. I złowrogą, wypełniającą obskurne pomieszczenie ciszę. Znał ten rodzaj ciszy, w której wszystko nieruchomiało, jakby chciało wyprzeć z siebie świadomość, że za tym, co się stało, stoi rzekomo najinteligentniejszy przedstawiciel boskiego stworzenia. Pierwszy raz usłyszał ją, będąc kilkuletnim dzieckiem.
Doga przyniósł mu Święty Mikołaj. Był zwieńczeniem corocznych próśb o zwierzątko – istotę żywą, która należałaby tylko do niego i którą kochałby całym sercem. Mało oryginalne imię psa było zaś wynikiem niewykształconej opowiadanymi w dzieciństwie bajkami wyobraźni i pierwszymi próbami poznania języków obcych, które zresztą podejmował samodzielnie, bez przewodnika – nauczyciela lub choćby lekcji nagranych na kasetach. Zastępowały je książeczki z podpisanymi obrazkami, przyniesione przez jakąś daleką krewną w czasach, gdy jeszcze ktokolwiek ich odwiedzał. Kartonową okładkę zdobił pies. Dog. Pierwsze angielskie słowo, które wzbudziło chęć ożywienia skreślonej niedbale postaci i postanowienie przyswojenia języka. Gdyby nie choroba matki, święty runąłby w końcu z piedestału jako przereklamowany gość, który nie potrafi sprostać nie tak znowu wygórowanym życzeniom. Strażniczka domowej sterylności nie miała jednak dość sił na wyrażenie sprzeciwu, ojciec zaś zrobiłby wszystko, żeby skupić uwagę syna na czymś innym niż to, co działo się za szczelnie zamykanymi drzwiami małżeńskiej sypialni. Nie pamiętał dokładnie, o co chodziło. Nigdy nie dociekał, co powodowało, że dom wypełniał się dzikim wyciem kobiety, z którą miał coraz rzadszy kontakt. Może gdyby spytał po latach, usłyszałby wyjaśnienie, dowiedziałby się, z jakiego powodu i dlaczego aż tak bardzo cierpiała. To, co dotknęło wkrótce jego samego, stłumiło chęć poznania prawdy. Ona zdrowiała, podczas gdy on spadał w otchłań. Pierwszym krokiem na tej drodze stał się właśnie Dog. Mała, śmieszna i nieporadna kulka, przekształcająca się w młodzieńczego zawadiakę, nie doczekała kolejnego listu do świętego, w którym błagał już tylko o brak jakichkolwiek prezentów.
Zwariowali na swoim punkcie od pierwszej chwili. I stali się właściwie nierozłączni. Najpierw nosił go w plecaku, słusznie zakładając, że ktoś, kto ciągle śpi, nie będzie zainteresowany całodziennym wędrowaniem wokół okręgu wytyczonego na stale wzrastającym promieniu, którego punktem zerowym był rodzinny dom. Zero. Taką dawką pozytywnych emocji był w nim raczony. Tak się w nim czuł. Dopóki matka, podobno dochodząc do siebie, nie zaczęła się upominać o jego zainteresowanie i obecność. Wiercąc się na małym krzesełku ustawionym przy jej łóżku, dostał ataku. Nie potrafiła go uspokoić, pomóc mu. A może nie próbowała? Stracił przytomność. Gdzieś tam w innym świecie, w którym przebywał, opanował go strach nie tyle przed chorobą, ile przed izolacją od tego, co kochał nad życie – przed rozstaniem z Dogiem. Nic takiego się jednak nie stało. W rzeczywistości, do której powrócił, byli nadal tylko oni: pełna zrozumienia matka i jej naznaczony piętnem syn. Obiecała, że nikomu nie powie o tym, co się stało, ale nie chciała pozwolić mu odejść. Tkwił więc skulony w pościeli, do której go wpuściła, i nasłuchiwał odgłosów łapek odbijających się od parkietu po drugiej stronie drzwi. Stracił wtedy kilka godzin, które mógł spędzić z przyjacielem.
Był z psem w ogrodzie, kiedy po raz drugi stracił przytomność. Próbując odtworzyć przebieg zdarzeń, przypominał sobie szaloną zabawę piłką. Leżała w trawie obok ukochanego pyska, z którego już nigdy nie miało się wydobyć szczekanie. Opanował drżenie rąk i tulił go do siebie, prosząc, żeby otworzył oczy i chciał się bawić dalej. Nie wiedział, ile czasu spędził w tej pozycji. Zbyt mało, by zadziałało i by udało się tchnąć w Doga choć odrobinę ciepła z jego rozgorączkowanego ciała. Łzy mieszały się z potem, pot z krwią, jaką byli pokryci oboje. Znalazła go matka. Nawet się nie zdziwił na jej widok. Pomogła mu pochować psa. Obiecała, że jego nagła śmierć pozostanie ich tajemnicą. Że nikomu nie powie o tym, co zrobił. Po prostu muszą o tym zapomnieć. I na swój sposób zapomnieli. O tym i o kolejnych „wypadkach”. Była w tym niepamięć wspólników, cichych grabarzy uczuć, jakich nie udało się tak łatwo pochować.
Na początku zawsze była przy nim. Można powiedzieć, że zamiast Doga to ona stała się jego najlepszym przyjacielem. I choć teraz jej nie dostrzegał, wiedział, że i tym razem mu pomoże.
– Mamo, co się stało z Dogiem? Dlaczego odszedł? – zapytał dopiero przy drugim „wypadku”.
– Z jakim dogiem? – Udawała, że nie rozumie.
– Moim psem. Nie pamiętasz go?! – krzyczał.
– Ciszej! Nie możemy zwracać na siebie uwagi! – nielogicznie zganiła go równie głośno.
– Dlaczego? Dlaczego nie chcesz mi powiedzieć, co się z nim stało? – kwilił, obejmując ją trzęsącymi się rękami.
– Zimno ci? – Doskonale wiedziała, że nie. – Zarzuć mój sweter. – Wskazała leżący na ziemi zielony kłębek.
Nachylił się nad nim, podejmując grę w ciepło-zimno. Nie potrafił jednak go uchwycić, a gdy w końcu zacisnął w pięści jeden z rękawów, jakaś magiczna siła wytrąciła mu go z dłoni i skierowała wprost do wykopanej przez matkę dziury w ziemi.
– Jakiś ty niezgrabny! Dopiero co stamtąd wyszłam i nie mam zamiaru tam wracać.
– To może ja? – Zgiął się wpół nad wykopaną ziemią.
– Nie, zostaw go! Nie mamy czasu! Musimy wracać. – Posapując, ciągnęła po ziemi foliowe zawiniątko. Było większe od tego, w którym pochowali Doga. Tak mu się przynajmniej wydawało.
– To powiesz mi, dlaczego zdechł? – Uczepił się krawędzi worka, utrudniając matce przemieszczanie pakunku. Wyrwała mu go silnym szarpnięciem. Skąd miała tyle siły? Jeszcze niedawno była bardzo chora, wyglądała jak cień człowieka. Nawet teraz mógłby policzyć jej żebra opięte podkoszulkiem. Dłonie pokrywały pęcherze. Domyślał się, że to od długotrwałej pracy szpadlem. Za paznokciami tkwiły grudki ciemnej ziemi. Z niemym zainteresowaniem lustrował każdy skrawek jej ciała.
– Nie pomagasz mi! – Warknęła, gdy zbliżył się na tyle, że zasłonił ciałem inne ciało – nieruchome, starannie owinięte szeleszczącą materią.
– To powiedz mi w końcu, co się wtedy stało!
– Dlaczego nie chcesz wiedzieć, co stało się teraz? – Wytrzymała jego spojrzenie.
– Bo nie! Nie! Nie! – Odsunął się trochę, żeby mogła dokończyć czynność.
– Dobrze, opowiem ci. – Ciężar wypełniający foliowy pakunek pociągnął go ze sobą w głąb ziemi. – Potem.
– Ale kiedy?
– Jak wrócimy do domu. Jak się z tym uporamy. Jak już będziemy bezpieczni.
Chyba nigdy nie poczuli się dostatecznie bezpieczni, żeby móc powrócić do tej rozmowy.
Patrząc na ułożone nienaturalnie ciało, widział nie tylko Doga, który w niewyjaśnionych okolicznościach stracił nieoczekiwanie chęć do psich figli, pozostawiając go na zawsze z pytaniem bez odpowiedzi: „Co takiego się stało?”. Dostrzegał zarys chłopięcej postaci, w której rozpoznał najserdeczniejszego kumpla z dzieciństwa. Ironicznie można by pokusić się o stwierdzenie – przyjaciela na śmierć i życie. Poczuł ukłucie w klatce piersiowej, gdy zmącony umysł podsunął mu kolejny obraz i niewielkie ciało zaczęło się wydłużać i nabierać kobiecych kształtów. W rzeczywistości proces ten został powstrzymany równie nagle i tajemniczo. Nie wiedział więc, czy widzi obecnie swoją dawną miłość, czy tylko jej wyobrażenie.
Kobieta również kogoś mu przypominała. Nie potrafił sobie jednak przypomnieć kogo. „Może mama będzie wiedziała?” Tak, na pewno. Ona zawsze wie, o kogo chodzi i co należy zrobić. Trzeba ją tylko zawiadomić i zjawi się, zanim on zdąży dojść do siebie. Lata mijają, a ona nadal jest najszybszą matką na świecie. Matką, dla której nie było rzeczy niemożliwych, jeśli w grę wchodziła ochrona syna. Ich związek był czymś więcej niż połączeniem więzami krwi. Łączyła ich mroczna tajemnica, jaką każde z osobna miało zabrać ze sobą do grobu, tak jak robiły to ofiary, na które natrafiał w chwilach całkowitej umysłowej słabości. I nie było ważne, czy na rękach miał krew, czy też nie – to on byłby głównym podejrzanym, gdyby sami nie rozwiązywali problemów. Z czasem uznał to za jedyne słuszne rozwiązanie. I choć nie kochał matki, nie mógł się bez niej obejść.
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Stał zatopiony w strugach deszczu i tłumie obojętnych mu ludzi. Wydawało mu się, że jest zawieszony w czasie, że stan ten trwa od dawna i nigdy się nie skończy. Wpatrywał się tępo w grudki brudnej ziemi wymieszanej z gliną. Woda rzeźbiła w nich rowki, którymi kierowała się ku podłożu, formując większe lub mniejsze kałuże. Największe wyżłobienie w ziemi nie było jednak jej dziełem. Wydrążyli je ludzie, czekający teraz na zakończenie tej części ceremonii, po której będą mogli spuścić w nie ciężką drewnianą trumnę. Później, kiedy wszyscy się rozejdą, uporządkują jeszcze teren i ozdobią zasypaną czarną dziurę bukietami kwiatów – ostatnim pożegnaniem.
Z odrętwienia wyrwał go dotyk małej dłoni zaciskającej się wokół jego bezwładnie opuszczonej ręki. Uniósł głowę, żeby zareagować. Mimowolnie powiódł wzrokiem po kręgu wtajemniczonych, solidarnie milczących wobec nieszczęścia, jakie go spotkało. Otulał ich las ciemnych, w przeważającej liczbie czarnych parasoli. Dopiero teraz zdał sobie sprawę, że nad nim również ktoś taki rozpostarł. Mała dłoń potrząsnęła nim, a druga, równie delikatna, wskazała postać, która wyrosła niespodziewanie tuż przed jego twarzą.
– Przyjmij moje szczere kondolencje. – Ojciec uścisnął go mocno i od razu ustąpił miejsca matce.
– Kochanie, pamiętaj, że nie jesteś sam. Nigdy nie byłeś i nigdy nie będziesz.
Ich nagłe pojawienie się pociągnęło za sobą lawinę. Niektórzy żałobnicy całowali go w policzki, inni klepali po ramieniu, jeszcze inni ograniczali się do mocnego uścisku ręki. Chciał, żeby przestali, ale kolejka zdawała się nie mieć końca. W końcu sam, nakręcony przez ten dziwny mechanizm, podszedł do drobnej kobiety, której ciałem wstrząsał cichy szloch.
– Mamo! – Zabrzmiało naturalnie, jakby zwracał się tak do niej zawsze, nie zaś po raz pierwszy w życiu. Nie miał nic więcej do powiedzenia. Nic nie przeszłoby mu przez ściśnięte gardło. Nie oczekiwała niczego więcej.
Objęli się na długie minuty, odcinając się w ten sposób od świata. Gdyby mogli zostać w tym uścisku. Gdyby mogli cofnąć czas. Zrobić cokolwiek.
Czekał już na nich obiad w lokalu, zaproszeni żałobnicy powoli zmierzali w tym kierunku. Niechętnie, ale poszli z nimi. W końcu, nawet jeśli czuli inaczej, ciągle należeli do świata żywych.
– Tato! – Mała dłoń przesunęła się po jego szorstkim policzku. – Poczekam w samochodzie.
Chciał zaprzeczyć, powiedzieć, że mogą przecież pójść razem. Zamiast tego został przytrzymany przez nieznajomą. Przed deszczem chronił ją kapelusz z szerokim rondem.
– Proszę przyjąć moje kondolencje. Pańska żona była wspaniałą kobietą.
Chciał zapytać, gdzie ją poznała. Uczepić się kolejnego wspomnienia, opowieści, która choć na moment przywróciłaby jej obraz, ale przytaknął tylko niemo.
– Gdyby pan czegoś potrzebował albo chciał porozmawiać... – Podała mu wizytówkę. – Proszę się nie krępować.
Jeszcze raz pokiwał głową, chowając tekturowy arkusik do kieszeni.
Córkę dogonił na parkingu, zanim zdążyła wsiąść do auta. Ani on, ani ona nie mieli parasoli, ale mimo niewielkiego dystansu, jaki pokonali, wyglądali jak siedem nieszczęść. O ile współgrało to z jego nastrojem, o tyle nie mogło pasować do siedemnastolatki. W tym wieku człowiek nie potrafi być smutny dłużej niż kilka dni, czyli tyle, ile minęło już od śmierci Anny.
– Kim była ta pani? – zapytała, sadowiąc się na miejscu pasażera i otrzepując się z wody.
– Nie wiem. Nie przedstawiła się, ja zaś nie pytałem. Dała mi swoją wizytówkę.
– Pokaż!
– Mam ją w kieszeni, a teraz prowadzę. Może poczekasz?
– Po co zaprosiłeś na stypę tych wszystkich ludzi? – Szybko straciła zainteresowanie poprzednim tematem.
– Prosiłem cię, żebyś nie używała słowa „stypa”.
– Ale tak to się właśnie nazywa, prawda?
– Wiesz, że nie lubię tego wyrazu.
– Tego i wielu innych. Słowo „śmierć” także nie istnieje w twoim słowniku.
– Gosiu! – Przyhamował. – Jesteś okrutna!
– Jak twoja matka – dokończyła.
Nie odpowiedział. Zatrzymał się przed brzydkim budynkiem, parkując między stłoczonymi samochodami, przy których pojedyncze osoby kręciły się nerwowo, paląc papierosy.
Pozostali oczekiwali ich, siedząc przy stole w sali, której wystrój sugerował zupełnie inny charakter spotkania. Być może dzień wcześniej odbywało się tutaj jakieś wesele, o czym świadczyłyby całujące się tekturowe gołąbki zajmujące centralne miejsce na ścianie. Ból, który poczuł, nie był związany tylko z zaniedbaniem, jakiego dopuścili się pracownicy wynajętego lokalu. Pojawiło się coś jeszcze – wspomnienie powodujące pulsowanie skroni i odrywające go od rzeczywistości.
– Nigdy w życiu nie widziałam czegoś tak pięknego! – Zachwyt w jej głosie sprawił, że przeniósł utkwiony w niej do tej pory wzrok gdzieś powyżej, w poszukiwaniu źródła tego piękna.
Pomogła mu, podnosząc rękę i zataczając nią kręgi po niebie.
– Kołujące ptaki – ocenił krótko. – Poszukują ofiary?
– Nie sądzę, raczej domu. Miejsca, w którym będą mogły osiąść i założyć rodzinę.
Zamilkli. Znowu patrzył tylko na nią.
– Czy jesteś już gotowa? – zapytał w końcu.
Nie odpowiedziała.
– Aniu, przecież jest nam ze sobą dobrze. Przynajmniej mnie – poprawił się. – Pozwolisz, że po raz kolejny poproszę cię o rękę?
– Jesteś pewien, że tego chcesz?
– Jak niczego na świecie.
– W takim razie... – Uśmiechnęła się nieśmiało. – Niech tak będzie.
– Naprawdę? – Nie wiedział, co powiedzieć.
Trzymał jej dłoń, jednocześnie szukając czegoś w kieszeni. Udało się – wyciągnął małe pudełeczko i nieporadnie usiłował je otworzyć.
– Może ci pomóc? – Śmiała się, ocierając wierzchem dłoni łzy spływające po policzku. Nie ukrywała ich. Nie było takiej potrzeby.
– Nie, poradzę sobie.
Po kilku chwilach wsunął na jej palec pierścionek, który od dawna miał przygotowany na tę chwilę. Diament zanurzony w białym złocie. Delikatny jak ona i jak ona piękny.
Po pięciu latach znajomości, po dwóch latach wspólnego mieszkania, podczas nie wiedzieć którego wypadu na łono natury powiedziała „tak”. Czy zmieni to coś w ich życiu? Pewnie nie. Nie będą mieli więcej czasu dla siebie, nie zrealizują marzeń, które mogłyby się spełnić, gdyby poznali się wiele lat wcześniej i gdyby był to ich pierwszy związek, mimo to był najszczęśliwszym człowiekiem na ziemi.
On – zwykle taki wyważony w okazywaniu emocji, panujący nad sobą i ukrywający wrażliwość pod maską dystyngowanego mężczyzny wkraczającego z powagą i rozmysłem w wiek średni – niczym małe dziecko dawał upust szczęściu, wykonując gimnastyczne ewolucje na trawie. Przyglądała się temu z rozbawieniem, żeby w końcu dać się skusić na ten nietypowy sposób uczczenia tej chwili. Tarzali się w wilgotnej trawie, całując się namiętnie i nie zwracając uwagi na zapadający zmierzch, który przyniósł ze sobą ochłodzenie. Dopiero rozbierając się w przytulnym hotelowym pokoju, zobaczyli, że ich ubrania przybrały zgniłozieloną barwę. Tylko ich to jednak ubawiło.
Gdyby można było wyłuskać z życia najcudowniejsze chwile i tylko te nosić w pamięci, wieczór ten zajmowałby na jego twardym dysku w mózgu jedno z najlepszych miejsc. Takich, które chce się wciąż odtwarzać.
– Nie widziałaś jej pierwszego męża? – Pytaniu towarzyszyło oburzenie. – Był zupełnie załamany.
– Podobno nigdy nie przestał jej kochać? – Padło w odpowiedzi. Zachęta do kontynuowania plotek.
– To dlaczego zgodził się na rozwód?
– A co miał zrobić? Złożyła wniosek, a on po prostu się nie sprzeciwił.
– Nie wiedziałam, że to był jej pomysł.
– Zaskoczyła nim wszystkich. Takie przykładne małżeństwo i nagle coś takiego.
– Tłumaczyła to jakoś?
– Standard: niezgodność charakterów. Wiesz, taki sądowy wytrych.
– Ale czy rodzinie powiedziała prawdę?
– Ja tam nie wiem, nigdy nie byłyśmy ze sobą aż tak blisko.
– Na weselu byłaś, pamiętam. Miałaś taką ładną morską sukienkę.
– Byłam, byłam. Zaprosili, to nie wypadało odmówić. W końcu to rodzina.
– Na to drugie już nas nie zaprosiła.
– Takim drugim ślubem to ludzie już się raczej nie chwalą. Jakby się zastanowić, to ten drugi raz jest już tylko przyznaniem się do porażki, do tego, że już raz nie wyszło.
– To prawda, ale podobno była bardzo szczęśliwa.
– Już się nie dowiemy, czy tak było. – Fałszywym gestem przytknięto skraj chusteczki kolejno do każdego oka.
– Tak do końca nikt jej nie znał.
Grzegorz miał ochotę wyprosić dalekie krewne żony, które przybyły tutaj prawdopodobnie na zasadzie owczego pędu. Nie przypominał sobie, żeby je powiadamiał o uroczystości. Przyszły, żeby poobserwować cudze nieszczęście i zgromadzić tematy na długie zimowe wieczory. Jakże nienawidził takich osób!
– Zapraszam do stołu – powiedział, wkładając głowę między szepcące.
Nie sprawiały wrażenia speszonych, przyłapanych na czymś niestosownym.
Zasiedli w milczeniu. Było słychać tylko dźwięk sztućców uderzających o siebie i ciche westchnienia. W końcu przełamano tę nieznośną w brzmieniu formę ciszy należnej zmarłej. Ktoś zapytał Małgosię o postępy w nauce, ktoś inny zaniepokoił się stanem zdrowia sąsiada przy stole, nikt nie wspominał Anny. A przecież zgromadzili się tu dla niej. Czy powodował nimi strach, czy szacunek dla tej, która odeszła? Tego nie wiedział.
Nie tknął nawet swojej przydziałowej porcji. Oddał talerz i czekał ze wszystkimi na deser. Matka Ani zbierała się do wyjścia i dopiero ten fakt sprowokował go do wystąpienia. Wstał, uderzył nożem w nietknięty kieliszek i, powstrzymując łzy, powiedział:
– Będzie nam ciebie brakowało. Nie znałem drugiej takiej osoby jak ty.
Wychylili toast, nie zdając sobie sprawy, jak prawdziwe padły przed chwilą słowa i że ich sedno tkwi w tej znajomości drugiej osoby. Wszyscy obecni znali Annę – każdy z nich na swój sposób i każdy nie do końca. Nawet Grzegorzowi tylko się wydawało, że bliskość, która ich łączyła, była synonimem dobrego poznania. O tym jednak miał się przekonać później.
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Od wielu godzin walczył z uporządkowaniem dokumentów. Tych naprawdę życiowo ważnych nie było aż tak wiele, jeśli w zakresie tego pojęcia umieścić umowy i formularze wiążące człowieka z instytucjami, które podobno mają usprawnić jego codzienne funkcjonowanie. Pech chciał, że leżały w szufladzie, w której przechowywali zdjęcia. Latami obiecywali sobie, że zrobią z nimi porządek. Kupili nawet albumy, do których, korzystając z długich zimowych wieczorów, mieli je powklejać. Nie wyszło. Być może dlatego, że nawet w długie zimowe wieczory zawsze byli czymś zajęci albo po prostu nie chcieli, żeby spoczęły obok tych, które zgromadzili oddzielnie i które nie były niczym więcej niż fotodokumentacją minionego życia. Samo życie, przynajmniej w jego wypadku, nie było minione. Regularne kontakty z córką, którą odwiedzał, przywoził do ich domu i wywoził na wakacje, ferie czy długie weekendy, spowodowały, że jego dawne życie trwało nadal. Nie odciął się od niego grubą kreską, tak jak to zrobiła ona. Podobno to rozumiała – w jej poprzednim życiu nie było dzieci, które przypominałyby o dobrych chwilach i wiązały nierozerwalnym węzłem z byłym mężem. W jej późniejszym życiu także zresztą nie. Odchodząc, nie pozostawiła samotnego, cierpiącego dziecka, choć wiedział, że byłaby szczęśliwsza, gdyby takie miała. Dlaczego nigdy się na nie nie zdecydowali? Z wygody właściwej ludziom zbliżającym się do wieku średniego? Z braku czasu w ich zagonionym, wypełnionym pracą życiu? Wpatrując się teraz w jej zdjęcia, żałował. Przecież mogli pomyśleć o adopcji. Powinien to zaproponować, kiedy się dowiedział, że tylko to im pozostało.
Portrety w sepii wysypały się na podłogę. Pamiętał, jak je robił. Denerwowała się, kiedy poprawiał jej włosy i prosił, żeby się nie ruszała. W myślach już gdzieś się śpieszyła, załatwiała ważne sprawy, on zaś przykuwał ją do jednego miejsca i bawił się chwilą.
– Długo jeszcze?
– Jak wywołam zdjęcia, zobaczysz, że się opłacało.
– Już wiem, dlaczego wymyślono aparaty cyfrowe. W tej technice wszystko odbywa się szybko.
– Ale rezultat jest zupełnie inny. Wydawało mi się, że dostrzegasz różnicę.
– Oczywiście, tylko nie mam dziś czasu.
– Ty nigdy nie masz czasu.
– Powiedział ten, który godzinę temu wrócił do domu i za dwie godziny znowu wyjeżdża.
– Wiem, źle to zaplanowałem, ale właśnie dlatego chciałem wykorzystać te trzy godziny na to, żebyśmy zrobili razem coś szczególnego.
– Ja nic takiego nie robię.
– Owszem, pozujesz. Jesteś najpiękniejszą modelką, jaką kiedykolwiek miałem.
– A dużo ich było?
– Sporo. Żadna jednak nie prezentowała się równie dostojnie.
– Kończę z tym!
– Z czym?
– Z dostojnością.
Zsunęła się z fotela, zanim zdążył zaprotestować. Na czworaka przypełzła do niego i zaczęła się łasić jak kotka do jego nóg. Odłożył aparat. Pozostałe dwie godziny mogli spędzić zupełnie inaczej.
Teraz cieszył się jednak, że udało mu się wtedy zrobić chociaż tych kilka zdjęć. Oprawi je w ramki i powiesi w sypialni. Będzie patrzyła na niego, tak jak wtedy, gdy była blisko.
Ścienny zegar wskazywał południe. Nie ruszając się z miejsca, odszukał porzucony wśród sterty fotografii telefon komórkowy. Dziś miał się dowiedzieć, co naprawdę było przyczyną jej śmierci. Może właśnie dlatego rodzice zaprosili go na obiad, żeby przy okazji wspólnego posiłku zaspokoić ciekawość. Nawet nie potrafił się za to na nich gniewać. Szkoda tylko, że nie wykazywali takiego zainteresowania Anną, kiedy jeszcze żyła.
– Chyba nie zamierzasz się żenić z tą kobietą? – Matka wyciągnęła go do kuchni, podając jako pretekst konieczność odkorkowania kolejnej butelki wina, do czego niezbędna była męska ręka.
Byli właśnie po kolacji, podczas której nie tknęła niczego, wpatrując się przez cały czas w pierścionek migocący na serdecznym palcu gościa przyprowadzonego przez syna.
– W czym jeszcze mogę ci pomóc? – Rozejrzał się bezradnie, dostrzegając jedynie wyciągane przez nią z piekarnika lekko przypalone ciasto. – Coś się zepsuło? – Ostentacyjnie wciągnął powietrze, jakby chciał podkreślić, że nikt nie jest doskonały.
– Twoje życie! – rzuciła, odcinając pierwszy kawałek.
– Nie rozumiem. – Miał nadzieję, że żartuje, choć nigdy wcześniej tego nie robiła.
– Wszystko miałeś tak doskonale poukładane. – Westchnęła. – Miałeś wspaniałą żonę, cudowne dziecko, wygodne mieszkanie.
– Niebawem będę miał znowu wszystko, o czym mówisz.
– A więc jednak?! Postanowiłeś się z nią ożenić! – Nożem wskazała drzwi prowadzące do salonu. – Kiedy zamierzałeś nam o tym powiedzieć?!
– Dziś. – Nie zmienił łagodnego tonu, licząc, że i ona odpuści. Pomylił się jednak.
– Stąd to proszone przyjęcie? – syknęła.
– Przypominam ci, że to ty nas zaprosiłaś.
– Nie was, tylko ciebie! – podniosła głos.
Z pokoju dobiegły odgłosy ożywienia. Ktoś wycofywał się do przedpokoju. Ostatnie słowa odbijały się echem po całym mieszkaniu. Na moment zastygł w bezruchu, wpatrując się w szeroko otwarte oczy matki.
– Czy widzę, co zrobiłam? – Uprzedziła jego pytanie. – Tak, i nie żałuję.
Wybiegł. Annę dogonił dopiero na ulicy. Płakała.
– Przepraszam cię. – Usiłował ją zatrzymać i przytulić. – Nie wiem, co w nią wstąpiło.
– Dlaczego mnie nienawidzi? – wydusiła, powstrzymując się od szlochu.
– Zobaczysz, że kiedy cię bliżej pozna...
– Chyba nie będzie miała okazji. – Przerwała mu zdecydowanie i przyśpieszyła.
Przez chwilę szedł za nią, zastanawiając się, co powinien zrobić, co powiedzieć.
– Jej nie chodzi o ciebie. – Przełamał się w końcu.
– Jeśli myśli, że broni w ten sposób interesów twojej byłej żony, to chyba robi to poniewczasie. – Obróciła się, żeby spojrzeć mu w oczy, zawahała się jednak, tak jak podczas wygłaszania ostatniej kwestii.
– To prawda, że Monika jest dla niej kimś więcej niż byłą synową, ale...
– Ale w jej mniemaniu nie należy używać czasu przeszłego? – dokończyła, pytając.
– Raczej chodzi jej o mnie.
– O ciebie? – Nie zrozumiała. – Intuicja podpowiada jej, że jestem złą kobietą?
– Jej miłość jest... Nie wiem, jak ci to wytłumaczyć. – Westchnął. – Boi się, że mnie straci.
– Poprzednim razem również tak to okazywała?
– To była inna sytuacja. Znała Monikę na długo przed tym, zanim postanowiliśmy się pobrać. – Skrzywił się. – Jakby się zastanowić, to ona podjęła pierwsza decyzję o naszym ślubie. Na długo przed nami.
– Chcesz powiedzieć, że udzieliła wam błogosławieństwa, zanim w ogóle pomyśleliście o ołtarzu?
– Chcę powiedzieć, że wepchnęła mi Monikę do łóżka, zanim podjąłem decyzję o rozprawiczeniu. – Tembr jego głosu zmienił się nie do poznania. Anna wzdrygnęła się lekko. Nie chcąc drążyć tematu, ruszyła do przodu.
Zrównał się z nią i delikatnie chwycił ją za rękę.
– Przepraszam.
Milczała.
– Za to, co się dzisiaj stało. Za to, że nie opowiedziałem ci tego wcześniej. I za sposób, w jaki usiłowałem zrobić to teraz.
– Mamy czas. Kiedykolwiek będziesz chciał to z siebie wyrzucić, będę w pobliżu.
Jeszcze tego samego wieczoru przybył do nich z misją pokojową ojciec. Wyposażony w równiutko pokrojoną pojednawczą szarlotkę i nieszczęśliwą, pełną skruchy minę.
– Mogę? – zapytał, gdy uchyliły się drzwi.
– Proszę bardzo. – Ania wyswobodziła go z pakunku.
– Chciałem wytłumaczyć zachowanie mojej żony. – Zaczął nieśmiało. – I przeprosić.
– Dlaczego mama sama się nie pofatygowała? – Grzegorz pomógł ojcu zdjąć płaszcz.
– Wiesz, jaka ona jest. Wie, że postąpiła źle, ale musi to przetrawić. – Przez chwilę szamotał się z kieszenią własnego płaszcza. – I nie pije alkoholu.
Roześmiali się na widok ukrytej przez niego butelki.
– Mama nie pogodziła się jeszcze z twoim rozstaniem z Moniką. – Wrócili do przedmiotu spotkania, spoglądając w głąb pustego kieliszka.
– Ale to już prawie prehistoria, nie żyjemy ze sobą od siedmiu lat!
– Wy może nie, ale jak wiesz, Monika często nas odwiedza, nadal nazywa nas rodzicami i przynosi nam prezenty na wszelkie możliwe okazje, w tym na dzień matki, który ty niejednokrotnie uczciłeś jedynie życzeniami przekazanymi przez telefon.
– Taką mam pracę. Za każdym razem, gdy nie mogłem zrobić tego osobiście, było to związane z wyjazdem służbowym.
– Nikt ci tego nie wyrzuca. Po prostu mówię ci, jak jest. Monika jest dla mamy jak córka.
– Nie chcę burzyć tej idylli, chcę tylko, żeby zaakceptowała fakt, że mam prawo do szczęścia.
– Przez cały czas miała nadzieję, że się jeszcze zejdziecie.
– Dla dobra Małgosi?
– Monika zapewniała ją, że ciągle cię kocha.
– Przecież ma faceta!
– Twierdzi, że to czasowe rozwiązanie. Stan przejściowy w oczekiwaniu na twój powrót. Samotna kobieta nie poradziłaby sobie przecież z wieloma wyzwaniami i takie tam.
– To żałosne! Nabraliście się na to?
– Mama najwyraźniej tak.
– Ale ja nic do niej nie czuję. Kocham Anię! Czy to tak trudno zrozumieć?
Wywołana pocałowała go w policzek i dyskretnie opuściła towarzystwo. Korzystając z jej nieobecności, ojciec zdecydował się na absolutną szczerość.
– Monika była w naszej rodzinie od zawsze. Pamiętasz jeszcze jej matkę, prawda? Z Martą były jak siostry.
– Jeśli było aż tak rodzinnie, nie powinniśmy chyba z Moniką decydować się na dziecko. – Sarkazm nie spodobał się nawet jemu samemu.
– No wiesz!
– Przesadziłem. – Uderzył się pięścią w klatkę piersiową. – Ale naprawdę martwię się o Małgorzatę. Co z niej wyrośnie przy takiej matce?
– To także twoje dziecko. Jeśli masz obawy dotyczące jej wychowania, może powinieneś o nią zawalczyć?
– Walczę, tato, walczę. Chyba żaden rozwiedziony facet nie spotyka się tak systematycznie z dzieckiem, jak ja.
– Mógłbyś jej zaproponować, żeby zamieszkała z wami – teraz, kiedy będziesz miał już prawdziwy dom.
– Żaden sąd mi jej nie przyzna. Prawo opowiada się zawsze po stronie matek. Poza tym często mnie nie ma, ciągle mam jakieś biznesowe spotkania, delegacje.
– Ale w domu będzie Ania.
– Ona także dużo pracuje, jest psychologiem, a to zawód z przyszłością. Coraz więcej osób potrzebuje jej pomocy.
– Mogłaby pomóc twojej córce. Chyba że...
– Że co?
– Że nie przypadły sobie do gustu.
– Polubiły się, ale Gosia jest pod dużym wpływem matki, a ta, jak się domyślasz, nie kryje się z wygłaszaniem negatywnych uwag o osobach, które z różnych względów jej nie pasują.
– Jesteś pewien, że nie oceniasz jej zbyt surowo?
– Myślę, że przez ostatnie siedem lat niewiele się zmieniła. Spotykamy się przecież, rozmawiamy o Małgosi... Nie dopatrzyłem się żadnej metamorfozy.
– W takim razie dobrze, że znalazłeś kogoś innego. – Ojciec wyciągnął rękę i odruchowo przybili sobie piątkę.
– Wiedziałem, że mogę na ciebie liczyć.
– Na mnie zawsze! Cóż, późno już, pójdę. Nie chcę zostawiać mamy samej.
– Pewnie skorzystała już z telefonu zaufania i ma teraz towarzystwo.
– Nie strasz mnie. Wiesz doskonale, że Monika to nie tylko jej przybrana córka, ale przede wszystkim pielęgniarka. Gdyby ją wezwała pod moją nieobecność, mogłoby to świadczyć, że się źle poczuła.
– Bardzo ją kochasz.
– Martwię się o nią. – Ojciec potakiwał głową. – Zawsze się o nią martwiłem.
– Tato...
– Jest późno. – Ojciec poderwał się gwałtownie. – Muszę już lecieć. – Zawahał się jednak. – Chciałeś coś powiedzieć?
– Nie, nic. Nic ważnego.
Zawsze tak było. Taka ich rodzinna tradycja. Kiedy ścierali się z matką, ojciec podejmował się roli negocjatora. Na prawdziwym polu walki stanąłby jednak murem za nią. A może przed nią. I choć na tym chyba powinno polegać małżeństwo, Grzegorz niejednokrotnie czuł się wykluczony, usunięty poza partnerski nawias. Nie tylko w czasie kryzysów w jego relacjach z matką. Tych dwoje łączyło coś więcej niż przysięga złożona przed Bogiem. Odnosiło się wrażenie, że łączy ich wielka tajemnica.
Zgodnie ze wskazówkami otrzymanymi przez telefon, skierował się za budynki szpitalne do niskiej przybudówki oznaczonej literą „P”. Serce mu kołatało, choć zdawał sobie sprawę, że wiadomości, jakie zostaną mu tutaj przekazane, niczego już nie zmienią. W rozsuwanych drzwiach minął parę młodych ludzi. Kobieta była trupio blada i ostrożnie stawiała kroki. Odsunął się, żeby ją przepuścić, ona jednak osunęła się na ziemię tuż przed nim. Pomógł mężczyźnie ją podnieść, po czym razem wprowadzili ją do wnętrza i posadzili na małej ławce. Pracownik w białym fartuchu wezwał pomoc. Drzwi jednego z gabinetów się otworzyły i wybiegł z nich lekarz z rozwichrzoną fryzurą. Fachowo sprawdził puls kobiety, zarządził podanie jej środka, którego nazwy Grzegorz nie potrafiłby powtórzyć, i poprosił o przewiezienie do innego budynku. Zapewne takiego, w którym zajmowano się udzielaniem pomocy żywym. Zamieszanie wytrąciło go z równowagi. Obserwował, co się dzieje z nieznajomą, jakby patrzył na film w zwolnionym tempie. Dopiero kiedy zniknęła z pola widzenia, udał się do sekretariatu.
– Szukam doktora Bondruckiego, jestem z nim umówiony.
– To ja. – Mężczyzna, który przed chwilą brał udział w akcji ratowniczej, wyciągnął do niego rękę. – Zapraszam do mojego gabinetu.
– Podobno są już wyniki sekcji mojej żony – wyjaśnił Grzegorz, przekraczając próg pokoju.
– A tak. – Patolog wydawał się zmieszany i usiłował to ukryć, bezładnie przerzucając dokumentację na biurku. – Zaraz je znajdę. Przepraszam, ale sytuacja, której był pan świadkiem, zupełnie wytrąciła mnie z równowagi.
– Pewnie nie codziennie ratuje pan... – Nie wiedział, jakiego użyć słowa.
– Tak, moi pacjenci nie tracą przytomności. – Ręce doktora drżały.
– Mogę jakoś pomóc? – Grzegorz zdał sobie sprawę z tego niespodziewanego odwrócenia ról dopiero w chwili, gdy pytanie już padło.
– Miałem ciężki poranek. Co najmniej tak ciężki, jak dzień, w którym dokonywałem sekcji pańskiej żony.
– Jak mam to rozumieć?
– Widzi pan, trafiła do mnie pod koniec upiornego dnia. Chciałem się jak najszybciej uporać z pracą i po prostu stąd uciec. Pobrałem próbki do analizy i nawet wymyśliłem już teorię o niewydolności krążeniowo-oddechowej...
– Czyli zawał serca?
– Można to tak ująć.
– To znaczy?
– Coś nie dawało mi spokoju. Wróciłem tutaj kilka godzin po sekcji. Jej oczy, wyraz jej twarzy...
– Anna miała niesamowite oczy, magnetyzujące.
– To był sam strach! – Lekarz fizycznie próbował otrząsnąć się z tego widoku. – Czasami odnosi się takie wrażenie, przyglądając się zmarłym. Można to oczywiście naukowo wytłumaczyć.
– Jak to?
– Czy widział pan żonę po tym, gdy umarła?
– Nie, kiedy dzwoniono do mnie ze szpitala, byłem w Wenecji.
– Urlop?
– Co chce pan przez to powiedzieć? Że odpoczywałem, podczas gdy moja żona umierała?! – Wstał gwałtownie, wykonując gest, jakby chciał złapać doktora za poły fartucha.
– Nie, nie to miałem na myśli. – Napastowany zupełnie to zlekceważył.
– Wyjechałem, żeby podpisać duży kontrakt w imieniu mojej firmy – wytłumaczył się jednak.
– Kto przywiózł pańską żonę do szpitala?
– Nikt, sama tutaj przyjechała. Anna udzielała się tu jako wolontariuszka.
– Na jakim oddziale?
– Dziecięcym. – Wydawał się zakłopotany.
– Pięknie. – Lekarz dał mu do zrozumienia, że może czuć się dumny.
– Kiedy przyjechałem, nie chciano mi jej pokazać. Prawdopodobnie była już... u pana.
– Być może. Jeśli zgon następuje nagle w szpitalu i jest poprzedzony czynnościami reanimacyjnymi, obligatoryjnie wykonuje się sekcję.
– Tak mi to wytłumaczono. Nikt jednak nie potrafił mi wyjaśnić, co robiła w szpitalnej piwnicy.
– Piwnicy?
– Tam ją podobno odnaleziono, w podziemnej palarni. Natknął się na nią przypadkowy palacz, pacjent szpitala.
– Interesujące... Nikt mi o tym nie powiedział. Rozmawiał pan z lekarzami i pielęgniarkami na oddziale, na którym żona pracowała w ramach wolontariatu?
– Nie, jeszcze nie. Do czego zmierzamy?
– Mam niejasne przeczucie, że coś śmiertelnie przeraziło pańską żonę. Może nawet ktoś.
– Sugeruje pan, że moja żona umarła ze strachu? Takie są wyniki autopsji?
– Oficjalne nie, ale mam prawo tak wnosić.
– Co ja mam teraz zrobić? – Grzegorz czuł się znowu tak samo jak w chwili, gdy się dowiedział, że Anna odeszła na zawsze.
– Nic nie zwróci już życia pańskiej żonie, ale ja na pana miejscu chciałbym poznać prawdę.
– Tylko czy ktoś będzie chciał mi ją wyjawić?
– Gdyby potrzebował pan pomocy, proszę pamiętać, że przynajmniej tutaj, na terenie szpitala, zawsze może się pan zwrócić do mnie. – Nie wiedział, czemu to proponuje nieznajomemu mężczyźnie. Być może dlatego, że pierwszy raz spotkał się z takim przypadkiem albo chciał się całkowicie zrehabilitować za pierwotne zaniechanie, a może pragnął w końcu zapomnieć o jej oczach. – I jeszcze jedno – dodał po chwili. – Poprosiłem pana, chciałem się bowiem z panem podzielić tym, co już wiem, ale tak naprawdę czekamy jeszcze na wyniki badań pobranych próbek. Gdy tylko do mnie trafią, przekażę panu telefonicznie ustalenia laboratorium. Trochę to trwa – i za to należą się panu przeprosiny. Mieliśmy ostatnio... Nie zmienia to jednak faktu, że wyjątkowo ta sprawa nie została jeszcze zamknięta.
– Sprawa? – powtórzył głucho, jakby chcąc zrozumieć, że kobieta, którą kochał, została w ten sposób określona.
– Wracając do serca, nie było w najlepszej kondycji. Nie chciałbym jednak dokonywać nadinterpretacji przed otrzymaniem wyników.
Grzegorz zatrzymał się przed głównym wejściem. Zdarzało mu się przywozić tutaj Annę, kiedy podjęła decyzję o dodatkowym zajęciu. Nie był zachwycony, ale się nie sprzeciwiał. Tak naprawdę zdawał sobie sprawę, że ona tego potrzebuje. Na początku ich znajomości Anna zaszła w ciążę. Prawie się nie znali, zupełnie więc zaskoczyła go tą wiadomością. Jak szczeniak usprawiedliwiał swoje zdziwienie krótkim stażem znajomości i dorastającą córką, której posiadanie zamykało jego przygodę bycia ojcem. Przynajmniej tak to sobie wyobrażał. Obraziła się, uniosła i odcięła od niego. Nie chciała się spotykać, nawet odbierać telefonów. Gdy jednak w końcu udało mu się przekonać ją z powrotem do siebie i kiedy sam przywykł do myśli o nowej rodzinie, jaką założy, dowiedział się, że Anna poroniła. Jakby tego było mało, równolegle usłyszeli wyrok, że już nigdy nie będzie mogła mieć dzieci. Pokładów miłości, jakie się w niej zebrały, nie była w stanie przelać na Małgorzatę. Trzeba przyznać, że ta ostatnia skutecznie się przed tym broniła. Nie spodobało jej się, że nie będzie już jedyną kobietą w życiu ojca. Matka spotykała się z kimś od pewnego czasu i organizowała sobie wolne chwile, podrzucając małą do byłego męża. Ten zaś był całkowicie pochłonięty sprawianiem niespodzianek obcej kobiecie. Do Małgosi nie można było mieć o to żalu, nikt jej nie wyjaśnił, co było przyczyną tego rozpieszczania rywalki, nikt jej nie powiedział o nieszczęściu, jakie ich dotknęło.
Kupił ochraniacze na buty i wjechał windą na piętro, na którym leczono dzieci. Ordynator był zajęty, ale dyżurująca lekarka chętnie dała się wciągnąć w rozmowę o Annie. Pamiętała ją doskonale. Czasami denerwowała ją swoją niespotykaną cierpliwością, kiedy przekonywała opornego pacjenta do poddania się zabiegowi, którego się bał albo na który po prostu nie miał ochoty. Pani doktor nie miała czasu na tego typu negocjacje i załatwiała to zwykle inaczej, po swojemu. Z czasem jednak sama zwracała się do Anny o pomoc. Niestety, nie było jej w pracy tego nieszczęsnego dnia, kiedy ją znaleziono, nic więc na ten temat nie mogła powiedzieć. Szpital co prawda huczał od plotek, ale kto chciałby ich słuchać. Skierowała go na inny oddział, na który przywieziono Annę po jej odnalezieniu w piwnicy. Miał pecha – tu nikt nie chciał z nim rozmawiać. Wszystko sprowadziło się do lakonicznego stwierdzenia, że mimo podjętej akcji nie udało się jej uratować. O tym akurat wiedział. Przez chwilę zastanawiał się jeszcze nad zjechaniem do piwnicy, ale umówiona godzina spotkania z rodzicami zbliżała się niemiłosiernie. Wymacał wizytówkę patologa, którą przez cały czas miętosił w kieszeni, i opuścił miejsce, gdzie po raz ostatni widziano jego żonę żywą.
– W końcu dotarłeś! Jeszcze chwila i wszystko by wystygło! – powitała go matka.
– Nie besztaj chłopaka, ma ważniejsze problemy niż temperatura podawanych przez ciebie potraw. – Ojciec widział świat w czarno-białych barwach. Tym razem czarne kojarzyło mu się z atakiem żony.
– Boże, jak ty wychudłeś! – Nie dawała za wygraną matka. – Chyba od pogrzebu nic nie jadłeś.
– Wybacz jej ten brak subtelności, martwi się o ciebie.
Zasiedli do stołu, nikt jednak nie zabrał się do jedzenia.
– Poczęstuj się. – Podsunięto mu półmisek z parującymi smażonymi ziemniakami.
Uwielbiał je, ale w tej chwili nie miał na nie ochoty. Kiedy podano mu je tutaj po raz ostatni, doprawiono je słowami: „W domu ci przecież nikt takich nie zrobi”.
– Dlaczego zawsze ją krytykowałaś? – zapytał, nadal wpatrując się w potrawy.
– Nie przesadzaj! – Postanowiła sama mu nałożyć. – Zauważałam także jej dobre strony.
– Na przykład jakie?
– Była... miła. – Długo szukała odpowiedniego, pozornie pozytywnego wyrażenia.
– Tak, mimo wszystko była miła. – Usiłował powiedzieć to w taki sposób, żeby usłyszała samą siebie.
– Może nie rozumiałyśmy się idealnie, ale to chyba typowe dla relacji teściowej i synowej.
– Zwłaszcza jeśli ma się już jedną synową.
– Mówisz o Monice? Dzwoniła dzisiaj, niepokoi się o ciebie. Dawno się nie odzywałeś.
– Boi się, że nie zabiorę Małgosi na weekend? Nie musi.
– Myślała, że być może będziesz chciał porozmawiać?
– Z nią? O czym? Zżera ją ciekawość, jak sobie z tym wszystkim radzę?
– Jesteś niesprawiedliwy!
– Być może.
– Nie myśl, że to przejaw jakiejś chorobliwej ciekawości, ale czego się dowiedziałeś? – Ojciec, jak zwykle, wkroczył w ostatniej chwili, gdy Grzegorz podejmował już decyzję o wyjściu.
– Serce. Lekarz twierdzi... – Zastanawiał się, jak wyjawić znaną mu część okrutnej prawdy, nie patrząc im w oczy.
– Była chora? – Matka przerwała mu, kręcąc energicznie głową. – Nic nam nie mówiliście. Zawsze te tajemnice. Nawet o tak ważnych sprawach dowiadujemy się ostatni. Czy naprawdę nie zasłużyliśmy na więcej szczerości? Musieliśmy czekać do jej śmierci, żeby się o tym dowiedzieć?
– Marto!
– Serce Ani nie było chore. Było... było najlepsze, najczulsze na świecie. Przykro mi, że tak się broniłaś przed tym, żeby mogła ci je okazać.
W skrzynce pocztowej czekała na niego niezrozumiała korespondencja. List był zaadresowany do Anny, Grzegorz wahał się więc przez dłuższą chwilę, czy powinien go w ogóle otwierać. W końcu złamał tajemnicę korespondencji. Odczytywał tekst kilkakrotnie:
Pani Aniu!
On znowu kręci się w okolicy. Nie byłam na policji, jak bowiem Pani mówiłam, oni mi już nie wierzą. Sąsiad także mi powiedział, że powinnam się leczyć – Tadek siedzi przecież w więzieniu. Niby to wiem, ale jeśli tak jest, kim jest mężczyzna, którego widziałam pod oknem? Dłużej już tego nie wytrzymam. Jeśli uciekł, to będzie się mścił. Przyjdzie tu po nas. Nie boję się o siebie, ale o dzieciaki. On je zabije! Proszę mi pomóc! Tylko do Pani mogę się zwrócić. Nie mam nikogo, komu mogłabym zaufać.
Przepraszam, że piszę do domu, ale taki adres miałam na tej wizytówce, jaką mi Pani dała. Kazała mi pani dzwonić, ja jednak nie mam telefonu, a do budki jest za daleko. Jakby Tadek zobaczył, że zostawiam dzieciaki same, to jeszcze by wpadł i je pozabijał. Widziała Pani, co nam zrobił ostatnio.
Czekam na Panią.
Adela
Na kopercie nie było ani adresu nadawcy, ani jego nazwiska. Gdyby nawet chciał jakoś zareagować, nie potrafiłby. Chyba że odnajdzie jakieś dane w notatniku żony. Prowadziła go skrupulatnie, opisując każdą osobę, której usiłowała pomóc. Tajemnicza Adela była prawdopodobnie jej pacjentką, której życie tak dokopało, że wymyśliła sobie własny świat. Ten, który wyłaniał się z kilku zdań wysłanego listu, był mroczny, ale z pewnością istniejący jedynie w umyśle autorki. Odda notatnik razem ze wszystkimi zapiskami do Centrum Pomocy Kobietom, w którym Anna pracowała. Pani Adela wraz ze swoimi problemami trafi na pewno w dobre ręce. Powrócił do porządków, znów jednak utknął na zdjęciach.
Ich ostatnia wspólna wigilia. Ciepło kominka uzupełniane ciepłem choinkowych lampek. Pod drzewkiem dwa kolorowe pakunki. Przy jednym z nich Ania z zaciekawioną miną i nadzieją, jaka – wydawało mu się – może w takich momentach towarzyszyć tylko dzieciom. Odłożył fotografię na podłogę, po czym dłonią rozsunął pozostałe, które znajdowały się w tej samej kopercie. Powstała w ten sposób historyjka obrazkowa – komiks, na którym mieszało się zaskoczenie, radość i miłość wypełniająca wielkie oczy zwrócone w kierunku obiektywu. Była piękna! Nie w okładkowy, wyidealizowany w Photoshopie sposób, lansowany przez rozrastające się kręgi celebrytów, tylko tak po prostu, naturalnie. Złocisto-brązowe kosmyki włosów opadały niesfornie wokół owalnej twarzy, tworząc ciemniejszą ramę dla jasnej karnacji, pokrywającej się w letnie miesiące piegami. Namiętne wargi i duże zielone oczy, które zwykle sprawiały wrażenie niesamowicie łagodnych, czasami zdziwionych, rzadko przestraszonych. Nie znał nikogo życzliwiej obdarowanego przez naturę – i nie chciał poznać. Podniósł ostanie zdjęcie i przytulił je do piersi. Powracające wspomnienia nie dały długo na siebie czekać i przyniosły ze sobą zbawienny sen, który od wielu dni nie przychodził. Chciał jej za to podziękować, ale nie miał siły. Ostatnio w ogóle miał jej niewiele i nie wiedział, od kogo mógłby spróbować jej zaczerpnąć. Gdzie jej szukać i co z nią zrobić, jeśli już ją odzyska?
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Po utracie Doga długo nie mógł wrócić do normalnego życia. Udało mu się nawet wzbudzić coś na kształt zainteresowania ojca, który przecież w całości był skupiony na żonie. Propozycja, żeby „małemu przyjrzeli się lekarze”, została przez nią storpedowana. Nie wracał do tematu, nie chcąc jej denerwować. Wkrótce zresztą „mały” odzyskał chęć do życia. Zaraził się nią od rówieśnika – chłopca, który oprócz wielkiej ochoty na życie nie posiadał wiele więcej. Zastępowała mu ona matczyną czułość, o którą musiałby rywalizować z pięciorgiem rodzeństwa, z których czworo potrzebowało jej bardziej, byli przecież młodsi od niego. Nie mógł liczyć na jakiekolwiek dobre słowo ze strony ojca alkoholika. Często bity i wykorzystywany do prac ponad siły, nie stracił chęci do zabawy. Jak każde dziecko chciał mieć najlepszego kumpla, z którym mógłby spędzać radosne chwile wykradzione z czasu przeznaczonego na obowiązki, w tym na naukę. Dlaczego wybrał akurat jego? Może dla kontrastu: biedny, ale szczęśliwy chłopiec zaprzyjaźni się ze smutnym bogaczem. I kto wie, czy ich los nie odmieni się wtedy jak w baśni o królewiczu i żebraku, którą opowiedziała im pani w szkole. Motyw zresztą nie był aż tak ważny jak to, co ich połączyło.
Tomek po szkole musiał biec prosto do domu. Nie iść, tylko właśnie biec. Trudno w biegu o szczerą rozmowę, a cóż dopiero o zabawę. Międzylekcyjne przerwy były zbyt krótkie na realizację wszystkich szalonych pomysłów, jakie rodziły się w jego głowie. Dla przyjaciela, który był nimi zafascynowany, pozostawało tylko jedno – biegł razem z Tomkiem, po czym wspólnie z nim rąbał drzewo, kosił trawnik i zmywał naczynia, każde z tych, zdawałoby się, kłopotliwych i nużących zajęć niosło bowiem ze sobą powiew nowości i przygód. Raz byli rozbitkami na bezludnej wyspie i wyrywali chwasty wokół ledwie widocznych warzyw, aby przetrwać. Innym razem zostali wzięci do niewoli przez korsarzy zmuszających ich do niewolniczej pracy przy garach. To znów szli na wojnę wyposażeni w kosy i ostrzałki. Nuda prysła, żal po stracie Doga był już ledwie odczuwalny. Tomek zresztą miał niezaprzeczalną przewagę nad Dogiem. Żył, podczas gdy pies był już tylko wspomnieniem. I to takim, które najchętniej by wyparł. Dodatkowo miał barwne życie, którym chętnie się dzielił. I był jednym z niewielu, którzy go zauważali. Zażyłość zawiązała się dzięki przypadkowi i pani magister specjalizującej się w nauczaniu początkowym. Przypadek sprawił, że Tomek rozpoczął spotkanie ze szkołą od spóźnienia, nauczycielka zaś wskazała mu wolne miejsce. O ile dobrze pamiętał, jedyne wolne miejsce to obok niego. Tak zostali sąsiadami z ławki. Byli jak ogień i woda, majowy poranek wschodzący tuż po grudniowej nocy, mimo to stali się dwiema połówkami tego samego jabłka. Cóż z tego, że niekształtnego.
Był jeszcze ktoś, kto zaczął go zauważać, a nawet nie spuszczać z oczu. Matka. Uparła się, żeby zaprosił kolegę na weekend. Propozycja była z pewnością sprowokowana jego ciągłą nieobecnością. Teraz, kiedy odzyskiwała siły, chciała mieć przy sobie bliskich. Zwłaszcza tych, których odkrywała jakby na nowo, czyli syna. Mąż towarzyszył jej w każdym momencie życia, odkąd byli ze sobą. Sprawdził się w chwilach, o których wolała teraz nie myśleć. Dziecko, które początkowo obarczała winą za swoją przypadłość, stanowiło wyzwanie. Skoro już było, należało je posiąść, uzależnić od siebie, a gdyby było trzeba – ubezwłasnowolnić.
Jak długo trwało przekonywanie matki Tomka do tego pomysłu? Chyba dobrych kilka tygodni. Napędzali się wzajemnie w tym czasie opowieściami, co zrobią, kiedy to ich małe marzenie się ziści. Zaplanowali każdą chwilę, nie pozostawiając miejsca na spontaniczność, typową przecież dla ich wieku. Rozgorączkowany, dzielił się tymi planami codziennie z najbliższymi. Ojciec, który dochodził do siebie po rekonwalescencji żony, nawet nie udawał, że słucha. Ona zaś patrzyła tylko na rozognioną twarz dziecka i dziwnie się uśmiechała. Nic nie budziło w nim wątpliwości związanych z tym uśmiechem. Nie czuł żadnych sygnałów ostrzegawczych wysyłanych przez własne ciało. Tak rzadko to robiła, że mógłby przysiąc, że zawsze czyniła to w ten sposób. Przechytrzyła go! Wcale nie chciała zrobić mu tym zaproszeniem przyjemności. To miała być przyjemność dla niej. Zniszczyła misterne plany, oferując złaknionemu kontaktów z dorosłą kobietą malcowi całą siebie. Przez dwa dni bawili się w matkę i syna. I nikt, nawet – a może zwłaszcza – on, nie potrafił im popsuć tej zabawy.
Podczas gdy objedzony łakociami Tomek wsłuchiwał się w czytaną przez nią bajkę, drugi chłopiec błąkał się samotnie po ogrodzie. W domu czuł się intruzem, na zewnątrz czuł się oszukany. Najpierw poczuł lekkie zawroty głowy, później łomot pod czaszką, z której uwalniały się stopniowo nasączone zemstą myśli. Biegł na oślep aż do zderzenia z drzewem. Nie zauważył pnia. Stracił przytomność. Przebudzenie było koszmarne. Ledwie skojarzył, gdzie i dlaczego się znalazł. Cały drżał. Skulił się i starał się sam siebie objąć, żeby powstrzymać nieznośne drgawki. Wtedy zobaczył swoje ręce. Nienaturalnie czerwone, brudne, obce. Odskoczył od nich, nie można jednak uciec od własnych dłoni. Niefortunny skok skończył się upadkiem. Jak się okazało, potknął się o leżący na ziemi młotek. Podniósł go, żeby się przekonać, jak idealnie pasuje do ręki – nie tyle kształtem, ile barwą cieczy, która po nim spływała. Z lękiem lustrował teren, jakby przeczuwając, co zobaczy.
Tomek wydawał się jakiś mniejszy, brzydszy, nienaturalny. Przede wszystkim był pokracznie wykrzywiony. Ktoś usunął mu z twarzy radość sobotniego dnia. Łącznie z większą częścią samej twarzy. Ogród wypełnił się niewyobrażalnym, nieludzkim krzykiem.
Pojawiła się niemal od razu. Chyba próbowała go uspokoić, gdy jednak nie przyniosło to rezultatu, postanowiła usunąć ciało byłego już przyjaciela z jego oczu. Nie tłumacząc mu, co robi, zaczęła wykopywać dół. Początkowo o nic nie pytał, nie chciał wiedzieć. Później nagle coś w nim pękło i ku własnemu zdziwieniu zaczął ją prosić o coś, co mogło się wydawać zupełnie nie na miejscu. I z pewnością takie właśnie było.
– Mamo, co się stało z Dogiem? Dlaczego odszedł?
– Z jakim dogiem?
– Moim psem. Nie pamiętasz go?!
– Ciszej! Nie możemy zwracać na siebie uwagi!
– Dlaczego? Dlaczego nie chcesz mi powiedzieć, co się z nim stało?
– Zimno ci? Zarzuć mój sweter.
– Jakiś ty niezgrabny! Dopiero co stamtąd wyszłam i nie mam zamiaru tam wracać.
– To może ja?
– Nie, zostaw go! Nie mamy czasu! Musimy wracać.
– To powiesz mi, dlaczego zdechł?
Boże! Chyba tracił zmysły. Przecież odtwarzał ten moment przed chwilą, na wyraźnie zepsutej taśmie przewijającej się w jego umyśle.
– Muszę do niej zadzwonić – wycharczał przez dziwnie obolałe gardło. – Teraz, już! Potrzebuję pomocy. Potrzebuję jej.
Chyba jeszcze nigdy nie dochodził do siebie tak długo i boleśnie. Powody mogły być różne: postępujący rozwój choroby, w wyniku której potrzebował coraz więcej czasu na odzyskanie sprawności i świadomości, lub niezależne od samej choroby, zwykłe i pospolite starzenie się organizmu.
Nie zawsze ataki kończyły się w ten sam sposób. Ocknięcia, jakim nie towarzyszyła krwawa sceneria, zdarzały się zdecydowanie częściej. Nawet wtedy rozglądał się jednak histerycznie w poszukiwaniu ofiary. Nigdy nie wiedział, gdzie się dokładnie znajduje. Miał niejasne przeczucie, że nie tam, dokąd się wybierał, co potwierdzały rozmowy z najlepiej poinformowanymi o tym, gdzie w danym momencie być powinien. Starał się nie dochodzić, co rzuciło go z dala od miejsca przeznaczenia, nie rozmawiać o tym i jak najszybciej zapomnieć. Nie ufał sobie od lat, ale utrata zaufania następowała stopniowo. Tak naprawdę pojawiła się dopiero za trzecim razem, a raczej po trzecim dramatycznym przebudzeniu.
Od dnia, w którym zginął Tomek, minęło kilka lat. Nie szukano go zbyt intensywnie. Policja co prawda zwróciła się do nich od razu, gdy uzyskała informację, że ich dom miał być ostatnim miejscem jego tymczasowego pobytu, ale na niewiele się to zdało. Matka zaproponowała funkcjonariuszom ciepłe napoje. Nie oponowali. Zajęła miejsce obok syna na kanapie i spokojnie odpowiadała na pytania. Ani razu się nie zająknęła, nie uciekła wzrokiem przed nachalnym spojrzeniem oficera śledczego. To prawda, że zaproponowali Tomkowi gościnę – wyjaśniała. – Biedactwu należała się chwila relaksu, zwłaszcza że w rodzinnym domu już dawno zapomniano, ile ma lat, i zmuszano do pracy ponad siły. Nie, nigdy się nie pojawił. Tak, byli rozczarowani, ale nie zdziwieni – wyrażoną zgodę prawni opiekunowie mogli przecież w każdej chwili cofnąć. I znowu nie! Syn nie będzie zeznawał. To tylko małe dziecko, zasmucone, gdyż nie było mu dane spędzić wolnych dni tak, jak to sobie zaplanował. Skąd miałby wiedzieć, gdzie podział się kolega ze szkolnej ławy? Wydawało mu się, że ucieszył się z zaproszenia. Tym większe było zdziwienie, kiedy nie dotarł do ich domu. Stanowcze: „Prawda?” wyrwało go z odrętwienia, posłusznie więc przytaknął. Czy byli nierozłączni? A kto tak twierdzi? W tym wieku chodzi tylko o zabawę, a ta nie zobowiązuje do składania deklaracji o nierozłączności. Nawet gdyby Tomek planował ucieczkę z domu – co nie byłoby w końcu aż tak szokujące, biorąc pod uwagę warunki, w jakich żył – nie chwalił się tym. „Czyż nie?” Zaprzeczył ruchem głowy. Jeśli tylko będą coś wiedzieli albo coś sobie przypomną, natychmiast się skontaktują. Znowu przytaknął. A potem, tak po prostu, zaczął płakać.
– Syn bardzo to przeżywa. – Wstała, dając do zrozumienia przesłuchującym, że wizyta dobiegła końca.
Oczywiście nastąpiły kolejne. Podczas kilku wyszedł nawet poza gestykulację i udzielał odpowiedzi na dwa, trzy pytania. Później jednak wszystko się uciszyło. Tak jak przewidywała matka. Chłopca uznano za zaginionego, co spowodowało, że jego matka nie przywdziała nawet żałoby. Nie rozpaczała również zbyt długo. Miała przecież mnóstwo zajęć i całkiem sporą liczbę niezaginionych dzieci.
– Widzisz, stało się tak, jak mówiłam. Nikt nie przekopał ogrodu, a duchy zostały tam, gdzie ich miejsce, pod ziemią. Uwierz mi, tak jest lepiej. Gdybyśmy powiedzieli prawdę, gdyby wyszło na jaw, co zrobiłeś... Och! – Zasłoniła dłonią wpółotwarte usta. – Zabraliby cię i już nigdy byśmy się nie zobaczyli. Cierpiałabym i ty również byś cierpiał. A nasze wielkie cierpienie i tak nie zwróciłoby mu życia.
– Mamo, co się stało z Dogiem? Dlaczego odszedł?
– Z jakim dogiem? – Udawała, że nie rozumie.
– Moim psem. Nie pamiętasz go?! – krzyczał.
– Przestań! – Nachyliła się nad nim, żeby polecenie na pewno do niego dotarło. – Zrozumiałeś?! Masz natychmiast przestać!
– Mamo... – Proszący szept nie skupił na nim jej uwagi.
– Jeśli jeszcze raz wrócisz do tamtej historii, nie będę mogła ci więcej pomagać. Rozumiesz? Zostaniesz sam oblany krwią, kiedy powtórzy się to kolejny raz.
„A więc to nie koniec? Będzie kolejny raz? I kolejny? Tak będzie żył?” Chciał zostać pilotem, a zostanie mordercą? Już nim jest. „Co teraz?” Nawet nie wiedział, jaki powinien być prawdziwy morderca. Jeśli nadal będzie mdlał i wyrzucał wszystko ze swojej pamięci, nigdy się tego nie dowie.
Minęło kilka lat, podczas których nie musiał szukać odpowiedzi na zadane sobie wtedy pytanie. Objawy choroby pojawiały się tymczasem kilkakrotnie, nie zostawiały jednak za sobą trupów. Do czasu!
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– Cześć! – Przysiadł na brzegu zimnego kamienia, żeby zgarnąć dłonią pierwsze błąkające się liście. – Mam problem i zupełnie nie wiem, jak sobie z nim poradzić. Miałem niedawno taki przypadek: kobieta, całkiem młoda, zadbana, kochana przez męża, którego miałem okazję poznać. Nic nie wskazuje na to, żeby chorowała. Miała co prawda dość nietypową budowę anatomiczną serca, ale nie to było przyczyną. A przynajmniej nie tylko to. Dlaczego tak sądzę? – Skupił się na ogrzaniu dłoni, które były zbyt zziębnięte, żeby mógł zapalić przyniesiony ze sobą znicz. – Są już pierwsze wyniki. Okazało się, że miałem rację. Nie przechwalam się, od początku coś mi nie grało. – W końcu się udało i płomień oświetlił twarz przyjaciela. – Wiem, najpierw dałem ciała, nie przyłożyłem się, byłem już myślami z chłopakami. – Szelmowski uśmiech zagościł na jego twarzy. – Może niezupełnie z nimi. Ale z nimi też, możesz mi wierzyć! Kocham te nasze wieczory z piłką. Oczywiście gdyby Agnieszka odpuściła sobie te spotkania, pewnie nie wyrywałbym się co tydzień, tak jak teraz. Panowie również przychodzą raczej nieregularnie. Bartosz nie był już chyba dwa miesiące. Ma usprawiedliwienie – urodziło mu się dziecko. Syn. Nie masz pojęcia, jaki jest dumny.
Ledwie widoczną dróżką przechodziła jakaś kobieta. Umilkł na chwilę. Nie ze wstydu powodowanego tym dziwnym monologiem, jaki zwykł w tym miejscu wygłaszać. Raczej z poszanowania ciszy, jakiej mogła się tutaj spodziewać. Musiała być już leciwa, wolno bowiem stawiała kroki, przy każdym podejmując wewnętrzną walkę z własną wytrzymałością. Jak bardzo zależało jej na tej wieczornej wizycie na cmentarzu, mógł się tylko domyślać. Jak bliski musiał być dla niej ktoś tu spoczywający, chyba wiedział. Sam przyszedł do kogoś takiego.
– Chciałbym mieć syna. – Tym wyznaniem zaskoczył samego siebie. – Kiedyś, rzecz jasna – sprostował. – Wiesz, jak go nazwę? Karol. To dobre imię dla faceta. I nie tak popularne, jak te, które wiecznie słychać z moich okien. Uważasz, że powinienem uzgodnić to z Agnieszką? Masz rację. Nie sądzę, żeby się sprzeciwiła. – Westchnął. – Marzę. Zawsze mówiłeś, że warto. Nawet kiedy widzieliśmy się po raz ostatni. – Nabrał powietrza i poczuł, jakie jest rześkie. – Nie chciałeś się pożegnać, a ja... Nie sądziłem, że nie zobaczymy się następnego dnia. Gdybym wiedział. Ty pewnie wiedziałeś. Myślę, że takie rzeczy się wyczuwa. Chyba że... Właśnie odbiegłem od tematu. Przecież opowiadałem ci o tym ostatnim przypadku. Ona, znaczy ta kobieta, chyba nie miała pewności, że odchodzi. Wydaje mi się, że ktoś jej w tym pomógł. Będzie z tego niezła jazda. Prokurator i te sprawy. Najpierw jednak powiem jej mężowi. On będzie wiedział, czy mogła zrobić to sama. Bo takie rzeczy się chyba wie, prawda?
Siedział tak jeszcze długo, przetykając rozważania o przypadku, który wzbudził w nim tyle emocji, rozmową o własnej przyszłości, wypełnionej po brzegi Agnieszką. Nie zauważył nawet mijającej go staruszki, która powracała z odwiedzin zmarłej bliskiej jej osoby, i nie usłyszał jej mamrotania. A szkoda, miałby dowód na to, że nie on jeden zwierza się duchom i nie jest to aż tak nienormalne, jak mu się wydawało.
Było jeszcze dość wcześnie, gdy srebrne audi zaparkowało między zrujnowanymi kamieniczkami w najuboższej dzielnicy miasta. W takim otoczeniu wychowała się Ania, tutaj również nadal znajdował się jej dom rodzinny.
Firanka w oknie na pierwszym piętrze poruszała się leciutko, jak wtedy, gdy został tutaj przywieziony po raz pierwszy. Starsza pani ukryta w jej cieniu niecierpliwie oczekiwała tego dnia gości.
– Nie rozglądaj się tak i zrób coś z tą przerażoną miną. – Ruchem głowy wskazała mu przypatrującą im się postać. – To tylko sprawia takie przygnębiające wrażenie, w rzeczywistości nie żyje się tutaj aż tak źle.
Mimo że całe życie spędził na Śląsku, nigdy nie zapuszczał się w takie rejony. Jego Śląsk nie miał szarej barwy odpadającego tynku, nie było w nim smogu i topiącego się w nim prania rozwieszonego na zdezelowanym trzepaku. Nie dochodziły tam odgłosy kobiet nawołujących dzieci, które wcześniej zostały przez nie wygonione na podwórko, żeby nie przeszkadzały zmęczonym po pracy ojcom albo, jeszcze częściej, żeby nie uczestniczyły w karczemnych awanturach, jakie ci ojcowie wszczynali pod wpływem wypitego w nadmiarze piwa. Na znanym mu terenie nikt się nie kłócił tak ekshibicjonistycznie, nie było tam również budek z piwem. Jego ojciec zadbał, żeby rodzina wiodła życie z dala od – mogłoby się wydawać – tak typowych śląskich obrazków. Wypadałoby powiedzieć „szczęśliwe życie”... Czy takie jednak było? Piękny dom za miastem, nafaszerowany wszelkimi cudami sprzętowo-meblowymi, niczego tak naprawdę nie ułatwiał, izolował bowiem od świata, nie pozwalając na jego poznanie. Może to, co ukazało się w tej chwili jego oczom, miało większy sens, było bowiem prawdziwe. Nie potrafił tego ocenić. Powinien być dumny z ojca, mimo że tak późno nawiązali ze sobą w miarę przyjacielskie relacje. Nie chciał go za to winić, wiedział przecież, jak bardzo się dla nich poświęcał. Powinien się cieszyć, że jego ojciec nie składał się głównie z rozbudowanego mięśnia piwnego. I pewnie by się cieszył, gdyby tak często nie widział go ze szklaneczką ulubionej whisky. Teraz jednak odkrywał nie swój kawałek świata, tylko ten należący do niej – i na tym przede wszystkim musi się skupić.
Wnętrze mieszkania, do którego się udali, prezentowało się niemal doskonale w porównaniu z obskurną klatką schodową.
– Ania pomogła nam się urządzić – wyjaśniła pani domu. – Zorganizowała ekipę remontową, kupiła nowe meble.
– Dodaj, że zrobiłam to tylko dlatego, że nie udało mi się ciebie namówić, żebyś przeprowadziła się do mnie.
– Starych drzew się nie przesadza, córeczko. A ja bym wam tylko przeszkadzała.
– Ciekawe w czym i jak? Wszyscy dobrze wiemy, że postanowiłaś tu zostać jedynie ze względu na Franka.
– Jestem im potrzebna, kochanie.
– Jesteś przez nich wykorzystywana, to pewne! A gdzie się podziewa chodząca przyczyna moich bezsennych nocy?
– Milena jest w pracy, a dziewczynki poszły się pobawić z koleżankami.
– A sam pan i władca?
– Hm...
– Mamo?!
– Znowu szuka pracy. Tylko mu nie mów, że się wygadałam.
– A co było złego w tej, którą mu znalazłam?! – Nigdy wcześniej ani później nie widział Anny tak rozgorączkowanej.
– Nie wiem, może sam ci powie.
– Jak będzie potrzebował kasy?!
– Córeczko, zostawmy to, nie zanudzajmy pana.
– Grzegorza... – Wykorzystał chwilę.
– Pana Grzegorza – powtórzyła.
– Nie, tylko Grzegorza – poprawił.
Uśmiechnęła się, po czym całym wewnętrznym ciepłem starała się zatuszować złe emocje, które pojawiły się podczas rozmowy o Franku. Kiedy wychodzili, był już pewien, że kocha zarówno córkę, jak i jej matkę. Widywali się jednak tak rzadko, że nigdy nie wyszedł poza grzecznościowy zwrot „pani Weroniko”. Na drodze do ich zbliżenia stała czarna owca rodziny, czyli brat jego wybranki. Anna, która potrafiła pomóc tylu nieznanym sobie ludziom, poddała się w obliczu wolnego staczania się członka własnej rodziny. Może dlatego lekarze nie powinni operować najbliższych, a sędziowie ustalać wyroków dotyczących znajomych. Profesjonalizm zamiera w zderzeniu z uczuciami. Pomoc materialna, jakiej udzielała matce, była jedyną formą wsparcia, na jaką przy okazji mógł liczyć jej brat. I tak było tego sporo. Grzegorz oczywiście aprobował wszystkie rodzaje tej pomocy, ale Franka sam przepędził z domu, kiedy pod wpływem alkoholu przyszedł obwiniać Anię za własne nieudane życie.
– Chodź, chodź! Jestem sama – pani Weronika zapraszała go do środka.
Nie widział jej od dnia pogrzebu i teraz stał, zaskoczony jej widokiem. Przez ostatnie dni postarzała się o kilka lat. Czy u niego także proces ten przebiegał tak gwałtownie?
– Byłem wczoraj w szpitalu, żeby się dowiedzieć, jaka była przyczyna... odejścia Ani.
– Tak? – Złożyła ręce jak do modlitwy.
– To było serce – powiedział cicho.
– Anusia zawsze miała większe serce niż inni. – Na jej policzkach pojawiły się łzy. – Widocznie przestało się mieścić w ciele.
– To prawda, była dobrym człowiekiem. – Wyciągnął chusteczkę i podał ją matce Anny.
– Ja nie o tym! – Nie zwróciła uwagi na jego gest. – Kiedy się urodziła, lekarze mówili, że ma jakby powiększone serduszko, większe niż inne noworodki. Nawet chcieli ją leczyć, ale się okazało, że wszystko jest w porządku. Później musiałyśmy się tylko zgłaszać na wizyty kontrolne. W wieku dojrzewania wszystko się podobno znormalizowało, ale jak widać, to była błędna diagnoza.
– Myśli pani...
Otarła twarz i spojrzała na niego swoimi ciepłymi oczami.
– Myślisz, mamo, że jej serce było jednak przez cały czas większe i w końcu...
– Nie zmieściło się w niej, pękło. Wierz mi, miało od czego.
Przez chwilę czuł, jak cały ten organiczno-symboliczny świat zawirował mu przed oczami. Chciał krzyczeć: „Przecież to niemożliwe!”, zamiast tego usłyszał jednak słowa:
– Płacz, to pomaga. – Nie zauważył, kiedy zaczął ronić łzy.
Siedzieli tak jeszcze długo, nie zapalając światła i nie odzywając się do siebie. Później jego nowa mama opowiadała mu o każdym zapamiętanym dniu, o każdym szczególe z dzieciństwa, którego brakowało mu wcześniej, żeby mógł stworzyć sobie całościowy obraz kobiety, którą kochał i z którą mieszkał, a o której wiedział tak niewiele. Czuł niedosyt, ale nie chciał nadużywać gościny. Zwłaszcza że w każdej chwili mógł się spodziewać powrotu pozostałych mieszkańców, ci zaś nie przyjęliby go tak życzliwie i nie dostosowali się do tej wyjątkowo rodzinnej atmosfery.
– Kiedy uporządkuję wszystkie sprawy... – powiedział, szykując się do wyjścia – postaram się przekazać mamie spadek po Ani.
– Dziecko, o czym ty mówisz?
– O tym, że należą się mamie pieniądze.
– Nic mi się nie należy! – Przerwała mu, jednocześnie głaszcząc spracowaną dłonią jego policzek. – I dobrze o tym wiesz.
– Chciałbym pomóc – wyznał.
– Jeśli naprawdę będę potrzebowała pomocy, sama się po nią zgłoszę. Od czego w końcu ma się rodzinę? Ania mówiła, że tak postąpisz.
– Jak to mówiła?
– Tak sobie czasami rozmawiałyśmy o tym i owym. – W tym ostatnim zdaniu zabrakło szczerości, która zawsze jej towarzyszyła.
– O śmierci?
– Widzisz, dzieci kiedyś się bardzo pokłóciły. Poszło im o mnie i... Franka poniosły nerwy. Krzyknął, że jak Ania będzie się wtrącać w nie swoje sprawy, to ją kiedyś zabije. Przeprosił później, ale w niej to zostało i sama zaczęła poruszać ten temat.
– Nic mi nie powiedziała.
– Nie chciała cię denerwować albo wstydziła się za brata. Teraz tak myślę, że trochę spełnił swoją groźbę. Ona tak bardzo się nim przejmowała, że jej biedne serce nieraz musiało przez niego krwawić.
– Mamo! – Przyciągnął ją do siebie i mocno przytulił. – Proszę tak nie myśleć. Jeśli będziemy w ten sposób próbowali to oceniać, zwariujemy. A nie mamy już Ani, która mogłaby nas z tego wyciągnąć.
– Babciu, wujku! – rozległo się za jego plecami.
Trzy identyczne dziewczynki, choć w różnym wieku, podbiegły do nich z głośnym piskiem. Anna zawsze miała dla nich prezenty, on był dziś jednak zupełnie nieprzygotowany. Szybko wyjął portfel i wręczył każdej z nich po banknocie. Ostatni raz schylił się, żeby pocałować teściową.
– Franek nie jest taki zły, jak nam się wydaje – szepnął jej do ucha. – Gdyby tak było, nie miałby takich uroczych dzieci.
Odwzajemniła się mocnym uściskiem.
Odjeżdżając, zastanawiał się, dlaczego to zrobił, ale szybko znalazł odpowiedź. Kobieta, którą szanował, musiała tutaj zostać, on zaś nie chciał, żeby żyła w przeświadczeniu, że jedno z jej dzieci przyczyniło się do śmierci drugiego.
W samochodzie analizował to, czego dowiedział się o losach osób, które na kilka chwil zostały jego rodziną, i o tym, czy rzeczywiście tak się stało. Bo czy można być rodziną przez kilkanaście miesięcy? W kilkanaście miesięcy można co najwyżej ją stracić.
Franek był spełnieniem dziecięcych marzeń Anny. Każdy ma na swoim koncie marzenia, które z czasem tracą atrakcyjność, a nawet stają się koszmarem. Kilkuletnia dziewczynka nie tylko jednak nie zdawała sobie z tego sprawy, ale była nawet przekonana, że pojawienie się na świecie braciszka przyczyni się do naprawy jej rodziny. A było co naprawiać. Małżeństwo Weroniki okazało się wielką porażką. Coraz częściej sięgający po alkohol ojciec na każdym kroku okazywał niezadowolenie z tego, że pojawiła się na świecie. Nie dość, że dziewczynka, to jeszcze chora. I choć serduszka, o które tak lękała się jej matka, nie było widać, odtrącał dziecko, domagając się „pełnosprawnego” potomka. Przez długi czas się nie udawało, kolejne podejmowane przez niego w tym zakresie próby zaczęły więc przypominać gwałt. Nawet jeśli Ania nie rozumiała, co się dzieje, modliła się żarliwie i jej modlitwy zostały w końcu wysłuchane. W domu wypełnionym głośnym krzykiem niemowlęcia nie zapanowała jednak zgoda. Franek pojawił się za późno, w momencie, kiedy jego ojciec czuł zbyt wielką miłość do butelki, żeby móc ją ofiarować komukolwiek. Jego nagłą śmierć powitano prawie z ulgą. Prawie, stanowiła bowiem kres nieustających awantur, on zaś odszedł nagle, wpadając w upojeniu alkoholowym pod rozpędzony samochód, a lekarze zapewniali, że nie cierpiał. Prawie, gdyż pozostawił dziedzica, w którego przelał awanturnicze geny. To przerosło Weronikę, ale Annę zmotywowało do wyjątkowej pilności w szkole, która miała jej pozwolić zostać „lekarzem” dla obłąkanych dusz, jakimi była otoczona. Bliskie jej dusze zadomowiły się jednak w swoim piekiełku, zanim zdążyła odebrać dyplom z wyróżnieniem. Im mogła pomagać w mniej szczytny sposób, najczęściej materialnie.
Obiecał sobie, że wróci, żeby poznać ciąg dalszy. Zrozumieć, co pchnęło ją w ramiona pierwszego męża, co ją z nim połączyło.
– Panie prezesie!? – Nieśmiały głos rozbrzmiewał w słuchawce po tym, jak odebrał połączenie. – Jeszcze raz chciałam przekazać najszczersze wyrazy współczucia.
– Dorotka? – Rozpoznał swoją asystentkę. – Składałaś mi już kondolencje, wydaje mi się więc, że dzwonisz w innej sprawie.
– Dyrektor finansowy prosił mnie, żebym się dowiedziała, czy na pewno będzie pan już w poniedziałek w pracy.
– Witold? Tak się za mną stęsknił?
– Tego mi nie powiedział, ale pozostała część załogi owszem. Nie możemy się już pana doczekać.
– Co się stało?
– Cóż... – Było słychać, że dziewczyna zaraz się rozklei. – Nie doszło do podpisania umowy z tym włoskim kontrahentem.
– Jak to możliwe? Odwiedziłem ich tydzień temu, wydawali się zadowoleni. Mieli jeszcze tylko skonsultować się ze swoimi prawnikami.
– Tak, wiem, ale...
– Ale?!
– Pan Bonitoni był niezadowolony z wizyty u nas i teraz pan dyrektor mówi, że to wszystko moja wina. – Rozkleiła się na dobre.
– Przestań płakać, nic z tego nie rozumiem. Dlaczego niby mogłabyś popsuć ten kontrakt? Kiepsko tłumaczyłaś? Dodawałaś własne komentarze? Wylałaś mu kawę na spodnie?
– Nie! – Usiłowała się opanować. – Odmówiłam wyjścia na wspólny bankiet.
– I to wystarczyło?
– Tak, bo... bo...
– Wyduś to w końcu!
– On się do mnie przystawiał przez cały czaaas i ja się baaałaaam, że...
– Uspokój się, miałaś rację! Zaraz porozmawiam z panem dyrektorem. Weź urlop i wróć w poniedziałek.
– Dobrze.
– I głowa do góry!
Od razu wybrał numer swojego zastępcy.
– Witek, o co chodzi z tym Bonitonim?
– Już wiesz? Dorota do ciebie zadzwoniła? A mówiłem, że ma cię teraz nie niepokoić! Ta dziewczyna robi coraz więcej głupstw.
– Uważasz, że głupstwem było to, że dla dobra firmy nie chciała iść z tym pajacem do łóżka?!
– Od razu do łóżka! Chciał się tylko zabawić wieczorem.
– Dlaczego nie z tobą?
– Bo nie jestem w jego typie! Nie mam blond włosów, nóg do nieba i wielkich piersi!
– I dlatego podstawiłeś mu Dorotę? To świństwo!
– Nikogo nie podstawiałem, sam zwrócił na nią uwagę, a potem przez cały czas dawał do zrozumienia, że los umowy leży w jej rękach.
– Chyba między nogami! – Nie lubił być wulgarny i teraz także poczuł się fatalnie, obawiał się jednak, że inaczej nie dotrze do starego kumpla.
– W porządku, przesadziłem. Tylko co teraz?
– Podpiszesz Dorocie urlop.
– Miałem raczej na myśli Bonitoniego.
– Zajmę się nim, kiedy tylko wrócę.
– Zamierzasz wymierzać sprawiedliwość?
– Chyba wyjdzie mi to lepiej, niż gdybym miał dla niego poddać się operacji zmiany płci?
– A co z rynkiem zbytu? Gdzie my znajdziemy drugiego takiego klienta, który chciał brać od nas całe zespoły, być może nawet z monterami?!
– Tylko kasa i kasa, a ludzie już się zupełnie nie liczą?
– Liczą się, i to bardzo! Ciekawe, co powiesz, jak zapytają cię o podwyżki?
– Prawdę.
– Czasami mam wrażenie, że zupełnie się zmieniłeś, odkąd...
– Odkąd?
– Wiesz... – Złagodniał. – Kto z kim przestaje...
– Odkąd ożeniłem się z Anną? Tak, zmieniłem się – i będę jej za to dziękował do końca życia.
Rozłączył się i skierował samochód prosto na położony na skraju miasta cmentarz.
Przed cmentarną bramą stał tylko jeden samochód. Deszcz nie sprzyjał składaniu wizyt w takim miejscu, Grzegorz minął po drodze zaledwie dwie osoby. Tym większe było jego zdumienie, gdy przy grobie żony zobaczył drobną postać. Początkowo myślał, że to klęcząca Małgosia, która obiecała mu pomoc w utrzymywaniu porządku. Na razie jednak nie było takiej potrzeby, podejrzewał zresztą, że gdy się pojawi, córka zapomni o deklaracji. W miarę jak się zbliżał, sylwetka była coraz wyraźniejsza – w końcu rozpoznał małego, może dziesięcioletniego chłopca. Stał ze spuszczoną głową, trzymając w ręce krwistoczerwoną różę. Na odgłos zbliżających się kroków uniósł twarz. Grzegorz zobaczył na niej krople, które równie dobrze mogły być deszczem, jak i łzami. Malec nie czekał jednak na identyfikację – rzucił różę w morze kwiatów spływających wraz z ulewą z usypanego kopczyka i uciekł.
– Zaczekaj!
Nie poskutkowało. Kiedyś prawdopodobnie pobiegłby za uciekinierem. Teraz bardziej niż to, kim było dziecko, interesowało go, kim była tak naprawdę jego żona. Z nowo zdobytych informacji wyłaniał się obraz idealnej kobiety. Nawet Witek, facet, którego znał od zawsze, przemycił opinię o zbawiennym wpływie Anny na otoczenie. Choć akurat w jego ustach stwierdzenie, że ktoś stał się lepszym człowiekiem, trudno było uznać za komplement.
– Witaj, moje serce... – Odruchowo pogłaskał jedno z ramion drewnianego krzyża.
Nachylił się, żeby oddać jej to, czego chciała ją pozbawić okrutna natura, wysyłając na to pustkowie nie tylko obfite opady, ale także mocny wiatr. Układając z powrotem postrącane wiązanki, zatrzymał wzrok na szarfie zdobiącej jedną z nich: „Ani – kochający mąż”. Nie przypominał sobie, żeby zamawiał białe dalie. Mógł to więc zrobić jedynie Darek.
– Dlaczego się rozstaliście? – Ludzie wkraczający w kolejne związki zawsze w końcu zadają to pytanie.
– Naprawdę chcesz wiedzieć? – Upiła łyk wina i wyciągnęła się wygodnie przed kominkiem.
– Ty o moim związku z Moniką wiesz już chyba wszystko.
– Głównie za sprawą Małgosi, która raczy mnie dykteryjkami z waszego życia.
– O rozwodzie ja ci opowiedziałem.
– Mam się zrewanżować? – Uśmiechnęła się smutno.
– Przez cały czas się zastanawiam, jak mógł pozwolić odejść takiej kobiecie.
– Komplemenciarz!
– Poważnie, w ogóle tego nie rozumiem.
– A może to on odszedł ode mnie.
– Taka wersja byłaby jeszcze dziwniejsza.
– Ale tak było. Dariusz chciał mnie mieć na własność. Nie potrafił zaakceptować tego, że mam pracę i mamę, której muszę pomagać. – Zmarszczyła czoło, żeby wyrzucić z siebie to, co musiało ją boleć najbardziej. – Mama została z Frankiem nie tylko przez wzgląd na niego. Nigdy nie czuła się u nas dobrze. Darek za każdym razem dawał jej do zrozumienia, że jest tylko dodatkiem do rodziny tworzonej przez dwie osoby. Niepotrzebnym i zawadzającym dodatkiem. Jakby tego było mało, kontrolował moje finanse i robił mi karczemne awantury z powodu pieniędzy, jakie przelewałam na jej konto.
– I to on odszedł?
– Kazał mi wybierać między sobą a tym, co było poza nim w moim życiu. Wybrałam, on zaś odszedł.
– Nie próbował wrócić?
– Wielokrotnie i zupełnie niepotrzebnie. Chciałam mieć męża i przyjaciela, nie strażnika.
– Widocznie nigdy nie przestał cię kochać. – Grzegorz odłożył wiązankę. – Nie spodoba ci się to, ale ja również będę musiał pogrzebać w twojej prywatności. Muszę przekazać twoją dokumentację do Centrum Pomocy Kobietom, zlikwidować twoje konto, telefon i adresy mailowe, a kiedyś, kto wie, może nawet spakować twoje rzeczy. – Czuł, jak wzbiera w nim fala żalu. – Dlaczego mnie zostawiłaś?
W banku poszło sprawniej, niż się tego spodziewał. Cierpliwie poczekał w kolejce, miał przy sobie wszystkie potrzebne dokumenty i był wyjątkowo grzeczny. To sprawiło, że został obsłużony w miarę sprawnie – jak klient niesprawiający kłopotów. Wyrażono mu nawet współczucie, kiedy wyjawił powód, jaki sprowadził go w te marmurowe progi. Anna zadbała, żeby miał stosowne upoważnienia, chociaż nigdy z nich nie skorzystał i nie zrobiłby tego, gdyby nadal żyła. Dzięki niemu poznał jednak nie tylko stan konta żony, ale także wyciągi, na których zaznaczono wszystkie wpływy i zlecane przelewy. O ile te drugie w większości go nie zdziwiły, informowały bowiem o standardowych opłatach, pomocy udzielanej rodzinie i wspomaganiu instytucji charytatywnych, o tyle wpływy stanowiły pewną zagadkę. Comiesięczne pobory z Centrum Pomocy Kobietom były dość niskie i zupełnie zrozumiałe, nie wiedział jednak, co kryje się pod znacznie większymi sumami związanymi z obco brzmiącą nazwą „Pomóż sobie”. Poza tym odkrył, że Anna tuż przed śmiercią zleciła przelew na konto jego byłej żony. Pobieżnie przebiegł wzrokiem przelewy zdefiniowane, w których ujęto jej numer konta. Zwykle w tym miejscu wprowadzało się dane firm i osób niewystępujących jednokrotnie na prywatnie tworzonej liście płac. Postanowił wyjaśnić to u źródła.
Zanim zrezygnował z abonamentu telefonicznego żony, zrobił coś, o co nie podejrzewałby się nigdy w życiu – odsłuchał pozostawione dla niej wiadomości. Nie było ich dużo, wszystkie zaś, według niego, miały charakter zawodowy. Głos kobiety, która prosiła ją o kontakt, wydawał mu się znajomy, tak jak nazwisko, które podała na końcu nagrania, nie był jednak w stanie skojarzyć, gdzie i w jakich okolicznościach mógł się na nią natknąć. Nie rozszyfrował również mężczyzny, który grzecznym tonem poprosił o oddzwonienie na wskazany numer. Na wszelki wypadek zanotował podany kontakt. Z równowagi wyprowadziły go dopiero maile, które zaczął odczytywać wieczorem.
Pani Aniu! Pomocy! Nie potrafię dogadać się ze starymi, a mówiła Pani, że się zmienili. Jest jeszcze gorzej! Obiecałem Pani, że nie będę już więcej uciekał, ale teraz już wiem, że nie dotrzymam tej obietnicy. I nie czuję się z tego powodu źle. Pani też mnie oszukała. Tak więc arrivederci! Więcej mnie nie znajdziecie i nie zmusicie do powrotu.
Daniel
Droga Pani,
wiem, że opiekuje się Pani od jakiegoś czasu moją córką. To ona podała mi ten kontakt, żebym mogła Pani podziękować za wszystko. I rzeczywiście chcę to zrobić. Pomogła jej Pani w najtrudniejszym momencie, wtedy, kiedy moje ostre słowa wypędziły ją z domu. Pewnie uważa mnie Pani za osobę bez serca. Prawda jednak jest taka, że wypowiedziałam je w gniewie. Byłam rozżalona i czułam się bezsilna. Jeśli Pani jedyne dziecko zrezygnowałoby ze studiów i wdało się w związek z grupą ludzi, których trudno uznać za odpowiedzialnych, a potem – to już zresztą Pani wie – oświadczyło Pani, że jest w ciąży...
Ona nie oczekiwała, że się wzruszę, że będę chciała pomóc, domagała się nawet krytyki i słów, które padły. Była zaślepiona innym życiem i innym towarzystwem, do mnie przyszła tylko po to, żeby usłyszeć, że zajmę się jej dzieckiem, wtedy kiedy ona będzie znowu oddawała się codziennym uciechom. Odmówiłam! Czy można mnie za to winić?
Odezwała się dopiero teraz. Moja wnuczka jest najpiękniejszym dzieckiem na świecie, a córka jest dzięki niej zupełnie inną osobą. Zabieram je z sobą – proszę nam życzyć szczęścia.
K.S.
Aneczko,
mamy problem z tym małym, który musi mieć operację. Zupełnie zamknął się w sobie. Odwiedź go, proszę, gdy tylko będziesz w szpitalu.
Wanda
Dlaczego nie odpowiada Pani na moje maile? Kocham panią i zrobię sobie coś złego, jeśli się Pani ze mną nie umówi.
Bubel
Kto chciałby umawiać się z człowiekiem o takiej ksywce? Grzegorz mimowolnie się uśmiechnął.
Anka, w czwartek nie będę mogła iść do szpitala. Weź za mnie ten dyżur, please!
Bożena
Pani Aniu,
Poniedziałek – 10.00
Wtorek – 10.00
Środa – wolne
Czwartek – 14.00
Piątek – 14.00
Czy taki harmonogram Pani odpowiada?
Centrum Pomocy Kobietom
Jadwiga Mączyńska
Anka, zobacz załącznik – padniesz ze śmiechu.
Ala
Otworzył i przejrzał zawartość, ale kolejne przeróbki znanych polityków jakoś go nie bawiły. Wieloletnia znajomość Ani uświadomiła mu, że ona także nie chichotałaby ze śmiechu. Ala widocznie nie znała koleżanki aż tak dobrze. Kim jest Ala? Kim są ci wszyscy ludzie, którzy w ciągu ostatnich dni odezwali się za pośrednictwem komputera? Jedno jest pewne – wszyscy czegoś od niej chcieli. Trudno się dziwić, że gdy chciała sprostać ich oczekiwaniom, jej serce nie wytrzymało. Tylko dlaczego? I czego się bała? Dlaczego nic mu nie powiedziała, dlaczego nie chciała jego pomocy?
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Piątek był ostatnim dniem okolicznościowego urlopu, jakiego sobie udzielił. Już wiedział, że na załatwienie wszystkich spraw nie wystarczy mu czasu. Pocieszał się myślą, że jeszcze chyba nikomu nie udała się ta sztuka. Poza tym czuł, że przedłużenie pobytu w domu na pewno by mu nie pomogło. Czy tego chciał, czy też nie – ciągle dopadały go wspomnienia. Były tak świeże, że czasami odzywał się do obrazu, który był tylko tworem jego wyobraźni. Przyłapał się na tym co najmniej dwa razy. Raz biorąc prysznic i wystawiając mokrą rękę poza kabinę, z prośbą o ręcznik. Mógłby przysiąc, że Ania, lekko pochylona nad umywalką, myła właśnie zęby. Za drugim razem tuż po przekroczeniu progu domu poczuł przygotowywaną przez nią kolację i usłyszał dźwięk rozkładanych talerzy. Koniecznie musiał wrócić do pracy i podświadomie cieszył się z konfliktu, jaki narósł między jego firmą a włoskim kontrahentem. Przynajmniej będzie mógł od razu zająć się czymś konkretnym. Tak, tego mu było trzeba! Jeśli będzie pracował jeszcze więcej niż do tej pory, szybciej zapanuje nad przeszywającym go nieustannie bólem – w każdej minucie każdego kolejnego pustego dnia.
– Przyznaj, że inaczej to sobie wyobrażałaś? Nie marzyło ci się nigdy takie papierowe małżeństwo, prawda?
– A co masz na myśli?
– To, że ciągle się mijamy. Albo jestem w pracy i wracam w nocy tak zmęczony, że nawet nie mam siły, żeby porozmawiać, albo wyjeżdżam i nie ma mnie w ogóle.
– Poczekaj, czy ty nie robisz wstępu przed wyznaniem, że wybierasz się na emeryturę?
– Czasami myślę, że gdyby tylko było to możliwe w moim wieku, długo bym się nad tym nie zastanawiał.
– Przecież ty nie potrafiłbyś żyć bez tego wszystkiego!
– I tu się mylisz! Nie potrafiłbym żyć tylko bez ciebie!
Na samo wspomnienie tej deklaracji Grzegorza przeszył ból w klatce piersiowej i powędrował wzdłuż całego ciała, powodując chwilowe odrętwienie.
– Kochanie, czy nie odwołujesz się przypadkiem do moich wyobrażeń, żeby powiedzieć mi zupełnie coś innego?
– Co takiego?
– Że kiedy już wracasz – nieważne, czy z pracy, czy z delegacji – powinnam być w domu, a nie zawsze mi się to udaje.
– Cóż... Jasne, że wolałbym, żeby tak było, ale pamiętam nasze rozmowy, w tym tę o twojej pracy, działalności, o tym, jakie to dla ciebie ważne. Poza tym postraszyłaś mnie, że jeśli kiedykolwiek i w jakiejkolwiek formie zaneguję to, co robisz, to mnie po prostu zostawisz. Nie ryzykowałbym.
– Nic takiego nie powiedziałam!
– Może nie wprost, nie tymi słowami.
– Chodziło mi o to, żebyś wiedział, ile to dla mnie znaczy, i nigdy nie kazał mi dokonywać wyboru.
– Nigdy umyślnie nie doprowadziłbym do takiej sytuacji, ale gdyby samo jakoś tak wyszło...
– Mam ci znowu udowadniać, że cię kocham?!
– Skarbie, dlaczego tak się uniosłaś? Tylko żartowałem.
– Nie lubię takich żartów!
– Przepraszam, już nigdy nie będę tego robić. Kocham cię z całą twoją niezależnością, którą szanuję i podziwiam.
„Zaraz, zaraz! Dlaczego nie zwrócił na to uwagi tamtego wieczoru, kiedy zapytała, czy ma znowu udowadniać swoją miłość? Znowu? Co chciała mu w ten sposób wypomnieć?” Zakochali się w sobie i walczyli o to uczucie z taką samą werwą od początku, nigdy zresztą nie zrezygnowali z tej walki, dlatego ich związek był taki wyjątkowy. Jedyne, na co mogli narzekać, to notoryczny brak czasu dla siebie, wtedy jednak im się wydawało, że mają go jeszcze tyle przed sobą, że zdążą wszystko nadgonić i zrekompensować sobie chwile bez siebie. Teraz nie tylko stało się to niemożliwe, ale zabrakło nawet czasu na wyjaśnienie rzeczy, nad którymi kiedyś przechodzili do porządku dziennego, uznając je za mało ważne.
– Zmarnowaliśmy tyle czasu! – Bezsilnie uderzył dłonią w blat kuchennego stołu, przy którym siedzieli podczas tej nie do końca zrozumiałej, jak się okazało, wymiany zdań. – Już mi niczego nigdy nie udowodnisz, a co najgorsze, ja tobie także!
Centrum Pomocy Kobietom zbudowano kilka lat temu na peryferiach miasta. Wybrano bardzo ładną okolicę – budynek był zatopiony w okoliczną zieleń przechodzącą w pobliski las. Nawet o tej porze roku całość wyglądała niezwykle malowniczo. Doskonałe miejsce, żeby się schować przed światem, tego zaś oczekiwały przebywające tutaj albo dochodzące podopieczne. Najczęściej miały dość codziennych pijackich awantur w wykonaniu swoich partnerów, nie mogły znieść razów spadających na ich okaleczone ciała i widoku skatowanych dzieci. Niektóre uciekały tutaj, aby w spokoju przygotować się do wydania na świat niechcianego przez nikogo potomka. Były także inne przypadki: małoletnie ćpunki, kobiety, które po latach prostytuowania się pragnęły odzyskać godność, czy wdowy szukające kogoś, kto je wysłucha i pomoże im przeżyć kolejny miesiąc, środki z ich głodowej emerytury trafiły bowiem w ręce dzieci odwiedzających je w dniu wypłaty.
Anna niechętnie opowiadała o tych wszystkich sytuacjach, zasłaniając się zakresem wyznań i zaufaniem, jakim ją obdarzono – i którego nie chciała stracić. Czasami jednak była tak wzburzona, że wymykały jej się słowa opisujące zjawiska, o których mógł się dowiedzieć tylko z mediów. Nie komentował, nie dopytywał. Zawsze mówiła tylko tyle, ile chciała powiedzieć. Aby odgonić od niej złe myśli, przygotowywał jej ciepłą kąpiel, nalewał lampkę jej ulubionego wina i zanosił je do łazienki razem z tacą zastawioną zapalonymi świecami. Oczywiście jeśli takie chwile przypadały na czas, kiedy był w domu. Nie wiedział, jak radzi sobie z nimi podczas jego nieobecności.
Wnętrze wyraźnie kontrastowało z otoczeniem i było zdecydowanie mniej przyjazne. Najwyraźniej nie wystarczyło pieniędzy na lepsze wykończenie i urządzenie. Wszedł przez odrapane drzwi do ponurego, szarego pomieszczenia. Recepcjonistka, prawdopodobnie była klientka zakładu, przywitała go ozięble.
– Mężczyzn nie przyjmujemy!
– To dyskryminacja – usiłował zażartować i w ten sposób zjednać ją sobie.
Nie udało się.
– Nie będę powtarzać! – Wstała i zrozumiał, że za chwilę wezwie ochronę.
– Chciałbym się spotkać z panią dyrektor.
– Panią Mączyńską?
– Tak, z panią Jadwigą.
– Był pan umówiony?
– Tak jakby.
– To znaczy?
– Zaprosiła mnie, jeśli... będę w pobliżu.
– Kręci pan!
– Dobrze, poddaję się. Może pani do niej zadzwonić?
– Oczywiście, że mogę.
Dwie minuty później siedział w niezbyt wygodnym fotelu przy biurku pani Jadwigi.
– To prawdziwy Cerber – podzielił się najświeższymi wrażeniami.
– To prawda. Bardzo przejmuje się swoją pracą i czasami przesadza z zaangażowaniem. Byłam już kilkakrotnie bliska decyzji, żeby ją wymienić na kogoś bardziej kontaktowego, ale Ani zawsze udawało się mnie odwieść od tego zamiaru. Tak naprawdę tutaj jest jej dom.
– Dobrze, że tak to pani widzi. Przez chwilę się obawiałem, że teraz, kiedy nie ma już Ani...
– Jak pan sobie z tym radzi?
– Kiepsko, ale nie to jest powodem mojej wizyty.
– Zawsze uważałam, że nazwa naszej organizacji jest ograniczająca, proszę mi jednak wierzyć – mamy tutaj fantastycznych specjalistów, którzy potrafią pomóc nie tylko kobietom.
– Nie... – Poczuł się zażenowany. – Naprawdę nie o to mi chodzi.
– Wspomniałam tak na wypadek, gdyby chciał pan porozmawiać.
– W pewnym sensie po to przyszedłem, tylko temat nie będzie dotyczył bezpośrednio mojej osoby.
– Chce pan porozmawiać o żonie?
– Raczej o jej pracy. Znalazłem w domu wiele dokumentów, które chyba powinny znaleźć się tutaj. Widocznie Ania była jedną z osób zabierających pracę do domu.
– Nie zauważył pan tego wcześniej?
– Widzi pani, nasze życie... Mniejsza z tym. Chciałem to oddać, nie wiedziałbym, co z tym zrobić. Podejrzewam, że znajdują się tutaj ważne informacje, z jakich będzie można skorzystać. Sama zresztą pani to oceni. – Przesunął w jej kierunku przyniesione ze sobą wypchane reklamówki.
– Dziękuję, zaraz przekażę to koleżankom.
– Cóż, w takim razie już sobie pójdę.
– Nie chce pan...
– Porozmawiać o żonie? – Przerwał jej niegrzecznie. – Dowiedzieć się, jakim była wspaniałym człowiekiem? Ilu kobietom pomogła? Nie, dziękuję! Może innym razem.
– Chciałam zapytać, czy nie chce pan zajrzeć do biura Anny? Niczego tam nie ruszałyśmy, odkąd jej nie ma. Być może są tam rzeczy, które chciałby pan zabrać.
– Przepraszam... – Poczuł się jak skończony kretyn. – Bardzo chętnie skorzystam z pani propozycji.
Zaprowadziła go do pokoiku, w którym ledwie się zmieścił. Niewiarygodne, że ktoś mógł przyjmować tutaj pacjentów. Tym kimś była jego żona i wydawało mu się, że jej obecność można było jeszcze wyczuć w powietrzu. Rozkoszował się tym zapachem. Nie potrafiłby go nazwać, ale żałował, że nie panował on w domu. Być może była to kwestia wielkości szczelnie zamkniętego pomieszczenia. Został sam. Usiadł na krześle, na którym jeszcze nie tak dawno siadała Anna. Nie poczuł się jednak bliżej niej. Oparł głowę na dłoniach i przez chwilę trwał w bezruchu. Pierwszym, co zobaczył, kiedy się podniósł, było zdjęcie. Stali na nim objęci i zadowoleni.
– Czy to jeszcze długo potrwa? – Rzuciła przez zęby odkryte w sztucznym, mimo to jednak olśniewającym uśmiechu.
– Pokazałem mu już dwa razy, gdzie ma patrzeć, a gdzie nacisnąć – odpowiedział w tym samym stylu. – Dajmy mu szansę.
Naprzeciw stał mężczyzna w średnim wieku i studiował obsługę powierzonego mu aparatu fotograficznego, nazywanego przez nich kamerą dla idiotów.
– Pokaż mu jeszcze raz, inaczej przeistoczymy się w posągi.
– Przyszłe pokolenia będą nam wdzięczne. Urozmaicimy ten dość monotonny krajobraz.
To była ich podróż poślubna. Decyzję o tym, że spędzą czas nietypowo na mroźnej i dalekiej Syberii, podjęli spontanicznie. Wprowadzenie planu w czyn wymagało determinacji. Udało się. Odnaleźli przystań w małej, osamotnionej osadzie, w której ich pojawienie się wywołało popłoch. Szkolna edukacja w zakresie języka rosyjskiego okazała się niewystarczająca, o innych językach nie mogło być mowy. Jak więc mieli wytłumaczyć temu niskiemu człowiekowi, którego usiłowali namówić do uwiecznienia ich wspólnej przygody, na czym polega obsługa aparatu fotograficznego? Patrzył na powierzony sprzęt z podejrzliwością, jakby ten miał wybuchnąć w jego rękach. Nie pomagały radosne miny i entuzjastyczne nawoływania. Pod ich wpływem w końcu zdecydował się spełnić prośbę, ale fotografia budziła wiele zastrzeżeń. Była nieostra i źle wykadrowana. To wszystko nie miało jednak znaczenia – pamiątka ozdobiła nie tylko domowy ołtarzyk, ale także te, które wznieśli w swoich miejscach pracy.
– Mogłabym tu zostać na zawsze – wyznała między pocałunkami, którymi zasypała go, gdy zostali już sami.
– Przecież nie znosisz zimna.
– Przy tobie w ogóle go nie odczuwam.
– Teraz. Nie zapominaj, że to najcieplejsza pora roku w tym rejonie. – Zarzucił jej kaptur, który ześlizgnął się podczas pocałunków.
– Jest w tobie tyle ciepła.
– To ty roznieciłaś ten ogień.
– Oby nigdy nie zgasł.
– Nie zgaśnie. Możesz być pewna.
Nic się zmieniło, czuł go nadal.
W szufladach biurka znalazł stosy korespondencji. Anna walczyła o kobiety, którymi się opiekowała na wielu płaszczyznach. Pisała za nie pozwy do sądów, ubiegała się o zasiłki, nawiązywała kontakty z daleką rodziną. Jak mogła normalnie funkcjonować, usiłując pomóc tym wszystkim ludziom? Przebiegał wzrokiem treść kolejnych wyciąganych listów i odczuwał tragedię wpisaną w podania, wnioski i prośby. Wiedział, że nie poradziłby sobie z tym nadmiarem cierpienia i oczekiwania na jakąkolwiek pomoc. Była silna, ale nie podejrzewał, że aż tak.
Nie natknął się na nic, co nie byłoby związane z pracą. Nie było żadnych zapisków, które dowodziłyby, że przenosi coś także w kierunku „dom – praca”. Nic oprócz zdjęcia uwieczniającego chwile szczęścia. Zamknął biuro, a oddając klucz, obiecał, że jeśli natknie się jeszcze na cokolwiek przydatnego, niezwłocznie to przekaże. W ostatniej chwili przypomniał sobie o liście schowanym w kieszeni marynarki.
– Ach, mam jeszcze list od Adeli.
– Od jakiej Adeli? – Pani Jadwiga przyjrzała mu się zdziwiona.
– To pewnie jakaś wasza podopieczna. – Przekazał kopertę.
Kobieta szybko przebiegła wzrokiem treść listu.
– Mój Boże, on znowu uciekł. Muszę to natychmiast przekazać koleżance. – Podnosząc słuchawkę, ruchem ręki poprosiła, żeby nie wychodził.
– Podejrzewałem, że ta kobieta ma urojenia – wyznał, kiedy skończyła rozmowę.
– Niestety nie. Jej mąż już dwukrotnie przechytrzył policjantów konwojujących go na rozprawę lub do zakładu karnego. Za każdym razem wraca i dokonuje samosądu na rodzinie. Adela zeznawała przeciw niemu w sądzie.
– Myśli pani, że tym razem mogło się wydarzyć coś strasznego?
– Kto wie? List napisała kilka dni temu. Zaraz ktoś po nich pojedzie. Cały problem z Adelą polega na tym, że nie chce się u nas schronić, sama zaś nie potrafi się bronić.
– A jak miała jej pomóc Ania?
– Dzięki niej ujęto go poprzednio. Myślę, że ten list to swoiste ostrzeżenie, żeby miała się na baczności.
– Do głowy mi nie przyszło, że moja żona naraża się w pracy na niebezpieczeństwo.
– Prawdopodobnie nie chciała, żeby wiedział pan o czymkolwiek. Nie chciała pana niepokoić.
– Gdzie mieszka Adela?
– Mogę wiedzieć, po co panu ta informacja?
– Chciałbym z nią porozmawiać.
– O czym?
– O Ani oczywiście. Moja żona miała zdrowe serce, a jednak zmarła na zawał, być może czegoś się śmiertelnie przestraszyła.
– I podejrzewa pan, że mógł to być Tadeusz?
– Teraz, kiedy wyjawiła mi pani szczegóły tej historii...
– Jak tylko będę wiedziała, co się z nim dzieje, przekażę panu informacje.
– Nie dostanę adresu?
– Niestety nie. Nie mogę, takie dane są poufne.
– Rozumiem. – Chyba uznała spotkanie za skończone. – Odniosłem jednak wrażenie, że chce mi pani o czymś powiedzieć. Zatrzymała mnie pani, gdy chciałem wychodzić.
– Anna była najlepsza w tym, czym się zajmowała. Przysparzało jej to wielu przyjaciół, ale także licznych wrogów.
– Nie rozumiem.
– Ostatnio była jakaś nieobecna, jakby miała problem.
– Być może jej problemem był właśnie mąż Adeli?
– Wątpię, powiedziałaby mi o tym. Zawsze rozmawiałyśmy o sprawach dotyczących ośrodka i naszych podopiecznych.
– Sugeruje pani, że jej problem dotyczył innego miejsca? Na przykład domu?
– Jeśli mam być szczera, nie wydaje mi się to możliwe. Musiałby pan widzieć ten błysk w oczach, kiedy o panu opowiadała.
„A więc jednak przynosiła dom do pracy!” Sprawiło mu to ogromną przyjemność.
– Jeśli wykluczymy dom i pracę – analizował głośno – to zostaje nam szpital.
– Bardzo się przejmowała swoimi małymi pacjentami, ale moim zdaniem, musiało się coś wydarzyć w jej drugim miejscu pracy.
– O czym pani mówi?
– Nie wiedział pan? – Wydawała się zakłopotana. – Gaża, jaką mogłam Ani zaproponować u nas, była niezbyt wysoka, a państwo potrzebowali pieniędzy...
– My? – przerwał, podnosząc głos. – Na co?
– Tego nie wiem.
– Przepraszam, że się uniosłem! – zreflektował się błyskawicznie. – Mam dobrą pracę i wydawało mi się, że niczego nam nie brakuje. Co prawda nie proponowałem, żeby Ania rzuciła pracę, ale uczyniłem tak tylko dlatego, że wiedziałem, ile to dla niej znaczy. Czym jeszcze się zajmowała?
– Nie znam szczegółów. Sama o tym nie opowiadała, ja zaś nie chciałam pytać. Podobno jakaś prywatna inicjatywa. Psycholog dla bogatych, kanapa i te rzeczy.
– Cóż, przejrzę raz jeszcze dokumentację w domu, może się na coś natknę. Dziękuję, że mi pani powiedziała.
– Gdyby pan czegoś potrzebował...
– Za to również dziękuję.
Nie zrealizował jednak od razu swojego planu, ponieważ zadzwoniła do niego córka, prosząc o spotkanie. Może nie zgadzali się ze sobą w wielu kwestiach, choćby ze względu na różnicę wieku i poglądy odpowiadające tej różnicy, ale starał się spełniać jej zachcianki, zwłaszcza te, które nie były związane z nieprzemyślanym – oczywiście w jego mniemaniu – wydawaniem pieniędzy. Z tonu jej głosu wnosił, że tym razem chodzi o coś zupełnie innego. Bez protestu przyjął zaproszenie do lokalu, który już z nazwy wydał mu się wyjątkowo młodzieżowy. Jak się okazało, takie skojarzenia potwierdzało wnętrze bogato upiększone przez graffiti. Pora spotkania sprawiła, że musiał się przeciskać przez tłum rozbawionych młodych ludzi. Z łatwością jednak dostrzegł Małgosię wbitą w kąt przy jednym z niskich stolików, na czymś, co z pewnością miało być kanapą.
– Napijesz się czegoś? – zaproponował zaraz po złożeniu pocałunku na jej ślicznej twarzy.
– Najchętniej wódki – odpowiedziała ponuro.
– Gośka! – Nie musiał udawać oburzonego, gdyż naprawdę tak się poczuł.
– Po co więc pytasz? – Wzruszyła kościstymi ramionami.
Teraz dopiero dostrzegł w panującym półmroku elementy jej garderoby. Oczywiście się nie spodziewał, że będzie nosiła żałobę po śmierci jego żony, ale lekki wielobarwny sweterek, spod którego wystawały ramiączka biustonosza, nie przypadł mu do gustu.
– Ta wódka jest ci pewnie potrzebna na rozgrzewkę? Nie zauważyłaś, że na zewnątrz panuje chłód?
– Dlatego umówiłam się z tobą tutaj, a nie na rogu jakiejś ulicy.
– Nie mogłaś po prostu przyjechać do domu?
– Do czyjego domu? Twojego? – Wydawała się rozżalona. – A może miałam cię zaprosić do domu mojej matki? Szczerze mówiąc, wolę takie miejsca. Tutaj czuję się bardziej u siebie.
– Co ty opowiadasz? – Złapał ją za rękę i poczuł, że cała drży. – Przecież doskonale wiesz, że masz dwa domy.
– Wolałabym jeden, ale taki, w którym nie czułabym się intruzem!
– Czy kiedykolwiek daliśmy ci odczuć, że nim jesteś? – Delikatnie przesunął dłonią po jej twarzy, aby się upewnić, czy to, co na niej lśni, jest łzą.
Odsunęła się. Nie wiedział, czy to była reakcja na okazaną czułość, czy na wchodzącą parę, która przez chwilę im się przyglądała. Teraz dopiero zdał sobie sprawę, jak bardzo nie pasuje do tego miejsca. Ubrany od stóp do głów w czerń, podkreślającą przekrwione z niewyspania i płaczu oczy, musiał przypominać wampira polującego na ofiarę.
– Tato, tobie przez cały czas się wydaje, że odchodząc, zostawiłeś tylko mamę! – Podniosła głos, a sadowiąca się obok para od razu zmieniła miejsce na bardziej odległe. – To nie tak! Zostawiłeś także mnie! I nie nadrobisz tego spotkaniami, wakacyjnymi wyjazdami i kasą!
– Małgosiu! – Odsunął się pod naporem tego nagłego ataku. – Możesz tak to odczuwać, ale nie ma na świecie drugiej tak bliskiej mi osoby.
– Już nie ma! – skwitowała.
Zamilkł. Potarł siwiejące w ostatnim czasie skronie i uśmiechnął się smutno.
– Przepraszam! – Zreflektowała się i nachyliła w jego kierunku. – Naprawdę jest mi przykro, nie chciałam, żeby tak to zabrzmiało. Nie wiem, dlaczego robię ci to właśnie teraz, kiedy masz inne, poważniejsze problemy na głowie.
– Powiesz mi w końcu, co się stało?
– Nie mogę... Nie chcę mieszkać z mamą!
Oboje wsłuchiwali się przez chwilę w wybrzmiewające słowa.
– Nienawidzę tego pajaca! – Małgosia zrobiła głęboki wdech i było jasne, że wyrzuci teraz z siebie wszystkie nagromadzone żale. – On nas wykorzystuje, a mama się na to zgadza. Nigdy nie ma jej w domu, ciągle bowiem pracuje, żeby zarobić na jego zachcianki. A ten wstrętny egoista z nudów wpieprza się do mojego życia! Ja dłużej tego nie wytrzymam!
Teraz był już pewien, że płacze. Przytulił ją i cicho szeptał uspokajające słowa, trochę tak jak wtedy, gdy była mała i spadła z roweru albo przyśniło jej się coś złego i budziła go szlochem w środku nocy.
– No już, kochanie! Uspokój się. Jestem przy tobie i nic złego ci się nie przydarzy.
W końcu zdobył się na złożenie jej jedynej propozycji, jaka przyszła mu do głowy.
– Jeśli chcesz, możesz zamieszkać ze mną.
Przestała płakać.
– Mama nigdy się na to nie zgodzi!
– Skąd ta pewność? Myślę, że powinniśmy z nią porozmawiać.
– My?
– Mam to zrobić sam?
– Będzie jej przykro, jeśli ja ją o to zagadnę.
– Będzie podejrzewać, że zwariowałem, jeśli mnie nie poprzesz.
– Usłyszymy, że nigdy nie ma cię w domu, nie będziesz więc mógł się mną zajmować.
– Dowiem się, że chcę sobie zapełnić pustkę po Ani.
– Pomyśli, że marzy mi się więcej swobody.
– A marzy ci się?
– Jasne, niby dlaczego wolałabym mieszkać z tobą? – Po raz pierwszy się uśmiechnęła.
– Nie wyobrażaj sobie, spryciulo, że będę ci na wszystko pozwalał! – Podchwycił grę i zmieniający się nastrój.
– W takim razie muszę się zastanowić.
– Chyba nie planujesz dać mi kosza?
– Takiemu dzianemu przystojniakowi? Nigdy!
– Wydało się! Chodzi ci tylko o pieniądze?
– Właśnie! Pieniądze. – Spoważniała. – Z punktu widzenia mamy, ja równam się alimenty. Nie odpuści.
– To prawda, że nie będzie miała dodatkowych pieniędzy, ale także osoby, na którą musi je przeznaczyć.
– Będzie jednak musiała płacić nam.
Pokręcił głową.
– Czy ty na pewno jesteś moja? Czasami mam wątpliwości.
– Za późno. Już się do ciebie przyzwyczaiłam i nie odpuszczę.
– Kiedy więc atakujemy?
– W niedzielę? To jedyny dzień, kiedy mama ma lepszy humor. I nie będzie Rafiego – jedzie z kumplami na ryby.
– W taką pogodę?
– Ryby to przykrywka, ale nie rozmawiajmy o tym przy mamie, ona tak pięknie udaje, że mu wierzy.
– Ty oczywiście wiesz, dokąd on jedzie?
– Nie do końca, ale się domyślam.
– Tak?
– Oni robią wypady na dupy.
– Małgorzato! Po pierwsze, nie wyrażaj się tak, po drugie, możesz w ten sposób skrzywdzić człowieka, który kocha twoją matkę.
– Ona jest od niego siedem lat starsza!
– I co z tego!? Jeśli ludzie się kochają, takie szczegóły nie mają dla nich znaczenia.
– To dlaczego codziennie rano najpierw nakłada swój perfekcyjny makijaż, a dopiero później budzi go na śniadanko?
– Bo dba o siebie.
– Anka też dbała, ale zawsze była sobą. Nie oszukiwała cię w ten sposób.
„Rzeczywiście, w ten nie”. Nie podzielił się jednak tą uwagą z córką.
Umówili się na niedzielę, do tego czasu miał bowiem jeszcze dużo spraw do załatwienia. Rozstali się przy samochodzie. Małgosia nie chciała, żeby ją dokądkolwiek podwoził, i był jej za to wdzięczny. Potrzebował samotności, żeby wszystko przemyśleć. Usiadł za kierownicą i uruchomił silnik, ale nie ruszył. Na przedniej szybie deszcz malował obrazy przywodzące wspomnienia.
– Pośpiesz się! – krzyknął w głąb mieszkania zamiast zwyczajowego, czułego powitania. – Za godzinę odjeżdża nasz autobus.
– A ty jesteś już gotowy? Mogę ci jakoś pomóc?
– Zmienię tylko koszulę i wskoczę w garnitur. Daj mi dwadzieścia minut, a nie poznasz własnego męża.
– Nie strasz mnie. – Wyszła z pokoju i podążyła za jego przemieszczającym się głosem.
Znalazła go w łazience, kiedy brał prysznic.
– Nie wspominałeś, że będziesz się jeszcze moczyć! – Udało jej się przebić przez szum wody.
– Wejdziesz? – Odsunął się od drzwi kabiny.
– Nie, dziękuję, już tam byłam. Poczekam.
Wyszedł bardzo szybko, ale jeszcze przez chwilę miał problemy z odzyskaniem ostrości widzenia. Gdy starł z oczu źle spłukaną pianę i przetarł dłonią zaparowaną szybę, zobaczył ją w odbiciu. Zamurowało go. Wyglądała zjawiskowo. To prawda, że sam namawiał ją do zakupu nowej sukienki, ale nie uczestniczył w jej wyborze, w związku z tym nie spodziewał się czegoś aż tak seksownego. Anna preferowała raczej styl sportowy, to zaś, co miała w tej chwili na sobie, pochodziło jakby z innej planety, nieznanej do tej pory ani jej, ani jemu. Podobała mu się zawsze, teraz jednak poczuł, że podoba mu się jeszcze bardziej.
– Doskonały makijaż – powiedział do lustrzanego odbicia. – Nigdy wcześniej nie widziałem, żebyś się tak malowała.
– Nigdy wcześniej mężczyzna mojego życia nie zabierał mnie na taką imprezę.
– To tylko sylwester.
– Pierwszy, na którym pojawimy się jako małżeństwo.
– To ty zwlekałaś z podjęciem decyzji.
– Marzył mi się taki pierścionek. – Zbliżała się z uniesioną dłonią. – Wszystkie chwyty, żeby go zdobyć, były dozwolone.
– Podoba ci się?
– Tak jak ty.
Była już blisko, czuł jej oddech na pokrytych kropelkami wody plecach. Obrócił się i nie zważając na jej idealną fryzurę, makijaż i całą resztę, przytulił mocno do siebie. Nie broniła się.
Nie odbierali poganiających ich telefonów, nie żałowali wpłaconej zaliczki ani wynajętego pokoju w górskim kurorcie, wymazali swój obraz na balu, który we wcześniejszych planach mieli spędzić na parkiecie. Wydobywał ją z otoczki, jaką z takim trudem nakładała na siebie przez wiele godzin, i był najszczęśliwszym człowiekiem na świecie. Tylko on i ona. To było najwspanialsze przywitanie Nowego Roku, jakie mógł sobie wymarzyć. Jak się miało okazać – ich ostatniego wspólnego, i to niecałego.
W domu nie mógł się skupić, zastanowić się nad otrzymanymi informacjami i poprowadzić śledztwa, które miało na celu znalezienie drugiego miejsca pracy żony i odkrycie przyczyn jej podjęcia. Znowu pogrążył się w fotograficznej dokumentacji ich związku, a odrywając od niej wzrok, przyłapywał się co chwila na figlach, jakie płatał mu jego własny umysł. Wydawało mu się, że ją widzi, że ma ją na wyciągnięcie ręki, że ona zaraz się dosiądzie i razem będą wspominali upamiętnione na zdjęciach chwile. Złudzenia przerwał ostry dźwięk dzwonka umieszczonego przy drzwiach. Tyle razy mówili, że trzeba go wymienić.
Wielki bukiet kremowych róż zanurzonych w zieleń okalających je liści, a wszystko przepasane charakterystyczną wstęgą z ostatnim pożegnaniem. Gdzieś nad nim dopiero zobaczył twarz przyjaciela.
– Przepraszam, że dopiero teraz. Nie zdążyłem.
– To właściwy moment. – Grzegorz odłożył kwiaty, żeby paść w jego ramiona. – Jeszcze nigdy nie czułem się tak samotny.
Z Mirkiem znali się od czasów studenckich. Grzegorz był świadkiem na ślubie przyjaciela, nie zdając sobie sprawy, że Mirek będzie pełnił tę funkcję dwukrotnie przy jego boku. Za drugim razem, żeby sprostać zadaniu, przyjaciel przyleciał aż ze Stanów Zjednoczonych. Tak było i tym razem, z tym że teraz przybył na uroczystość spóźniony. Ważne, że się pojawił, że był i że słuchał teraz wszystkiego z wielką uwagą, popijając zimną amerykańską wódkę. Gdy się skończyła, przeszli na rodzime trunki, wiedząc, że ta noc należy do Anny, która nie miałaby nic przeciwko takiemu pożegnaniu.
– Pamiętam, jak ją zobaczyłem pierwszy raz. Pozazdrościłem ci. Zastanawiałem się, jak to robisz, że przyciągasz tak piękne kobiety.
– Czy usłyszałem liczbę mnogą?
– Czy usłyszałem zdziwienie? Chyba nie pozwoliłeś negatywnym emocjom przesłonić obiektywnego spojrzenia na Monikę.
– Bardzo to skomplikowane, co powiedziałeś. – Grzegorz zmarszczył czoło. – Ale masz rację, Monika jest piękna. Dzięki temu zresztą mam tak ładną córkę.
– Po tobie, mam nadzieję, odziedziczyła inteligencję.
– Najwyraźniej. Wyobraź sobie, że oznajmiła mi dzisiaj, że chce ze mną zamieszkać.
– Z tobą? – Pytanie wyrażało ogromne zdziwienie. – I ty to nazywasz przejawem inteligencji?
– Skupiłem się na dziedziczeniu cech. Małgosia także ma dosyć przebywania pod wspólnym dachem z matką.
– Tak ci powiedziała?
– Usiłowała obarczyć odpowiedzialnością Rafała, ale kto niby sprowadził go do domu?
– Uważasz, że to dobry pomysł? Przecież ty prawie tutaj nie bywasz. A teraz, kiedy nie ma już Ani...
– Będę miał do kogo wracać.
– Monika nigdy się na to nie zgodzi!
– Zobaczymy.
Na chwilę skupili się na alkoholu.
– Żałuję, że my z Anią... nie mieliśmy dzieci – Grzegorz przerwał ciszę.
– Byłoby ci teraz jeszcze trudniej.
– Miałbym cząstkę jej i byłoby mi łatwiej żyć dalej, miałbym dla kogo.
– Masz dla kogo! Hej, zapomniałeś? Przed chwilą twierdziłeś, że Gosia wprowadza się do ciebie.
– Tak, wiem, tylko widzisz, Anna miała w sobie tyle ciepła. Nasze dziecko także mogło to mieć.
– Małgorzata to zimna ryba?
– Po ojcu. Kolejna cecha dziedziczna.
– Skąd pewność, czy to drugie... no, to hipotetyczne dziecko też by tak nie miało?
– Bo jego matka zarażała miłością.
– Coś w tym jest, Ania miała rzeczywiście wielkie serce.
– O niektórych faktach z jej życia dowiaduję się dopiero teraz. I wiesz co? Dochodzę do wniosku, że nawet zbyt wielkie.
– Miała kogoś? – Mirek ze zdumienia zamarł z kieliszkiem w dłoni, jakby chciał wznieść toast w ślad za wygłoszonymi przez siebie słowami.
– Na Boga! Nie! A przynajmniej nic mi o tym nie wiadomo. Po prostu dbała o tyle osób i nigdy nie robiła tego kosztem naszego związku.
– To akurat dość proste – związek z tobą jest raczej korespondencyjny.
– Oby tylko Monika nie skupiła się na tej jego stronie.
Siedzieli jeszcze długo, przypominając sobie chwile, które miały pozostać w ich pamięci na zawsze. Grzegorz rozkleił się dopiero wtedy, gdy udało mu się ułożyć przyjaciela do snu, i uświadomił sobie, z jaką łatwością mówił o ukochanej żonie w czasie przeszłym.
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Ponownie spojrzał na wyniki. Był przejęty, drżały mu ręce, a przed oczami malował się obraz twarzy kobiety, która nie tak dawno leżała bezwładnie na jego stole. Ze zmęczenia nie poświęcił jej wtedy tyle czasu, ile tego wymagała, teraz zaś był za to na siebie wściekły i uważał, że to żadne usprawiedliwienie. Tuż przed ostatnią wizytą u Karola otrzymał pierwsze wyniki, które rzucały nowe światło na zagadkową śmierć, w jakiej rozwikłanie tak bardzo się zaangażował. Te, które trzymał teraz w dłoniach, nie pozostawiały już żadnych wątpliwości. Jak mógł przeoczyć coś takiego! Jak powinien zareagować teraz, kiedy już wie, co było przyczyną? Kogo powinien powiadomić? Policję, męża czy może własnego kierownika? Na myśl o tym ostatnim poczuł niesmak. Facet pasował do tego miejsca idealnie: miał krępą budowę ciała, poruszał się szybko, ale cicho, a jego łysą głowę pokrywały liczne blizny. Wyglądał tak, jakby ktoś dokonał na nim kiedyś przeszczepu mózgu. Takie dzieło doktora Frankensteina. Równie „piękne” miał usposobienie. Czepiał się wszystkiego, wyzłośliwiał się i naigrywał z innych zawsze w obecności osób trzecich, nienawidził kłopotów. W związku z tym odpadał jako osoba, z którą należało się podzielić złymi nowinami.
Że też musiał się natknąć na taki przypadek, i to na początku pracy zawodowej! A jeszcze niedawno mógłby przysiąc, że jedyne, czego się obawia, to sekcja przeprowadzana na dziecku. W tej kwestii dość szybko jednak zmienił zdanie, kiedy do jego królestwa trafiła kobieta w ciąży. A co teraz? Szczątkowe ilości benzedryny mogły być oczywiście śladowymi ilościami przyjmowanej przez kobietę amfetaminy, ale mogły także znaleźć się w jej organizmie bez jej wiedzy i zgody. Nie wyglądała na ćpunkę i miał wewnętrzne przekonanie, że nią nie była. Doskonale wiedział, gdzie kierownik kazałby mu sobie wsadzić to wewnętrzne przekonanie. Tam jednak miał już jego i przeczuwał, że nic innego mu się nie zmieści.
– Co to ma znaczyć? – Twarz Moniki zlewała się z krwistoczerwoną sukienką opinającą jej doskonałe ciało. – Możesz mi to wytłumaczyć?
Gniecionym w dłoniach zeszytem rzuciła prosto w twarz córki. Na obliczu tej drugiej początkowe zdziwienie zmieniło się we wściekłość porównywalną z tą, jaką prezentowała matka.
– Jak mogłaś? Kto ci pozwolił to czytać?
Podniosła przedmiot nagłego sporu, który chwilę wcześniej wylądował z głośnym plaśnięciem na podłodze.
– Raczej kto pozwolił ci pisać takie rzeczy? Jakim prawem oceniasz w ten sposób innych?
– Nie pisałam tego do ciebie!
– Ale o mnie!
– Jak widać, bardzo się nie pomyliłam. Tylko taka osoba, jaką opisałam, mogła zrobić coś takiego i sięgnąć po czyjś pamiętnik!
Monika nie wytrzymała i wymierzyła jej siarczysty policzek. Dramatycznym gestem zakończyła wymianę zdań i wyszła, zanosząc się szlochem. Zza drzwi pokoju córki wtórowało jej wycie dziecka, które tak bardzo jej nienawidziło. Poczuła bezsilność – wszechogarniającą, uniemożliwiającą dotarcie do źródła dźwięku dobywającego się od pewnego czasu z przedpokoju. Ktoś donośnie się dobijał. Jeśli z taką determinacją oczekiwał na otwarcie drzwi, mógł poczekać jeszcze chwilę. Kobieta weszła do łazienki, zmyła ślady chwilowego uniesienia, które spływały po jej policzkach w formie strug rozpuszczonego tuszu, poprawiła fryzurę i dopiero wtedy uznała, że jest gotowa. Była profesjonalistką. Oczekujący niecierpliwie pod drzwiami wejściowymi wiedział o tym doskonale, przecież przez kilkanaście lat był jej mężem.
– Co się dzieje? – Wbiegł do mieszkania niczym huragan.
– A co miałoby się dziać? – Odsunęła się w ostatniej chwili. – Może jakieś „dzień dobry” albo „ładnie wyglądasz”.
– Słyszałem krzyki, przestraszyłem się. Przepraszam.
– Nie wyżebrzę komplementu. – Wzruszyła ramionami. – Trudno. Co cię sprowadza? To nie twój weekend.
– Mam chyba prawo odwiedzić własne dziecko?
– Miałeś nawet prawo zostać przy nim i oglądać je codziennie.
– Moniko, nie zaczynajmy od początku.
– Jak chcesz. – Wyjątkowo szybko odpuściła. – Zawołam Małgosię.
– Pójdę do niej.
– Proszę. – Wskazała mu drogę, jakby był w tym mieszkaniu, kiedyś należącym do niego, po raz pierwszy.
– Przykro mi z powodu śmierci... Anny – rzuciła w kierunku jego pleców.
Zatrzymał się. Zimne ostrze tego zdania przeszyło mu ciało.
– Dlatego płakałaś? – Nie krył ironii.
– Nie, może twoja ukochana córeczka wyjawi ci powód.
Usłyszał jej oddalające się kroki. Nie obejrzał się i mimo ogromnej ochoty nie opuścił mieszkania, przyszedł przecież z konkretną misją. Początek nie zwiastował jednak powodzenia.
– Małgosiu? – Zapukał, ale nie czekał na zaproszenie. – Jestem zgodnie z planem.
Dziewczyna leżała na tapczanie, z głową wciśniętą w poduszkę.
– Halo! – Przysiadł się i delikatnie pogłaskał jej ramiona. – Mieliśmy porozmawiać z mamą, pamiętasz?
– Już z nią rozmawiałam – odpowiedziała po chwili zniekształconym głosem.
– Pokłóciłyście się? O co?
– Nie powiedziała ci?
– Zaczęłaś negocjacje beze mnie?
– Nie musiałam. – Obróciła się. Zobaczył zeszyt, który ściskała w dłoniach. – Czytała mój pamiętnik.
– Nie wiedziałem, że piszesz coś takiego. – Nie wiedział także, co właściwie powinien teraz powiedzieć.
– Nikt nie wiedział, z wyjątkiem Ani.
– Ani?
– Poradziła mi, żebym wylewała uczucia na papier. I tak zrobiłam.
– Nic mi nie mówiła.
– Bo ją o to prosiłam.
– Czy coś w twoim pamiętniku spowodowało, że pokłóciłyście się z mamą? – Postanowił nie rozwijać wątku związanego z zaufaniem, jakim ku jego zdumieniu Gosia obdarzyła jego żonę.
– Masz, przeczytaj! – Podała mu zeszyt.
– Nie mogę, na pewno nie chciałabyś...
– Nie chciałam, a teraz chcę. – Łzy wypełniały jej oczy. – Ona nie miała takich skrupułów!
– Mama na pewno...
– Nie usprawiedliwiaj jej! – Przerwała, niemal krzycząc. – Nie miała prawa! Tylko ja mogę dać komuś prawo do tego i daję je teraz tobie.
Odwrócił okładkę. Kanciaste litery, po których przebiegał wzrokiem, nie układały się w wyrazy. Przed oczami miał Annę – pierwszą Wielką Wtajemniczoną i równie Wielką Milczącą. Podjął kolejną próbę.
Piątek, 13 lutego 2006 roku
Dobra data na to, żeby wyznać nienawiść. Jestem nią wypełniona po brzegi, czasami wydaje mi się, że będę nią haftować. Najchętniej na którymś z wystawnych obiadków mamusi. Siedzę przy stole i nikt mnie nie widzi, wszystkich wali, czy jem, czy nie. Najlepsze kąski i tak nie trafią na mój talerz. Jestem przypadkowym przechodniem, który rozsiadł się w najlepsze i jest niemym świadkiem obleśnego migdalenia się starszej pani do jej młodszego gacha. To już wolę jeść w knajpie. Tam przynajmniej można się napić. Dobrze, że poznałam Kubę, mi nie sprzedaliby alkoholu. Bez niego nie poznałabym smaku wielu rzeczy.
Grzegorz poczuł, że całe jego ciało przeszywa ból. „To nie mogła być prawda!” Pragnął całym sobą, żeby córka ze śmiechem zabrała mu ten zeszyt i powiedziała, że to taki dowcip, a on dał się nabrać. Nic takiego się jednak nie stało. Spuścił wzrok i czytał dalej.
Pierwszy raz poczułam ją, jak odszedł tato. Wtedy znienawidziłam matkę. Gdyby nie jej nieustanne żale i pretensje, nigdy by tego nie zrobił! Zresztą i tak nie powinien tego robić. Nie powinien mnie z nią zostawiać!
Potem pojawił się Rafi. Moja nienawiść mogła się wspaniale rozwijać, mając pod ręką taką pożywkę. W dniu, w którym wszedł do mojego pokoju pijany i usiłował się do mnie dobierać, chciałam go zabić!
– Mówiłaś o tym mamie?
– Nie uwierzyłaby mi.
– Dlaczego mi nie powiedziałaś?
– A co? Zabiłbyś go za mnie?
– Istnieją bardziej cywilizowane formy rozwiązywania takich problemów.
– Nie znam.
– Nie dziwi mnie to. Jesteś... jesteś jeszcze bardzo młoda. Pierwszy raz przeżyłaś... zetknęłaś się... – Jąkał się, nie potrafiąc znaleźć sensownego zakończenia zdania.
– Nazwij to!
– Nie znajduję słów na to, co zrobił.
– Skurwysyństwo! – Wyręczyła go na poczekaniu.
Nie wygłosił nagany. Powrócił do czytania, opanowując drżenie rąk.
Od tamtej pory chcę to zrobić codziennie. Myślę, że kiedyś to zrobię. Wyląduję w jakimś parszywym poprawczaku i nie będę nikomu przeszkadzać – ani matce, ani ojcu.
– Czy kiedykolwiek dałem ci do zrozumienia, że mi przeszkadzasz? – Patrzył prosto w jej oczy.
– Czytaj dalej – wyszeptała.
Z Rafim poradziłam sobie szybciej niż z Anką. Najwyraźniej wyczuł moje zamiary i zaczął mnie unikać. W odróżnieniu od niego, ona zaczęła mnie prześladować. Może wyczuła nienawiść i usiłuje dociec jej źródła? W końcu taką ma pracę i – jak widać – jest niezła. Poradziła mi, żebym pisała. I piszę.
Sobota, 14 lutego 2006 roku
Jakiż to mamy dziś dzień? Walentynki? Można by powiedzieć, że jest to dzień, w którym starzy zajmują się sobą, a młodzi sobą. W moim wypadku jest tak jednak na co dzień, więc nie czuję święta. Co nie oznacza, że nie będę świętować. Mamy dzisiaj imprezę, którą podobno będziemy wspominać jeszcze na emeryturze. Organizatorzy zapomnieli jednak, że to założenie sprawdziłoby się jedynie wtedy, gdyby była to impreza bezalkoholowa. Szczerze wątpię. Jakoś nie mogę sobie takiej przypomnieć... Ciekawe dlaczego?
Pamiętał te walentynki. W zupełnej ciemności i, jak mu się wydawało, również w zupełnej ciszy, opuścił sypialnię, aby przygotować uroczyste śniadanie. Na tacy, między filiżankami z parującą kawą i rogalikami z dżemem, postawił wazon z kwiatami. Wokół niego wił się srebrny naszyjnik. Uwielbiała srebro! A on uwielbiał ją. Potem mieli cały dzień tylko dla siebie. Nie wychodzili z domu, prawie nie opuszczali łóżka. Zapomniał o tym, że do tej pory co roku organizował Gosi jakąś walentynkową niespodziankę. Była już prawie dorosła i wydawało mu się, że tego nie potrzebuje. Jak bardzo się mylił!
Koniec semestru! Dobrze, że zimowego. Zimowego nie można powtarzać i tylko dzięki temu nic nie zaburzy na razie mojej edukacyjnej ścieżki kariery. Ktoś powinien reprezentować moje interesy na zebraniu. Ale kto? Ojca jak zwykle nie będzie, a kobiecie zwanej moją matką nawet nie będę tego proponować. I tak ma tyle spraw na swojej starannie wylakierowanej głowie! Trzeba Rafiemu zrobić śniadanko, obiad, pranko, prasowanko, a na koniec pracowitego dnia sprawić, żeby poczuł się mężczyzną. Ach, zapomniałabym – należy jeszcze trzymać rękę na pulsie i zapewniać swoich byłych teściów o nieustającej sympatii do nich i miłości do ich niewdzięcznego syna. Kto wie, a nuż się nawróci? Z nim, a raczej przy nim, było w końcu łatwiej. Jak w tym wszystkim znaleźć czas dla dziecka? Na szczęście dziecko jest już duże i potrafi się sobą zająć. Można więc wolne chwile wykorzystać na dbanie o przemijającą urodę. W związku z młodszym facetem to ważne! Od świtu trzeba tuszować wszystkie niedoskonałości, a z każdym dniem jest ich coraz więcej. Stare, wysuszone babsko kreujące się na nastolatkę!
Nawet jeśli miały paść jeszcze mocniejsze słowa, Grzegorz już zrozumiał wzburzenie Moniki.
Wiem, co zrobię – wyślę na zebranie Ankę. Przecież mi nie odmówi!
Poniedziałek, 16 lutego 2006 roku
Mój pamiętniczku... To chyba powinno brzmieć jakoś podobnie. Przepraszam, że nic tutaj ostatnio nie zapisałam, ale nie miałam czasu. Najpierw miałam potężnego kaca – chyba wiesz, o co mi chodzi? – i nie miałam siły, a potem spotykałam się regularnie na sesjach terapeutycznych z moją nową macochą. Święta Anna nie tylko poczłapała na zebranie i nie pisnęła o tym nikomu ani słowa, ale także od razu przystąpiła do resocjalizacji, mając pewnie na względzie deklaracje bez pokrycia, jakie złożyła w moim imieniu. Ma problem!!!
Piątek, 20 lutego 2006 roku
Musiało minąć siedemnaście lat, żebym mogła po raz pierwszy zobaczyć w czyichś oczach miłość. Być może patrzono tak na mnie, gdy pojawiłam się na świecie, ale, po pierwsze, tego nie pamiętam, po drugie, szczerze wątpię. I pomyśleć, że zobaczyłam ją w oczach własnego ojca. Cały był rozpromieniony, ale to w jego spojrzeniu mieszały się: czułość, uwielbienie i namiętność. Nawet się trochę speszyłam. Nigdy nie patrzył tak na mamę. Że o sobie nie wspomnę. Powinno mnie to ucieszyć. Przynajmniej rozczulić. W końcu nie co dzień osoby w moim wieku mogą patrzeć na zakochanych rodziców. Zamiast tego poczułam pustkę.
Kiedyś rodzice byli blisko mnie. Nawet jeśli robili to tylko z obowiązku, nie czułam tego, naiwnie myślałam, że mnie kochają. Jak mogli mnie kochać, skoro nigdy nie kochali siebie? Nie byłam dzieckiem miłości. I nigdy nie będę, na to bowiem ma się szansę tylko raz. Ale do tej pory ojciec przynajmniej się starał! Zmienił obiekt tak, jak zmienia się bieliznę. Wszystko się zmieniło! Czy jeszcze kiedyś go odzyskam?
Zamknął zeszyt. Małgosia wzięła w dłonie jego opuszczoną głowę.
– Nie chcesz czytać dalej?
– Nie, może kiedyś – westchnął ciężko. – Kocham cię, córeczko, nie dlatego, że tylko ty mi zostałaś. Zawsze cię kochałem.
– To dobrze.
Płakali cicho wtuleni w siebie.
– Jak to sobie wyobrażasz? Oddasz ją do rodziców? Kto jej będzie pilnował, jak ciebie nie będzie? – Monika chodziła przed fotelem, na którym usiadł.
– Będziesz miała więcej czasu na swoje życie. Ja i tak nie mam swojego.
– Moje życie to moja córka!
– Przecież nie wywiozę jej za granicę.
– Ale sam wyjedziesz!
– Wezmę urlop.
– Tutaj nie chodzi o kilka dni. Gośka ma kłopoty w szkole, stale trzeba ją kontrolować. Czytałeś jej pamiętnik?!
– Fragmentarycznie. Pozwoliła mi – zaakcentował ostatnie słowa. – Wezmę tyle urlopu, ile będę musiał.
– Ciekawe, za co będziesz żył, jak się okaże, że urlop przedłuży się na kilka lat? – Nie kryła sarkazmu.
– Poradzimy sobie, mam odłożone pieniądze.
– A co z twoją karierą? Zawsze była dla ciebie taka istotna! Poświęcisz ją?
– Jeśli będzie trzeba.
– O co ci naprawdę chodzi? Chcesz sobie zapełnić dziurę po żonce?
Przygryzł wargi, żeby nie dać się ponieść emocjom.
– Pozwól nam spróbować. Wszystkim nam wyjdzie to na dobre – poprosił najłagodniej, jak potrafił.
– A co z alimentami? – Usiłowała opanować drżenie głosu, żeby nie było słychać, jakie to dla niej ważne. – Nie stać mnie na przekazywanie ci uzgodnionej przez nas kwoty.
– Wydawało mi się, że otrzymałaś niedawno sporą sumę pieniędzy. – Postanowił wykorzystać okazję, żeby dowiedzieć się czegoś na temat przelewu dokonanego przez Anię.
– Ja?
– Od mojej żony. Mam potwierdzenie z banku.
– Ach, to? Rzeczywiście, twoja, hm... żona pożyczyła mi parę złotych, ale wszystko oddałam.
– Takiego potwierdzenia nie mam.
– Dostała gotówkę. – Wzruszenie ramionami odczytał jako ostrzeżenie przed atakiem. – Nie wiem, dlaczego ci o tym nie powiedziała.
– Jeśli potrzebowałaś pieniędzy, dlaczego nie zwróciłaś się z tym do mnie?
– To był nagły przypadek. Nie miałam czasu, żeby się z tobą umawiać i czekać, aż podejmiesz decyzję. Zresztą nie było cię w kraju. Jak zwykle. Ten temat, jak ci powiedziałam, został zamknięty. Chyba mi wierzysz? To co z tymi alimentami?
– Nie musisz nam niczego dawać. Poradzimy sobie.
– Dobrze. Zobaczymy.
Dobytek Małgosi spoczywał nierozpakowany na podłodze gościnnego pokoju. Sam pomysł stworzenia takiego azylu dla przybyszów był oczywiście pomysłem Ani. Małgosia czasami z niego korzystała, ale głównie sypiali tutaj niespodziewani goście, jego przyjaciele. Nie potrafił sobie przypomnieć, żeby zostawały tu osoby bliskie jej samej. Być może pod jego nieobecność. Niczego nie był już pewien. Przyglądał się rzeczom córki, która tymczasowo zajęła miejsce w sypialni. I tak nie potrafił zasnąć w wielkim małżeńskim łożu, sam więc zaproponował, żeby się tam udała.
– A tutaj urządzimy pokój gościnny. – Ania poruszała się po pustej przestrzeni, jakby już omijała nieistniejące jeszcze sprzęty. – To będzie miejsce, w którym będą mogli swobodnie poczuć się wszyscy, którzy zechcą spędzić trochę więcej czasu pod naszym dachem.
– Masz na myśli kogoś konkretnego? – Zacisnął kciuki, tak bardzo chciał usłyszeć, że Małgosię.
– Twoją córkę, moją mamę, kto wie, może twoich rodziców. – Nie zawiódł się, choć w trakcie tej wyliczanki uświadomił sobie, że ten pokój miał być pokojem ich dziecka – tego, którego nigdy nie będą mieli.
– Chodź tutaj! – Przyciągnął ją do siebie, zupełnie roztkliwiony jej dobrocią.
– Gdzie? Tu? – Zatrzymała się nagle i obdarzając go figlarnym spojrzeniem, zapytała: – A wiesz, co tu będzie stało?
– Nie mam pojęcia. Zresztą to ty jesteś domowym architektem i dekoratorem wnętrz w jednej osobie.
– Łóżko! – Wspięła się na palce, żeby wyszeptać mu to w okolice ucha.
– To może zobaczymy, jak się będzie tutaj spało tym wszystkim, dla których urządzimy ten pokój?
– Tak po prostu? Teraz? Nie jesteś na to zbyt wygodny?
– Postaram się zobaczyć to, co ty już widzisz dzięki swojej wyobraźni.
– Będziesz się musiał bardzo starać, żeby nie tylko zobaczyć, ale także poczuć to, co ja czuję.
– Chyba wiem, co czujesz.
– Tak?
– Chcesz się ze mną kochać na tym łóżku, którego tu nie ma.
– Zarozumialec! – Pocałowała go mocno w usta.
– Wypróbujemy je?
– Od czego ma się wyobraźnię.
Nikt nie dałby im tylu lat, ile rzeczywiście mieli. Przecież ludzie z wiekiem stają się coraz bardziej wygodni, a to może zburzyć nawet najbardziej namiętne plany. Ich postanowienia nie zburzyło. I choć następnego dnia rozcierał ukradkiem obolałe mięśnie, to sam fakt przywodził jedynie ciepłe wspomnienia. Takich nocy było wiele, w tej chwili uważał jednak, że za mało.
Siedział teraz na wygodnym łóżku, które w końcu udało im się kupić. Siedział i rozmyślał: o nich, o Małgosi posapującej za ścianą i o nieznanym Jakubie, który sprowadzał ją na złą drogę. Rozejrzał się w poszukiwaniu niedokończonej lektury. Na rozpakowanych i rozłożonych w nieładzie rzeczach Małgosi niczego jednak nie dostrzegł. Zaczął żałować, że przerwał czytanie po kilku pierwszych wpisach. Zaraz potem zrozumiał, że tak naprawdę chciał się dowiedzieć, jak rozwijała się zażyłość córki z Anią, nie zaś z nieznajomym młodzieńcem, który najwyraźniej nie był aż tak młody, jeśli sprzedawano mu już alkohol. W zasadzie i on – skoro tak siedzi i duma nad życiem – mógłby się czegoś napić. Podszedł do barku, nie potrafiąc sobie przypomnieć, czy coś w nim mają. „Mają?” Liczba mnoga bolała, choć mógł ją stosować dalej, odkąd Gosia na stałe przekroczyła jego progi. Co oznaczało jednak to „na stałe”? Miała siedemnaście lat, chodziła do szkoły, jeśli więc nie wydarzy się nic nieprzewidywalnego – z całej siły będzie się starał, żeby nic takiego się nie przydarzyło – mogło to oznaczać kilka lat. Czy to wystarczający okres, żeby przyzwyczaić się do myśli o oczekującej go potem samotności? Duszkiem wychylił pierwszego drinka. Był za mocny. Otrząsnął się i poszedł zrobić sobie kolejny. Nigdy wcześniej nie pił „do lustra”. Nie wiedział nawet, jak bardzo trzeba być zdesperowanym, żeby to robić. Do tej pory upijał się na wesoło, w towarzystwie osób, z którymi świętował drobne zwycięstwa. Raz na smutno, z Mirkiem, już po jej odejściu. Innych „odejść” nigdy nie zapijał alkoholem.
– Kocham cię – wyszeptał, osuwając się w ramiona kolejnej nocy bez niej, jakby były jej ramionami.
Mimo złożonych Monice deklaracji nie zamierzał rezygnować z pracy. Wychowanie dziecka, nawet sprawiającego trudności, musiało się z nią jakoś połączyć. Nawet jeśli wydawało się to prawie niemożliwe pierwszego dnia – przy bólu głowy rozsadzającym czaszkę i zajętej od godziny łazience.
– Co można robić w tym miejscu tyle czasu? – zagadnął, kiedy drzwi uchyliły się w końcu i mógł przez nie wetknąć głowę, żeby sprawdzić, czy pojawiło się w niej coś nowego, czasochłonnego.
– Witaj, tatku! – Nie zaspokojono jego ciekawości.
– Idziesz na wojnę? – wyrwał się z komentarzem na widok przemykającego oblicza.
– To zależy, jak dużo przygotowałeś dla mnie wiktuałów.
– Jakich znowu wiktuałów? – Marzył o kąpieli i kawie, która powinna postawić go na nogi.
– Hej, obudź się! Za piętnaście minut muszę być w szkole i wolałabym się tam znaleźć ze śniadaniem.
– Śniadanie! – Wizja prysznica oddalała się w szybkim tempie. – Dlaczego mnie nie obudziłaś? Nie przypomniałaś? Nie zrobiłaś go sobie kosztem tego czegoś, co masz na twarzy?
– Masz na myśli makijaż?
– Nie wydaje ci się, że drugie śniadanie bardziej ci się przyda w szkole? – kontynuował, wyciągając ostatnie produkty ze zbyt wielkiej lodówki. W dniu, kiedy zobaczył mężczyzn uginających się pod jej ciężarem na schodach, zareagował podobnie. „Spodziewasz się wojny?” – zażartował, widząc przejęcie Anny, która ją zamówiła. Nigdy się nie dowiedział, czym mieli zapełnić wnętrze czegoś tak wielkiego, i nigdy nie udało im się tego zrobić.
– Pytałam, co niby było na pierwsze śniadanie, skoro to nazywasz drugim? – Dobiegło go z pokoju, w którym spędził noc. – Chyba już wiem! – Usłyszał brzęk szkła.
Obrócił się, choć wiedział, że Gosia uderza opróżnioną poprzedniego wieczoru butelką o szklankę, jakiej na początku używał.
– Trochę wypiłem... – zaczął się tłumaczyć, czując, że całkowicie zamarznięte masło nie chce się poddać niezdarnym ruchom noża, którym usiłował rozprowadzić je po bułce.
– Tak z radości na moje powitanie? – Wyczuł ton, o jaki mógłby podejrzewać jedynie byłą żonę.
– Nie. – Nie zamierzał się tłumaczyć dalej. – Musimy zmniejszyć temperaturę mrożenia w lodówce. I powinniśmy zrobić zakupy. Może...
– Muszę lecieć! – przerwała mu Małgosia. – Spotkamy się wieczorem, bo jak słyszę, masz kilka spraw do załatwienia po południu.
Na odgłos zatrzaskiwanych drzwi zareagował przeniesieniem wzroku z kuchennego zegara na niedokończony posiłek. Kiepski początek! Dziecko spóźniło się do szkoły i zostało bez śniadania. Przygryzł kawałek bułki i pomyślał, że niczego nie straciła. Naprawdę musiał wybrać się na zakupy. Najpierw jednak postanowił wziąć prysznic i pojechać do pracy.
– Wyglądasz... żałośnie – powitał go Witold, przypatrując się partnerowi.
– Dzięki, tego potrzebowałem! – Grzegorz chciał się uśmiechnąć, ale wyszedł mu jedynie dziwny grymas.
– Na pewno chcesz już wrócić?
– Na pewno, zanim zamienisz naszą firmę w instytucję kupczącą ciałem. – Początkowa złość na współpracownika wyparowała, ale żart i tak nie należał do najlepszych. Nikt się nie ubawił.
– Nic się nie zmieniłeś! Obrońca praw człowieka! Nic by jej nie zrobił, a teraz mamy kłopot. – Witek przeszedł do kontrofensywy.
– Ja mam kłopot, bo to ja podjąłem się rozwiązania tego problemu. Zapomniałeś?
– Co zamierzasz? Pojedziesz do niego?
– Do Wenecji? Teraz? Nie, chyba nie mogę.
– Jak nie teraz, to kiedy? Stracimy ten kontrakt!
– Nie dramatyzuj! – Nie potrafił się zdecydować, czy żałuje, że wypił za dużo, czy też tego, że przyszedł do pracy. – Postaram się załagodzić sytuację.
– Ciekawe jak?
– Na pewno bez podstawiania mu kogoś ładnego.
– Jeśli sam się do niego wybierzesz, to zrealizujesz to postanowienie.
– Nie podobam ci się? – Grzegorz zmusił się do uśmiechu.
– Szczerze? Wyglądasz, jakby w ciągu kilku dni przybyło ci kilka lat.
– Dobrze pan wygląda, szefie! – Dorota obdarzyła go serdecznym spojrzeniem i kawą, jaką zamówili przed rozmową. – Jak na to, przez co pan przeszedł – dodała ściszonym głosem.
– Dziękuję! – odwzajemnił przekazywane ciepło. – Witek co prawda wygłosił właśnie odmienną opinię, ale my już wiemy, że czasami się myli. Jak wszyscy zresztą – dodał, nie chcąc wywoływać kłótni.
Nadchodzącą potencjalną burzę przerwał jednak dźwięk telefonu.
– Tak? – Grzegorz obserwował podwładnych i to, w jaki sposób walczyli z wzajemną niechęcią. – Oczywiście przyjadę. Zaraz będę.
– Przepraszam was – powiedział, wskazując stygnącą kawę – ale muszę na chwilę wyjechać.
– Coś się stało? – zapytali niemal równocześnie.
– Dzwoniła dyrektorka ośrodka, w którym pracowała Ania. Ktoś zamordował jedną z jej podopiecznych – rzucił, wybiegając z biura.
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– Opowiedz mi o swojej pracy! – Przytulał ją mocno, czekając, aż dotrze do nich ciepło z rozpalonego przed chwilą kominka.
– Co chciałbyś wiedzieć?
– Czym się na co dzień zajmujesz, z kim się spotykasz, jak bardzo przeżywasz powierzone ci tajemnice... Słowem: wszystko.
– Tego nie można tak po prostu oddać słowami.
– Mamy czas. Chciałbym wiedzieć, co robisz, kiedy nie ma mnie blisko ciebie. Czy to takie dziwne?
– Nie, tylko że większość spraw, jakimi się zajmuję, to bardzo intymne problemy. Takie, o których nie powinno się rozmawiać z osobami postronnymi. Ci, którzy mi je przekazują, nie życzyliby sobie, żeby kogoś w nie wtajemniczać.
– Nawet męża?
– Nawet męża. Masz zresztą własne problemy. Jak tam kontrakt z Bonitonim?
– Wygląda na to, że nam się uda. W przyszłą środę będę musiał udać się do Wenecji. Są zainteresowani naszymi podzespołami, należy więc kuć żelazo póki gorące.
– Zazdroszczę ci.
– Wyjazdu? Przecież wiesz, że w każdej chwili możesz pojechać ze mną. Byłaś tam kiedyś?
– Nie.
– Spodobałoby ci się. To magiczne miejsce! Co byś powiedziała na krótkie wakacje? Pojedziemy razem. Obiecuję, że szybko uwinę się ze sprawami służbowymi i będziemy mieć czas tylko dla siebie. Pospacerujemy sobie po uliczkach, popływamy gondolą, wybierzemy się do kilku znanych i obleganych restauracji. Co ty na to? Odpoczniesz i będziesz zachwycona. Tam naprawdę jest bardzo pięknie.
– Nie tym razem.
– Dlaczego? – Wtulił twarz w jej włosy.
– Mam kilka spraw, którymi muszę zająć się tu, na miejscu. Powiedziałabym, że w trybie pilnym.
– Co to za sprawy?
– Och! – Machnęła ręką. – Niby nic nadzwyczajnego...
– A widzisz? Mam cię! Mogą poczekać!
– Chodzi o to, że nie mogą.
– A więc jednak są ważniejsze, niż twierdzisz. Powiedz, o co chodzi, może będę mógł ci pomóc.
– Raczej nie.
– Aniu, nie jestem prostakiem, który będzie się śmiał z cudzego nieszczęścia. Zdradź, o co chodzi. Sprawy sercowe? Jakaś małolata jest w ciąży i nie wie, jak o tym powiedzieć ojcu dziecka? A może rodzicom? A może...
– Przestań! I tak niczego się nie dowiesz.
– Albo jesteś jak ksiądz w konfesjonale, albo masz o mnie kiepskie mniemanie.
– Co ci bardziej odpowiada? – Żartobliwy ton wskazywał, że chce zmienić dalszą rozmowę w dobrą zabawę.
– Jeśli chodzi o mnie – odparł, przyjmując warunki gry – to zaraz mogę ci udowodnić, że się mylisz. Jestem całkiem fajnym facetem. Chcesz się przekonać?
– Tak. – Obróciła się, żeby zarzucić mu ramiona na szyję. – Bardzo.
– I nie jest ci już zimno? – Całował ją, jednocześnie zdejmując jej sweter.
– Wprost przeciwnie. – Zaczęła mu pomagać. – Kominek był jednak fantastycznym pomysłem.
– Tak, wiem – wyszeptał jej do ucha. – W końcu to ja byłem pomysłodawcą.
– Jak do tego doszło? – Siedząca naprzeciw zdenerwowana kobieta sprawiała wrażenie nieobecnej. – Pani Jadwigo! Skoro postanowiła pani mnie o tym powiadomić, należy mi się chyba jakieś wyjaśnienie?
– Tak, przepraszam. To spadło na mnie tak nagle. Chociaż należało się spodziewać. Ania kilka razy występowała o ochronę dla Adeli. Nikt jej nie chciał słuchać, a teraz... Takie nieszczęście. Zostawiła dzieci... to jeszcze takie maleństwa. I nie mają żadnej rodziny, nikogo, kto mógłby się nimi zająć.
– Czy już wiadomo, kto jest sprawcą? Chodzi o tego męża-psychopatę?
– Tak podejrzewamy, ale nie mamy pewności. Policja prowadzi śledztwo.
– Przekazała im pani ostatni list Adeli? – Dobrze wiedział, że tak się stało, podtrzymywał tylko rozmowę, żeby czegokolwiek się dowiedzieć.
– Oczywiście, oddałam list i powiedziałam o wszystkim, o czym wiedziałam. Podałam również kontakt do pana. Może będą chcieli zobaczyć skrzynkę pocztową Ani, przejrzeć jej korespondencję.
– Rozumiem. Dlatego poprosiła mnie pani o spotkanie? Chciała mnie pani uprzedzić o prawdopodobnej wizycie policji?
– To także.
– Sam jeszcze nie zdążyłem przejrzeć wszystkiego. – Nie zwrócił uwagi na ostatnie wyznanie. – Trudno. Jeśli ma to pomóc w aresztowaniu tego jej Tadka. Tak chyba miał na imię?
– Ma pan dobrą pamięć. Rzeczywiście, mąż Adeli ma na imię Tadek. Jest jednak coś jeszcze.
– Tak?
– Ostatnim razem, kiedy Ania do niej pojechała, nie była sama. Ktoś jej towarzyszył, mimo że go o to nie prosiła. Raczej była śledzona. Zorientowała się dopiero na miejscu, ale było za późno. Doszło do wymiany zdań i... on powiedział, że może jak Adela przestanie jej zawracać głowę, to zajmie się w końcu tymi, którymi powinna się zajmować.
– O kim pani mówi? – Powstrzymał się przed dodaniem „do cholery!” na końcu zdania.
– O bracie Ani.
– O Franku? Pojechał za nią? Po co? Dlaczego o niczym mi nie powiedziała?
– Nie wiem. – Nie był pewien, którego pytania dotyczyła ta odpowiedź. – Chciałam tylko, żeby pan wiedział, że brat Ani będzie prawdopodobnie na liście podejrzanych.
– To zabije Weronikę – stwierdził, oddychając głęboko.
– Kogo?
– Matkę Ani. – Pokiwał głową. – Chyba powinienem ją uprzedzić.
– Jeśli potrafi ją pan uspokoić...
– Zobaczymy. – Wstał, żeby się pożegnać. – Dziękuję za informację. Naprawdę dziękuję.
– Panie Grzegorzu... – Zatrzymała go jeszcze. – Czy już wiadomo, dlaczego... co było powodem śmierci Ani?
– Nie, ciągle czekam na telefon od patologa. Obiecał, że gdy tylko będą wyniki, to do mnie zadzwoni. Trochę długo to trwa. Sam się z nim skontaktuję. Jeśli tylko się czegoś dowiem, odezwę się do pani. Ostatnio jakoś sporo się dzieje i pewnie dlatego o nim zapomniałem.
– Nie dziwię się panu. Utrata bliskiej osoby zawsze stawia nasz świat na głowie.
– Tak, na głowie – przytaknął, żegnając się raz jeszcze.
Świeże powietrze ocuciło go – dopiero po wyjściu zrozumiał, że realizacja groźby szwagra miałaby sens tylko przed śmiercią Ani. Po niej zresztą większość spraw nie miała już sensu.
Weronika nie była zaskoczona wizytą, choć od ostatniej minęły zaledwie dwa dni. Wyglądała na zadowoloną, na równi z wnuczkami, które bez skrępowania od razu przystąpiły do wyegzekwowania podarunków, a w wypadku ich braku – pieniędzy, doskonałego substytutu prezentów. Usatysfakcjonowane, wybiegły, pozostawiając po sobie jedynie odgłos tupotu stóp na schodach. Zostali sami.
– Dowiedziałeś się, dlaczego...? – Nagle powstała narośl w gardle uniemożliwiła dokończenie zdania.
– Nie – uciął krótko i zamilkł.
– Chciałeś mi powiedzieć o czymś zupełnie innym? – zapytała po chwili.
– Czy Ania opowiadała ci czasami o swojej pracy? – rozpoczął, nie mając odwagi wyznać, co naprawdę go sprowadza.
– Czasami.
– Co mówiła? – Wezbrała w nim ciekawość wymieszana z niecierpliwością.
– Takie tam różne historie. Większość z nich miała mnie pewnie podnieść na duchu, pokazać, że ludzie mają większe problemy od naszych.
– Pamiętasz jakąś z nich? – Pragnął zapanować nad emocjami, które go wypełniły.
– Zawsze mówiła, że nie powinna... że to tajemnica.
– Czy śmierć nie zwalnia ludzi z danego słowa? – Wsłuchał się w wydźwięk pytania, próbując ocenić, czy odpowiedziałby twierdząco.
– Pewna staruszka – zaczęła nieśmiało – pewnie taka w moim wieku... – Uśmiechnęła się słabo. – Starsza pani zgłosiła się do ośrodka Ani w stanie skrajnego wyczerpania. Można powiedzieć, że się do niego doczołgała. Czy szukała tam pomocy? Nie. Została wyrzucona jak niechciany pies z pędzącego samochodu tuż przed wejściem. Zastanawiasz się, jak do tego doszło? Kto był bestią zdolną do takiego czynu? Jej wnuk. Jedyna bliska osoba, która jej pozostała. Dziecko, które wychowywała po tragicznej śmierci córki i zięcia. Co takiego mu zrobiła? – Głos relacjonującej wydarzenia zaczął drżeć. – Była dla niego za dobra. Chcąc wynagrodzić mu brak rodziców, oddała mu wszystko, co miała. Nawet samochód wykorzystany w tej ostatniej podróży kupiła za własne oszczędności.
– Nie przeżyła? – Jednoznacznie odszyfrował informację.
– A owszem, przeżyła. Dzięki dobroci i sercu obcych ludzi. Trudno jednak zgadnąć, czy jest szczęśliwa.
– Ośrodek się nią zajął? – Grzegorz zaangażował się w historię, żałując, że nie był w nią wciągnięty wcześniej przez inną osobę.
– Najpierw tak, ale nie czuła się tam dobrze. Zupełnie się zamknęła. Prawdopodobnie przez specyfikę tego miejsca. Trafiają tam zwykle dużo młodsze kobiety, którym nie powiodło się w życiu. Wśród problemów z partnerami czy rodzicami jej kłopot wydawał się przestarzały, niemodny, jak ona sama.
– To jaki był finał?
– Finał ciągle trwa. Być może nie jest to zakończenie w hollywoodzkim stylu, ale trwa.
– Zdradzisz?
– Tobie tak. – Pokiwała głową. – Skoro już tyle opowiedziałam i widać, że cię to wciągnęło. – Zaczęła głęboko oddychać, masując jednocześnie miejsce, w którym na pewno skrywało się jej serce.
– Co się stało? – Poderwał się ze swojego miejsca, bezradnie chwytając się nadziei, że tym razem, w odróżnieniu od sytuacji sprzed zaledwie kilku dni, będzie w stanie zrobić cokolwiek. – To serce? Masz tabletki? Krople? Mam wezwać pogotowie?
– Nie – odpowiedziano mu słabym głosem. – Już mi lepiej. – Seria wydechów towarzyszyła temu zapewnieniu. – Zawsze mnie to dopada, kiedy uświadamiam sobie, że już jej nie ma.
– Mówiąc o tamtej kobiecie, myślałaś o Ani?
– Rodzice nie powinni grzebać swoich dzieci. To jedyna rzecz, jaka powinna być im oszczędzona.
– Nie zmienimy już tego. – Ból przeszywał także jego klatkę piersiową, uniemożliwiając wypowiedzenie czegokolwiek, co w takiej chwili mogłoby stanowić pociechę: dla niej i dla niego. – Teraz możemy jedynie dbać o siebie. Chciałaby tego.
– Udało jej się nas połączyć. – Zacisnęła szorstkie dłonie na jego ręce. – To ważne. Wierzę, że to widzi i się z tego cieszy.
– Na pewno. – Postanowił powrócić do przerwanego wątku, żeby uniknąć charakteru wspominkowej rozmowy przynoszącej tyle mocnych wrażeń. – Co się stało z tą kobietą?
– Ma nowy dom. – Ożywiła się nieco. – Ania zapoznała ją z panią w podobnym wieku z tej... swojej drugiej pracy.
– Co?
– Tamta była przez całe życie egoistką i pod koniec swoich dni potrzebowała pokuty, więc...
– Wiedziałaś o drugiej pracy? – Rozgoryczenie zabiło chęć wysłuchania opowieści do końca.
– A ty nie?
– Nie. Dowiedziałem się za to czegoś zupełnie innego.
Beznamiętnie przekazał zasłyszane u pani Jadwigi podejrzenia wymierzone we Franka. Weronika z otwartymi ustami wydawała jedynie niemy komentarz, obrazujący uczucia, jakie nią miotały.
Nie miał siły na powrót do pracy, tylko poczucie, że powinien to zrobić. W jaki sposób miałby się jednak zająć uporządkowaniem spraw zawodowych, skoro nie potrafił uporać się z osobistym bałaganem? Czuł, że zbawienne rady o całkowitym oddaniu się pracy w chwilach kryzysów rodzinnych nie sprawdzą się w tym wypadku. Niedawno stracił żonę, a przed chwilą omal nie pozbawił życia teściowej. Kiedy zabierało ją pogotowie, wyglądała na osobę pozbawioną krwi. W podręcznikach etyki ilustracja z jej wizerunkiem zostałaby opatrzona podpisem Kobieta, z której uszło życie. I to on do tego doprowadził! Dlaczego? Żeby dać upust złości powstałej po uzmysłowieniu sobie, że tylko on nie został dopuszczony do prawdy o drugiej pracy Ani. Tak jakby ukrywała przed nim drugie życie. W szpitalu uspokojono go nieco. Weronika miała pozostać na obserwacji, ale wstrząs, który przeżyła, nie zagrażał jej zdrowiu. Chciał zostać przy niej, przynajmniej ją odwiedzić, ale mu odradzono. Potrzebowała spokoju – przyjął tę informację z ulgą. Na parkingu mignęła mu znajomo wyglądająca postać. Instynktownie poszedł za nią, ale nie odważył się podejść, gdy wsiadała do czerwonej mazdy. Przyglądał się jej, kiedy go mijała, skupiona na drodze lub zamyślona. Ciemne włosy wymykające się spod kapelusza zasłaniały policzek, ale nie ukrywały wydatnego nosa. Na pewno ją już poznał, a przynajmniej widział, nie potrafił jednak pobudzić jednotorowej w ostatnich czasach pamięci. W jej otchłani majaczyła mu tylko jedna znana postać. Myśląc o niej, nagle skojarzył nieznajomą. Była nią kobieta, która wręczyła mu wizytówkę na pogrzebie Ani. Kobieta, która pozostawiła na jej komórce jedną z ostatnich wiadomości z prośbą o kontakt. Postanowił się z nią skontaktować.
– Halo, proszę pana? Niech pan poczeka! – Usłyszał zza szyby samochodu.
– Czy... czy coś się stało z moją teściową? – Nogi same uginały się pod nim, gdy usiłował wysiąść.
– Z teściową? Nie rozumiem... – Młody człowiek pogładził się po policzku. – Pan mnie nie poznaje? Jacek Bondrucki. – Podano mu rękę. – Wykonywałem sekcję zwłok pańskiej żony.
– A tak... – Grzegorz uścisnął wyciągniętą dłoń i zastygł w oczekiwaniu na ciąg dalszy.
– Miałem zadzwonić, ale... Cieszę się, że pana widzę. Możemy porozmawiać?
– Pan już wie, prawda? Proszę mi powiedzieć. Zna pan przyczynę?
– Benzedryna. – Obco brzmiące słowo zawisło między mężczyznami mierzącymi się wzrokiem.
– To taki składnik amfetaminy – wyjaśnił po chwili lekarz.
– Sugeruje pan...?
– Niczego nie sugeruję. Pytam.
– Nie. Moja żona niczego nie brała. Pomagała ludziom, w tym osobom uzależnionym. Ale sama... Nie, to niemożliwe.
– A jednak to świństwo znalazło się w jej organizmie. Prawdopodobnie nie pierwszy raz. Siało spustoszenie, żeby w końcu w połączeniu z nagłymi emocjami pozbawić ją życia.
– Mówi pan o tym strachu?
– Zdaję sobie sprawę, że nie brzmi to profesjonalnie, ale będę przy tym obstawał. Znajdzie się to w moim raporcie, który przekażę policji.
– Policji?
– Powinniśmy to zgłosić. Musimy. Nie chce pan rozwikłać zagadki śmierci żony?
– Zagadki? – Grzegorz spojrzał nad głową patologa na szpital, w którym zostawił matkę Ani, wiedząc, że ona na pewno nie ma sił na rozwiązywanie żadnych zagadek. Na poznanie ich rozwiązania także nie.
– Zakładając, że pańska żona sama nie sięgała po amfetaminę...
– Zakładając? – Nawet jego zaczęło męczyć to wyławianie i powtarzanie pojedynczych słów, do niczego innego nie był jednak zdolny.
– Ktoś musiał podać jej środek bez jej wiedzy – kontynuował patolog. – Kiedyś stosowano ten związek w szpitalach. Później został wycofany, co nie oznacza jednak, że ktoś nie wszedł w jego posiadanie.
– Kto i dlaczego miałby to zrobić? – Nareszcie się odblokował.
– Tego nie wiem.
– I uważa pan, że policja wyjaśni tę sprawę.
– Trzeba spróbować.
– Czy... czy trzeba będzie wyciągać trumnę? Robić ekshumację?
– Nie wydaje mi się, ale nie mogę dać gwarancji. Być może będą chcieli sprawdzić moją pracę. Jestem jeszcze niedoświadczonym patologiem. Tak to może być ocenione.
– Można coś zrobić, żeby tego uniknąć? – Znowu spojrzał na szpital, zastanawiając się, w jaki sposób oszczędzić podobnych emocji Weronice.
– Można spróbować poprowadzić prywatne śledztwo. Poszukać benzedryny i ludzi, którzy mają do niej dostęp tu, na miejscu. – Jacek podążył za wzrokiem Grzegorza.
– Ale jak?
– Wykorzystując moje znajomości. – Wyglądał tak, jakby sam przeraził się swojej propozycji.
– Dobrze. Co pan proponuje? Powinniśmy się chyba spotkać i wszystko omówić.
– Gdzie? – Teraz już musiał brnąć dalej.
– Nie wiem. Na mieście? Zaprosiłbym pana do mnie, ale mieszka ze mną córka i nie chciałbym, żeby w tym uczestniczyła.
– To zrozumiałe. Proszę przyjechać wieczorem do mnie.
– To znaczy gdzie?
– Budynek „P”. – Wskazał ręką znajomy kierunek.
– Będę. O dziewiętnastej?
– Do zobaczenia. Będę czekał. – Dopiero po chwili przypomniał sobie, że termin spotkania koliduje z godziną cotygodniowego meczu. Pierwszego, jaki opuści od wielu lat.
– Już jesteś?
– Miłe powitanie, tatku! Tak, skończyłam lekcje i wróciłam na rodzinny obiad. – Gosia rzuciła torbę na podłogę w przedpokoju i udała się do kuchni. – Kicha! Nie ma żarcia!
– Zaraz coś wymyślimy! – Nie chciał, aby zabrzmiało to jak usprawiedliwienie, że zapomniał o tym elemencie.
– To ja zamówię pizzę. – Już sięgała po telefon.
– Dobrze. – Przyzwolenie zbiegło się ze składanym zamówieniem.
– Co ty właściwie robisz? – Córka stała teraz w progu pokoju, którego podłogę pokrywały przedmioty wyciągnięte z szaf i półek.
– Porządki.
– Nie powinieneś być w pracy? – Oparła się o framugę, oczekując wytłumaczenia.
– Właśnie, powinienem. – Usiadł między piętrzącymi się ubraniami i dokumentami. – Nie pomyśleliśmy o tym, ale musimy to dograć. Tak na przyszłość. Z pracy wracam zwykle dość późno. Jem na mieście i nie przygotowuję posiłków w domu. Tobie również wykupimy obiady albo będziesz na nie chodziła do dziadków.
– Tylko nie to!
– Powiedziałem coś nie tak?
– Nie chcę jadać u babci!
– Dlaczego? Nie smakują ci jej potrawy?
– Smakują. Tylko u niej wszystko jest takie... sztywne. Dystyngowane. Raz na pewien czas – niech będzie. Ale codziennie? Brr, nie zniosę tego.
– Rozumiem. W takim razie wymyśl, gdzie się chcesz stołować. Podjadę tam i załatwię formalności.
– Nie stać cię! – Roześmiała się.
– Zapomniałem dodać, żebyś nie przesadziła?
– Uhm! – Dobrze się bawiła. – Nie bój nic, nie zrujnuję cię! – Zawahała się. – Pomóc ci z tym bałaganem?
– Nie, dziękuję. W zasadzie już skończyłem.
– Znalazłeś to, czego szukałeś?
– Na szczęście nie. – Uśmiechnął się smutno.
– Nie rozumiem.
– Nie szkodzi. – Podniósł się i zaczął porządkować rzeczy. – Daj znać, kiedy będziemy mogli usiąść do stołu.
– Jasne! – Zatrzymała się jednak. – Tato, czy mogę wybrać sobie coś z ubrań Ani? – Lustrowała wzrokiem zwisające z foteli bluzki i sukienki. – Pewnie i tak je wyrzucisz.
– Wyrzucę? – Spojrzał na nie jak na najcenniejszy skarb, którego ktoś chciał go pozbawić. – Pewnie tak. Masz rację, coś będę musiał z nimi zrobić. Będziesz mogła wybrać sobie te, które ci się podobają. Za jakiś czas... Będziesz mogła...
– Dzięki! – W podskokach pobiegła do swojego nowego pokoju.
Zielony muślin w jego dłoniach szybko wchłaniał spadające na niego łzy.
– Przepraszam, kochanie, musiałem sprawdzić. Wiedziałem, że niczego tutaj nie znajdę, a już na pewno nie amfetaminę. Ale musiałem. Rozumiesz to, prawda?
– A ta? – Ania wybiegła zza kotary osłaniającej przebieralnię. – Nie jest za bardzo staroświecka?
– Wyglądasz cudnie!
– Pierwszy raz idę w roli twojej żony na oficjalne przyjęcie, nie chciałabym wyglądać niestosownie.
– Ty w niczym tak nie wyglądasz.
– Nie byłbyś chyba jednak zachwycony, gdybym pojawiła się w samej bieliźnie?
– Nie prowokuj!
– O właśnie! Uznałbyś to za prowokację.
– Byłbym po prostu cholernie zazdrosny. Już widzę te spojrzenia napalonych samców.
– Macie tam jakichś samców? – Obracała się, chcąc zobaczyć całość w lekko przymglonym lustrze.
– Właściwie samych. Oprócz Doroty i pań z księgowości.
– Ładne są?
– Cóż, na swój sposób. W księgowości mamy same szczęśliwe mężatki, z kolei Dorota mogłaby być moją córką.
– Jest taka młoda?
– Trochę starsza od Gośki. I mniej roztrzepana.
– Lubisz ją?
– Bardzo. Ma w sobie dużo delikatności, jest taktowna i w miarę samodzielna. Choć Witek ma na jej temat inne zdanie.
– Witek jest zawsze odmiennego zdania. Czasami się zastanawiam, jak w ogóle udaje się wam współpracować?
– Uzupełniamy się, dyskutujemy, czasami się kłócimy, ale w końcu dochodzimy do konsensusu. Jesteśmy na siebie skazani i chyba nam z tym dobrze.
– Podobałaby mu się?
– Kto?
– Nie „kto”, tylko „co”, głuptasie! – Pacnęła go w nos. – Sukienka oczywiście.
– Obawiam się, że nie. Dla Witka jest za długa, ma za mały dekolt i nie opina sylwetki w sposób, który powoduje, że i tak wszystko widać. Reasumując: jest zbyt skromna!
– W takim razie bierzemy!
– Naprawdę? Może chcesz pooglądać jeszcze inne? Mamy czas... – Nie krył zdziwienia. – To pierwsza kiecka, jaką wypatrzyłaś.
– Twierdziłeś, że jest mi w niej dobrze – przypomniała.
– Fantastycznie! Spodziewałem się tylko, że przegonisz mnie po wszystkich sklepach... – wyznał z wyraźną ulgą, że się pomylił.
– I przegonię! Potrzebuję do niej butów, torebki i dodatków.
– Co?
– I jeszcze skończyły mi się niektóre kosmetyki. Muszę to przecież czymś ożywić.
– Nie wiem, co mnie podkusiło! Przecież nie po to się uczyłem tyle lat, żeby teraz bawić się w detektywa. Jak to się wyda, pewnie mnie wypieprzą! – Siedział po godzinach pracy w pustym gabinecie i czekał na zaproszonego gościa. – Karol, na litość boską! Czy mam się z tego wyplątać? Daj mi znak! Ten jeden jedyny raz! – Przygryzł wargi w oczekiwaniu, nic się jednak nie stało. – Wkręciłem się w to jak wtedy, gdy nam się wydawało, że jesteśmy na tropie gangu szalejącego po naszym osiedlu. Pamiętasz? Śmialiśmy się z tego wiele razy, ale najpierw nie było nam do śmiechu. Nasza pierwsza poważna sprawa. Obrońcy porządku publicznego i staruszek. Tę pierwszą „napastowaną” ty wypatrzyłeś. Śledziliśmy ją kilka dni. Za każdym razem było tak samo. Wychodziła z domu objuczona wielkimi torbami, wracała zaś bez niczego. Jak nic, ktoś musiał jej to zabierać! Długo nie mogliśmy uwierzyć, że nosi jedzenie byłemu mężowi, który został sam po śmierci drugiej żony, chorował i nie miał się do kogo zwrócić z prośbą o pomoc. Że też jej się chciało! Do końca wierna i do końca dobra! Nawet dla faceta, który ją porzucił dla młodszej. To się nazywa mieć serce... – Westchnął. – Potem była kolejna. Wnuczek naciągał ją na forsę. Dawała mu, a że dziecię było wyrodne, musiała wychodzić z domu, żeby nie narazić się córce, notabene matce niegodziwca. To naprawdę wyglądało, jakby ją okradał. I de facto tak było. Ale policji przedstawili swoją wersję wypadków. Babcia była na nas wściekła, wszystko bowiem wyszło na jaw, a jej córka nie potrafiła zrozumieć, że wyłudzana kasa była darem płynącym z kochającego serca. – Poklepał się po kolanach. – Tak, wszędzie serce. Tym razem również o nie chodzi. Ta kobieta mogła żyć. Powiesz pewnie, że jak wiele innych osób. Jak ty. Dodasz, że już jej nie pomogę? To prawda. A jednak nie mogę się opanować. Czuję się tak jak wtedy, kiedy mieliśmy po dziesięć lat i prowadziliśmy to szczeniackie śledztwo. Czuję się tak, jakbyś znowu był blisko mnie. Hej, stary, mamy sprawę do załatwienia! Co ty na to? – Usłyszał kroki na pustym korytarzu. – To do dzieła! I nie mów, że powinienem się leczyć.
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– Ty skurwielu! – Zanim zdążył zareagować, twarda jak skała pięść zatrzymała się na jego twarzy.
Nie był przygotowany. Nigdy w życiu nie uczestniczył w bójce. Nie mógł przewidzieć, że zwykłe otwarcie drzwi dzwoniącemu będzie miało takie konsekwencje. Zachwiał się i odchylił. Opierając się o wieszak, strącił płaszcz i kurtki. Opadł ciężko na coś miękkiego. Dopiero po chwili uzmysłowił sobie, że to bezpańsko porzucony płaszczyk Gosi. Powinien omówić z nią kilka zasad obowiązujących w tym domu. Chciał to zrobić natychmiast, ale przecież miał „gościa”.
– Niezapowiedziana wizyta – wybełkotał bez przekonania, czy został zrozumiany. Szczęka już mu puchła, utrudniając poprawną artykulację.
– Co zrobiłeś matce? – Silne dłonie zbierały go z podłogi. – Co jej powiedziałeś?
Rzucono nim w kierunku wejścia do kuchni. Kątem oka dostrzegł pozostawione na blacie tłuste opakowania po pizzy. Małgosia miała tutaj uprzątnąć.
– Najpierw czepiałeś się Anki, a teraz szukasz kolejnej ofiary? – Pchnięto go prosto w otwarte wspomnienie zjedzonego obiadu.
– Uspokój się... – zdołał wymamrotać.
– Mam być spokojny, kiedy moja matka przez ciebie umiera! – Kolejny cios powalił go na kafelki.
– Co się tutaj dzieje? – Małgosia szamotała się ze słuchawkami, z których po wyciągnięciu nadal pobrzmiewała głośna muzyka. – Tato! – Minęła przyszywanego wujka, rzucając się na kolana w pobliżu ojca. – O Boże, co on ci zrobił?
– Gosiu... – próbował ją ostrzec, ochronić, skłonić do ucieczki.
– Nie wtrącaj się, mała! – Ryk napastnika zagłuszył dźwięki muzyki.
– Spierdalaj! – Padło w odpowiedzi.
Grzegorz uświadomił sobie, że o języku również będą musieli porozmawiać. Na razie jednak poczuł dumę.
– Co?! – Siłą uniesiono ją z podłogi.
– Zostaw ją... – Zamiast wykrzyknika, który powinien się dobyć z nabrzmiałych warg, poleciała z nich stróżka krwi.
– Spadaj, bo też oberwiesz! – Dziewczyna wylądowała w przedpokoju. Kuchenne drzwi zatrzaśnięto jej przed nosem. Łomotała w nie tylko chwilę.
– Masz mi coś do powiedzenia? – Oprawca nachylił się nad skazańcem. – Chcesz się wytłumaczyć?
Nawet gdyby chciał to zrobić, nie był w stanie. Zaprzeczył ruchem głowy. Uderzono go po raz kolejny. Kuchenne meble wirowały przed przymkniętymi oczami, tworząc mozaikę kolorów. Później przestały.
Z trudem rozpoznawał otaczającą go rzeczywistość. Osoba trzymająca jego rękę miała rysy córki. Stojąca za nią para wyglądała znajomo. Zaraz, zaraz, tylko jedna osoba na świecie mogła mieć tak niezadowolony wyraz twarzy. To z pewnością była matka. Ten zamazany człowiek obok musiał więc być jego ojcem. A ta kobieta w szlafroku to... Weronika. Dlaczego tak dziwnie się wystroiła?
– Odzyskuje przytomność! – Bystrzak w białym fartuchu, który dojrzał to pierwszy, prawie dotykał swoją twarzą jego obolałej czaszki. – Proszę wyjść.
Chętnie dostosowałby się do tego polecenia, ale ponownie pogrążał się w ciemność.
– Cholera! – Jacek poczuł się skonsternowany, gdy czyjeś dłonie zakryły mu oczy. – Co jest?!
– Zgadnij, kto to? – Pominięto niezbyt grzeczną formę powitania.
– Agnieszka? – Ten głos rozpoznałby wszędzie. – Co ty tutaj robisz?
– Nie pojawiłeś się na meczu, pomyślałam więc, że musiało się przydarzyć coś bardzo ważnego albo niesamowitego. Postanowiłam sprawdzić. Dzwoniłam do ciebie. Przeszkadzam?
– Rozładował mi się telefon. – Ze złością spojrzał na ciemny wyświetlacz. – Nie zauważyłem. Czekałem na kogoś i przeglądałem jeszcze dokumenty – zaczął się tłumaczyć.
– A jednak przeszkadzam? – Podniosła się z fotela, na którym zdążyła się już usadowić.
– Nie! – Zaprzeczył gwałtownie. – To nic ważnego. Zresztą... – Spojrzał na zegarek. – Facet i tak się spóźnia. Może w ogóle nie przyjdzie.
– Nie chciałabym przeszkadzać.
– Ty? No co ty! Nigdy nie przeszkadzasz. Poczekaj, zadzwonię do niego i dowiem się, co mu pokrzyżowało plany. – Podniósł słuchawkę stacjonarnego telefonu.
– Jeśli jesteś zajęty, to po prostu sobie pójdę. Sprawdziłam – nic ci nie jest, mogę więc wrócić do chłopaków.
– Nie, zostań! Proszę. Zaraz odwołam to spotkanie.
– Nie trzeba.
– Trzeba. Wolę spędzić ten wieczór z tobą. Tamta sprawa nie ucieknie.
– Jesteś pewien?
– Tak, sprawy dotyczące mojej pracy raczej nie uciekają. – Zdobył się na żart, który od razu wydał mu się prymitywny. – Kurczę, nie odbiera – dodał po chwili, rozczarowany.
– Może tutaj jedzie?
– Może... – Zacisnął kciuki, chcąc sprawić, żeby tak nie było. – Poczekasz ze mną? – zaproponował nieśmiało.
– A chcesz?
– Czy chcę? – Całym sobą pokazał, jak bardzo tego pragnie. Dotychczasowe skrywanie uczuć zostało pogrzebane głęboko. Tak jak jego dotychczasowi „pacjenci”.
Kwadrans później, nie zważając na zagrożenie – mogącego się pojawić w każdej chwili umówionego gościa, krążącej wokół budynku ochrony i sąsiedztwa osób oczekujących na oględziny mające się odbyć następnego dnia – rozbierali się wzajemnie w zaciszu gabinetu, który miał być świadkiem ich pierwszego zbliżenia. Kiedy dotykał jędrnego ciała Agnieszki, daleki był od skojarzeń związanych z codziennym zajęciem. Była ciepła, miękka i delikatna. Taka, jak ją sobie wielokrotnie wyobrażał. Taka, jakiej pragnął. I tylko to się liczyło. Zatopiony w jej ciele, zapomniał o obowiązkach, detektywistycznych zamierzeniach, a nawet o Karolu. Teraz liczyli się tylko oni – i chciał, żeby ta chwila trwała wiecznie. Było fantastycznie! Nawet wtedy, gdy spod wpółprzymkniętych oczu dostrzegł twarz zupełnie innej kobiety, wobec której miał nietypowe zobowiązania i która wyraźnie nie pozwalała zapomnieć mu o nich i o niej samej.
– To nic takiego, zwykłe zadrapanie. – Z rozciętego policzka spływała strużka krwi.
– Przyznaj, że po prostu się boisz!
Podjął kolejną próbę zdezynfekowania rany.
– Dobrze, rób swoje. – Opuściła dłonie, którymi do tej pory się zasłaniała. – Najwyraźniej musisz to zrobić, masz taką misję.
– Powiesz mi, jak to się stało? – Nałożył opatrunek i teraz zabrał się za przygotowanie herbaty.
– Przez przypadek – powtórzyła wyjaśnienie, jakie usłyszał już dwa razy.
– Chyba nie chcesz mi powiedzieć, że zacięłaś się przy goleniu? – Wiedział, że jeśli ma się czegoś dowiedzieć, może to zrobić jedynie bagatelizując wydarzenie.
– A jeśli?
– To postaram się udzielić ci kilku rad, co należy robić, aby pozbywając się owłosienia z twarzy, nie stracić jej samej. Uwierz mi, nie jest to tak proste, jak golenie nóg.
– Pijesz do maszynki, którą sobie pożyczyłam? – Była już całkowicie rozluźniona.
– Piję herbatę i zastanawiam się nad tym, co naprawdę się stało.
– Jeden... jedna z moich podopiecznych bardzo się zdenerwowała, w zasadzie wpadła w furię. Rozbiła szklankę i... trochę nią machała. Chciałam ją uspokoić, podeszłam ze złej strony i, niestety, odłamek szkła musnął mi twarz.
– Jak to musnął? Kochanie, o czym ty mówisz? Rzuciła się na ciebie jakaś wariatka, a ty opowiadasz o tym tak spokojnie? Koniecznie trzeba to zgłosić na policję! Takich ludzi trzeba leczyć!
– Właśnie to robię.
– Odizolować!
– Wszystko, co należało zrobić w tej kwestii, już zrobiłam. – Uniosła się, dając mu do zrozumienia, że nie chce kontynuować tej rozmowy.
– To znaczy?
– Sprawa została zgłoszona właściwym organom.
– Dzwoniłaś na policję? Na pogotowie? Zabrali ją? – Nie potrafił uwierzyć, że tak się stało.
– Tak – potwierdziła krótko.
– A ciebie nie opatrzyli? – Pozostał w pokoju sam, z pytaniem bez odpowiedzi i całkowitym niezrozumieniem sytuacji.
Jeśli to przydarzyło się Annie, to dlaczego jego bolała tak strasznie cała twarz? Chciał się dotknąć, ale nie potrafił podnieść ręki. Stęknął cicho. W odpowiedzi usłyszał:
– Dochodzi do siebie. Budzi się. Chyba śnił mu się ten napad, dlatego tak się szamotał i wydawał z siebie te wszystkie dźwięki.
Otworzył oczy. Na krześle ustawionym przy szpitalnym łóżku siedziała matka. Za nią stał ojciec.
– Co z Małgosią? – zapytał, kojarząc, gdzie się znajduje.
– Jest cała i bezpieczna. Nie musisz się o nią martwić. Sprowadziła pomoc. Uratowała cię.
– Jest tutaj? – Z trudem przechylił głowę.
– Nie, Monika zabrała ją do domu.
– Monika?
– Tak. Mała nie powinna przecież zostawać sama. Wróci, jak wyzdrowiejesz.
– A co z nim?
– Z kim?
– Z Frankiem?
– Na razie trafił do izby wytrzeźwień, jak wyparują z niego promile, będzie musiał odpowiedzieć za to, czego się dopuścił. Ale nic się nie martw, my się wszystkim zajmiemy. Śpij, to najlepsze lekar...
Mógł się tylko domyślić, że chodziło o lekarstwo, ponownie bowiem zapadał w sen. I znowu ją poczuł. Ania miała już tylko niewielki znak w miejscu zadanej rany. Nie pytał jej już o okoliczności powstania zadrapania. Jeśli nie chciała o czymś mówić, nie było sposobu, żeby ją do tego nakłonić. To się nazywa charakterek!
– Patrz, uśmiecha się. – Po drugiej stronie, na jawie, nachylona nad Grzegorzem matka ze zdziwieniem przyglądała się jego poobijanej twarzy.
– Ty mała zdziro! Co ty sobie wyobrażasz?! Nie jesteś w swoim nowym domu, gdzie wolno ci robić to, na co masz ochotę! W tym domu obowiązują pewne zasady i kiedy tu jesteś, masz się do nich stosować!
– Rafał, proszę cię, uspokój się! – Monika szarpała się z pijanym i sporo młodszym od niej mężczyzną, który wygrażał pięściami nad głową jej córki.
Przywiozła ją od razu po telefonie teściowej. Grzegorz został dotkliwie pobity i miał spędzić noc w szpitalu. Miała nadzieję, że tylko jedną. Kiedy poprzedniego dnia poinformowała Rafała, że Małgosia wyprowadziła się do ojca, i uspokoiła go, że nie wiąże się to z przekazywaniem mu alimentów, wyraźnie się ucieszył. Ona również. Z jego ulgi, która przeczyła kłamliwym zarzutom, na jakie natknęła się w pamiętniku swojego dziecka. Jak mogła w ogóle podejrzewać, że dobierał się do Gosi pod jej nieobecność? Trzeba wybujałej wyobraźni, żeby coś takiego zasugerować. Pamiętnik zresztą pewnie także podrzuciła specjalnie, żeby matka przeczytała te głupstwa. Gdyby było w nich odrobinę prawdy, nie ucieszyłby się tak ze zmiany sytuacji, a teraz nie wykazywałby agresji na widok Małgosi zasłaniającej ciałem młodzieńca kręcącego się nerwowo po jej byłym pokoju.
– Ja mam się uspokoić?! – Rafał obrócił się do Moniki. – A może pozwoliłaś jej na to? Wiesz, która jest godzina?
Wiedziała. Sprawdzała co kwadrans do jego powrotu, zastanawiając się, gdzie jest i co teraz robi.
– A może to indywiduum zamierza zostać na noc? – Z powodu gwałtownych zwrotów, jakie wykonywał między kobietami, poplątały mu się nogi i z trudem utrzymywał równowagę. – Co, taki macie pomysł?
– Kolega tylko odwiedził Małgosię. – Monika sprowokowała Rafała do wykonania kolejnej zmiany kierunku. Tym razem jej nie wytrzymał, ugiął się na zmiękczonych alkoholem nogach i zawisł na stole, szukając w nim oparcia.
– Kolega? – wybełkotał. – Ładny mi kolega. Niby nie wiesz, po co tu przyszedł?
– Gosia poprosiła, żeby przyszedł po tym, jak...
– Pewnie, że poprosiła. – Przerwał jej, chwytając równowagę. – Zachciało jej się pieprzenia!
– Rafał! – Monika poczuła się zażenowana.
– Wiesz co? – Małgosia mijała ich szybkim krokiem, ciągnąc za sobą milczącego młodzieńca. – Pieprz się sam!
– Małgosiu! – Monice nie przychodziło do głowy nic oprócz imion adwersarzy. Nie musiało. Córka wybiegła, a Rafał stoczył się na podłogę i chyba zasnął.
– Dlaczego nie pozwoliłaś mi z nim pogadać? – Chłopak przytrzymał Gosię na półpiętrze. – Chodź, wrócimy, wyjaśnię mu, o czym może decydować.
– Kuba, daj spokój! – Potrząsnęła nim. – No już! To nie nasza sprawa.
– Nie nasza? Czepiał się ciebie!
– Po raz ostatni. Już nigdy tutaj nie wrócę! Niech sobie matka układa życie, jak chce. Beze mnie!
– Co zrobisz?
– Wracam do domu.
– Do ojca?
– Tam jest teraz mój dom.
– A co ze mną?
– Jeśli chcesz, możesz iść ze mną. I tak nikogo tam nie ma. Nikt się nie będzie czepiał i nikt się nie dowie.
– Matka nie będzie cię szukała? Nie będzie chciała sprowadzić cię do siebie?
– Wątpię. Ma się kim zająć.
– To chodźmy. – Waleczny nastrój najwyraźniej mu minął. – Mam coś niezłego... – Poklepał się po kieszeni. – Jeszcze czegoś takiego nie brałaś.
Czuł się tak, jakby unosił się na skrzydłach. Było mu lekko, błogo, cudownie. Nie potrafił porównać tego uczucia z żadnym, jakie poznał wcześniej. W pamięci kołatały mu się różne miłe chwile, ale nie było wśród nich aż takiej. Gdyby miał określić, czy istniało coś, czego pragnąłby bardziej, mógłby wskazać tylko życie Karola. Takie cuda się jednak nie zdarzają. Cud, jakiego doświadczył przed chwilą – owszem. Wielu ludziom. Zawsze chciał, żeby jemu również. I w końcu się stało! Kochał się z Agnieszką i czuł, wiedział, że będzie to robił jeszcze, i jeszcze. Oby zawsze!
Odprowadził ją do domu, i choć go korciło, nie wszedł na górę. Postanowił dawkować sobie szczęście. Teraz niemal tańczył na chodniku, odtwarzając miłosne sceny i napawając się ich smakiem. Stan ten towarzyszył mu aż do podniesienia słuchawki dzwoniącego w domu telefonu.
– Nie rozumiem – zeznał zgodnie z prawdą po wysłuchaniu po raz pierwszy obcego człowieka.
– Mój syn Grzegorz został pobity i jest w szpitalu – powtórzył męski głos. – Odzyskał przytomność i prosił, żebym wykonał telefon do pana. W pańskim miejscu pracy nikt nie odbierał, ale dzięki uprzejmości dyżurującego lekarza otrzymałem pana numer domowy. To podobno pana kolega. Proszę się na niego nie gniewać, Grzegorzowi bardzo zależało, żebym wytłumaczył jego nieobecność. Byliście panowie dzisiaj umówieni.
– A, tak... – Trwało to trochę, ale wrócił do rzeczywistości. – Czekałem na niego. Myślałem, że mu coś wypadło. Co się właściwie stało? Jak się czuje?
– Na szczęście wygląda na to, że szybko wróci do siebie. Miał lekki wstrząs mózgu. O ile takie rzeczy mogą być lekkie. I inne obrażenia ciała. Myślę, że sam panu opowie, co się stało, jak się spotkacie.
– Czy mam... Czy powinienem przyjechać?
– Nie ma takiej potrzeby. Grzegorz przeprasza i jak tylko poczuje się lepiej, na pewno sam się odezwie.
– Proszę mu życzyć szybkiego powrotu do zdrowia. Dziękuję bardzo za telefon.
Mimo panującej ciemności i godziny świadczącej o tym, że nadchodzi tak zwany środek nocy, po ulicach miasta błąkała się drobna postać. Chłopiec mógł mieć najwyżej dziesięć lat i o tej porze dawno powinien już spać. Czynności tej jednak nie można było pogodzić z ucieczką z domu. Dziecko zaliczało się w tej materii do recydywistów, kiedyś jednak udawało się zwykle do niej, teraz nie wiedziało, co ze sobą zrobić. U niej miał swoje łóżko, pokój, marzenia, że to wszystko należy do niego. Po ciepłej czekoladzie, jaką mu przyrządzała, nie mówiła: „Idź do pokoju gościnnego”, tylko: „Idź do siebie” lub: „Połóż się”, co oznaczało to samo. Tylko ona umiała załagodzić konflikt z ojcem na tyle, że przez kilka następnych tygodni potrafili przebywać ze sobą pod jednym dachem. Szansa na takie rozwiązanie została jednak pogrzebana razem z nią.
– Pani Aniu – załkał cicho.
A potem zrozumiał, gdzie będzie bezpieczny. Z ogrodu, do którego nie po raz pierwszy wkradał się przez dziurę w ogrodzeniu, skradł kolejną bordową różę. Dzierżąc ją w dłoni niczym miecz, zbliżał się do cmentarnej bramy. Serce łomotało mu w piersi, ale rozum podpowiadał, że jeśli ona tutaj jest, nic złego go nie spotka. Jak wierny pies, który po odejściu właściciela znajduje miejsce jego ostatniego spoczynku, dotarł do świeżego kopczyka i opadł przy nim z głośnym płaczem.
Dzieci zakładają się czasem o to, czy wystarczy im odwagi, żeby o północy wybrać się na cmentarz. Najczęściej kończy się na samym zakładzie i czczych przechwałkach śmiałków deklarujących dokonanie takiego czynu. Chłopiec, który to zrobił, z nikim się nie założył. Nie wiedział nawet, że takie zakłady istnieją. Nad wyraz rozwinięty jak na swój wiek, nie miał najlepszego kontaktu z rówieśnikami. Zresztą rówieśnicy, z jakimi się spotykał, w większości nie wpadliby na taki pomysł. Pochodzili z tak zwanych dobrych domów i dzięki temu mogli się kształcić w cieplarnianych warunkach elitarnej placówki. On także pochodził z dobrego domu, czyli takiego, w którym czesne za szkołę stanowiło jedną z mniejszych opłat. Dobry dom stał się więc dla niego synonimem zamożności. Nie widział w tym nic złego, dopóki żyła matka. Od dawna jej jednak nie było. Słabo ją pamiętał. Ciepło, jakie może ofiarować druga osoba, kojarzył z panią Anią. Nawet teraz, gdy przykładał zmarznięte dłonie do palących się na jej grobie zniczy.
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Gdyby mógł wybierać, wolałby otrzymać wynagrodzenie za nadgodziny niż wolny dzień, jakim uszczęśliwiono go na siłę. Nikt jednak nie pytał go o zdanie ani w tej kwestii, ani w sprawie terminu, w jakim chciałby skorzystać z wolnego dnia. Po prostu miał dzień do dyspozycji, musiał więc w miarę sensownie zagospodarować ten czas. Najchętniej spędziłby go w łóżku, ale dziewczyna, która mogłaby go tam zatrzymać, miała zajęcia. Nawet nie złożył jej propozycji, żeby je opuściła. Umówili się na wieczór i teraz pozostało mu tylko dotrwać do tego momentu. Nadmiar wrażeń z poprzedniej nocy zaprzepaścił błogie leniuchowanie. Zerwał się więc o świcie i nogi same poniosły go do szpitala. Najpierw odwiedził znajomego spiskowca, ale biorąc pod uwagę jego nie najlepszą kondycję, zadał mu tylko kilka zdawkowych pytań o samopoczucie, przyjął po raz kolejny przeprosiny i zapewnił, że wrócą do tematu. Następnie, będąc na miejscu, udał się z pielgrzymką do starych znajomych. Chociaż pracował w sąsiedztwie, zwykle nie miał czasu na taką podróż sentymentalną. Łącząc przyjemne z pożytecznym, wplótł w nią zbieranie informacji o interesującej go truciźnie, która w zamierzchłych czasach była przecież wykorzystywana do celów leczniczych. Wycofano się z tego co prawda wieki temu, ale kto wie, czy seniorzy profesji nie posiłkowali się nią nadal z przyzwyczajenia lub zaufania do starych, wypróbowanych i sprawdzających się substancji. Z szacownym gronem nie łączyły go specjalne więzi, ale jego koledzy z pewnością patrzyli im na ręce i mieli wiedzę, której łaknął.
– Benzedryna? Bondrucki, chyba ci zupełnie odbiło. Od lat nikt po to nie sięga. Nie słyszałeś o skutkach ubocznych?
– Nie tylko słyszałem, ale miałem okazję zobaczyć.
– To znaczy?
– Kobieta, którą miałem niedawno na stole, była tym nafaszerowana. – Przesadził, żeby wzbudzić zainteresowanie rozmówcy, jednego z tych, który mógł coś wiedzieć, spędzał bowiem większość czasu w salach operacyjnych jako anestezjolog.
– Coś takiego! Może była ćpunką? Wiesz, że benzedryna wchodzi w skład...
– Wiem! – Machnął ręką. – Nie była uzależniona.
– Nie chcesz mi chyba powiedzieć, że nie wyglądała.
– Wierz mi, takie rzeczy akurat łatwo można rozpoznać, czasami łatwiej, niż ustalić przyczynę zgonu.
– To skąd to dziadostwo się w niej znalazło?
– Właśnie się zastanawiam.
– I postanowiłeś powęszyć u nas? Niczego nie znajdziesz. Odkryłbym taki proceder dawno temu – z pewnością w głosie stwierdził lekarz z dwuletnim stażem.
– Skoro jesteś tego pewien...
– Stary, tutaj wszystko jest na wyciągnięcie ręki! – Wskazał otaczające go przeszklone szafki. – Inaczej być nie może. Nikt nie ma czasu na ukrywanie i szukanie czegoś zakazanego. I nie można serwować podczas zabiegów niczego spoza tego, co tutaj widzisz. Możesz mi wierzyć.
– Masz rację, ale musiałem sprawdzić.
– Znałeś ją?
– Nie. – Jacek zdał sobie sprawę, że tak to może być odebrane.
– To co ci tak, człowieku, zależy? Niech się tym zajmą właściwe służby. Masz za dużo czasu, czy co?
– Nie za bardzo. Dzięki za rozmowę. Pozdrów... żonę.
– Ankę. – Kolega się zorientował, że patolog zapomniał imienia.
– Ankę. Tak miała na imię ta kobieta.
– Jaka kobieta? – Anestezjolog pogrążył się już w rozważaniach niezwiązanych z przedmiotem rozmowy.
– Nieważne. Na razie!
W podobnym stylu przeprowadził jeszcze trzy rozmowy o charakterze prywatno-zawodowym. Najserdeczniejszą z koleżanką z dawnego podwórka, z którą oprócz wspomnień o wspólnych zabawach w piaskownicy połączyło go jeszcze zainteresowanie przyczyną śmierci tej samej osoby.
– Słyszałam, że wykonano sekcję, nie wiedziałam jednak, że to ty ją przeprowadziłeś – usiłowała sprowokować go do dalszej dyskusji, której temat sam sprytnie podsunął. – Rozumiem, że wykryto w jej organizmie związek, o który pytałeś?
– Miała wysokie stężenie wodorku d-metyloamfetaminy. Tak wysokie, że doprowadziło do zapaści sercowo-naczyniowej. Nawet jeśli nie zażywała regularnie...
– Przecież bym zauważyła! – przerwała mu z lekkim oburzeniem. – Pojawiała się u nas bardzo często. Nigdy nie była nadmiernie rozdrażniona, nie popadała w euforię czy depresję. Gdyby przez przypadek łyknęła coś zawierającego wodorek, nie byłoby chyba od razu takich konsekwencji?
– Różnie bywa. To trochę jak z ciążą, w którą niektóre kobiety zachodzą przy pierwszym w życiu stosunku. – Chciał rozluźnić atmosferę.
– Też mi porównanie! – Nerwowo pokręciła głową. – Skąd to się u niej wzięło?
– Właśnie się nad tym zastanawiam. Kiedyś medycyna wykorzystywała amfetaminę jako środek na astmę oskrzelową czy narkolepsję.
– Dawno z tego zrezygnowano.
– U nas tak, przynajmniej oficjalnie. Podejrzewam, że zdobycie deksamfetaminy przez sportowców lub anorektyczki nie graniczy jednak z cudem.
– Była bardzo szczupła... – lekarka odczytała podpowiedź.
– Owszem, jak na swój wiek nawet chuda, a to jeden z objawów. A tu u was... – Rozejrzał się po gabinecie. – Nikt nigdy nie usiłował zaaplikować jakiejś pochodnej narkotyku dzieciom z ADHD? Podobno jest to skuteczne.
– Żartujesz! Staramy się leczyć, nie zaś uzależniać. – Wyprostowała się, tworząc przynajmniej zewnętrznie dystans z rozmówcą. – Robimy wszystko, żebyś miał mniej pracy.
– Tak, wiem. – Postanowił się pożegnać. – Przepraszam, tak się na głos zastanawiałem.
– Jacek! – Zatrzymała go przed wyjściem. – Dlaczego tak cię to wciągnęło?
– Sama stwierdziłaś, że ta śmierć cię nurtuje.
– Ale ja ją znałam. Bardzo często miałam dyżury, gdy pojawiała się jako wolontariuszka. Rozmawiałyśmy. Myślę nawet, że się polubiłyśmy. Ty jej nie znałeś...
– To prawda. – Nie wiedział, jak się wytłumaczyć, nie potrafił bowiem wytłumaczyć tego nawet sobie. – Karol zawsze powtarzał, że w to, co robimy, trzeba się zaangażować całym sobą, bo tylko wtedy to ma sens. Nie chcę o tym zapomnieć już na początku pracy.
– Co u niego? – pominęła dość górnolotnie brzmiącą deklarację.
– U kogo?
– U Karola.
– U Karola? – powtórzył, zdając sobie sprawę, jak dawno się nie widzieli, i przez moment widząc w niej małą dziewczynkę budującą zamki z piasku. – Odszedł kilka lat temu. Nowotwór.
– Przykro mi. – Podniosła rękę do ust, jakby chciała wcisnąć z powrotem niewłaściwe pytanie.
– Mnie też. – Pomachał na pożegnanie.
Sprawozdanie ze spotkań starał się przekazać przyjacielowi w myślach, dochodząc do wniosku, że mówiącego do siebie faceta w windzie jakaś życzliwa osoba mogłaby uznać za potencjalnego pacjenta oddziału psychiatrycznego i tam go odtransportować. Zagapił się na tyle, że przeoczył poziom oznaczony cyfrą 0 i zjechał do szpitalnej piwnicy. Po drażniącym nozdrza zapachu dotarł do miejsca wydzielonego na palarnię. Była wyjątkowo obskurna. Jak mocno uzależnieni musieli być przesiadujący tutaj ludzie? Powiódł po nich wzrokiem, żeby bardzo oględnie ocenić stan ich zdrowia. Nie sprawiali wrażenia umierających, ale bez względu na dolegliwości, przez które znaleźli się w tym gmachu, nie pomagali sobie.
– Zapali pan? – Mężczyzna w pasiastej pidżamie wyciągnął w jego kierunku prawie pustą paczkę.
– Nie, dziękuję. Chyba zabłądziłem.
Kilka pięter wyżej, przy łóżku śpiącego Grzegorza, usiadła starsza kobieta w szlafroku. Przyszła, żeby wyrzucić z siebie kilka doskwierających jej rzeczy, otworzyć się przed kimś nawet niesłuchającym. Tak zresztą było łatwiej.
– Wiesz, że Ania i Franek nigdy się nie kłócili, gdy byli mali? U innych między rodzeństwem różnie bywało, ale nie u nas. Mój mąż rzadko pojawiał się w domu. Dużo pracował, a w wolne dni chciał odpocząć. Niestety, od nas też. Poza tym pił. Trochę więcej, niż pije się normalnie. Jeśli picie w ogóle może być normalne. Dzieci pomagały mi w domu, jak umiały. Ania bardzo dobrze się uczyła i odrabiała zadania z bratem. Dopóki tego chciał. Później wpadł w złe towarzystwo i wszystko się zepsuło. Zabrakło męskiej ręki, ja się chyba poddałam, a starsza siostra przestała się liczyć. Cierpiała z tego powodu. Wyciągała go z opresji, ale nie potrafiła przetłumaczyć, żeby zachowywał się inaczej. Były bójki, alkohol, ucieczki z domu. Ania wybrała psychologię przez niego. Nadawała się do tego zawodu, choć po rozstaniu z Darkiem twierdziła inaczej. – Westchnęła i przerwała na chwilę.
Wydawało się jej, że zięć – obecny i lubiany – mrugnął powiekami. Nie otworzył jednak oczu, mówiła więc dalej.
– Jak się pojawił Darek, Franek nieco sporządniał. Trochę go jakby usynowili, nie chcąc zostawiać mnie z problemami. Te starania o jego wychowanie ze strony męża Ani nie trwały jednak długo. Przygasły tak, jak wygasa namiętność w związku, nie pozostawiły jednak po sobie przywiązania czy choćby przyzwyczajenia. Zaczął go wyganiać z domu, powstrzymywać Anię przed kontaktami z nami, stawał się coraz bardziej zazdrosny o jej życie. Franek trochę zmądrzał, on – przeciwnie. Widocznie tak już musi być w życiu. – Starła łzę płynącą po policzku. – Tak się starała, żeby wszystkich zadowolić. W ogóle nie miała czasu dla siebie, biegała przecież między nami i jeszcze tak bardzo przejmowała się pracą. Przeżywała każdy przypadek, zwłaszcza jeśli dotyczył dzieci. Pragnęła dziecka. On chyba także, choć z innych powodów. Niemowlę zatrzymałoby ją w domu, tylko dla niego, przynajmniej tak mu się wydawało. Nigdy mi nie powiedziała, dlaczego nie mają dzieci. Widzisz – nachyliła się nad chorym – przede mną również miała tajemnice. Długo ukrywała decyzję o rozstaniu. Kiedy już przyjechała, żeby nam o tym powiedzieć, Franek wpadł w szał. Przestraszył się. Jego dziewczyna była w ciąży, on nie mógł znaleźć pracy, a żywicielka rodziny oznajmiła, że się rozwodzi. Lęk przed tym, że przestanie nas utrzymywać, spowodował, że znowu zaczął się awanturować. Spiskował z Darkiem. Ale Ania nie mogła żyć tak dalej.
Odchyliła się na krześle i pomasowała miejsce ukrywające jej serce.
– Nic się nie zmieniło. Przynajmniej dla nas. Nic sobie nie kupowała, niewiele jadła, żebyśmy mogli, tak jak wcześniej, siedzieć w jej kieszeni. Później znalazła tę drugą pracę. Na początku bardzo ją denerwowała. Twierdziła, że ludzie, którzy do niej przychodzą, nic nie wiedzą o prawdziwym życiu, że powinni wybrać się z nią do ośrodka, żeby się przekonać, z jakimi rzeczywistymi problemami borykają się inni. Potem nabrała do tego dystansu albo po prostu się z tym pogodziła. Odetchnęła, ale nie była szczęśliwa. Dopóki nie poznała ciebie. – Delikatnie dotknęła jego policzka. – Tak się cieszę, że mimo tej historii z dzieckiem udało wam się stworzyć prawdziwy dom, rodzinę. Zasługiwała na to. Gdybyście tylko zdecydowali się wcześniej, można było uratować to maleństwo. – Teraz już energicznie wycierała łzy i pociągała nosem. W końcu wytarła go i cicho kontynuowała. – Nie znała cię jeszcze dobrze. Kochała, ale nie znała. Odszedłeś, gdy dowiedziałeś się o dziecku, i była przekonana, że nie wrócisz. Nie dałaby sobie rady z nami i z nim. Tak ją prosiłam, żeby tego nie robiła. Tłumaczyłam, że wszystko się ułoży. Franek trafił do więzienia za kradzież, my nie miałyśmy za co kupić nawet chleba... – Łkała głośno. – Z tej drugiej pracy musiałaby zrezygnować. Dlatego to zrobiła. Wiem, że żałowała tego do końca. Żałowała, że usunęła tę ciążę. – Weronika zaniosła się płaczem.
– Zrobiła to z myślą o nas, ale także o tobie. Nie chciała, żebyś wrócił z poczucia obowiązku. Nie chciała ci komplikować życia, a była pewna, że w tak niewielkim mieście, w którym ludzie, nie zawsze szczerze, życzą zdrowia komuś, kto kichnął na jego drugim końcu, i tak się dowiesz prawdy. Ludzie nie są zwykle życzliwi, tylko uwielbiają wtrącać się w nie swoje sprawy. Ktoś, kto ma już za sobą jedno nieudane małżeństwo, nie marzy o zawarciu kolejnego z przymusu. – Chlipnęła. – Byłaby cudowną matką. Dużo lepszą niż ja. Jestem tego pewna. – Z trudem łapała powietrze. – Cieszyłam się, gdy do niej wróciłeś. Starałam się ją zrozumieć. – Ponownie wzięła głęboki wdech. – Rozumiałam ją.
– I jak jest, maleńka?
– Cudownie! Czuję się, jakbym leżała na dnie szklanej rury. Jest kolorowa. Bajecznie kolorowa! – Zachichotała. – A na ramieniu siedzi mi mały krasnoludek i opowiada dowcipy.
– Dawaj! – zachęcił.
– Bo on... on... – Dziewczyna parskała śmiechem, nie mogąc wydusić z siebie słowa.
– Dobra, daj spokój! – Pocałował jej uchylone usta. – Mam jeszcze coś specjalnego na ten cudowny wieczór.
– Co? – Nie mogła się powstrzymać przed dzikimi wybuchami radości.
– Chcesz zobaczyć?
– Pewnie.
– To patrz. – Wyciągnął w jej kierunku rękę, nie rozpoznała jednak skrywanej w niej zawartości.
– Co to?
– Nie poznajesz? Nie dziwię się, nie co dzień można zobaczyć coś takiego. To amfa, moja droga!
– O!
– Właśnie. Niełatwo było zdobyć, ale się udało. I oto mamy! Najczystszą, najwspanialszą postać amfetaminy!
– O! – Zaśmiała się znowu histerycznie.
– Widzę, że twój krasnal nie próżnuje. Poczekamy, aż przestanie. – Schował zawiniątko.
– Ktoś dzwoni! – Gośka usiłowała podnieść się z podłogi.
– Nic nie słyszę. – Jej towarzysz rozejrzał się w poszukiwaniu źródła dźwięku. – Może zadzwoniło ci w główce, maleńka? Może to ten twój przybysz? – Postukał palcem w jej czoło.
– Nie, to dzwonek u drzwi. – Udało jej się wstać.
– Chyba nie zamierzasz otwierać? – Sprawiał wrażenie przestraszonego.
– A jak to coś ważnego?
– Na przykład? – Przytrzymał ją za rękę. – I tak nie zrozumiesz.
– A jak to tato?
– Przecież jest w szpitalu.
– A jak go wypuścili?
– To chyba ma klucze.
– Nie sądzę, żeby je zabrał. Zabierało go pogotowie. Mówiłam ci... – Chyba dochodziła do siebie.
– I wypuściliby go w środku nocy?
– Nie ma nocy.
Ktoś stojący przed drzwiami nie odpuszczał.
– Jak chcesz. Ale to może być twoja matka. Chcesz się z nią spotkać? Wyrzucili cię z domu, zapomniałaś?
– Nie, to nie ona.
– Skąd ta pewność?
– Najlepiej będzie, jak sprawdzę.
– Jak chcesz, ale w takim razie ja się zmywam. A mogło być tak wspaniale! – Poklepał się po kieszeni, w której przyniósł zawiniątko z obietnicą odlotu, jakiego jeszcze nigdy nie doświadczyli.
– Otworzę! – Małgosia zdecydowała i chwiejnym krokiem ruszyła w stronę drzwi wejściowych.
Jakub minął stojących przed nimi dziadków dziewczyny.
– Małgosiu! – Marta potrząsnęła wnuczką. – Co tu się dzieje? Jak ty wyglądasz? Co robiliście?
– Daj jej odpowiedzieć... – Dziadek poprowadził ją w stronę kuchni. – I zrób jej coś do jedzenia. Zaparzę herbatę.
– Nie będę jadła! – Dziecko ze złością opadło na taboret.
– Owszem, będziesz! – Mężczyzna nie dawał za wygraną. – A potem wszystko nam opowiesz. Chyba że mamy zawieźć cię tam, gdzie zajmą się tobą inaczej.
– Co masz na myśli? – żona nie zrozumiała jego wypowiedzi.
– Spójrz na nią. Widać, że coś brała!
Małgosia, tracąc równowagę, ostentacyjnie zsunęła się na podłogę i natychmiast zasnęła.
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Boże, dziękuję ci za Twoją dobroć! Za to, że w tym dalekim od ideału świecie powołałeś do życia kogoś tak idealnego! Może nie wszystko Ci wyszło. Może patrząc na dzieło stworzenia zza miękkiego puchu zakrywającego nieboskłon, żałujesz, że targnąłeś się na coś tak wielkiego. Patrzysz na maluczkich, wiedząc, jak daleko im do podobieństwa do Ciebie. A potem dostrzegasz ją: małą dziewczynkę siejącą dobro, o które Ci chodziło, i już wiesz, że nie był to aż tak poroniony pomysł. Wszystkim ofiarowałeś wolną wolę, ale tylko niewielu obdarowałeś wiedzą, jak należy z niej korzystać. Ona należała do wybranych!
Dziękował za nią każdego dnia. I chyba znowu zaczął wierzyć – nie tylko w Boga, ale także w cud, jakim miało być zupełne wyleczenie. Odkąd ją poznał, ani razu nie był po drugiej stronie. Tak jakby miłość, która go wypełniała, wyparła wszelkie zło. Chciał, aby nadzieja, jaka w nim ożyła, stała się racjonalnym wytłumaczeniem. Dorósł i jako osoba w pełni ukształtowana miał się stać innym człowiekiem. Niemoc, która pojawiała się w dzieciństwie i która doprowadziła do dwóch tragicznych wydarzeń, odeszła. Wyrósł z niej, jak się wyrasta z mlecznych zębów, które po prostu wypadają. Pozostała za nim, jak choroby wieku dziecięcego.
Te jednak czasami atakują człowieka w najmniej spodziewanym momencie. I nawet to, że przebrnęło się kiedyś przez nie dramatycznie, nie zabezpiecza w pełni przed ich nagłym, niespodziewanym nawrotem. Tylko przechodzi się je gwałtowniej, zwykle wtedy zostawiają również mocniejsze ślady – piętno, którego nie można się już pozbyć. Tak było i tym razem.
Nigdy się nie dowiedział, dlaczego tak bardzo zależało jej na poznaniu jego rodziców. Znali się zaledwie kilka miesięcy i byli w wieku, w którym nawet za zgodą rodziców nie mogliby jeszcze zawrzeć związku małżeńskiego. Jedynym wytłumaczeniem mogło być to, że równie gorąco jak on łaknęła wiedzy, szczegółów z nim związanych. Nawet takich, których on sam nie pamiętał, które były wpisane tylko w pamięć osób będących z nim od zawsze. Uległ. Zawsze jej ulegał. To przez jej mądrość. Nigdy nie wymuszała na nim rzeczy niemożliwych. Upominała się tylko o takie, jakie mógł jej ofiarować. Tak było i tym razem. Cóż jest niestosownego w poznaniu tych, którzy cię spłodzili, później zaś dzień po dniu formowali na człowieka? Właśnie, cóż? Zwykle w procesie tym nie występowało nic tajemniczego, nic, co chciałoby się ukryć przed innymi. Nic, co tak jak w jego wypadku, powodowałoby rozwój dość osobliwej przypadłości. Umówili się na sobotni podwieczorek.
Od rana był jakiś nieswój. Błąkał się, nie potrafiąc znaleźć sobie miejsca. Wysłano go po zakupy, chociaż wszystkie niezbędne wiktuały były w domu. Był tego pewien. Potem wynosił śmieci, które chyba specjalnie nazbierano pod jego nieobecność. Trzy albo cztery razy zmywał podłogę w przedpokoju. Polecenia wydawał ojciec. Matka źle się czuła. Odpoczywała, żeby móc uczestniczyć w planowanym spotkaniu. I to właśnie stanowiło rozwiązanie zagadki dotyczącej jego samopoczucia. Od tak dawna była zdrowa, że zdążył zapomnieć o jej wcześniejszej niewyjaśnionej przypadłości. Teraz poczuł się tak jak kiedyś. Mały chłopiec, którego ojciec usiłował zająć czymkolwiek, byle tylko nie pytał o nią, nie przeszkadzał. Nie słyszał krzyków, jakie towarzyszyły jej chorobie przed laty, ale to mógł być tylko przypadek, szczegół, jaki się zmienił wraz z postępem medycyny i dostępnością różnych środków przeciwbólowych. Po raz pierwszy uświadomił sobie zależność między jej i jego niedyspozycjami. Zaczął się zastanawiać, do jakiego stopnia i z jakimi konsekwencjami był jej synem, krwią z jej krwi, DNA z jej DNA. A jeśli to było to samo? Jeśli występowało z tą samą częstotliwością? Jeśli, niczym zaraza, rozprzestrzeniało się po okolicy i za chwilę miało dopaść i jego? Powinien być odizolowany od społeczeństwa! Za sprawą stosownych do takich działań instytucji albo za sprawą samego siebie. Na pewno nie powinien jej narażać. Musiał ją ostrzec. Odwołać to spotkanie. Przestać się z nią spotykać. Zamknąć się w piwnicy i tam umrzeć powolną śmiercią.
Do rzeczywistości przywrócił go dzwonek do drzwi. Miała na sobie białą sukienkę, a podmuch wywołany przeciągiem rozpostarł ją, sprawiając wrażenie, że ma skrzydła. A może miała je naprawdę? Obrócił się, żeby zobaczyć, czy ktoś jeszcze to widzi. Jego niemy zachwyt zastygł na twarzy na widok matki. Schodziła wolno po schodach. Otulona w biel tak samo białą jak dziewczyna, którą kochał. Z dwoma potężnymi skrzydłami, które miały jednak posmak grozy. Odpłynął. Nie do raju jednak, tylko do krainy, z której uwolnił się jedynie w swoim przekonaniu. Już wiedział, że tutaj wróci, w zakamarkach umysłu powtarzały się kiedyś usłyszane słowa: „Zostaniesz sam oblany krwią, kiedy to się znowu powtórzy. Zostaniesz sam oblany krwią, kiedy to się znowu powtórzy”. Nie chciał być sam. Chciał być z nią, tylko z nią.
I był. Tulił ją w ramionach, a jej krew mieszała się z jego potem. Nie było już skrzydeł ani idealnej bieli. Nie było nikogo do chwili, kiedy pojawiła się matka. Mimo groźby znowu tutaj była. Jak zawsze, kiedy potrzebował pomocy. Łkał, a jedyne, co przychodziło mu do głowy, to zakazane pytanie o Doga. Od niego przecież wszystko się zaczęło. Gdyby się dowiedział, co się wtedy stało, zrozumiałby całą resztę. Każdy na swój sposób czegoś się jednak w życiu uczy. On się nauczył, żeby nie zadawać tego pytania.
Podobno podwieczorek się odbył. Bez ojca, wezwanego w ostatniej chwili do pracy. On zaś – mimo że obecny ciałem – także wydawał się nieobecny. Matkę zawiodła jednak intuicja i pozwoliła mu odprowadzić dziewczynę. Nie doszli daleko, znalazła ich w lesie zaczynającym się na granicy ich posesji. Razem pozbyli się ciała i obmyślili historię na użytek pytających. Wykorzystali to, że anioł, który ich nawiedził, na co dzień mieszkał w internacie. O jej samodzielności wiedzieli wszyscy. Była u nich, to prawda, ale nie pozwoliła się odprowadzić do samych drzwi. Tylu bandytów grasuje w okolicy, czyhając na młode śliczne kobiety. Pogrążony w depresji niedoszły narzeczony nigdy sobie nie wybaczy, że uległ i nie doprowadził jej do końca. Cały dzień jednak czuł się źle. Ojciec chciał nawet wezwać lekarza. Gdyby nie umówione spotkanie...
Jedyne, co nie było w tym wszystkim wymyślone, to jego rozpacz. I to ona w końcu zapewniła mu alibi. Nikt nie posądzałby młodego człowieka o to, że potrafi tak udawać cierpienie. Bo nie udawał. Było prawdziwe, jak miłość, którą w sobie nosił.
Matka miała chory mózg. To, czego był dalekim świadkiem w dzieciństwie, nie było zwykłym bólem głowy, jaki przydarzał się normalnym ludziom. Przyszła na świat z wrodzoną wadą, niewidzialną i niewykrywalną.
Zdecydowanie wolał takie wytłumaczenie niż wersję, że to on wyzwolił z niej uśpione zło, że wydostając się na świat, pociągnął za sobą drzemiące w niej demony. Potem część z nich towarzyszyła już tylko jemu.
Gdyby rzecz działa się w średniowieczu, spalono by ją na stosie po ujawnieniu pierwszych oznak obłędu. Współczesna medycyna proponowała mniej drastyczne rozwiązania. Do leczenia potrzebny jest jednak pacjent. Udało jej się przechytrzyć lekarzy, wmówić im, że potrzebuje jedynie codziennej dawki antydepresantów i leków przeciwbólowych. Była tak dobra, a oni tak kiepscy, że nikt nie zauważył wytwórczych objawów choroby – urojeń i halucynacji. Nawet jemu postawienie właściwej diagnozy zajęło lata. Teraz już wiedział, że były to zaburzenia psychotyczne z kręgu schizofrenii. Czy mógł to odziedziczyć? To mogłoby wytłumaczyć brak umiejętności powstrzymywania się od czynów agresywnych. A może wystarczył tylko kontakt z nią, obecność, która spowodowała, że przejął i przyswoił symptomy choroby, mieszając je z własną słabością.
Dlaczego rodzice, świadomi ciążącej nad nimi klątwy, zdecydowali się na jego posiadanie – tego nie wiedział. Dawano mu do zrozumienia, że powinien być wdzięczny za otrzymane życie i nie zadawać niepotrzebnych pytań. Może mieli nadzieję, że będzie wierną kopią niedotkniętego żadną przypadłością ojca. Pomylili się. Chyba że byli po prostu nieostrożni, on zaś był tylko zwykłą wpadką. To by tłumaczyło, że był dość późnym dzieckiem. Latami przestrzegali reguł pozwalających im ustrzec się przed niechcianą ciążą, a kiedy doszli do wniosku, że nic już im nie grozi, spłodzili syna. Dla otoczenia to, co stało się później, mogło wydawać się poporodowym szokiem. Nieludzkie cierpienie mieszało się z histerią i chęcią zadawania bólu. Ojciec znosił to dzielnie i zawsze był przy niej, żeby maskować to, co inni kwalifikowaliby jako szaleństwo. Ktoś jednak musiał zarabiać na uroczy dom – ich kryjówkę przed światem. Matka oddała się w ręce wybranej przez ojca pielęgniarki. To, co je połączyło, było warte więcej niż przyjaźń. Jakże wielkie było więc zaskoczenie, gdy pewnego dnia po prostu zniknęła. Jeszcze większe jednak spowodował nieoczekiwany powrót matki do zdrowia. Przez lata nie potrzebowała nikogo, zajęta bardziej synem niż sobą. Kiedy on potrzebował pomocy, zapominała o własnej słabości. Dopiero gdy opuścił dom, choroba powróciła ze zdwojoną siłą.
Usiłował skupić się na analizowaniu rodzinnych aspektów choroby, żeby tylko nie myśleć o niej. Ale ona tutaj była! Przez cały czas! Leżała nieopodal i wyglądała tak samo jak przed chwilą. Przywiodła go tu, odizolowała od słońca i świata. Stworzyła idealne warunki do kolejnego napadu, z którego, jak się okazało, nie wyrósł. Osłabienie ciała, drgawki, utrata świadomości... Ktoś kiedyś łączył to z epilepsją. Nie pamiętał już kto. Miał z tego po prostu wyrosnąć! Miało to ustąpić po burzy hormonów! Nikt nigdy nie dowiedział się o ofiarach!
Tym razem nie było krwi. Nie czuł jej, choć wodził po sobie rękami. Obmacał także teren wokół siebie w poszukiwaniu narzędzia zbrodni. Nic! Może jej nie zabił? Mogła dostać ataku serca. Przestraszyła się, gdy zobaczyła, co się z nim dzieje, i po prostu umarła. Już wcześniej wyglądała na wystraszoną. I pocierała miejsce, gdzie z pewnością biło jej serce. Teraz przestało! A może nie? Może tylko straciła przytomność, on zaś powinien jej pomóc? Miał wątpliwości. Nie ruszał się jednak, nie miał sił.
Czuł, że ponownie traci kontakt z otoczeniem. Czyżby powzięta decyzja o oddaniu się w ręce sprawiedliwości była tak wielkim wstrząsem dla chorego umysłu? Poddał się otaczającej go ciemności, w której jedynym jaśniejszym punktem były wpółotwarte oczy. Upadając, nacisnął klawisz ze słuchawką w aparacie telefonicznym. Być może nawet coś powiedział. Ale nie miał pewności.
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Grzegorz nie potrafił się pozbierać. Zbyt dużo rzeczy się wydarzyło. Czuł się nimi osaczony i przytłoczony. Swoim impertynenckim zachowaniem doprowadził Weronikę do szpitala. Franek został zatrzymany za napaść. Rodzice na własną rękę zajęli się odtruwaniem Małgosi, która była pod wpływem narkotyków. Bóg jeden raczył wiedzieć jakich.
Ból fizyczny, jaki do tej pory odczuwał, ustąpił miejsca zupełnie innemu bólowi. Znacznie intensywniejszemu. Chciało mu się wyć. Wrzeszczeć albo umrzeć. Zrobić cokolwiek. Zaraz potem jednak zapadł w stan zobojętnienia. Diagnoza lekarza prowadzącego nie była w stanie go zmienić. Informacje o niepokojących zmianach wykrytych przez tomograf znaczyły tyle, ile zapowiedzi rządu o nowelizacji kolejnej ustawy – zastępczej w stosunku do prawdziwych problemów. Drażniły, ale miały pusto-błahy posmak. Nikt się zresztą nie upierał, żeby podczas jednego pobytu w szpitalu rozwiązać wszystkie zagadki. Został przyjęty z urazami świadczącymi o pobiciu, które być może przysporzyło dodatkowych komplikacji. Zobojętnienie uznano za element rekonwalescencji i wypisano go ze szpitala. Nie pożegnawszy się z Weroniką, poszedł na cmentarz. Jeśli liczył, że tutaj poczuje ulgę lub choćby bliskość pozwalającą uzyskać przebaczenie, bardzo się pomylił. Zniechęcony i nadal zrozpaczony, usiłował powrócić do zobojętnienia, z którym było mu lepiej. I do samochodu. Zabłądził jednak i przypadkowo natknął się na znajomą postać. Chwilę trwało, zanim rozpoznał w niej patologa. Młody człowiek przysiadł na czyimś pomniku i najwyraźniej dobrze się bawił. Cokolwiek robił, nie było to normalne. Po całym ciele Grzegorza przebiegł dreszcz. Poczuł niechęć, a w ślad za nią poczucie, że nigdy nie rozwikła przyczyny śmierci żony. Nie z tym człowiekiem. A skoro nie z nim, to chyba z nikim, nikt inny nie deklarował bowiem pomocy w tej kwestii. Zaraz potem pojawiło się pytanie o to, czy na pewno chciał wiedzieć, co takiego się stało. Znaki zapytania malowały się jeszcze na jego obliczu, gdy został zagadnięty.
– To pan? Pewnie przyszedł pan do żony? A ja odwiedzam przyjaciela. – Wskazał nagrobek, z którego się poderwał. – Najserdeczniejszego, takiego od serca... – Westchnął. – To długa historia.
– Rozmawiał pan z nim. – W ustach Grzegorza zabrzmiało to jak zarzut.
– Tak, zawsze z nim gawędzę. Opowiadam mu, co u mnie słychać, czasami się radzę. – Patolog się zorientował, że może się to wydać mało zrozumiałe. – Zawsze dzieliliśmy się przeżyciami – wyjawił na swoją obronę. – To czasami pomaga – dodał.
– Mówił mu pan... – Uznawany za biznesmena i racjonalistę człowiek niezdarnie podrapał się po głowie. – Mówił mu pan o Ani?
– Mówiłem. Choć dziś opowiadałem mu o innej kobiecie, o mojej dziewczynie.
– Gratuluję. – Nadal nie wiedział, co sądzić o tej cmentarnej wymianie zdań. – Czy to coś poważnego?
– Na to liczę. To znaczy, z mojej strony to bardzo poważne. I mam nadzieję, że ona także tak to traktuje.
– Długo się znacie? – Grzegorz brnął w cudze życie z zapamiętaniem, licząc, że pozwoli mu to zapomnieć o swoim.
– Od wielu lat. Przyjaźniliśmy się, ale – odkąd pamiętam – podkochiwałem się w niej. I teraz jesteśmy razem! – Radość w stwierdzeniu była tak namacalna, że Grzegorz znowu poczuł ból egzystencji. – Chciałbym, żeby tak zostało.
– Ufa jej pan?
– Bezgranicznie!
– Dlaczego?
– Nigdy mnie nie oszukała.
– Skąd pan wie?
– Takie rzeczy się czuje. – Nie zabrzmiał już tak pewnie jak w chwili, gdy mówił o miłości.
– Mnie również tak się zdawało. – Minął rozmówcę i podążył cmentarną alejką przed siebie.
– Halo! Nie porozmawiamy o tym, co udało mi się ustalić?
– Nie tutaj. – Przyjrzał się zdjęciu Karola i spuścił głowę. – Nie chciałbym przeszkadzać. Skontaktuję się z panem.
Jacek pozostał sam. Jeszcze chwilę spoglądał za odchodzącym, po czym ponownie usiadł na zimnym kamieniu i kończył rozpoczętą wcześniej historię wieczornego spotkania z Agnieszką.
– Czym sobie zasłużyłem na twoją wizytę? – Elegancko ubrany mężczyzna zatrzymał Jakuba, gdy ten wślizgiwał się do domu. – Jeśli mnie pamięć nie myli, twierdziłeś, że twoja noga już tutaj nie postanie. Pomieszały mi się osoby czy miejsca? – Kpił, notując w pamięci, żeby w końcu zarządzić wymianę zamków w drzwiach.
– Dzięki za miłe powitanie. – Młodzieniec zatrzymał się tuż przed obliczem ojca i wyprostował się dumnie. Żaden z nich, nie mogąc zobaczyć tej sceny z boku, nie wiedział, że wyglądali, jakby odbijali się w lustrze, które jednemu dodawało, drugiemu zaś ujmowało lat. – Wiedziałem, że ucieszysz się na mój widok, a że przechodziłem obok...
– Czego chcesz? Wywalono cię z roboty i tego, co nazywasz swoim mieszkaniem, postanowiłeś więc się rozejrzeć za czymś, co będzie można spieniężyć? – Mimochodem wsparł się na zabytkowej komodzie stojącej w narożniku przedpokoju.
– Nie zaprosisz mnie do środka? – Chłopak udawał, że nie rozumie, żeby nie dać się sprowokować.
– Nie. Mów, po co przyszedłeś?
– Chciałem pogadać. – Jeśli miał wprowadzić w życie swój misterny plan, nie mógł się po prostu obrazić i wybiec, trzaskając drzwiami, na co miał cholerną ochotę.
– Ty ze mną? – Mężczyzna wykrzywił twarz w grymas, który miał wyrażać jednocześnie zaskoczenie i niechęć. – Powiedzieliśmy sobie już chyba wszystko: ty, że mnie nienawidzisz i nie chcesz mieć ze mną nic wspólnego, ja, że cię wydziedziczam i przestaję traktować jak syna. Od tej pory widzieliśmy się tylko raz, kiedy wpadłeś, żeby coś ukraść. Ta krótka wizyta niczego nie zmieniła między nami, ja nadal mam tylko jedno dziecko, a ty, jak się domyślam, negatywne uczucia do mojej osoby.
– Co u niego? – Jakub powiódł wzrokiem po schodach prowadzących na piętro, gdzie znajdował się pokój brata. – Jest w domu? Mogę się z nim zobaczyć?
– Podobno przyszedłeś porozmawiać. Z nim czy ze mną? Obie odpowiedzi będą równie zaskakujące.
– Z tobą, ale skoro już jestem...
– Michał już śpi i będzie pogrążony w tym stanie zawsze, kiedy sobie o nim przypomnisz. Ja za chwilę wychodzę, pośpiesz się więc. – Ustąpił pola, ruchem ręki zapraszając starszego syna do gabinetu.
– Wszystko u niego dobrze? Nadal jest tak podobny do matki? – Może nie interesował się zbyt mocno losem młodszego brata, odkąd wyprowadził się z domu, nie oznaczało to jednak, że nie mógł wykorzystać tego podobieństwa do dokopania ojcu.
– Masz trzy minuty, żeby powiedzieć, co cię sprowadza. – Sądząc po rozdrażnieniu, Michał był kopią rodzicielki, z czym ojciec nie potrafił się pogodzić.
– Możemy mieć kłopoty!
– My? – Twarz starszego mężczyzny stężała. – Nadal się tym zajmujesz? Niczego się nie nauczyłeś! Ostatni raz ci nie wystarczył?
– Nie złapano mnie na handlu. – Jakub uśmiechał się tajemniczo. – Twój prawnik rzeczowo mi wyłuszczył, że mam to robić tak, żeby nie dać się złapać.
– Raczej zamierzał ci powiedzieć, że masz tego nie robić wcale!
– Nie mam tak dobrej pamięci, ale chyba zdecydowanie odmówił finansowania mojej skromnej osoby, co jest równoznaczne z przyzwoleniem na dalsze prowadzenie mojej działalności.
– Posłuchaj! – Ojciec pochylił się nad nim tak, że widział teraz jego purpurową twarz. – Miałeś wtedy szesnaście lat i gdyby cię złapano, opinia publiczna nie pozostawiłaby na mnie suchej nitki. Nie mogłem sobie na to pozwolić. Dlatego wyciągnęliśmy cię z tego gówna i nawet kupiłem ci ten mały chlewik, żebyś miał gdzie wegetować. Układ był prosty: zostawisz dilerkę, będziesz dostawał kasę. Chyba jednak wydała ci się zbyt mała, bo nie odpuściłeś działalności. Trudno. Teraz nie ma to już większego znaczenia. Jesteś pełnoletni i grasz na własny rachunek. Nie twierdzę, że będzie mi przyjemnie tłumaczyć się z naszego pokrewieństwa, ale uwierz, że ludzie kupią moją historię, a nie jakiegoś narkomana. – Wyprostował się, a jego oblicze, przynajmniej kolorystycznie, zaczynało dochodzić do siebie. – Czy powinniśmy sobie jeszcze coś wytłumaczyć?
– Nie przyszedłem, żeby straszyć cię prasą czy gniewem wyborców, choć nie umniejszałbym mojego wpływu na wolę ludu. – Nie tylko zewnętrznie był podobny do człowieka, pod którego dachem przebywał. – Pewnie sobie nie wyobrażasz, że są inne, znacznie poważniejsze zagrożenia, jakie mogą zmącić twoje sielankowe życie.
– O czym, kurwa, mówisz?
– Jak się domyślasz, narkotyki, które rozprowadzam, nie spadają mi z nieba. Nie hoduję ich również w doniczkach w swoim chlewiku. Kupuję je u ludzi, którzy rządzą tym światem, a takim jak ty pozwalają jedynie sobie wyobrażać, że pociągają za sznurki.
– Straszysz mnie kumplami?
– Tak bym ich nie nazwał. Oni nie przyjaźnią się z nikim, a już na pewno nie z ludźmi, którym zaginęła amfa.
– Że co? – Purpura wróciła na oblicze pytającego, była chyba nawet bardziej wyrazista.
– Nie wiem, jak to się stało, ale wcięło mi kilka działek. Nie mam jak za nie zapłacić, dobiorą mi się więc do dupy. Nie rozwalą mnie od razu. Dadzą mi szansę, czas na poszukiwanie tego, co mi zginęło. Wiesz, jak ten czas wykorzystają? – Teraz on zbliżył się do twarzy ojca. – Eliminując członków mojej rodziny. Bo dla nich nadal nimi jesteście. Pieprzyć ciebie, ale nie chciałbym, żeby coś stało się małemu.
– Michał. – Mężczyzna najpierw wyszeptał imię syna, żeby za chwilę powtórzyć je jeszcze raz w formie niewyobrażalnego ryku: – Michaaaał!!!
Pobiegł do pokoju na górze. Nie zwrócił uwagi na podążającego za nim Jakuba. W pokoju Michała nie było nikogo.
– Małgosia śpi i tobie radzę zrobić to samo. – Marta zbierała pełne półmiski ze stołu po nietkniętej przez nikogo kolacji. – Rozmawiałam z Moniką. Chciała zgłosić sprawę na policji, ale prosiłam, żeby wstrzymała się z tą decyzją do rozmowy z tobą. Chyba powinniście razem ustalić, co robicie?
– Tak, oczywiście. – Przytaknął bez zrozumienia poruszanej kwestii.
– Daj chłopakowi spokój! – Ojciec przypatrywał się synowi z troską i niepokojem. – Dopiero co wyszedł ze szpitala.
– Dlaczego po nas nie zadzwoniłeś? Przecież przyjechalibyśmy po ciebie. To znaczy tato by przyjechał, ja zostałabym z Gosią. A tak, biedaku, sam się błąkałeś po mieście. W taką pogodę! Gdzie ty w ogóle się podziewałeś przez tyle czasu?
– Byłem na cmentarzu.
– Gdzie? – Usiadła ciężko i westchnęła. – Ja wiem, że jest ci ciężko, ale nie możesz tam spędzić życia. To nienormalne! Ona i tak cię nie słyszy.
– Skąd wiesz? Skąd masz tę pewność, że już nic nas nie łączy? Że wszystko skończyło się wraz z jej śmiercią? – krzyczał tak, jakby chciał wykrzyczeć z siebie wszystko to, co zapadło w nim tak głęboko i powodowało nieustanny tępy ból. – Nic się nie skończyło! Nadal ją kocham! Nadal chciałbym, żeby ona kochała mnie. Żeby mi wierzyła. Dzieliła się ze mną swoimi problemami. Wyjawiła mi największe sekrety. Wyjaśniła sprawy, których nie rozumiem.
– Grzesiu... – ojciec poklepał go po dłoni.
– Pójdę już.
– Dziecko, dokąd ty chcesz iść po nocy? Zostań.
– Wrócę do domu. – Nie było w nim już gniewu, raczej smutek i rezygnacja. – Chcę tam wrócić, do naszego mieszkania. – Uśmiechnął się smutno. – Jutro rano przyjdę po Małgosię. Gdy tylko porozmawiam z Moniką – dodał specjalnie dla matki.
– Pójdziesz z nią do lekarza czy puścisz do szkoły? – Ciekawość Marty przytrzymała go jeszcze na chwilę. – Dziś pozwoliliśmy jej zostać w domu.
– Nie wiem, przecież sama powiedziałaś, że muszę omówić to z jej matką i razem podjąć decyzję. – Wyszedł ze spuszczonymi ramionami.
– Nie powinien być teraz sam.
– Nie jest sam, on ciągle czuje jej obecność.
Rzeczywiście, Anna była przy nim w nocy. Jej obecność była prawie namacalna, zwłaszcza że w sypialni unosił się zapach jej perfum, prawdopodobnie rozsiany przez Małgosię w nadmiernych ilościach. Skulił się, ściskając w dłoniach nocną koszulę należącą do żony. A potem przyszły obrazy, które na zawsze chciał zachować w pamięci.
– Jeszcze nigdy nikogo... tak jak ciebie... – Całował jej włosy, wilgotne od łez policzki, drżące wargi. – Wiem, że trudno uwierzyć w to, kiedy ma się do czynienia z kawalerem z odzysku, ale jeśli mi ufasz...
– Ufam bezgranicznie! – Przyciągnęła go do siebie.
– Ja tobie też. Może to właśnie przez to tak cię kocham. Jesteś bratnią duszą, przed którą mogę się otworzyć. Cokolwiek powiem czy zrobię, ty w tym będziesz. Nie chcę mieć przed tobą żadnych tajemnic.
– Tajemnice odsuwają ludzi od siebie.
– Chyba że są to tylko ich tajemnice, takie, którymi dzielą się tylko ze sobą, ukrywając je przed światem.
– Bo świat i tak by ich nie zrozumiał. – Kolejne łzy spłynęły na pościel.
– Dlaczego płaczesz?
– Ze szczęścia. Jutro zostanę twoją żoną.
– Przed światem. Naprawdę jesteś już nią od dawna. – Znowu obsypał ją pocałunkami. – Muszę ci o czymś powiedzieć, wyznać moją tajemnicę.
– Taką, po której zmienię zdanie? – Starała się wprowadzić trochę luzu do sytuacji pełnej powagi.
– Mam nadzieję, że nie. – Nie dał się wciągnąć w rozweselającą grę. – Większość rozwodników będzie tłumaczyło niepowodzenie swojego związku niezgodnością charakterów, którą tak naprawdę można było zauważyć od początku. Ja nie chcę się tłumaczyć, po prostu tak było. Składając małżeńską przysięgę przed ołtarzem, czułem, że to nie jest to. Nie wierzyłem w słowa, wyklepałem je, tego bowiem ode mnie oczekiwano. Później zaś się starałem. Przekonywałem samego siebie, że się uda, że muszę tylko dać nam szansę, trochę czasu, który nie tylko leczy, ale także pozwala na lepsze poznanie, poczucie bliskości. Mijały dni, nic takiego się jednak nie stało. Tkwiłem w tym, bo co miałem zrobić, co powiedzieć? „Kochanie, pomyliłem się”. Podjąłem pochopną decyzję na podstawie doznań łóżkowych. Tylko tam zresztą było jako tako. Potem pojawiła się Gosia i znowu walczyłem ze sobą, tym razem dla niej. I tak nie wyszło.
– Żałujesz?
– Nie, gdy jestem tutaj z tobą. Patrząc wstecz, owszem. Siebie, ale chyba bardziej jej. Oszukałem ją. Od pierwszej chwili, od pierwszego wyznania miłości, przez ślub, przez długie lata. Monika nie jest może najlepszym człowiekiem, ale niczym nie zasłużyła sobie na coś takiego.
– Skąd wiesz, że to, co jest teraz między nami, jest tym, czego zawsze chciałeś? Masz tę pewność?
– Monikę najpierw zobaczyłem. Spodobała mi się jej figura, włosy, oczy. Przysłoniłem sobie tym widokiem wszystko, co ważne: trudności w komunikacji, jakie mieliśmy, odmienne upodobania i gust, totalną nieumiejętność wspólnego milczenia. Ciebie, mimo że jesteś o wiele piękniejsza, najpierw poczułem. Emanowałaś ciepłem. Wprost obdarowywałaś nim wszystkich wokół. Zapragnąłem niekończących się rozmów i spacerów na długo przed tym, nim zapragnąłem ciebie. Jeśli to nie jest prawdziwa miłość, to jak byś to nazwała?
– Zaczarowaniem. – Przesuwała palcami w jego włosach, gdy złożył głowę na jej łonie.
– Jeśli to czary, powinny kiedyś minąć. Na każde zaklęcie jest jakieś antidotum. A mnie nie mija. Nie chcę, żeby tak się stało. Pamiętasz dzień, w którym się poznaliśmy?
– Oczywiście.
– Ja pamiętam każdy szczegół tego dnia. Wszystkich następnych również. Nigdy nie miałem takiej pamięci. Nigdy takiej nie potrzebowałem.
– Kochaj się ze mną. – Przyciągnęła go do siebie.
– A twoja tajemnica?
– Przyjdzie czas i na nią, mamy przed sobą całe życie.
– Proszę się uspokoić. Jeszcze raz powtarzam, że ostatni raz widziałam Michała kilka dni przed śmiercią Ani. Później już się tutaj nie pokazywał. – Pani Kamila odpierała ataki napastnika, szukając wzrokiem zrozumienia u towarzyszących mu policjantów.
– Pozwoliłem gnojkowi się z nią spotykać, bo potrzebował pomocy, a nie chciał jej przyjąć od nikogo innego. – Mimo użycia dość twardego określenia, wydawał się załamany zniknięciem syna. – Mały zamknął się całkowicie po śmierci matki. Myślałem, że pomoc psychologa go odblokuje. Dowiedziałem się, że prowadzi pani prywatną poradnię, polecaną i podobno dobrą, udałem się więc wprost do pani. To pani wskazała tę panią Anię. – Zabrzmiało jak zarzut i prawdopodobnie nim było. – Moim zdaniem nie był to trafny wybór. Michał świata poza nią nie widział i na ten świat nadal pozostawał zamknięty. Miała go leczyć, nie zaś mu matkować!
– Robiła to, co uznała za najlepsze dla pańskiego syna.
– Tak pani uważa? Dla mnie wyglądało to jak przywłaszczanie prawa do cudzych dzieci. Pani Ania nie miała własnych pociech, prawda?
– Bardzo chciała mieć dzieci...
– Takie odniosłem wrażenie. – Zwrócił się do policyjnej obstawy: – Nie robiłem z tego afery, gdyż jej ufałem. Łudziłem się, że dzięki jej staraniom Michał do mnie powróci. Myliłem się bardzo. Nadal jest związany tylko z nią, tak mocną więź wytworzyła. Być może należy go poszukać w jej domu.
– Zajmiemy się tym. – Funkcjonariusz niemal zasalutował przed znanym notablem. – Wszczęliśmy poszukiwania i rozpoczęliśmy przesłuchania.
– To mają panowie problem. – Rozmówczyni nie kryła zadowolenia z tego, że teraz ona jest górą. – Ania nas opuściła.
– Nie dziwi mnie to zbytnio. – Mężczyzna się odwrócił, żeby posłać jej satysfakcjonujący uśmiech. – Pewnie nie tylko w naszym wypadku zupełnie sobie nie radziła. Nie zmienia to jednak faktu, że gdzieś mieszka i tam poszukamy Michała.
– Nie zrozumiał mnie pan. – Kobieta wstała energicznie. – Anna mieszka teraz na cmentarzu, zmarła kilka dni temu.
– Nic tu po nas! – Padło po chwili złowieszczej ciszy.
Policjanci nie próżnowali. Kończono właśnie przesłuchanie starszego brata zaginionego. Zeznania rzucały nowy obraz na sprawę. Nie wszystko miało być wykorzystane, biorąc pod uwagę funkcję sprawowaną przez mężczyznę poszukującego syna. Niektóre zdania okazały się jednak bardzo dla niej istotne. Młody człowiek, w miarę upływu czasu, wspomagany głodem i osamotnieniem, skojarzył, że stopniowe wyparowywanie towaru nosiło oznaki systematyczności, zawężając krąg podejrzanych. Mogli za tym stać współlokatorzy, ale faceci nie wykręcali sobie takich numerów, albo dziewczyna, której fundował raz na pewien czas odlot, uważając, żeby się nie uzależniła. Miał dość na co dzień widoku dzieciaków potrafiących sprzedać wszystko, w tym ukochane osoby, za działkę. Może nie był jednak wystarczająco czujny, a jej zapotrzebowania wzrosły do poziomu kradzieży? To wraz z „oszczędnościami” w sprzedaży, jakie wprowadził, żeby zafundować im wspólny odlot, mogło doprowadzić do deficytu. Deficyt w tym biznesie mógł zaś być brzemienny w skutki. Owszem, chciał wykorzystać ojca jako fundatora zabawy, strasząc go trochę konsekwencjami utraty towaru. Nie wiedział, że współgra to z kolejną ucieczką Michała. Jasne, że uciekł nie po raz pierwszy. Nie można było wytrzymać w takim domu, nawet dziesięciolatek to wiedział. Miał zresztą trudniej od starszego brata. Jakub opuścił dom, kiedy sam tak zdecydował, Michała wypędzała z niego nienawiść ojca. Tak, nie przesłyszeli się. Michaś był skórą żywcem ściągniętą z matki. Przypominał nie tylko cudowne chwile, gdy żyła, ale także jej samobójczą śmierć. Czy można kochać takie dziecko? Ojciec nie potrafił. W końcu doprowadził do tego, że syn zaczął czuć się odpowiedzialny za śmierć osoby, którą kochał nad życie. Jak na tak młodą osobę trauma była chyba wystarczająca, żeby pchnąć go do ucieczek z domu. Zaczął to robić. Gdzie miał się podziać? Szukał schronienia tam, gdzie czuł ciepło. Nikt oprócz pani Ani mu go nie oferował. Malec garnął się do niej jak do utraconej matki. Ucieczki pogłębiały konflikt z ojcem. Tak się to wszystko nakręcało. On, Jakub, nie mógł pomóc, był zajęty sobą i walką o swoje utrzymanie. Od dawna wiedział, że nie może liczyć na rodzinę. Odkąd zabrakło matki, nie było zresztą rodziny, kto miałby mu więc pomóc? Jak w końcu on miałby wspierać brata, skoro nic nie miał i nie wiedział, jak się potoczy jego życie? Dobrze zrobił, teraz bowiem, kiedy przyznał się już do handlu narkotykami, i tak prawdopodobnie trafi za kratki. Jaki byłby z niego wzór do naśladowania dla małego? Chyba jednak gorszy od ojca, choć trudno to sobie wyobrazić.
Sprawa nie należała do łatwych, biorąc pod uwagę osoby w nią zamieszane. Równolegle do poszukiwań dziecka trzeba było przesłuchać jeszcze wiele osób, w tym dziewczynę zatrzymanego i jej rodzinę. Co zrobić z nim samym? Najprawdopodobniej zostanie wypuszczony po wpłaceniu kaucji, a jego pobyt na posterunku zostanie objęty klauzulą poufności, tak będzie bowiem wygodniej dla dygnitarza, któremu podobna przygoda z łamaniem prawa przez pierworodnego syna nie będzie na rękę.
– Mój Boże! Powinieneś zostać w łóżku! Wypuszczono cię ze szpitala, ale nie kazano ci chyba od razu pomaszerować do pracy? – Witold nie krył zdziwienia na widok wspólnika wkraczającego do biura. – Widziałeś się dziś w lustrze? – Skrzywił twarz w przesadnym grymasie.
– Nie musisz na mnie patrzeć, możemy się kontaktować przez interkom. – Grzegorz obrócił się do niego plecami, żeby mu ulżyć. – Nie mogłem zostać w domu. Muszę zająć się czymś konkretnym, racjonalnym i namacalnym. Pomyślałem, że to najlepsze miejsce do tego.
– OK, tylko pytałem.
– Gdzie Dorotka? – Wpatrywał się w puste miejsce w sekretariacie.
– Wzięła sobie wolne.
– Na długo?
– Kilka dni. – Z tonu głosu można było wywnioskować, że temat nie leży Witkowi.
– Od kiedy?
– Jak dowiedziała się o twoim... wypadku.
– Nie chciała zostać z tobą. – Z bólem, ale się uśmiechnął, odwracając się do współpracownika.
– Kobiety mają swoje humory.
– Zwłaszcza jak się je pcha wbrew ich woli komuś do łóżka.
– Myślałem, że zamknęliśmy ten temat.
– Ja również, ale czuję, że nadal wisi w powietrzu. Pogadam z Dorotką i upewnię się, że to skończona historia – powiedział na zakończenie rozmowy i poszedł do swojego gabinetu.
Sam wszystko zawalił. Chciał tutaj odpocząć, zająć myśli czymś innym, oderwać się choć na chwilę od osaczających go kłopotów. Schrzanił to! I na złość sobie kontynuował destrukcyjny charakter swojej wyprawy do pracy.
– Dorotko, gdzie się podziewasz? Myślałem, że popracujemy dziś razem – warknął do słuchawki, gdy tylko odebrała połączenie. – Na nikim już nie można polegać.
– Nie wiedziałam, że pan przyjdzie. – Jej płaczliwy głos doprowadzał go do furii.
– A czego się spodziewałaś? Że sobie odpuszczę? Że będę teraz żył już tylko wspomnieniami i żałobą? Zapewniam cię, że jak się temu przyjrzeć z bliska, to zupełnie nie ma sensu.
– Dlaczego pan tak mówi?
– Dlaczego? – zapytał sarkastycznie. – Bo jak się bliżej przyjrzeć ludziom, którym wierzyliśmy, w których pokładaliśmy nadzieję... to się okazuje, że i tak możemy liczyć tylko na siebie.
– Czy... czy... – mówiła płaczliwym głosem – tak bardzo pana zawiodłam?
– Cały świat mnie zawiódł, cały świat. – Odłożył słuchawkę.
Zanurzył się w dokumentach, jakby tylko im mógł ufać. Przeglądał tabelki z podsumowaniem zysków i strat firmy. Analizował cyfry, które powinny zapewniać spokój i satysfakcję. W stanie, w jakim się znajdował, budziły jedynie podejrzenia, że nie są prawdziwe, że zostały zafałszowane, żeby z niego zakpić. Z odrętwienia, w jakie popadł, przyglądając się im z coraz większym niedowierzaniem, wyrwał go telefon.
– Tato? Jak się masz?
– A ty? – Odbił piłeczkę.
– Dobrze. Chyba powinniśmy pogadać.
– O czym? O tym, że bierzesz? Że nie powiedziałaś mi tego wcześniej i teraz się okaże, że był to pierwszy raz? Tak to bowiem przedstawi twoja matka, nie sądzisz? Dopóki z nią mieszkałaś, dopóty tego typu incydenty się nie zdarzały. Przeprowadziłaś się do ojca i zaczęłaś zadawać się z elementem! Bo cię nie dopilnował! Bo miał inne rzeczy na głowie! Gośka, po co to było? Dlaczego chciałaś się do mnie przeprowadzić? Żeby mieć wolną chatę i robić to, co chcesz? Zawiodłem się! Zawiodłem się na tobie, córeczko. Zawiodłem się na tych, których kochałem.
– Tato, była u nas policja.
– Policja?
– Tak, dzwonię, żeby cię uprzedzić, że przyjdą także do ciebie. Kuba został zatrzymany za handel narkotykami. Podał nasze nazwisko. Coś musiał powiedzieć. – Usprawiedliwiła go na gorąco. – Chcą z nami porozmawiać.
– Co niby miałbym im powiedzieć?
– Że to był pierwszy raz. Że nic takiego się nie stało. Że już nigdy...
– A był? Gosiu, czy to był pierwszy raz?
– Nie... – wychlipała do słuchawki, ale nie powiedziała już nic więcej.
– Dlaczego więc miałbym kłamać? Dlatego, że cały świat to robi? Nie, Gosiu, nie mogę. Sama powiedz im prawdę. Ja jej nie znam i chyba nie chcę jej poznać. Nie w tej chwili. – Przerwał rozmowę.
Nie ostatnią jednak, jak się miało okazać.
– Dzień dobry, chyba powinniśmy porozmawiać.
– Kto mówi? – Nie rozpoznał głosu, choć mężczyzna po drugiej stronie musiał być przekonany, że tak właśnie się stanie, i dlatego się nie przedstawił.
– Dariusz Stanach, jestem...
– Wiem, kim pan jest. Nie wiem tylko, o czym mielibyśmy rozmawiać.
– O pańskiej żonie.
– O Ani?
– Ania była moją żoną, pan miał swoją. Ma na imię Monika, prawda?
– Jakież to interesujące mnie fakty z jej życia chciałby mi pan przedstawić? – Przemilczał kwestię przynależności żon, choć czuł, że nie podołałby temu, gdyby mężczyznę nie dzieliła od niego linia telefoniczna.
– Pańska żona szantażowała moją... To znaczy Anię.
– I która z nich o tym pana poinformowała? – Nie krył już rozdrażnienia.
– Żadna. Śledziłem ją, wiem o wszystkim, co jej dotyczyło.
– Monikę?
– Nie, Anię. Widzi pan, ja nie przestałem jej kochać. Wierzyłem, że do mnie wróci. A teraz myślę...
– W jakim celu pan mi to wszystko opowiada? – krzyknął do słuchawki. – I dlaczego teraz? Nawet jeśli Monika zrobiła coś takiego, to się skończyło! Skończyło się wraz ze śmiercią MOJEJ ŻONY! – zaakcentował ostatnie wyrazy.
– A jeśli to ona doprowadziła do jej śmierci? Nie chciałby pan o tym wiedzieć? To w końcu matka pańskiej córki.
– Widzę, że doskonale rozszyfrował pan nasze rodzinne zależności.
– Mówiłem panu! – przerwał mu niegrzecznie. – Wiem wszystko, co wiązało się z życiem mojej ukochanej.
– I chce się pan podzielić tą wiedzą właśnie ze mną? – zapytał zrezygnowany.
– Ania życzyłaby sobie, żeby wiedział pan to, co ja wiem. Wybrała pana, na pana więc spadła odpowiedzialność za wyjaśnienie jej śmierci.
– Dobrze, spotkajmy się.
Następnie mężczyźni ustalili czas i miejsce spotkania.
Opadł ciężko na biurko i załkał. Ból fizyczny, jaki ciągle odczuwał, był niczym wobec bólu, jaki przepełniał jego wnętrze – duszę, jeśli tylko taką miał.
Prywatna klinika, jak z dumą zwykła nazywać odziedziczoną kamienicę jej właścicielka, znajdowała się w centrum miasta, tuż przy jednej z ciasnych uliczek odchodzących od rynku. Urządzone bardziej z przepychem niż smakiem gabinety i poczekalnie, przede wszystkim zaś mająca robić wrażenie, niekoniecznie i nie tylko dobre, recepcja zajmowały parter i pierwsze piętro. Na drugim i ostatnim mieściło się mieszkanie pani Kamili. Bóg nad nią czuwał, a los był dla niej przychylny, gdyż w chwili żegnania się ze światem dawni właściciele tej największej części rodzinnego majątku nie bardzo mieli ją komu przekazać. Sami bezdzietni, nie angażowali się zbyt mocno w kontakty z krewnymi, którzy mieli dzieci, z obawy, żeby ich pociechy nie naruszyły miru domostwa przepełnionego antycznymi zbiorami, zwłaszcza ich samych. W końcu zastanawiając się nad przyszłością dóbr, w obliczu zbliżającej się konieczności odejścia z tego padołu łez, dokonali losowania wśród potomków najbliższych. Wypadło na Kamilę. Dwa lata wcześniej skończyła studia i zaczęła pracować w pobliskiej podstawówce na etacie szkolnego psychologa. Praca niezbyt męcząca, ale także kiepsko płatna, zmusiła ją do pozostania pod dachem rodziców. Tam również przyprowadziła pewnego dnia pierwszą miłość swojego życia. Miłość ta zresztą szybko zdezerterowała, nie mogąc znieść przeludnienia w małym mieszkanku, przede wszystkim zaś złośliwych uwag teściowej, że jak się nie podoba, to w każdej chwili może odejść. Nie podobało się. Odszedł tuż przed otrzymaniem przez byłą już, niestety, żonę spadku. Kiedy się zorientował, co stracił, było już za późno – niewierna miała już u swojego boku innego mężczyznę, którego kochała nad życie. Mężczyzna ten, jak każdy, miał swoje zalety i wady. Był prawdziwą „złotą rączką”, co ułatwiło znacznie przeprowadzenie remontu odziedziczonego majątku, jednocześnie jednak do tych złotych rączek lepiły się różne przedmioty, które spieniężał, żeby prowadzić hulaszczy tryb życia, głównie w kasynach. W ten sposób młodzi szybko utracili większą część przedmiotów zdobiących wnętrza kamienicznych mieszkań, kobieta zaś straciła dodatkowo cierpliwość. Została sama z niewykończonym budynkiem i brakiem pomysłów na jego zagospodarowanie. Nie na długo co prawda, gdyż kolejny kandydat zjawił się, zanim zdążyła dotrzeć do końca postępowania rozwodowego, ale i on nie miał pomysłu na wykorzystanie lokalu w tak dobrym punkcie miasta. Mężczyźni się zmieniali, byli wśród nich i tacy, którzy marzyli o restauracji lub księgarni prowadzonej w kamienicy, nie zagrzewali jednak miejsca tak długo, żeby zrealizować swoje marzenia. Kamila, która – ze względu na wykształcenie – potrafiła, a przynajmniej uważała, że potrafi, udzielać innym porad dotyczących życia, sobie nie umiała poradzić. Nie wiedziała, dlaczego jej życie tak się układa i co zrobić, żeby wytrwać u boku jednego, właściwego mężczyzny. Zgłosiła się po poradę do koleżanki po fachu, ta zaś po kilkunastu spotkaniach natchnęła ją pomysłem dotyczącym otwarcia prywatnego ośrodka. Zaczynały od jednego gabinetu, aby szybko odnawiać kolejne pomieszczenia. Klinika prosperowała dobrze, a Kamila doszła do wniosku, że życie singla jest dla niej wprost stworzone. Zaczęła malować, oddając się całkowicie tej pasji. Zatrudniała sześciu psychologów, głównie kobiety, przyjmowała najważniejsze, a na pewno najbogatsze osoby w mieście i czuła się szczęśliwa. Zwłaszcza gdy się okazało, że maluje tak dobrze, że jeden z jej klientów postanowił wystawić jej prace w prowadzonej przez siebie galerii. Wydawało się, że nic nie jest w stanie zepsuć tego, na co pracowała i czekała przez tyle lat. A jednak... Ania odeszła z zespołu nagle i prawdopodobnie nienaturalnie. A teraz jeszcze zaginął uwielbiający ją pacjent, i to właśnie ona, szefowa całego ambarasu i osoba poinformowana przez byłą pracownicę o sytuacji chłopca, musiała go znaleźć!
– Co tutaj robisz? – Schwytała go, wychodząc rano po gazetę. Tarasował wejście i nie przypominał jej nikogo. – Zgubiłeś się? Jesteś cały przemoczony! Chodź, wysuszysz się, a później się zastanowimy, co z tobą zrobić.
Malec pozwolił się prowadzić za rękę w głąb przytulnej kamienicy. Na pierwszym piętrze zatrzymał się jednak i za nic nie chciał pójść dalej. Jakby się zaciął.
– Tutaj są gabinety, w których przyjmuje się chorych. – Tłumaczyła mu cierpliwie. – Ja mieszkam na górze. Tam cię wysuszymy i zrobimy sobie ciepłe kakao. Lubisz kakao?
Jak zahipnotyzowany wpatrywał się w ciężkie zdobione drzwi.
– Chodź już! – Lekko się zniecierpliwiła i pociągnęła go za sobą. Zaczął chlipać, odruchowo więc nachyliła się nad nim, żeby wyjaśnić powód płaczu. I wtedy go rozpoznała.
– Michaś? To ty? Dziecko, jak ty wyglądasz! Musisz koniecznie opowiedzieć mi, gdzie byłeś. Twój tato na pewno boi się o ciebie.
– Nie! – Wydawało się jej, że za chwilę ucieknie. Przypomniała sobie, co Ania mówiła na temat związku z ojcem i o ucieczkach z domu.
– Dobrze. – Opanowała głos. – Jeśli weźmiesz gorącą kąpiel i napijesz się czegoś ciepłego, będziesz mógł u mnie zostać.
Z przekrzywioną głową oceniał sytuację. Wreszcie odpuścił i sam zaczął się wspinać na kolejne piętro.
Gdy zasnął, pani Kamila udała się do byłego gabinetu Ani. Postanowiła poszperać w kartotekach, żeby się upewnić, że niczego nie pomieszała w związku z niespodziewanym gościem, przede wszystkim zaś, żeby znaleźć podpowiedź, co powinna zrobić z nim potem, kiedy już się wyśpi i odpocznie.
O ile pierwsze sesje obfitowały w szczegółowe opisy informacyjne i komentarze do przeprowadzonych testów, o tyle w miarę upływu czasu zastąpiono je zdawkowymi stwierdzeniami, w których powtarzało się jedynie zalecenie dalszego przebywania pod opieką psychologa. Zarządzająca placówką nie przejęła się tym zbytnio, sama niejednokrotnie sugerowała, żeby niepotrzebnie nie skracać czasu leczenia, co mogłoby skutkować obopólną niekorzyścią. Z jej punktu widzenia – finansową.
Według Ani, dziecko wykazywało nadwrażliwość interpersonalną, miało zaniżone poczucie własnej wartości, skłonność do autodeprecjacji i odczuwało dyskomfort w kontaktach z ludźmi. Rozmowy z chłopcem wskazywały jego uczucie beznadziejności i bezradności oraz utratę zainteresowania jakąkolwiek aktywnością, co mogło świadczyć o depresji. Napięcie, niepokój i nerwowość były z kolei związane z wysokim poziomem lęku.
Michał boi się zarówno przeszłości, jak i przyszłości. Tę ostatnią postrzega w czarnych barwach. Świat jest dla niego nieprzewidywalny i całkowicie niezrozumiały. Nie spodziewa się, żeby ktokolwiek mógł i chciał mu pomóc. Prawdopodobnie spotykał się niejednokrotnie z agresją. Istnieje ryzyko przejawiania się tendencji autoagresywnych.
„Ciekawe, czy będzie chciał ze mną porozmawiać?” – zastanawiała się od dawna niepraktykująca pani psycholog. Nie chciał. Równie mocno zaakcentował swoją niechęć do powrotu do domu. Wybrała się więc sama pod wskazany w dokumentach adres. Na miejscu nie zastała nikogo. Pokręciła się chwilę w oczekiwaniu na pojawienie się domowników. W końcu zniecierpliwiona wetknęła wizytówkę do skrzynki pocztowej i odeszła z zamiarem udania się na policję. Dziecko w końcu powinno wrócić do domu, najlepiej do takiego, w którym kogoś zastanie.
Nie wiedziała, że sama nie wróci już do swojej kamienicy.
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– Uważam, że powinna natychmiast wrócić do domu! – Głos Moniki wdzierał się w zakamarki ciągle obolałego umysłu.
– Przecież jest w domu – zaprotestował cicho.
– Może sobie nienawidzić mnie dalej, byle nie obracała się w szemranym towarzystwie! – Chyba go nie usłyszała. – Nie przypominam sobie, żeby do tej pory przydarzyło jej się coś takiego. Teraz wiem już, dlaczego tak jej zależało na przeprowadzce. Wiedziała, że u ciebie będzie zupełnie bezkarna.
– Nie przesadzaj... – zaoponował prawie bezgłośnie.
– Nigdy nie przesadzam! – Tym razem dosłyszała. – Nie chciałam rozwodu, wiedziałam bowiem, że będzie to miało negatywny wpływ na Małgosię. Ty oczywiście mnie nie posłuchałeś! Zawsze wiedziałeś lepiej, co jest lepsze dla nas wszystkich! Jak się okazało, twoja wiedza była czysto teoretyczna. Dziecko, które wychowuje się przy dwojgu, nawet sprzeczających się rodzicach – podkreślam: dwojgu rodzicach – nie musi sięgać po narkotyki, bo czuje się bezpieczne! Jak ma się czuć nastolatka przerzucana z domu do domu? Gdzie i w czym ma szukać ukojenia?!
– Moniko, przestań! – Podniósł głos i demonstracyjnie chwycił się za głowę. – To, co się stało, nie ma nic wspólnego z naszym rozwodem.
– To ty tak sądzisz i oczywiście uważasz, że masz rację. Jak zwykle zresztą. Moim zdaniem ma – i to bardzo dużo! Gośka szukała czegoś zastępującego rodzinę, i znalazła. Oczywiście dopóki była odpowiednio pilnowana, nie posuwała się aż tak daleko. Jak jednak widać, poczuła swobodę. Powinna wrócić, i to natychmiast.
– Chciała zamieszkać ze mną.
– Teraz już wiemy dlaczego.
– Nie mów tak. To się mogło zdarzyć zarówno pod twoim, jak i pod moim dachem.
– Mój dach jest jednocześnie jej dachem. – Uderzyła w melodramatyczny ton. – Czy to samo można powiedzieć o twoim? Szczerze wątpię.
– Porozmawiam z nią. Odizoluję od złego towarzystwa. Będę uważał. Co jeszcze mam ci obiecać, żebyś pozwoliła nam spróbować?
– Już raz się zgodziłam.
– Spróbuj raz jeszcze – poprosił żarliwie. – Dajmy jej szansę. I przy okazji sobie.
– Co chcesz powiedzieć? – zapytała gniewnie. – Ach, chyba wiem! Boisz się zostać sam.
– Ty nie potrzebujesz takiej szansy, żeby załagodzić swoje prywatne sprawy? – Starał się zapanować nad emocjami.
– Nie wiem, o co ci chodzi, i nie chcę wiedzieć. U mnie wszystko jest w porządku. Zawsze, bez względu na to, czy Małgosia mieszka z nami, czy też nie. To ty masz problem! Twój problem to nagła pustka, którą chcesz wypełnić sobie córką. Oby bez szkody dla niej! Trzeba było zdecydować się z Anną na dziecko, nie czułbyś się taki samotny. – Złośliwy uśmiech pojawił się na jej obliczu.
– Co było między wami?
– Nie wiem, o co ci chodzi. – Wzruszyła ramionami i zaczęła się krzątać po kuchni, w której go gościła.
– Na co potrzebowałaś tak dużej pożyczki? Widziałem, jaką kwotę pożyczyłaś, i zastanawiam się, co z nią zrobiłaś.
– Nie twój interes! – Unikała jego wzroku.
– Czy ty jej nie szantażowałaś? – Zaryzykował, wykorzystując zasłyszaną opinię.
– Chyba zwariowałeś! – Rzuciła się na niego, jakby miała zamiar wydrapać mu oczy. – Rozumiem, że chcesz zmienić temat, zdenerwować mnie do tego stopnia, żebym w ogóle zapomniała, po co przyszedłeś? – Chaotycznie wyrzucała z siebie nielogiczne pytania.
– Nie powiesz mi?
– Powiem. Daję wam jeszcze jedną szansę. O to ci przecież chodziło, prawda? – Ucięła rozmowę.
Może powinien wziąć miesięczny urlop i spędzić go naprzemiennie na umoralniających rozmowach i dostarczaniu córce wrażeń, które pozwoliłyby jej uwierzyć, że świat jest dostatecznie interesujący bez wspomagaczy? Moment oczywiście nie jest idealny, ale w firmie raczej trudno się spodziewać tak długiego bezproblemowego okresu. Jak rzadko pozwalał sobie choćby na kilka dni, żeby pobyć z Anią? Zbyt rzadko!
Gosię należało zabrać od rodziców i w miarę możliwości nie prosić ich o pomoc w jej pilnowaniu. Monika była w zbyt dobrej komitywie z matką, żeby to do niej nie dotarło. Mógł się nie liczyć z jej zdaniem we wszystkich pozostałych wypadkach z wyjątkiem tego jednego. Jak będzie chciała, żeby córka wróciła do niej, po prostu to zrobi – i będzie miała do tego pełne prawo. To, co do tej pory wydawało mu się takie naturalne, teraz budziło sprzeciw. Jego dziecko nie może mieszkać z kimś, kto prawdopodobnie posunął się do szantażu. Zwłaszcza że samo tego nie chce, choć podpiera się innymi argumentami.
Wsiadł do samochodu z zamiarem wprowadzenia w czyn ostatniego postanowienia, w ostatniej chwili zmienił jednak zdanie. Dodatkowa godzina u dziadków niczego nie zmieni, on zaś w tym czasie odwiedzi patologa oferującego mu pomoc. To, że Anna nie mówiła mu całej prawdy, nie zmieniało tego, że tęsknił za nią każdego dnia, tak jak każdego dnia się zastanawiał, co doprowadziło do jej śmierci.
– A, to pan? – Jacek nie krył zdziwienia na widok gościa.
– Przepraszam za moje zachowanie ostatnio.
– Doszedłem do wniosku, że przestał pana intrygować ten temat.
– Miałem małe zawirowanie życiowe, nie wpłynęło ono jednak na mnie w ten sposób.
– Mówi pan o pobiciu?
– O tym i o jeszcze kilku innych sprawach. Czy udało się może panu w tym czasie coś ustalić?
– Niewiele. Podejrzewałem, że w szpitalu znajdę jakieś związki zawierające amfetaminę, które wykorzystuje się do leczenia, ale nic z tego. Byłem prawie na wszystkich oddziałach, gdzie mam znajomych. Nie ukrywaliby przede mną takiego faktu.
– A na ginekologii?
– Co na ginekologii? – Lekarz był lekko zdezorientowany. – Szpital ginekologiczno-położniczy znajduje się zupełnie gdzie indziej. Nie wydaje mi się, żeby...
– Chodziło mi o to, czy ma pan tam jakichś znajomych.
– Z pewnością, ale przecież pańską żonę znaleziono tutaj, u nas.
– Moja poprzednia żona tam pracuje. – W tej samej chwili układał sobie historię dotyczącą już nie szantażu, ale sprzedaży narkotyków, jaka łączyła kobiety jego życia.
– „Poprzednia żona”? – Lekarz czuł się zakłopotany.
– Pierwsza żona.
– Dostrzega pan jakiś związek? Wątpię, żeby wśród ciężarnych i noworodków rozprowadzano nielegalne środki, być może jednak się mylę.
– Może to fałszywy trop, ale Ania kilka lat temu poroniła, później zaś... W każdym razie znalazła się w tym szpitalu, pojawiły się bowiem komplikacje. – Sam nie wiedział, co usiłuje zasugerować. – Uda się panu czegoś dowiedzieć?
– Cóż! – Jacek podrapał się po głowie. – Mogę spróbować się czegoś dowiedzieć, ale niczego nie obiecuję.
– Nie wiem, jak panu dziękować.
– Na razie niczego się nie dowiedziałem, a spraw do rozwiązania, jak widać, przybywa.
Michał przebudził się zlany potem. Znowu miał ten sam zły sen, który prześladował go od śmierci matki. Był nim przerażony i dodatkowo obezwładniony poczuciem winy, jaka za każdym razem mu towarzyszyła. Mimo że prawie jej już nie pamiętał, coś mu podszeptywało, że odeszła przez niego. Nie ona jedna zresztą. Kolejno rozstawały się z życiem wszystkie kobiety, które kochał, a przynajmniej lubił. Ta, którą poznał dziś, również wydawała się sympatyczna. Ciekawe, gdzie się podziała? Wstał i przeszedł się po pustym mieszkaniu. Po chwili zrobił to ponownie, aby w końcu z coraz większym niepokojem zacząć od początku przeglądać wszystkie zakamarki, w jakich mogłaby się przed nim ukryć. Mogła wyjść na zakupy albo do znajomych, nie robiłaby jednak tego, mając wypełnioną po brzegi lodówkę i jego we własnej sypialni. Wrócił biegiem do tego pomieszczenia, usiadł w kącie między łóżkiem i szafą, zawinął się w koc, ukrywając w nim również głowę, i zaczął się modlić, tak jak nauczyła go kiedyś Adela.
– Mówiłaś mu o tym?
– Boże broń! Monika prosiła, żebym zachowała to dla siebie.
– I jak widać, po raz pierwszy udało ci się to zrobić, skoro nawet mi przekazujesz sekret dopiero teraz.
– Ciekawe, co byś zrobił z tą wiedzą?
– Nie wydaje ci się, że to ona powinna powiedzieć mu prawdę?
– Teraz, gdy nie żyje, to zmienia postać rzeczy.
– Wytrzymałaś tyle lat, wytrzymasz jeszcze dłużej. Po co chcesz mu teraz o tym powiedzieć? Co ma zrobić z tą wiedzą według ciebie? Znienawidzić ją?
– Zająć się własnym życiem i swoją córką, a nie wysiadywać całymi dniami na cmentarzu! Jest za młody na życie z duchami.
– Minie trochę czasu i sam to zrozumie. Na razie cierpi i sam decyduje, co przynosi mu ulgę, nawet jeśli jest to przebywanie na jej grobie. Nic nam do tego.
– Nie zgadzam się z tobą! To nasze dziecko i powinniśmy mu pomóc!
– Przekazując mu plotki?! Zastanów się, kobieto, kto i co będzie z tego miał? Naprawdę nie wiem, o co ci chodzi. O satysfakcję Moniki? Gdyby była w tym odrobina prawdy, sama by go pewnie z nieukrywaną radością poinformowała, żeby zburzyć ten związek! Nie przyszło ci to do głowy?
– Wydawało mi się zawsze, że lubisz Monikę?
– Przede wszystkim lubię naszego syna. Na jakiej podstawie rzucono te oszczerstwa i czemu się o nich nie dowiedział?
– Monika ma dowody, Anna zaś kupiła sobie jej milczenie.
– Chcesz mi powiedzieć, że moja była synowa szantażowała moją... obecnie już także byłą synową?
– Szantaż? Myślisz, że Monika prosiła się o tych kilka groszy? Też mi coś!
– A ty wierzysz, że to Ania przyszła do niej tak po prostu pewnego dnia i zaproponowała, że da jej parę groszy? Marto, obudź się wreszcie! Czasami mi się wydaje, że pogubiłaś się bardziej niż Grzegorz.
Trzaśnięcie drzwi wejściowych uchyliło inne, odsłaniając siedzącą na podłodze Małgosię. Babcia przyjrzała jej się z dezaprobatą.
– Usłyszałam głosy i sądziłam, że tato już po mnie przyjechał – wyjaśniła, wstając. – Dziadek wyszedł? – zagadnęła z miną niewiniątka.
– Podsłuchiwałaś! Co słyszałaś? – Marta postanowiła nie tłumaczyć się z ostrej wymiany zdań, jakie przed chwilą padły.
– Cóż, nie zrobiłam tego specjalnie.
– Małgorzato!
– Nie pisnę ani słowa. Obiecuję, że nikt się o tym nie dowie, ani mama, ani tato, jeśli...
– Tak?
– Pozwolisz mi wyjść na chwilę.
– A można wiedzieć, dokąd się wybierasz?
– Chciałabym się spotkać z Kubą. Muszę z nim pogadać!
– Zdajesz sobie sprawę, że to szantaż?
– Nie, jeśli popatrzymy na to z drugiej strony.
– Niby jakiej?
– Ty zaproponuj mi możliwość wyjścia w zamian za milczenie. W ten sposób unikniemy szantażu. Chyba dobrze wszystko zrozumiałam?
Jakub nie odbierał telefonu. Od momentu ich nieszczęsnego rozstania nie mieli ze sobą żadnego kontaktu. Nią zajęli się dziadkowie, Bóg jeden raczył wiedzieć, co stało się z nim. Za każdym razem, kiedy Małgosia chciała dowiedzieć się czegokolwiek na temat jego rodziny, zaczynał kręcić. Wiedziała, że ma młodszego brata i że nie układało mu się z wymagającym ojcem. Choć o tym nie wspominał, dziewczyna przypuszczała, że przez niego wyprowadził się z domu i że to na nim spoczywała odpowiedzialność za to, że Kuba wkręcił się w narkotykowy biznes. Z czegoś w końcu musiał żyć! Szkołę rzucił jakiś czas temu. Musiał się sam utrzymać, zaczął więc szukać pracy. Oczywiście nikt nie chciał przyjąć młodego człowieka bez wykształcenia i doświadczenia. Trafił na ludzi, którzy zaproponowali mu niezłe pieniądze za rozprowadzanie towaru. Odbiorców musiał znaleźć sam, wpadł na pomysł wyłowienia ich z tłumu dzieciaków kończących lekcje. Tak poznał Gosię. Nie chciał jej niczego sprzedać, wpadła mu w oko – i to wszystko. Zaczęli się spotykać. Potrzebował więcej kasy, żeby móc ją zaprosić gdzieś od czasu do czasu. Wszystko jakoś się układało. Wtedy, u ojca dziewczyny, po raz pierwszy zaproponował jej towar. Nie za pieniądze – mieli go razem spróbować, odlecieć, być może zbliżyć się do siebie fizycznie. Skończyło się niespodziewaną wizytą dziadków. Małgosia została pod ich opieką, on zaś przepadł bez wieści. Musiała go znaleźć, i to szybko, zanim tato po nią przyjedzie i zanim babcia dojdzie do wniosku, że był to jednak zwykły szantaż, przeciw któremu należy podjąć niezwłocznie wychowawcze kroki. Te ostatnie leżały oczywiście w gestii rodziców, którzy zostaliby natychmiast o wszystkim powiadomieni. Tak więc, korzystając z tymczasowego szoku, w jakim się znajdowała seniorka rodu, dziewczyna biegła do mieszkania, które Kuba wynajmował razem z kilkoma kumplami. Nie widzieli go od feralnego wieczoru, kiedy został przez nią wezwany. Ojca pobito i zabrano do szpitala, matka uparła się, żeby wróciła na noc do domu. To musiało się źle skończyć. Jakub przybył od razu po jej telefonie. Czuła się samotna, nikomu niepotrzebna, nawet zawadzająca tym, których powinna nazywać najbliższymi. Tylko on potrafił to zrozumieć, tylko on chciał. Sprowokowała matkę do kłótni, aby jak najszybciej wyjść i nie uczestniczyć w codziennym spektaklu uniżoności kobiety wobec mężczyzny. Z Jakubem mieli zupełnie inne, zdrowe układy. Dopóki nie zapadł się pod ziemię.
Od znajomego Jakuba zdobyła adres jego ojca. Wątpiła, żeby tam się udał, ale postanowiła sprawdzić. Dom zrobił na niej wrażenie. Wychowana w blokach, obracała się głównie wśród znajomych, których rodzice dysponowali podobnymi lokalami. Nawet jej ojciec, prezes dobrze prosperującej firmy, sprawił sobie normalne mieszkanie. Oczywiście kilkoro jej znajomych zajmowało pokoje w wolno stojących lub szeregowych domach, żaden jednak w takiej willi jak ta. Na miejscu Jakuba przytakiwałaby ojcu, nawet gdyby ten pieprzył głupoty, byle móc się pochwalić chatą. A może tylko jej się wydawało. Aby to sprawdzić, zaczęła okrążać budynek i napawać się jego widokiem z różnych stron. Nie wszędzie było to możliwe. W zasadzie tylko fasadę domu można było podziwiać w całej okazałości, resztę skrywała gęstwina drzew i krzewów, dopasowanych do siebie kolorystycznie i pnących się w górę pod czujnym okiem ogrodnika. „Boże, jak tu ślicznie!” – szeptała sama do siebie. Z każdym odkrywanym widokiem, ukazującym fragment zabudowania lub nieznane egzotyczne rośliny, wracała jej chęć do życia. Przyśpieszyła, wracając do głównego wejścia. W ostatniej chwili zatrzymał ją widok stojącej przed nim kobiety. Wydawała jej się znajoma, ale nie potrafiła skojarzyć, gdzie i kiedy się poznały. Poszła jednak za nią, gdy ta zrezygnowała z dalszego dobijania się do najwyraźniej pozbawionego mieszkańców gmachu. Sprawiała wrażenie starszej od matki czy ojca, ale zdecydowanie młodszej od babci i dziadka. W sposobie poruszania się miała coś niesamowicie dystyngowanego. Gosia próbowała przez chwilę naśladować jej ruchy, ale zdała sobie sprawę, że dla przypadkowego gapia będzie to tylko przedrzeźnianie obserwowanej, nie zaś nauka zachowania się dam w warunkach miejskich. Szła za nią bez większego zastanowienia, tak jakby zapominając o odszukaniu Jakuba i skupiając się teraz na rozwiązaniu nowej łamigłówki. Pomyślała sobie, że kobieta doprowadzi ją do miejsca, w którym będzie mogła sobie przypomnieć, co je łączy. Myliła się jednak. Najpierw usłyszała drapieżny warkot silnika zbliżającego się samochodu, następnie pisk opon usiłujących przytrzymać się uciekającego im podłoża i głuchy dźwięk uderzającego w maskę ciała. Śledzona kobieta uniosła się w powietrze i ciężko opadła na ziemię. Jej jasne ubranie odbijało się od czarnego asfaltu i czerwonej, coraz większej kałuży otaczającej głowę. Tuż obok spoczął wielki, elegancki kapelusz. Twarzą zwróciła się do Małgosi. Teraz ją rozpoznała. Widziała ją na pogrzebie Ani, gdy kobieta ta składała kondolencje ojcu. Nie chciał powiedzieć, kim była. Może nie wiedział. Ona również miała się już raczej nie dowiedzieć. Opadła na kolana w sporej odległości od ofiary wypadku, którego sprawca właśnie odjeżdżał. Dziewczyna wykonała gest, którym chciała go zatrzymać. Nie pomogło. Na jezdni zostały tylko one dwie. Ale tylko jedna z nich wiedziała, kto pozbawił drugą życia.
Mężczyźni długo mierzyli się wzrokiem, zanim złożyli zamówienie i zapadła ponownie niezręczna cisza.
– Niektórzy twierdzą, że kobiety zmieniające mężczyzn instynktownie wybierają podobnych. Tylko twarze się różnią – powiedział Darek, przerywając milczenie.
– Rzeczywiście, prezentujemy różne typy urody. – Grzegorz postanowił wysłuchać wszystkiego, co ma mu do przekazania poprzedni mąż Ani.
– Zawsze się zastanawiałem nad tym podobieństwem między nami. – Darek najwyraźniej nie zamierzał od razu przejść do tematu.
– Dlaczego?
– Dlaczego? Bo interesowało mnie wszystko, co było z nią związane. Ciebie nie? – Samowolnie wyeliminował grzecznościową formę „pan”.
– Oczywiście, że tak – odpowiedział Grzegorz, udając, że tego nie zauważył.
– Pytałeś o mnie?
– Tak, na początku.
– Co mówiła? – Darek nachylił się nad stolikiem, jakby miał poznać jakiś sekret.
Grzegorz patrzył mu w oczy, ale nie odpowiadał. Słyszał ją i przypominał sobie wymuszone na niej wspomnienia o pierwszej miłości.
– Był pacjentem na oddziale, na którym odbywałam praktykę. Nie patrz tak na mnie, to nie było niezgodne z etyką i tym podobnymi rzeczami. Po pierwsze, nie byłam i nie jestem lekarzem, po drugie, nie zajmowałam się jego przypadkiem.
– Co tam robił?
– Dochodził do siebie.
– Po czym?
– Nie potrafił się uwolnić spod wpływu matki. To była despotyczna osoba. Do tego miała silne zaburzenia psychiczne i syna jedynaka, którego to bezpośrednio dotykało.
– Nie bałaś się?
– Czego?
– Związać się z kimś takim. Przecież mógł się na przykład okazać agresywny albo...
– Powinieneś chyba zmienić profesję. – Pogłaskała go po policzku. – Nigdy nie chciałeś pisać horrorów?
– Nawet nie lubiłem ich czytać czy oglądać. Życie jednak pokazuje, że moje obawy mogły być uzasadnione.
– On nie był chory, tylko zupełnie rozstrojony. I jeszcze te napady padaczkowe. Nie potrafił sobie poradzić ani z jej chorobą, ani ze swoją i sam zgłosił się do ośrodka. Wcześniej jego matka wylądowała w zupełnie innym. Miała alzheimera, co pogrzebało nadzieję Darka na wyjaśnienie spraw nękających go od dawna. Załamał się, nie umiał jej bowiem pomóc, znieść jej stanu.
– Umarła? Maczał w tym palce?
– Głupek! – Udawała, że się złości.
– Sama mówiłaś, że był cholernie o ciebie zazdrosny. A jeśli w ten sposób przenosił relacje znane mu z rodzinnego domu?
– A ty nie jesteś? – Usiadła mu na kolanach i pocałowała w czubek nosa.
– I to jak! – Westchnął.
– Halo, jesteś tu? – Darek przeniósł go wprost z opowieści Ani, czyli z oddziału szpitalnego, do kawiarni.
– Mówiła, że kiedyś byliście szczęśliwi – wrócił do przerwanego wątku.
– I to jak! Świata poza sobą nie widzieliśmy.
– Słyszałem. – Grzegorz nerwowo spojrzał na zegarek i zmienił zamiar wysłuchania wszystkiego. – Skąd wiesz, że Monika szantażowała Anię?
– Bo je podsłuchałem – przyznał się bez skrępowania.
– Jak? Kiedy? – Towarzyszące pytaniom oburzenie nie spłoszyło sięgającego po papierosa mężczyznę. – Palisz?
– Większość ludzi pali, tylko niektórzy się z tym ukrywają. – Odpowiedział tajemniczo. – Martwisz się o moje zdrowie?
– Tylko coś sobie przypomniałem. – Grzegorz machnął ręką. – Nieważne. To gdzie i kiedy je podsłuchałeś?
– Siedziały w kawiarni. Twoja była żona miała wredną minę, a Ania próbowała nie płakać. Milczała, podczas gdy Monice nie zamykały się usta.
– O czym mówiła?
– Tego nie wiem.
– Przecież przed chwilą oznajmiłeś, że je podsłuchałeś. – Wnikliwie przyjrzał się mężczyźnie, jakby w poszukiwaniu śladów choroby, na którą rzekomo cierpiał wiele lat temu.
– Nie wyraziłem się precyzyjnie. Widziałem je przez szybę. A potem, gdy twoja żona – podkreślał to powiązanie za każdym razem – wyszła, wszedłem do środka.
– I Ania powiedziała ci o tym, co zaszło? – Znowu poczuł znaną już gorycz.
– Ukryła twarz w dłoniach i płakała. Przestała się powstrzymywać. Przed nią na stole leżała karteczka, a na niej było wszystko: dane twojej żony, numer konta i kwota.
– A przedmiot szantażu?
– Co?
– Czy poznałeś także informację, za co niby Ania miała zapłacić? – Grzegorz odsuwał od siebie nietkniętą kawę.
– Nie, ale dodałem dwa do dwóch.
– Czyli? – Czuł, że traci cierpliwość.
– Obecność Ani na oddziale, na którym siostrą przełożoną jest Monika. Tam musiało się coś wydarzyć!
– Co?
– Tego nie wiem. Ale ona wie na pewno.
– I mam się tego dowiedzieć?
– Chyba powinieneś.
– A potem może zadzwonić do ciebie?
– Byłbym wdzięczny.
– Ty jesteś chory!
– Naprawdę uważasz, że to ze mną jest coś nie tak? – Uśmiech zawitał na twarzy Darka.
Oburzony Grzegorz opuścił lokal. Jedyne, co nie dawało mu spokoju, to kwota, którą Darek odczytał na pozostawionej przez Monikę karteczce. Zgadzała się z wysokością przelewu.
– Odnoszę wrażenie, że bardziej skupiliście się na tym wypadku drogowym w mojej dzielnicy niż na poszukiwaniu mojego syna!
– Zajmujemy się obiema sprawami z równym zaangażowaniem. – Funkcjonariusz, dobrze wiedząc, z kim rozmawia, nie pozwalał się sprowokować.
– Czyli takim, które daje porównywalne rezultaty? – zapytał z ironią. – Innymi słowy, i w jednym, i w drugim wypadku nic nie wiadomo.
– Mamy świadka! – oburzył się policjant. – Wypadku oczywiście.
– Domyśliłem się. Co zeznał?
– Na razie nic. To młoda kobieta. Jest w szoku i lekarze nie dopuszczają do niej nikogo.
– Niemy świadek to żaden świadek. Nikt oprócz niej niczego nie widział?
– Niestety nie, do zdarzenia doszło w czasie, kiedy większość osób jest w pracy, tak więc...
– Może dopóki nie dowiecie się czegoś od tego jedynego świadka, ruszycie dupy i znajdziecie mojego syna? Nie ma go w domu od wczoraj, a przypominam, że ma dopiero jedenaście lat!
– Szukamy go. Przesłuchaliśmy już wszystkich kolegów ze szkoły, grono pedagogiczne, pańskich współpracowników, a nawet starszego syna.
– Coś powiedział?
– Nie rozmawia pan z nim o Michale?
– Ani o nim, ani o niczym innym! – odparł gniewnie. – Jest dorosły! Przynajmniej tak uważa, odkąd skończył osiemnaście lat i poszedł swoją drogą.
– Ale wczoraj wieczorem pojawił się w domu? To znaczy... w pańskim domu?
– Czy jestem przesłuchiwany? – Należało się chyba spodziewać wzburzenia, zamiast tego pojawiło się coś na kształt przyzwolenia. – Dobrze, dobrze... – Przysiadł na krześle naprzeciw młodego oficera. – Zrobię wszystko, żeby odzyskać Michasia. Jeśli trzeba, mogę się nawet zgodzić na przesłuchanie.
Nie czekając na pytania, zaczął relacjonować wizytę Jakuba.
Nie domyślał się, tylko wiedział, że z ust starszego syna padło przyznanie się do próby szantażu. Sam w końcu posłał prawnika, żeby ten po cichu zamknął tę sprawę. W tej chwili rozgłos nie był mu potrzebny, a jeśli już – nie taki.
Wzorcowa rodzina, którą kiedyś założył, była przez lata idealnym tłem dla realizacji zamierzeń politycznych. Był młody i, co tu dużo mówić, bogaty i wpływowy, choć sam do niczego jeszcze nie doszedł i niewiele miał. Majątek należał do rodziny, pozycja społeczna – do ojca. Zazdrościł mu jej bardziej niż pieniędzy, których mu nigdy nie skąpiono. Senior kontrolował właściwie cały okoliczny legalny i nielegalny przemysł, pełniąc funkcję miejscowego ojca chrzestnego dla wielu usługodawców. Był prezesem największego w okolicy zakładu branży motoryzacyjnej, zasiadał w radach nadzorczych spółek przodujących w innych sektorach rynku, w pozostałych miał na eksponowanych stanowiskach zaufanych ludzi. Osoby, które go znały, już mu coś zawdzięczały albo miały za chwilę zawdzięczać. Kontrolował wszystko i wszystkich oprócz ratusza. Na polityce się nie znał, choć wiedział, jak jest ważna. Dlatego postanowił wprowadzić tam syna. Do tego ten ostatni potrzebował odpowiedniego wykształcenia, na które rodzic łożył, i małżonki, którą mu znalazł. Tak wyposażony piął się po szczeblach miejskiego urzędu, zmierzając w jedynym słusznym kierunku – prezydenta miasta. Został nim jednak dopiero po śmierci żony, kiedy prasa rozpisywała się na temat jego miłości, poświęcenia i cierpienia, nie zważając na zbliżające się wybory. Kiedy odszedł ojciec, wydawało się, że trudno będzie mu pogodzić schedę po nim ze sprawowaną funkcją publiczną. Pojawiły się nieśmiałe słowa krytyki, historie o korupcjach i nielegalnych interesach. Był pewien porażki w kolejnej kadencji. I wtedy zaczęły się kłopoty z Jakubem. To, co powinno go dobić, wyszło mu jednak na zdrowie, i to tylko dlatego, że nie zawahał się zerwać kontaktów z synem, gdy ten zaczął się obracać w niewłaściwych kręgach, a gdy został ujęty podczas narkotykowej orgii, ojciec nie tylko mu nie pomógł, ale oficjalnie opowiedział się za restrykcyjnymi krokami, jakie miasto musi podjąć, żeby pozbyć się „elementu”. Znowu cierpiał na pierwszych stronach gazet i znowu został wybrany. Cudze cierpienie przykuwa uwagę i zapada w pamięć, a także – jak się okazało – dobrze się sprawdza marketingowo. Aby w przyszłości móc przekazać w odpowiednie ręce zakłady motoryzacyjne, które wreszcie wykupił przez podstawioną osobę za przysłowiową złotówkę w przetargu zorganizowanym przez urząd miasta, musiał odpowiednio wychować Michała. Licząc się z tym, że nie będzie miał więcej dzieci, próbował nie powielać błędów, jakie popełnił w relacjach ze starszym synem. Dla niego był zbyt pobłażliwy. Michał miał doświadczyć twardej ręki. Nie było to proste, zwłaszcza w czasach, kiedy mnożyły się instytucje głoszące hasła o obronie praw człowieka, w tym bardzo młodego. Szkoła nasłała na nich specjalistów twierdzących, że dziecko jest zbyt zamknięte w sobie, zalęknione i aspołeczne. Musiał coś zrobić, wybrał się więc z nim do specjalistów, licząc na to, że trafi na takich, do których przemówią jego pieniądze i możliwości. Trafił na niejaką panią Anię, ta zaś rozdmuchała problem do absurdalnych granic. Na szczęście już jej nie było, a Michał będzie mu jeszcze kiedyś wdzięczny za surowe podejście i wymagania. Jakub zresztą też, choć za coś zupełnie innego.
– Zaczynałem się niepokoić. – Mężczyzna zajmujący miejsce za kierowcą czarnego lexusa złożył pośpiesznie gazetę. – Powinienem jednak pójść z tobą.
– Poradziłem sobie. – Wsiadający dał znać towarzyszowi, żeby podniósł szybę oddzielającą ich od szofera. – Nic nie wiedzą, niczego nie kojarzą.
– Nikt niczego nie widział?
– Owszem, mają świadka, któremu trzeba się będzie przyjrzeć.
– Masz namiary?
– Tak, szpital miejski.
– Przy okazji możemy wpaść do kogoś, kto będzie wykonywał sekcję poszkodowanej, żeby go przekonać, że nie była zupełnie czysta i bez winy.
– Po co nam ta sekcja?
– Na wszelki wypadek.
– OK. Co z Michałem? Chłopcy wpadli wreszcie na jakiś ślad?
– Na razie nie.
– Kurwa! – Walnął pięścią w barek, który otworzył się pod wpływem uderzenia. – Przecież to tylko małe dziecko!
– Na tyle małe, że może być wszędzie. Chcesz zamieścić ogłoszenia w prasie?
– Odradzałeś mi.
– Uważam, że powinniśmy poczekać. Chłopak się znajdzie.
– Do jutra ma być w domu! – Ponownie wyładował gniew na wyposażeniu auta.
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– Czy ty się czegokolwiek boisz? – Uśmiechnął się, nie potrafiąc sobie wyobrazić czegoś takiego.
– Miałabym drżeć na horrorze? – Rozbawiona wskazała telewizyjny ekran.
– Jest straszny! – zawołał, udając, że ukrywa się pod kocem.
– Boję się, ale nie takich rzeczy. – Spoważniała.
– Nie bałaś się pływać na otwartym morzu, nie okazywałaś lęku na żadnej z wykręconych karuzeli, jakie zaliczyliśmy, nie było widać strachu na twoim obliczu, kiedy po raz pierwszy szusowałaś na stoku. Co mogłoby wywołać to uczucie?
– Boję się samotności... – zaczęła nieśmiało. – Głupoty, braku uczciwości... i takich tam. Boję się wielu rzeczy.
– Już nie musisz! – Naprężył mięśnie, w karykaturalnym geście naśladując kulturystę. – Przegonię głupotę i brak uczciwości, że o takich tam nie wspomnę! Poza tym... – zmienił pozę i ton głosu – już nigdy nie będziesz samotna. Masz mnie i musisz wiedzieć, że jestem niepozbywalny.
– Tak sądzisz? – Nie wydawała się ani przekonana, ani rozbawiona tą deklaracją.
– Ja to wiem! – Mimo wszystko próbował dalej, wracając do wybranej konwencji.
– I nie ma takiej rzeczy, takich słów lub czynów, które spowodowałyby, że byłbyś gotów pójść sobie? Odejść i zostawić mnie samą?
– Nic takiego nie przychodzi mi do głowy. Uszczegółowisz? Wydaje mi się bowiem, że to ty postanowiłaś mnie teraz nieźle wystraszyć. Chcesz mi powiedzieć, że przemieniasz się podczas pełni, do której się zbliżamy, w coś nieludzko drapieżnego, czy masz dla mnie inną, jeszcze bardziej mrożącą krew w żyłach niespodziankę?
– Bagatelizujesz!
– Co? – Nachylił się tak, żeby móc spojrzeć jej w oczy, uciekała jednak wzrokiem. – Nie wiem, co miałbym bagatelizować twoim zdaniem. Może będzie prościej, jeśli mi powiesz?
– Nieważne. – Machnęła ręką. – Przepraszam cię. Chyba się trochę zapędziłam.
– W czym? Gdzie? I dlaczego? Rozmawialiśmy o strachu, zwykłym ludzkim odczuciu na widok mrocznego filmu, i nagle zrobiło się mrocznie tutaj. Aniu, co się stało?
– Czasami tak bardzo się boję.
– Czego?
– Że cię stracę. Że to, co budujemy, okaże się nietrwałe albo nie do końca trwałe, że nie będzie w stanie utrzymać budowli, jaką nazywamy naszym domem. – Wciągnęła powietrze i kontynuowała: – Ważne przecież jest to, z czego się buduje przyszłość i na czym, prawda?
– Chodzi ci o to, że to nasza druga próba? Że mieliśmy już szansę na stworzenie prawdziwych związków i nam nie wyszło? Myślisz, że jak już nam się raz nie udało, to znaczy, że mamy jakiś defekt i będzie tak znowu?
– Nie wiem. – Przytuliła się do niego mocno. – Nie chcę cię stracić.
– Nie stracisz mnie! Niby dlaczego tak miałoby się stać? Kochamy się i jest nam ze sobą wspaniale. I zawsze tak będzie!
– Jesteś pewien?
– A ty nie?
– Wierzę w to. – Obróciła się w stronę migoczących na ekranie obrazów. – My tutaj gadu-gadu, a tam dzieją się rzeczy naprawdę mocne.
– Co mogło się wydarzyć straszniejszego od tego, co już zobaczyliśmy? – Usiłował, zgodnie z jej życzeniem, wrócić do przerwanej czynności.
– Chyba zamieni się w wilkołaka. – Wskazała młode dziewczę w długiej sukni.
– Niech tak będzie. – Ułożył się wygodnie, przyjmując do wiadomości, że skończyli rozmowę na temat lęku. Przynajmniej w tej chwili.
– Musimy czekać. – Lekarz rozłożył bezradnie ręce, choć jego mina wyrażała pewność postawionej diagnozy. – Silny stres spowodował całkowitą blokadę, ale życiu pańskiej córki nic nie zagraża.
– Od momentu, kiedy odzyskała przytomność, nie ma z nią kontaktu! – Nie zgadzał się z pewnością głosu rozmówcy i chcąc się uczepić niepewności jego gestu, kierował słowa do rozłożonych bezwładnie dłoni doktora.
– Czasami organizm tak reaguje, szczególnie młody...
– Zawsze mi się wydawało, że młody organizm szybciej radzi sobie z wszelkimi przeciwnościami. – Zanegował kolejną mądrość prowadzącą donikąd.
– Gdyby medycyna opierała się na prawdach zawartych w mądrościach ludowych, ludzie mogliby się leczyć sami.
– A pan straciłby pracę! – wypalił bez zastanowienia zniecierpliwiony ojciec.
Rozeszli się, lekko dysząc. Lekarz skierował się do pomieszczenia asystentów, dokładnie, choć bez przesadnego demonstrowania uczuć, zamykając za sobą drzwi. Grzegorz obserwował precyzję jego ruchów, zastanawiając się, czy studenci medycyny mają zaliczenie z postawy pełnej pewności siebie, panowania nad mimiką twarzy i gestykulacją. Ludzie zwykle nie potrafią tak dobrze ukrywać swoich emocji, chyba że przebywają w odrętwieniu, zupełnie oderwani od rzeczywistości, tak jak Gosia od kilku godzin.
– Dziecko, jak długo jeszcze? – Skierował bezgłośne pytanie ponad lamperię, później jeszcze wyżej, na sufit wymagający malowania, a może jeszcze wyżej...
Nie potrafił usiedzieć na miejscu. Rodzice przytaknęli, gdy wyznał, że chce się przejść. Przed budynkiem długo nie wiedział, jaki obrać kierunek marszruty. Nogi same prowadziły go do budynku „P”. Krążył wokół, jakby w oczekiwaniu na kogoś. W końcu się doczekał.
– A, to pan? – Jacek nie wyglądał na zaskoczonego. – Jest pan tutaj częstym gościem. – Wskazał teren wokół siebie, ale szybko się zreflektował i nieumiejętnie chciał wybrnąć z sytuacji dowcipem, który pogrążył go jeszcze bardziej. – Trzeba było się wybrać na medycynę.
– Pewnie zdobyłbym w ten sposób wiedzę, ale czy to oznacza, że potrafiłbym się leczyć? – Na chwilę przerwał, żeby dokończyć z rozżaleniem. – Siebie i najbliższych.
– Mój kuzyn pracuje w szpitalu, o którym rozmawialiśmy ostatnio. – Jacek pominął uwagi o samouzdrawianiu. – Obiecał, że sprawdzi podane przez pana informacje, do posiadania związków wykrytych u pańskiej żony jednak się nie przyznaje. Nikt już tego nie używa, chyba więc należy szukać dostawcy gdzie indziej.
– Powiedział pan „dostawcy”? – Grzegorz się zasępił.
– Zna pan kogoś takiego?
– Być może.
– To może pan popytać, choć ci ludzie nie są skłonni do wyznań. – Wzruszył ramionami. – To znaczy, tak mi się wydaje.
– Chyba że zależy im na kimś. Wtedy może będę mógł prześledzić drogę, jaką towar dociera do osób bliskich mojej żonie.
Jeśli posiadał intuicję, to ona ponosiła odpowiedzialność za nachalne wręcz łączenie bliskich kobiet w jedną sieć kłamstw, nieuczciwych interesów i brudnych relacji. Jedną z nich nadal darzył uczuciem utrudniającym dochodzenia prawdy. Serce walczyło z rozumem, chcąc zagłuszyć podszeptywaną przezeń ideę rozwiązania zagadki. Jej zawiłości oplatały mózg, powodując fizyczny ucisk. Tak przynajmniej wytłumaczył sobie to, co odczuwał tuż przed tym, zanim stracił kontakt z rzeczywistością. Jacek Bondrucki zareagował natychmiast, tak jak go uczono. Czuł się jednak dziwnie. Drugi przypadek omdlenia w tak krótkim czasie w miejscu, w jakim się znajdowali, odsłaniał inne oblicze wybranego zawodu. Przywyknie. Nachylił się nad bezwładnym ciałem, wyczuł puls i zaczął lekko poklepywać okryte potem policzki. Odpowiedziało mu pojękiwanie świadczące o skuteczności obranej metody. Grzegorz wydał mu się rozpalony, postanowił opatrzyć go zimnym kompresem. Starania przywróciły w końcu mężczyźnie świadomość. Nie prezentował się jednak najlepiej, drżał, a z kącika ust sączyła mu się strużka śliny. Patolog wygłosił kilka mądrych rad, zachęcając do pozostania w łóżku lub udania się do lekarza pierwszego kontaktu. Nie wywołały jednak żadnej reakcji. Postanowił podpytać, co tak właściwie się stało nowemu znajomemu i czy nie nazbyt szybko wyrwał się do świata zdrowych.
– Jak się pan czuje? Może poprosić kogoś w szpitalu, żeby rzucił na pana okiem?
– Gdzie jestem? – Ocucony nadal wydawał się nieobecny.
– U mnie. – Jacek rozejrzał się po gabinecie, szukając potwierdzenia w najbliższym otoczeniu.
– Gdzie konkretnie? – Grzegorz nie odpuszczał.
– W jednym ze szpitalnych budynków.
– Którym?
– W tym, w którym wykonuje się sekcje. – Teraz był już pewien, że nie wszystko jest w porządku.
Zapadła cisza. Grzegorz skulił się, objął rozdygotanymi ramionami i zapłakał.
– Nie martw się o nic, nigdzie się nie wybieram. Jak tylko Małgosia poczuje się lepiej, dam ci znać i wtedy przyjedziesz. Miałeś dość przeżyć ostatnio, żeby zupełnie stracić siły. A teraz jeszcze to! Jesteś pewien, że nie powinien cię zobaczyć jakiś lekarz?
– Tato, daj spokój, po prostu jestem zmęczony. Pojadę do domu, prześpię się... choć brzmi to nieprawdopodobnie w obliczu tego, że moje dziecko mnie potrzebuje. – Był zły na pomysł podrzucony przez patologa i zbyt szybkie jego przyjęcie. – Może jednak...
– O nie, nie! Jeśli tu przyjdziesz, wydam cię na żer lekarzom! Mała jest pod dobrą opieką i ma mnie.
– Mama jest z tobą?
– Źle się poczuła. Dla niej tego wszystkiego także jest za dużo. Sam zresztą wiesz, jak jest.
– Pozwoliłeś jej wrócić samej? – W głosie Grzegorza było słychać niedowierzanie.
– Monika z nią pojechała.
– Skąd... – Nie dokończył pytania. – Dobrze, w takim razie zostajesz sam na posterunku. Jeśli tylko coś się zmieni, dzwoń! Nie będę się wylegiwał godzinami, poleżę chwilę i wrócę.
– Jak poczujesz się lepiej, dobrze?
– Dobrze.
Po raz pierwszy od śmierci Anny nie wtulił się w jej rzeczy, żeby odzyskać spokój. Poszedł prosto do zajmowanego przez córkę pomieszczenia i zaczął szukać czegoś, co mogłoby stanowić substytut jej obecności. Przypadkowo trafił na prawie zapomniany pamiętnik. Opory, jakie wiązały się z czytaniem cudzych wyznań, były mniejsze od tych, które odczuwał, przeglądając rzeczy żony. Gosia sama przecież dała mu go do rąk.
Poniedziałek, 6 marca 2006 roku
Jacy oni wszyscy są porąbani! Jeżeli tak ma wyglądać moje życie w przyszłości, to wolę je skończyć, zanim i mnie dopadnie. Matka jest żenująca w swoim okresie godowym. Chyba zrezygnowała ze snu, żeby móc się pokazać lubemu rano z jak najlepszej strony. Pindrzy się tak, że przestałam ją rozpoznawać. Trudno zobaczyć jej twarz ukrytą pod stertą pudru i różu. Jakby tego było mało, podkrada mi kosmetyki. Takie rzeczy zdarzają się między matką i córką, ale zwykle w drugą stronę. Ostatnio wyczułam ją w pobliżu, wylała bowiem na siebie flakonik moich ulubionych perfum. Tych, które wyłudziłam od ojca. Nie chciało mi się z nią o tym gadać. W ogóle nie mam ochoty się do niej odzywać. Ona zresztą robi to też tylko wtedy, kiedy musi. Zwykle, żeby się na mnie wydrzeć, że nie zrobiłam czegoś, o czym pomyślała, że się nie domyśliłam, że jest to coś, od czego zależy nasze być albo nie być. Ma pretensje o wszystko. O to, że rzekomo mizdrzę się do Rafiego, to znów, że tego nie robię i strzelam fochy na jego widok. Nie potrafi odróżnić fochów od obrzydzenia!
Napisałam wypracowanie, w którym poruszyłam temat zakazu wydawania na świat potomstwa przez osoby takie jak ona. Powinno się prowadzić jakiś przesiew, wyłapywać kobiety, które zupełnie nie nadają się do tej roli, i podwiązywać im jajniki. Zamiast oceny w zeszycie pojawiło się pytanie: „Czy pomyślałaś o tym, że mogłoby cię nie być na świecie?”. Nie ukrywałam faktu, że opisuję moją matkę. Nie bałam się odpisać: „I co z tego?”. Zrobił się dym. Kazano mi przyjść z którymś z rodziców. Oczekiwano ojca. Zamiast niego zabrałam Ankę. Ułożyłam nawet na tę okoliczność historyjkę, ale nie wiem, czy z niej skorzystała, bo zamknęły się z wychowawczynią w klasie. Załagodziła sprawę. Chciała pogadać. I pogadała. Tyle że nie ze mną! Widziałam je w kawiarni. Monika i Ania – dwie koleżanki! Były tak zajęte rozmową, że mogłam przytknąć nos do szyby, a i tak nie zwróciłyby na mnie uwagi. Jasna cholera! Pewnie na problemy z dzieckiem polecała matce seanse terapeutyczne u niej. Wszystko zostałoby w rodzinie! Zakłamane suki!!!
Środa, 8 marca 2006 roku
I jeszcze ON! Wyjazd do Włoch! Służbowy! Obejmujący weekend, czyli: „Niestety, kochanie, będziemy musieli przełożyć nasze spotkanie!”. Nie pierwszy raz – powinnam się już przyzwyczaić. Ale do tej pory wierzyłam, że naprawdę chodzi o pracę. Prawda byłaby lepsza od tak kiepskiego kamuflażu! Bolałaby, ale byłaby lepsza.
Minęliśmy się na ulicy, prawie otarłam się o niego, a on udawał, że mnie nie widzi. Tatulek!
Odrzucił zeszyt, jakby palił go prawdziwym ogniem. Musiała się pomylić! Nigdy jej nie oszukał! Może nie mówił jej wszystkiego, są bowiem sprawy, którymi trudno się dzielić z własnymi dziećmi, ale na zarzucane mu kłamstwo nie miał innego wytłumaczenia od tego, że pomyliła go z kimś innym. Podobno wszyscy mamy jakiegoś „bliźniaka”, łudząco podobnego człowieka, który chodzi sobie gdzieś tam po świecie, nie wiedząc o naszym istnieniu. Z wzajemnością zresztą. Małgosia musiała go spotkać. Nie zauważyła różnicy. Wystarczyło go zaczepić, zagadnąć. Nie zrobiła tego. Nie mógł mieć do niej żalu. Nastolatka mija na ulicy kogoś, kto wygląda tak jak jej ojciec, a ten na nią nie reaguje. Prawdopodobnie nie chce zostać rozpoznany. W takiej sytuacji sam pewnie poszedłby dalej. Co potem? Oczekiwanie na wyjaśnienie, które nigdy nie pada. Zamiast tego otrzymuje prezent z delegacji. Co to było? Sweterek. Tak, przypominał sobie, jak go oglądała. Był przekonany, że się jej nie spodobał. Teraz wie, że chodziło o coś zupełnie innego. Dlaczego nigdy mu o tym nie powiedziała? Muszą to koniecznie wyjaśnić! Jak tylko będzie mogła. Jak dojdzie do siebie na tyle, żeby móc wrócić do tego, co nierozwiązane z przeszłości. Ciekawe, czy to skomentowała? Sam fakt otrzymania podarunku.
Ponownie ujął zeszyt, nerwowo przerzucając kartki.
Sobota, 11 marca 2006 roku
Dostałam prezent! Ani słowa wyjaśnienia! Dzianina zawinięta w kolorowy papier. Jeśli chce brnąć w to dalej, proszę bardzo!
Po raz pierwszy ucieszyłam się, że matka nie pozwoliła mi spędzić u niego weekendu. Urodziny Rafiego stały się pretekstem. I tak jej w niczym nie pomogłam, ale nie musiałam przynajmniej słuchać opowieści o Wenecji, do której nie dojechał.
Pokręciłam się po mieście. Sama. Kuba miał coś do załatwienia. Może i lepiej, nie dałby się bowiem wyciągnąć do sklepów. Wędrowałam po ekskluzywnych butikach. Nie żeby kupować, raczej oglądać. I wtedy go wypatrzyłam. Zielony sweter „Made in Italy”. Kupa siana!
A przy okazji widziałam kilka kiecek, jakie ostatnio pojawiły się w garderobie matki. Ciekawe, skąd miała na to forsę? Czyżby w służbie zdrowia były ostatnio podwyżki?
Odnalezienie swetra w miejscowym sklepie było mniejszym szokiem niż oskarżenie, że okłamał ją w kwestii delegacji. Poczuł się trochę oszukany, zdawał sobie jednak sprawę, że nie tak mocno jak ona, gdy natknęła się na jego sobowtóra.
– Ty gnoju! – Gniew został wyładowany równoczesnym uderzeniem otwartą dłonią w twarz młodzieńca. – Nie wystarczył ci dotychczasowy konflikt z prawem? Mało ci było twoich szemranych interesów? Musiałeś dołożyć do tego kradzież i morderstwo?
– Nikogo nie zabiłem! – Chłopak wysapał cicho, pocierając obolałą szczękę. – To był wypadek.
– Kradzieży pewnie także nie było, co?! Po prostu pożyczyłeś sobie mój samochód. – Pięść wylądowała tym razem na biurku, tuż przed siedzącym przed nim Jakubem. – Zapewniam cię, że ujawnię prawdę, nie mam zamiaru cię kryć. Jesteś w końcu dorosły. Sam tak zdecydowałeś. Bierz więc odpowiedzialność za własne czyny.
– Od dawna to robię.
– Że co? – Mężczyzna przechylił się przez biurko tak mocno, że jego krawędź wbiła mu się w wydatny brzuch. – Masz czelność mi przerywać? Pamiętaj, smarkaczu, że to ja ratowałem ci dupę za każdym razem. Ale miarka się przebrała. Zamierzam zgłosić kradzież. Na samochodzie są ślady po wypadku, wewnątrz twoje odciski palców... Wątpię, żebyś się z tego wyślizgał. Nie zatrzymałeś się, nie udzieliłeś pomocy, uciekłeś. Będziesz za to odpowiadał i zapewniam cię, że wpłynie to na całe twoje dalsze życie.
Przez dłuższą chwilę było słychać tylko przyśpieszone oddechy siedzących naprzeciwko siebie mężczyzn.
– Tobie także to zaszkodzi. – Nie bez satysfakcji podjął rozmowę młodszy mężczyzna. – Podzielę się z prasą szczegółami z naszego domowego podwórka. Myślisz, że nie będą zainteresowani? Że masz ich wszystkich w kieszeni? Teraz, gdy Michał uciekł, na pewno się skuszą.
– Jak śmiesz mi grozić? – Ręka po raz kolejny poszybowała w górę, zatrzymała się jednak, nie dotarłszy do celu. – Co chciałeś osiągnąć, zabierając samochód? – Zwyciężyła ciekawość. – Myślałeś, że cię nie namierzę? Że uda ci się go spieniężyć? Co sobie wyobrażałeś?
– Że sam go ode mnie odkupisz. Za niewielką kwotę. Nie potrzebuję dużo.
– Jesteś śmieszny! – Nerwowy uśmieszek przebiegł po ustach polityka.
– Masz inne kłopoty niż pościg za autem. I tak zresztą z niego nie korzystasz.
– Gdybym uznał, że jest mi niepotrzebny, oddałbym go biednym.
– W pewnym sensie tak właśnie się stało. – Tym razem Kuba uśmiechnął się do ojca.
– Znajdziesz Michała i dostarczysz go do domu. Dowiesz się także, co widział i wie świadek wypadku. Jeśli się okaże, że zbyt dużo, zajmiesz się tym. I nie obchodzi mnie, w jaki sposób.
– Co w zamian?
– Warunki? – Mężczyzna znów się przechylił, mniej energicznie jednak niż poprzednio. – W kogo ty się wrodziłeś?
– A jak myślisz?
– Zatuszuję sprawę wypadku. – Ojciec patrzył prosto w oczy syna. – Będziesz wolny.
– To wszystko?
– A czego się spodziewałeś?
– Zastanawiam się tylko, co zrobię z wolnością, skoro czyhają na mnie chłopcy od amfy. Nie pocieszę się nią długo. Kto wie, może bezpieczniej będzie dać się posadzić.
– Marzy ci się samotna cela? Zapomnij! Koledzy w pasiakach ucieszą się na twój widok: jesteś młody i ładny, nie przepuszczą takiej okazji. Ale niech ci będzie. – Wstał i poklepał się po brzuchu. – W końcu jesteśmy rodziną. Dorzucę ci parę groszy.
– Ile?
– A za ile zamierzałeś upchnąć mi moją własność?
– Nie wiem...
– Błąd! Źle obmyślony plan to gówno, a nie plan! Ale skoro najwidoczniej miało być co łaska, niech tak będzie.
– Nie...
– Daj spokój! Wypłacę ci dość kasy, żebyś mógł wyjść cało z tarapatów, w które się wpakowałeś. – Podszedł do syna i nachylił się nad nim. – Michał jednak ma wrócić natychmiast!
– Zobaczę, co da się zrobić.
– W takim razie zabieraj dupę i bierz się do roboty! Aha, jeszcze jedno. – Zatrzymał wychodzącego w drzwiach. – Koszty naprawy ty pokrywasz! – Wycelował w niego palcem.
– Chciałem sprawdzić, jak się czujesz. Wracam do szpitala, Małgosia odzyskała świadomość. – Poinformował obie znajdujące się w pokoju kobiety.
– Jadę z tobą! – Monika się poderwała, ale zatrzymała się, patrząc na byłą teściową. – O ile oczywiście już mnie nie potrzebujesz, mamo.
– Dam sobie radę. Atak już mi minął. – Zapytana demonstracyjnie przyłożyła dłoń do czoła. – Jedźcie, dzieci.
– Na pewno wszystko jest w porządku? – Grzegorz przyglądał się jej z podejrzliwością.
– Tak, jest dobrze. Dajcie mi znać, jak się czegoś dowiecie o stanie Małgosi.
– Oczywiście – Monika musnęła jej policzek.
Już za drzwiami Grzegorz usiłował się czegoś dowiedzieć o stanie zdrowia matki.
– Co z nią?
– To, co zwykle.
– Czyli?
– Nie udawaj, że nie wiesz – ofuknęła go, dodając jednak: – Stres, zmęczenie, ogólna wrażliwość, w obliczu ostatnich wydarzeń to musiało się na niej odbić. Nigdy nie była odporna na przyjmowanie złych wieści, zwłaszcza jeśli dotyczyły ciebie. Pamiętasz, ile ją kosztował nasz rozwód?
– Pamiętam twoją matkę, która właściwie ją niańczyła pod nieobecność ojca. Nie zdążyłem z nią porozmawiać przed śmiercią – dodał z żalem.
– Trudno zaplanować ostatnią rozmowę, jeśli ktoś ginie w wypadku samochodowym.
– To prawda. Jak dobrze, że tym razem się udało i Gośka nie odniosła poważniejszych obrażeń.
– Tego jeszcze nie wiemy, problemy psychiczne mogą ujawnić się z czasem.
– Skąd taka znajomość materii?
– Nie trzeba być psychologiem, żeby to wiedzieć – ze złością w głosie zamknęła temat, żeby milczeć aż do szpitala. Ożywiła się dopiero na widok teścia trzymającego wartę przed opustoszałym pokojem.
– Gdzie Małgosia? Na badaniach?
– Nie, jest już po badaniach.
– Poszukam lekarza i postaram się czegoś dowiedzieć – wtrącił Grzegorz.
– Gdzie w takim razie jest? – Nie odpuszczała.
– Przyjechał ten jej chłopak, chcieli porozmawiać na osobności i zeszli do ogrodu.
– Czy to bezpieczne? – Grzegorz zastanowił się głośno nad stanem zdrowia córki.
– Jasne, że nie – odpowiedziała mu Monika. – To on jest wszystkiemu winien. Teraz także nie wiadomo, co przemycił do szpitala i czym ją uraczył. Gośka musi natychmiast z nim zerwać! I ty jej to przekażesz.
– Dobrze, porozmawiam z nią. – Rezygnacja w głosie Grzegorza oznaczała, że nie ma sił na kłótnię. – Ale najpierw dowiem się, jakie są wyniki badań.
– Idę z tobą! – Złapała się jego łokcia, jakby chcąc zaakcentować bliskość w zderzeniu z nieszczęściem, jakie ich dotknęło. Nie odtrącił jej, po prostu przyśpieszył i ręka wraz z właścicielką zostały kilka kroków w tyle.
– Na szczęście mieliśmy do czynienia jedynie z szokiem. Doprowadził on co prawda do zablokowania podstawowych funkcji organizmu, ale czas tej blokady był na tyle krótki, że nie pozostawił po sobie żadnych śladów. Wykonaliśmy kilka podstawowych badań i na podstawie otrzymanych wyników mogę stwierdzić, że mogą państwo zabrać córkę do domu. Nic jej nie będzie, musi jedynie uporać się ze wspomnieniami związanymi z wypadkiem. Jest młoda, nie powinno więc jej to zająć całego życia. – Słowa lekarza miały prawdopodobnie przynieść ulgę. I przyniosły, ale bardzo krótkotrwałą.
Córka siedziała na szpitalnym łóżku jak zahipnotyzowana. Nie zwracała uwagi na krzątającego się wokół dziadka, nie zareagowała na pojawienie się rodziców. Wydawała się spokojna, tylko z półprzymkniętych powiek wypływały łzy. Trudno byłoby powiedzieć o niej, że płacze. Łzy, jak i cała reszta, znajdowały się poza nią i w ogóle jej nie interesowały. Po kwadransie, podczas którego trójka dorosłych zajmowała się jednoczesnym pakowaniem, namawianiem do przebrania się i wygłaszaniem żartobliwych zdań rozweselających, Grzegorz poszedł po lekarza. Ewidentnie opis sytuacji przedstawiony przez tego ostatniego nie przystawał do obecnego stanu pacjentki.
Przedpołudnie spędził w wygodnym łóżku i ciepłej, pachnącej pościeli. Nie potrafił sobie przypomnieć, kiedy ostatnio tak leniuchował, o ile robił to kiedykolwiek. Nikt go nie popędzał, nie kazał natychmiast wstawać, nie krzyczał, że śpiąc do południa, niczego nie osiągnie w życiu. Jedyna osoba, która mogłaby to zrobić, dokądś sobie poszła. Na razie postanowił się tym nie przejmować. Dorośli zawsze się w końcu znajdowali, albo... znajdowali jego. Pani Kamila nie powinna mieć z tym problemu – był w miejscu, w którym go zostawiła. Wiedział, że nie będzie to trwało wiecznie, ale mógł przecież poudawać, że tak się właśnie stanie. Patrzył na ciemny ekran telewizora, przekonując się, że bez jej zgody nie powinien go włączać. Pozwoliła mu zostać, ale nie mówiła, że ma się czuć jak w domu. W domu zresztą bez pozwolenia także by tego nie zrobił. Na półkach z książkami nie było nic ciekawego, same niezrozumiałe tytuły. Pewnie ich nie czytała, wyglądały bowiem na nowe. Wiedział, że ludzie trzymają w domu różne rzeczy. Ojciec również miał takie zbiory na pokaz. Dwa, trzy razy podkradł się do kuchni, żeby skorzystać z zasobów lodówki, a że znalazł w niej pudełko z lodami, zjadł je na pierwsze i drugie śniadanie, później zaś na obiad. Myślał, skupiając się na przeszłości, gdyż tylko ona była mu znana, czyli w miarę bezpieczna. Przyszłość wyobrażał sobie jak wielką ciemną dziurę, w którą będzie zmuszony wskoczyć. Nie czekało go tam nic dobrego. Czego dobrego zresztą można się spodziewać po czarnej dziurze? Kiedyś miał rodzinę: kochającą matkę, chyba dobrego ojca i starszego brata – przyjaciela. W domu pachniało tak jak tutaj. Żeby się upewnić, skrył się pod kołdrę i mocno wciągał jej zapach. Konwalie? Jego łóżko także tak kiedyś pachniało. Tacie jednak to nie wystarczało. Chciał być znany, szanowany, mama mówiła, że chciał zostać królem. Niewiele pamiętał, ale tego był pewien. Nawet przez moment czuł się dumny. Potem podrósł i zrozumiał, że król to osoba, która ciągle wydaje rozkazy i złości się, jeśli nie są natychmiast wykonane. Król nie bawi się z podwładnymi, nawet jeśli są to jego dzieci. I nie kocha królowej, tylko również jej rozkazuje. Była chora, ale musiała chodzić na wszystkie bale. Takie zasady obowiązują na dworach. Jak wracała, usiłowała się uśmiechać, ale nie robiła tego tak jak wcześniej. Była sama. Ojciec musiał odpocząć, a nie potrafił zrobić tego w miejscu, gdzie były dzieci. Michał nigdy o niego nie pytał. Cieszył się, że jest z mamą, że ma ją tylko dla siebie. Jakub miał mu za złe takie zachowanie. Mówił, żeby dał jej spokój. Nie potrafił. Groził, że wpędzi ją do grobu. Nie odpuścił i rzeczywiście wpędził. I wtedy ojciec został królem, tak jak to przewidziała. Nie było jednak tronu i korony, tylko tłum uniżonych dworzan czekających na resztki z pańskiego stołu. Michał opowiedział mu o tym podczas jednej z hucznych biesiad, na której miał deklamować wierszyki ubrany w idealnie skrojony garnitur. Król wezwał medyka, posądzając go o pomieszanie zmysłów. Nie znaleziono jednak leków na jego krwawiące serce. Nigdy nie został już zaproszony przed oblicze króla, aż do chwili, gdy po raz pierwszy uciekł z domu. Kuba wyprowadził się dwa dni wcześniej. Słyszał każde słowo, które padło z jego ust, i każdą odpowiedź ojca. Brat przepowiedział między innymi, że on, Michał, także prędzej czy później odejdzie. Przez dwie noce się nad tym zastanawiał. W końcu uznał, że tak będzie najlepiej. Znaleziono go po dwóch godzinach. Ojciec się wściekł, a on do końca zamknął się w sobie. Wszystko zaczęło się od nowa, pojawiali się lekarze, ale żaden nie wiedział, co tak naprawdę mu dolega. Po kolejnej próbie ucieczki trafił do pani Ani. W jej pytaniach nie było ciekawości, z jaką się do tej pory spotykał. Większość innych pytających była bardziej zainteresowana życiem ojca niż jego. Tak jakby miał coś na ten temat do powiedzenia. Ledwie go znał. Pani Ania chciała poznać jego i tylko jego. Interesowało ją, jakie filmy ogląda, co czyta, czy ma ulubiony zespół muzyczny i ulubionych piłkarzy. Chciała wiedzieć, jak wyglądają jego szkolne znajomości, ale bardziej ciekawiło ją, czy ma marzenia. Początkowo nieufny, zaczął się przełamywać, wizyty u niej traktując jak kolejne ucieczki z domu. Było nawet fajniej, bo nie musiał się błąkać, miał swoje miejsce na ziemi i odpowiadało mu, że jest ono zarazem jej miejscem. Czuł, że mama także pokochałaby tę drobną, ładną kobietę, i lgnął do niej coraz mocniej. Opuszczony przez brata, a przede wszystkim ojca, z którym łączył go jedynie dom, nareszcie, pierwszy raz od jej śmierci, nie był sam. Jak wszystko, co dobre w jego życiu, to również miało się jednak szybko skończyć.
Zanim to jednak nastąpiło, zaczął marzyć. Pani Ania nie miała dzieci, a on nie miał mamy. Jego marzenia krążyły więc wokół stworzenia z nią prawdziwej rodziny, takiej, której chyba nigdy nie posiadał, a na pewno nie pamiętał. Teraz ona ją stanowiła. Zaczął nawet podkradać dla niej czerwone róże z mijanego po drodze ogródka. W ich ogromnym ogrodzie rosły tylko doskonale przycięte krzewy. Nie pytała, skąd je bierze, i był jej za to wdzięczny. Za to i za wiele innych niepojawiających się pytań. Szczególnie zaś za ciepło, jakie mu okazywała. Został jej asystentem. Tak go nazwała, gdy zabierała go z sobą do podopiecznych ze swojej drugiej pracy. Polubił jedną z nich – Adelę. Właściwie polubił jej dzieci. Były tak różne od tych, które spotykał na co dzień. Miały tak niewiele, a jednak potrafiły się cieszyć. Znały również różne zabawy, o których nie miał pojęcia. Domyślał się, że ojciec nie wyrazi zgody na wpuszczenie tych małych przybłęd (tak zapewne by je nazwał) pod swój dach, ale udało mu się go przekonać, żeby mógł spędzić noc u swoich nowych znajomych. Był tak skupiony na osiągnięciu kolejnego sukcesu w pracy, że chyba nawet nie wiedział, na co wyraża zgodę. Pani Ania odwiozła go na miejsce i miała po niego przyjechać. Wieczór był fantastyczny, a potem Adela nauczyła go modlitwy. Jej słowa były dziecinnie proste, zawierały jednak magiczną moc. Skorzystali z niej jeszcze tej samej nocy, gdy do drzwi zaczął łomotać jej pijany mąż. Siedzieli wszyscy cicho w kuchennym kącie i modlili się żarliwie. Mężczyzna odszedł. Wtedy się udało. Ten jeden jedyny raz. Modlitwa nie pomogła, gdy odeszła pani Ania. Nie zadziałała także wtedy, gdy po jej śmierci postanowił odwiedzić przyjaciół. Widział, jak Adela umierała i kto ponosił za to odpowiedzialność. Nie potrafił krzyczeć, wzywać pomocy. Modlił się i nie został wysłuchany. Zasypiając teraz, także mamrotał dobrze znane mu słowa.
Z poobiedniej drzemki wyrwał go hałas docierający z przedpokoju. O ile wcześniej nie słyszał dźwięków dochodzących z niższych pięter, o tyle to, co działo się tuż obok, odbierał wyraźnie. Ktoś się skradał w jego kierunku, żeby za chwilę zmienić zdanie i przejść do innego pomieszczenia. Być może byli to złodzieje albo – co gorsze! – ludzie ojca. Zapominając o strachu, wyszedł na spotkanie nieznanego. Najpierw zobaczył odkurzacz, a dopiero później kierującą nim postać.
– A ty co tu robisz? – Kobieta w fartuszku nachyliła się w jego kierunku.
– Modlę się – wyszeptał.
Dźwięk telefonu uniemożliwił mu wytłumaczenie swojej obecności w mieszkaniu. Obserwował kobietę, która coraz głośniej powtarzała do trzymanej w dłoni słuchawki: „O nie! O nie!”.
Nie zapytał, co się stało. Czuł, że pani Kamila już tutaj nie wróci, a to oznaczało, że on musiał jak najszybciej stąd odejść.
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– I czego się dowiedziałeś? – Usłyszał pytanie, gdy przekraczał próg swojej firmy.
– Słucham? – Odwrócił się, żeby stanąć oko w oko z Darkiem.
– Skoro wracasz na stare śmieci, musisz już coś wiedzieć. Inaczej nie potrafiłbyś chyba pracować. To znaczy... nie rozwikławszy zagadki.
– Idę przedłużyć urlop – niechętnie wyjaśnił swoją obecność w tym miejscu.
– Urlop? Ale chyba nie zamierzasz wyjechać do ciepłych krajów? – Drwina przebijała w głosie pytającego. – Nie chcesz się schować? Uciec przed tym wszystkim?
– Jeśli nawet taki pomysł przyszedłby mi do głowy, to chyba nie musiałbym się przed tobą tłumaczyć.
– Zawarliśmy układ! – Były mąż Ani chwycił go za rękaw.
– Puszczaj! – Grzegorz się wyrwał. – Nie było żadnego układu. Podzieliłeś się ze mną swoimi spostrzeżeniami. Nie powiedziałem, czy zrobię z nich użytek.
– A może ty nie chcesz poznać prawdy? Boisz się, że będzie niewygodna? Jak będzie ci się żyło, jeśli się na przykład okaże, że stoi za tym ktoś z twoich bliskich? – Przerwał na chwilę. – Albo ty sam? To by wyjaśniało twoją niechęć do działania.
– Jesteś popieprzony! – Grzegorz postanowił zakończyć tę niespodziewaną wymianę zdań. – Zostaw mnie w spokoju!
– Dobrze. Poproszę Franka o pomoc. On przynajmniej ma jaja, nie będzie się wahać, co zrobić z mordercą siostry.
– Będziesz musiał poczekać, aż go wypuszczą. – Sam nie wiedział, w jakim celu to mówi.
– Poczekam, warto. Ty, jak widać, nie masz ochoty na zrobienie czegokolwiek. Zajmij się lepiej córką, żebyś miał dla kogo żyć. Bo ja...
– Co wiesz o mojej córce? – Nie pozwolił mu dokończyć.
– Wylądowała w szpitalu.
– Skąd o tym wiesz?
– Bo mam cię na oku! Cały czas! – Odwrócił się i odszedł szybkim krokiem.
– Czy coś się stało? Jest pan bardzo blady.
– Witaj, Dorotko. Rzeczywiście, kiepsko się czuję. Moja córka trafiła do szpitala i mimo zapewnień lekarzy, że nic jej nie grozi, jej stan nie napawa optymizmem.
– Miała wypadek?
– Nie, była świadkiem wypadku. Doznała blokady psychicznej, nie nawiązuje kontaktu z otoczeniem. Tak jakby w ogóle nas nie dostrzegała. Poza tym, że jest przybita, wygląda na przerażoną. Nie wiem, ile czasu to potrwa, ale myślę, że będzie lepiej, jeśli będę blisko niej.
– Ma pan rację. – Asystentka pokiwała głową. – Powiadomię szefa. To znaczy drugiego szefa – poprawiła się.
– A gdzież on?
– Odebrał telefon i wyjechał – wyjaśniła enigmatycznie.
– Od kogo?
– Pan Bonitoni przyjechał ponownie do Polski. Pan Witold pojechał odebrać go z lotniska.
– Przemyślał sprawę i doszedł do wniosku, że interes z nami jednak mu się opłaca – wygłosił komentarz, po którym zwrócił się do dziewczyny: – Nie było, mam nadzieję, żadnych nacisków, żebyś towarzyszyła im przy kolacji?
– Nie. – Wyglądała na zmieszaną. – Powinnam pójść?
– Skądże, zrobimy im niespodziankę. Dowiesz się, dokąd zamierzają się wybrać wieczorem, ja zaś sam do nich dołączę.
– A pana córka?
– Nasza rodzina składa się z kilku osób, będziemy się zmieniać.
Zamknął za sobą drzwi gabinetu i zatopił się w wygodnym fotelu. Potrzebował spokoju. Między innymi po to, żeby dokończyć lekturę pamiętnika Małgosi. Przewracał kartki z niepokojem, aż ponownie trafił na wpis z 20 marca 2006 roku. Czego jeszcze miał się dowiedzieć?
Tatko pogrywa w jakąś grę, do której postanowił nikogo nie dopuścić. Nie wiem, o co chodzi, i nie wiem, czy uda mi się to zrozumieć. Najpierw myślałam, że chodzi tylko o mnie. Że po prostu chciał mieć trochę świętego spokoju i wymyślił historyjkę o wyjeździe na mój użytek. Ale wczoraj przy obiedzie trzymał się tak doskonale swojej wersji wydarzeń, że zaczęłam podejrzewać, że oszukał również Ankę. Nie udawałaby przez cały czas, coś by ją zdradziło. Tak jak wtedy, gdy chcąc ją wystraszyć, powiedziałam, że jestem w ciąży. Taki teścik sprawdzający jej miłość do dziadka Grzesia. Nie skupiła się jednak na nowym charakterze swojego związku, tylko nad wymyślonym na poczekaniu dzieckiem. Z taką gorliwością zaczęła mnie przekonywać, że muszę wydać je na świat, że sama zaczęłam w nie wierzyć. Skończyłoby się ciążą urojoną, gdyby nie ta jej żarliwość, wyciąganie faktów z życia niby znajomych kobiet, które zdecydowały się na aborcję. Ich dylematy, ale także wyrzuty sumienia odczuwane po zabiegu. Zwłaszcza te ostatnie brzmiały zbyt wiarygodnie w ustach osoby znającej je tylko z opowieści. Zrobiła to! Jestem pewna!
Oczywiście za nic by się nie przyznała. Na pewno nie przede mną. Wątpię nawet, żeby ojciec cokolwiek o tym wiedział. Postanowiłam jednak pociągnąć ten temat, poszperać trochę w życiu tego ideału. Może jeśli znajdę jakąś jej wadę, zrzucę ją z piedestału, tato zacznie mnie dostrzegać?
Grzegorz załkał. Tak bardzo cierpiała z powodu utraty dziecka i dodatkowo była wystawiana na takie próby. I to dlaczego? Dla dziecinnego kaprysu, który wcale nie był zwykłym kaprysem, raczej niefortunnym sposobem na zwrócenie na siebie uwagi. Jego uwagi! Wszystkie chwyty dozwolone. Można ranić, podejrzewać i wyciągać wnioski. Jak bardzo mylące i karzące jednocześnie.
Z drugiej strony, coś nie dawało mu spokoju, podszeptywało mu jakby z tyłu głowy, że oskarżenie Małgosi nie było bezpodstawne. Ktoś już mu o tym wspominał albo sam podejrzewał, że Anna pozbyła się dziecka. Jego dziecka. Powrócił do tekstu.
Czwartek, 23 marca 2006 roku
Kuba to najwspanialszy facet na świecie! Nie pytał, po co to robię, nie jęczał, że marnuję czas, nie dochodził, czy to coś zmieni. Po prostu zrobił ze mną włam do domu ojca i tej fałszywej cnotki.
Zacisnął dłonie na zeszycie tak mocno, że pozostawił ślady po wbitych w papier paznokciach.
– Dlaczego nie poczekałaś na mnie z tymi porządkami? – Rozglądał się, jakby nie pamiętał poprzedniego widoku tego miejsca.
– Chciałam ci zrobić niespodziankę. – Ania uśmiechała się pięknie, prowadząc go do pokoju. – Nie podoba ci się?
– Jest cudownie, ale musiałaś się nieźle natrudzić. Sama przestawiałaś meble?
– Nie, miałam pomocników! – zawołała już z kuchni. – Pewnie jesteś bardzo głodny. Przygotowałam coś specjalnego.
– Kto ci pomagał? – Podążył za nią i za wspaniałym zapachem wydobywającym się z piekarnika.
– Gosia ze swoim chłopakiem.
– Co? – Nie krył zdziwienia. – Jak ci się udało ją namówić? Monika twierdzi, że nasza córka osiągnęła mistrzostwo w wymigiwaniu się od jakichkolwiek obowiązków domowych, a ty twierdzisz, że pomagała w naszym domu? Jestem w szoku.
– Powiedzmy, że to mój wrodzony talent pedagogiczny.
– Nigdy nie wątpiłem, że jesteś nim obdarzona, ale to coś więcej. To chyba cud. Opowiadaj!
– Nie ma o czym. – Rozkładała talerze, wyjmowała pieczeń i robiła wszystko, żeby tylko nie patrzeć mu w oczy.
– I tak się dowiem... – zachęcił. – Od drugiej strony.
– Wątpię, żeby chciała się tym chwalić. – Ania zatrzymała się na chwilę. – Miała to być zresztą taka mała niespodzianka dla ciebie, nie będzie zadowolona, jeśli zaczniesz ją przepytywać. Ja na twoim miejscu ograniczyłabym się do podziękowania. Ewentualnie małego rewanżu.
– Rewanżu?
– Kup jej coś albo ją gdzieś zabierz. Odwdzięcz się w ten sam sposób: niespodzianka za niespodziankę.
– À propos niespodzianki. – Sięgnął po swoją torbę. – Mam coś dla ciebie.
– Rozpieszczasz mnie! – Delikatnie rozrywała papier. – Jakie to piękne! – Klasnęła w dłonie na widok czarno-białych zdjęć ukazujących najmniej turystyczne zakątki Wenecji.
– Podobają ci się?
– Będą idealnie wyglądać na ścianach naszego gościnnego pokoju.
– Tak, teraz będą tam pasować.
Miał się tym zająć od razu po kolacji, ale najpierw wypili przywiezione przez niego wino, po czym kochali się długo i namiętnie. Zdjęcia czekały, aż się nimi zajmie. Zanim je zawiesił, zabrał córkę na weekend do Pragi. Prawie w ogóle nie wspominali o pomocy, z jaką pośpieszyła Ani podczas jego nieobecności. Mieli tyle innych spraw do obgadania.
Nadszedł czas, żeby poznać prawdę o tym, co się wtedy wydarzyło.
Kuba nie mocował się długo z zamkiem. Błyskawicznie podjęliśmy także decyzję, od czego zaczynamy przeszukiwania. Wywalaliśmy wszystko na podłogę. Poprzesuwaliśmy meble. Coś tam się połamało. Hałas zagłuszył jej wejście. Wyglądała bardziej na przybitą niż przerażoną. Nie chciała poznać powodu, postawiła tylko warunek: nikt się o tym nie dowie, jeśli pomożemy jej posprzątać. Jakoś za szybko się zgodziliśmy. Może dlatego, że nie wiedzieliśmy, że przy okazji będziemy zmuszeni do wykonania jakichś prac remontowych. Wszystko odbywało się w milczeniu. Chyba nie odzywaliśmy się do siebie ani słowem. Kiedy skończyliśmy, Jakuba oświeciło! Nie należało szukać w mieszkaniu, tylko w komputerze. I to nie domowym, gdzie ojciec przypadkowo także mógł się na coś natknąć, tylko w pracy. I jak go nie kochać, skoro jest taki mądry!!!
Obie go oszukiwały! Sprzedawały mu uprzednio spreparowane historyjki, a on je pochłaniał jak ciasteczka. Cieszył się, że nawiązały ze sobą kontakt, że spotykają się pod jego nieobecność. Wierzył, że Gosia, deklarując mu pomoc przy utrzymaniu porządku na cmentarzu, była szczera.
– O co chodzi? – warknął do słuchawki, kiedy dźwięk telefonu stał się nie do wytrzymania.
– Nawiązałam kontakt z Małgosią – z dumą referowała Monika. – Chciałaby swój pamiętnik. Podobno jest u ciebie. Czy mógłbyś go przywieźć?
– Zaraz będę. – Odkładając słuchawkę, zastanawiał się, która z nich ma zmysł jasnowidztwa i przyłapała go na czytaniu cudzych wynurzeń. Z ostatnim zapoznał się w windzie, tuż po tym, jak Dorota podała mu nazwę lokalu, w którym miał się spotkać z Witkiem i Włochem.
No i proszę, miałam rację!
Kumpel Jakuba zajmuje się hakerstwem i to on włamał się do jej „pamiętnika”. Niby nie znalazłam w nim przyznania się do winy, tylko adres ginekologa znanego na całym Śląsku ze swojej dochodowej działalności. Przecież go nie leczyła...
Otrząsnął się. To jeszcze o niczym nie świadczyło. Być może był nawet lekarzem i całkiem prawdopodobne było to, że klasyfikowano go jednoznacznie. Nie dokonywał jednak aborcji każdej pojawiającej się w jego gabinecie kobiecie. To absurd!
– Gdzie go znalazłeś? – Zamiast radości wywołanej odzyskaniem „zguby” w głosie pytającego można było usłyszeć gniew. Gniew, który nie wróżył niczego dobrego.
– Błąkał się na cmentarzu. – Jakub najwyraźniej był z siebie zadowolony. Nie czuł winy z powodu wydania brata w ręce ojca, mimo gorliwych próśb, żeby tego nie robił.
– Jak chcesz, potrafisz być użyteczny. Postawiłem ze dwudziestu ludzi na nogi, nie wspominając o niezależnych poszukiwaniach prowadzonych przez policję, ale tylko tobie się udało. Widać zależy ci na zatuszowaniu tej sprawy. I na pieniądzach, rzecz jasna.
– Wydałeś mnie za pieniądze... – Michał pobladł.
– Milcz! – Ojciec wymierzył mu siarczysty policzek. – Tobą zajmę się za chwilę, teraz rozliczam się z pierworodnym. Zaraz, zaraz... – Zatrzymał się w drodze do sejfu. – Były przecież dwa warunki. Jak rozwiązałeś kwestię świadka?
– Nikomu nic nie powie.
– Skąd ta pewność? Uciszyłeś ją na dobre?
– Tak się składa, że dobrze się znamy.
– Jak dobrze?
– To... moja dziewczyna.
– A ja nadal pytam: skąd ta pewność? Wybacz, ale milczenie oparte na wielkim uczuciu jest tyle samo warte, co to uczucie. Trwa, dopóki ono nie wygaśnie. A możesz mi wierzyć, że zwykle jest to krótszy czas niż ten, który zakładamy. Powiedzmy, że panna pomilczy przez chwilę, zastanów się jednak nad konsekwencjami jej milczenia. Już na zawsze będzie cię miała w ręku i od jej dobrej woli będzie zależeć twoja przyszłość.
– Tak samo jak od twojej. – Chciał, żeby te słowa zabrzmiały normalnie, ale pojawiło się w nich lekkie zdenerwowanie. Czyżby argumentacja ojca nie była tak zupełnie pozbawiona sensu?
– Ja to co innego. Jesteśmy powiązani nie tylko więzami krwi. Donosząc na ciebie, złożyłbym donos również na siebie, na to, że od początku wiedziałem, że potrąciłeś tę kobietę.
– Zabiłeś kogoś? – Michał patrzył na brata z niedowierzaniem.
– To był wypadek!
– Wypadek, który skończył się ucieczką Jakuba – sprecyzował ojciec. – Zdaje się, że miałeś się nie wtrącać.
– Kto zginął? – Ciałem malca wstrząsnęły dreszcze.
– Nie zgadniesz! – Ojciec mimo wydanego zakazu kontynuował rozmowę. Być może doszedł właśnie do wniosku, że prawda będzie w tym wypadku najbardziej surową karą.
– Nie, proszę, tylko nie ona! – Michał miał nienaturalnie powiększone źrenice, gdy wygłaszał prośbę.
– Nie wiem, o kim mówisz, ale...
– Tato, proszę... – Jakub chciał przerwać tę rozmowę.
– „Tato”? Proszę, co za zmiany! – Pochylił się nad młodszym synem. – Pamiętasz panią Kamilę?
– A więc jednak... – wyszeptał Michał. – Każdy, kogo pokocham, ginie.
– Nie wróży mi to najlepiej! – Ironiczne stwierdzenie wypowiedziane przez ojca nie dotarło już do dziecka, które upadło na podłogę.
Czuł się jak nakręcany samochodzik przemierzający nierówności powierzchni aż do stanu spoczynku spirali wprawiającej zabawkę w ruch. Miał taki kiedyś. W poprzednim życiu, które tak niechętnie wspominał. Podarowała mu go matka, ale stała się zazdrosna o samochodzik już po pierwszym jego uruchomieniu. Dostrzegł to i starał się w ogóle nie zwracać uwagi na naprędce przygotowany tor przeszkód, jaki pojazd miał do pokonania. Nawet po wywrotce, zakończonej wzmożonym warczeniem urządzenia spoczywającego do góry kołami, nie zareagował. Pełna ignorancja! Coś, co ćwiczył już wiele razy. Przez chwilę się wydawało, że tym razem się uda. Zjedli kolację, po której wykonał staranną toaletę wieczorną – taką, jakiej od niego wymagała. Złożyła mu krótki pocałunek na czole (szorstkie mlaśnięcie imitujące ułożenie do snu) i powróciła do ręcznej robótki. Dziergała mu czapkę albo szalik na drutach. Pochylona, w okularach mających zapewnić ochronę przed krnąbrnymi, wymykającymi się „oczkami”, wydawała się nieobecna. Ugiął lekko kolana, podnosząc porzucony samochodzik. Bezgłośnie zamknął drzwi do swojego pokoju i oddał się rozkoszy zabawy. Zapomniał o całym świecie. Również o tym, że pojazd wydaje alarmujące dźwięki.
– Co robisz? – Usłyszał nagle, mając pewność, że prezent podzieli los wszystkich poprzednich.
– Co pan tutaj robi? – Powtórzono głośniej. O wiele za głośno. – Tutaj nie wolno wchodzić! Jest pan krewnym?
Szykował się do wyjaśnienia, usprawiedliwienia, które pozwoliłoby zachować sprezentowany samochodzik, gdy zdał sobie sprawę, że coś mu nie pasuje. „Pan”, „wchodzić”, „krewny”? Tak, sprawa nie dotyczy zabawki ani jego relacji z matką. Jest dorosłym mężczyzną!
– Halo, proszę pana! Dobrze się pan czuje?
Twarz kobiety wyrażała zaniepokojenie. Była ubrana na biało i zajęło mu trochę czasu zrozumienie, żeby nie identyfikować jej z matką, ale rozpoznać w niej pielęgniarkę szpitala, do którego dotarł.
– Chyba miał pan drgawki. Czy cierpi pan na epilepsję?
Zaczęło się! Zawsze znajdował się ktoś, kto chciał mu przypiąć łatkę. Nie leczyć, tylko zdiagnozować. Szykował się do kontrataku, gdy uzmysłowił sobie, że jest w szpitalu. Sam tutaj przyszedł. W takim miejscu pytanie o epilepsję nie wydawało się aż tak nietaktowne.
– Już nie.
– Czyli miewał pan ataki?
Cisnące się na usta: „Odpieprz się!” zamienił w uśmiech. Przynajmniej taki skutek zamierzał osiągnąć.
– Coś w tym stylu. Ustały, gdy dorosłem.
– Nie jestem pewna. Może przejdzie się pan ze mną do gabinetu? – Wskazała ręką w stronę korytarza.
– Czekam na kogoś.
– Na lekarza?
„Zaraz każe mi podać nazwisko” – pomyślał.
– Na żonę – skłamał. – Zajmie się mną. Proszę się nie martwić.
– Dobrze. – Poprawiała fartuch, jakby chciała podkreślić, że wykonywała tylko swoją pracę. – Gdyby jednak zmienił pan zdanie...
– Znajdę panią.
„Wolałabyś, żebym tego nie zrobił. Możesz być pewna” – dodał w myślach.
Została podwieziona pod szpitalne wejście i pozostawiona sama sobie. Nie spodziewała się niczego innego. Nie po członkach rodziny, która była najbliższa tylko ze względu na miejsce zamieszkania. Nie mogła wymagać od synowej, że podprowadzi ją choćby do gabinetu. Miała swoje zmartwienia: trójkę maluchów, które należało rozwieść do przedszkola i szkoły, i męża oczekującego jej wizyty w areszcie. Zdawała sobie jednak sprawę z tego, że gdyby Franek przebywał na wolności, i tak byłaby teraz sama. To, do czego przyzwyczaiła ją Ania i co było przez nią odbierane jako przejaw troski, syn określał mianem ubezwłasnowolnienia. Nawet jeśli nim było, tęskniła do niego równie mocno, jak do córki. Zwłaszcza teraz, kiedy zupełnie nie wiedziała, w co wpakowało się jej młodsze dziecko i dokąd powinna się udać, kiedy automatyczne drzwi szpitala zamknęły się za nią z cichym świstem. W końcu pozwoliła się porwać tłumowi i stanęła na końcu kolejki uformowanej przed okienkiem recepcji. Wyglądało na to, że ma dużo czasu, zanim dopełni formalności poszpitalnych oględzin, na które kazano jej się zgłosić po pobycie w tym miejscu. Myśli same napływały do głowy. Najpierw te o Ani, o jej śmierci, pustce, jaką po sobie zostawiła, o tym, że ją zdradziła, wyjawiając prawdę podczas nocnej wizyty przy łóżku Grzegorza. Nie było jej lżej po tej niespodziewanej spowiedzi. Ani ona, ani córka nie otrzymały rozgrzeszenia. Pocieszające było jedynie to, że jej nie słyszał. Bo gdyby było inaczej, na pewno by się pojawił, żądając wyjaśnień. A może nie? Może jej wyznanie i napaść Franka spowodowały, że postanowił nie mieć już z nimi nic do czynienia? „Franek, mój Boże! Co z nim będzie?” Gdyby chodziło o samą napaść po pijaku, pewnie by się jakoś z tego wykręcił, ale doszły nowe fakty. W samym włóczeniu się za Anią także nie było jeszcze nic złego, tylko że teraz się okazało, że ta kobieta nie żyje. „Boże, Boże! Co robić?”
– Dobrze się pani czuje? – Pacjentka z kolejki patrzyła na nią z niepokojem. – Jest pani bardzo blada.
– Dobrze, dziękuję. – Usiłowała odwzajemnić się uśmiechem za okazane zainteresowanie. – Nic mi nie jest.
– Na pewno?
– Tak.
– Proszę się przesunąć! – krzyknął ktoś z końca kolejki, zmuszając ją do wykonania kilku kroków.
W przejściu prowadzącym do wind mignęła jej znajoma postać. „Darek? A ten co tu robi?” Szedł z opuszczonymi ramionami, kuląc się w sobie. Jakby chciał schować twarz między ramionami albo jakby go dopadły te jego dawne lęki. Ania bała się od niego odejść przez te widma z przeszłości. Po leczeniu rzadko dawały znać o sobie, ale czasami się pojawiały. Dlaczego wyszła za niego, wiedząc, że jest chory? Z litości? Wierząc, że jest całkowicie uzdrowiony? Chcąc ofiarować mu normalne życie należne każdemu człowiekowi? Czy jednak to, co wydarzyło się w jego życiu, nie było bezpośrednim powodem, że stanowili bezdzietny związek? Byłaby taką dobrą matką! Lepszą od niej!
– Proszę pani! – Dobiegło zza okienka. – Do kogo chce się pani zarejestrować?
Automatycznie podała trzymane dokumenty. Dostrzegła lekkie obrzydzenie u rejestratorki i jednocześnie to, że były zupełnie mokre. Pociła się, mimo że nie było jej gorąco. Skupiła się na ruchu warg pracownicy szpitala, wiedząc, że padnie z nich numer gabinetu, przed którym rozpocznie się ponowne oczekiwanie. Szukała go, brnąc wśród nieprzyjaźnie potrącających się ludzi. Wszyscy byli zdenerwowani. Każdy miał tu coś do załatwienia i pewność, że nie nastąpi to szybko. Żeby chorować, trzeba mieć końskie zdrowie.
Weronika obserwowała otaczający ją tłum, w każdym człowieku dostrzegając podobieństwo do byłego zięcia. Pamiętała dzień, w którym go poznała. Wydawał się speszony. Chciała, żeby poczuł się u nich dobrze. Zwłaszcza że Ania uprzedziła ją o jego kłopotach zdrowotnych. Współczuła mu, czuła się dumna z córki i jej zaangażowania w pracę, tak bowiem odbierała zaproszenie młodego człowieka do rodzinnego domu. Uprzedzona, nie zadawała pytań o rodziców, unikała słowa „matka”, mówiąc o swoich relacjach z Anią. Nie podejrzewała nawet przez chwilę, że nie bierze udziału z terapii. Że to wieczorek zapoznawczy z kimś tak ważnym, że w ciągu kilku miesięcy od tamtego spotkania unikany przez nią wyraz „mama” będzie pojawiał się w jego ustach, gdy będzie zwracał się do niej. Nie sprzeciwiała się wyborowi córki. Ze wszystkich sił chciała także polubić Darka. Dość miał przecież w życiu dystansu osób bliskich. Jego stosunek z matką spowodował chorobę, teściowa miała być uwieńczeniem rehabilitacji. Nie potrafiła jednak zrobić dużo więcej od udawania. Ulżyło jej, gdy Ania zdecydowała się od niego odejść. Jeszcze bardziej, gdy zamieszkała z Grzegorzem. Darek budził w niej irracjonalny lęk. Teraz również go czuła – rozchodził się, z wolna paraliżując mięśnie, uniemożliwiając udzielenie odpowiedzi sąsiadce z poczekalni, starającej się zabić czas oczekiwania na przyjęcie konwersacją o życiu. Co jej miała powiedzieć? Że mąż nadużywał alkoholu, że się awanturował, zdarzało się nawet, że ją uderzył? Że syn poszedł w jego ślady, a teraz wylądował w więzieniu? Że córka... ukochana, jedyna osoba, której tak naprawdę na niej zależało, już nigdy się do niej nie uśmiechnie, nie zagada, nie pojawi się, nie pomoże? Jak żyć bez niej? Jak?
Weronika przechyliła się na krześle. Zagadująca odebrała to jako chęć podzielenia się czymś, czego nie powinni słuchać wszyscy. Trwało trochę, zanim zauważyła, że starsza pani opiera się na niej całym ciężarem. Odsunęła się zmieszana. Uczyniła to jednak tak nagle i gwałtownie, że pozbawione podpory ciało Weroniki bezładnie upadło na podłogę, wywołując zamieszanie w poczekalni. Nie tak wielkie jednak, żeby mogło ją ocucić. Nie potrafili tego również dokonać przywołani okrzykami lekarze.
Mężczyzna, który kierował się akurat do wyjścia, dostrzegł prowadzoną za szklanymi drzwiami akcję reanimacyjną. Nie rozpoznał jednak pacjentki osłoniętej przez postaci w białych fartuchach. Zatrzymał się tylko na chwilę, żeby rozpoznać ich zrezygnowane gesty. Ktoś umarł – śmierć zbierała żniwo, drwiąc sobie nawet z takich miejsc jak to. Przypomniał sobie słowa patologa o obligatoryjnych sekcjach wykonywanych osobom zmarłym na terenie szpitala. Nie usiłował podświadomie zastanawiać się nad przyczyną odejścia kogoś, kogo nawet nie znał. Był to jedynie impuls, żeby podążyć do dobrze znanego budynku „P”.
– Obiecaj mi, że pójdziesz do lekarza – niemal błagał o to zapewnienie, wiedząc, że nie jest w stanie jej do tego zmusić.
– Jeśli mi nie przejdzie, to się wybiorę. – Mówienie przychodziło jej z trudem po niespodziewanym ataku duszności, jaki przeszła.
– Do kiedy? – Nie był usatysfakcjonowany odpowiedzią.
– Co „do kiedy”?
– Jaki ustalasz termin tego cudownego uzdrowienia? – Nie chciał być sarkastyczny, ale mieszanka strachu i gniewu pobudziła w nim ten ton.
– Skąd mogę wiedzieć? – Westchnęła.
– W takim razie, kiedy zamierzasz się przebadać? To nie był przecież pierwszy raz. A ile razy tak się zdarzyło podczas mojej nieobecności?! Aniu, tak nie można. Przepracowujesz się i takie są skutki!
– Mieliśmy...
– Wiem! Mieliśmy nie rozmawiać o twojej pracy. To znaczy... ja miałem o niej nie mówić, a już na pewno nie rozliczać cię z czasu, jaki jej poświęcasz. Staram się trzymać tych reguł, ale nie pozwolę, żeby miało się to odbić na twoim zdrowiu.
– Dobrze, pójdę.
– Kiedy?
– Jutro – odparła zrezygnowana i obróciła głowę.
– Dlaczego na mnie nie patrzysz? Chyba nie zamierzasz właśnie w tej chwili po raz pierwszy mnie oszukać?
– Coś ty!
– Odwołam spotkanie i pójdę z tobą! – Zerwał się z klęczek, chcąc skorzystać z telefonu.
– Nie! – Zatrzymała go wyjątkowo silnym głosem. – Pójdę sama. Obiecuję.
A potem w domu pojawiły się buteleczki i fiolki z lekarstwami, za pomocą których miała się wzmocnić i uodpornić. Twierdziła, że pomagały.
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– Przywieziono dziś do nas zmasakrowaną kobietę. Ofiarę wypadku samochodowego. To znaczy... ona nie prowadziła. Ktoś ją potrącił ze skutkiem śmiertelnym.
– Fatalna sprawa. Nie wiedziałam, że takie przypadki także do was trafiają.
– Ustalałem przyczynę zgonu, ale oczekującemu na mnie funkcjonariuszowi chodziło chyba bardziej o ewentualne ślady. Wiesz, coś, po czym mogliby odnaleźć sprawcę. Drobne odpryski lakieru, rodzaj bieżnika...
– Brr, okropieństwo! Często masz do czynienia z policyjnymi, hm... zleceniami?
– Nie, ale się zdarzają. Na razie są w czarnej dupie. O, przepraszam! Chodziło mi o to, że nic o niej nie wiedzą. Nie miała dokumentów, właściwie chyba niczego nie miała. Jest świadek zdarzenia, ale nie wiadomo, czy ją zna. Póki co milczy – skutek szoku.
– Nie potrafiłabym pracować w takim miejscu. Czemu się na to zdecydowałeś?
– Może naczytałem się za dużo powieści, w których patolodzy odgrywali ważną rolę. Sam nie wiem. Na medycynę zdawałem trochę ze względu na Karola. Chciał zostać onkologiem, mnie się zaś wydawało, że w ten sposób nie stracimy kontaktu.
– Nie żartuj sobie! Żeby się tam dostać, sam musiałeś zdać egzaminy. Gdybyś nie był zdolny, przywiązanie do Karola by nie pomogło.
– Tak, tylko że ja naprawdę nie miałem pomysłu na życie. Dałem się ponieść jego marzeniom. Zawsze tak było... I ze wszystkim.
– Ze wszystkim?
– Zawsze twierdził, że wyrośnie z ciebie przepiękna dziewczyna i że kiedyś...
– Co kiedyś?
– Ożeni się z tobą.
– Karol?
– Podkochiwaliśmy się w tobie obaj. – Po raz pierwszy tak bardzo się otworzył przed żyjącą istotą – i wiedział już, że nie powinien tego robić. O ile opowieści z pracy można było jeszcze jakoś przeżyć, choć zupełnie nie z tym się wiązały, o tyle w tej chwili mógł zostać zrozumiany opacznie. – Nie zauważałaś tego, byłaś wtedy bardzo młoda. To znaczy... nadal jesteś, ale wtedy...
– Gdyby żył, wasza przyjaźń zostałaby wystawiona na wielką próbę – skomentowała cicho.
– Nie, dogadalibyśmy się – z uśmiechem palnął następne głupstwo. – Karol cieszy się z naszego związku – przypieczętował niezręczne wypowiedzi kolejnym argumentem.
– Jak to „cieszy się”? – Odsunęła się, żeby widzieć jego twarz, oczy. – Przecież... Przecież on nie żyje!
– Tak. – Powinien się wycofać, spróbować obrócić wszystko w żart. Jeśli mieli być razem, musi jednak wiedzieć. – Nadal rozmawiamy ze sobą. To znaczy... ja do niego mówię, ale czuję, jakby mi odpowiadał. Nadal jest blisko. Nie wiem, czy to rozumiesz.
– Chyba nie. – Wstała i zaczęła zbierać swoje rzeczy.
– Agnieszko, przepraszam! Nie chciałem cię przestraszyć. Zdaję sobie sprawę, że to wygląda tak, jakbym był obłąkany, ale nie jestem. Przecież wiesz.
– Nie wiem, co ci jest, to wszystko jest jednak dziwne. Przeraża mnie.
– Kocham cię! – Mówił prawdę, nie była to jedynie ostatnia deska ratunku, żeby ją zatrzymać.
– Bo Karol ci na to pozwolił? Czy ci to wmówił?
– Wrócisz? – Zapytał, gdy była już w drzwiach.
– Nie wiem, muszę to wszystko przemyśleć.
– Nie chciałem...
– Domyślam się! – krzyknęła już na schodach. – Daj mi trochę czasu. Twoi zwykli rozmówcy mają całą wieczność, tak jak Karol.
Znowu był sam. Samotność odczuwał jednak bardziej niż kiedyś. Zaczął się już przyzwyczajać do jej wizyt, obecności. I tak wszystko spieprzył! Widocznie było za wcześnie na takie wyznania. Przynajmniej dla niej.
– Dlaczego mnie nie uprzedziłeś? – zawołał w przestrzeń pustego mieszkania. – Nie kazałeś się zamknąć?
Na stoliku dostrzegł karteczkę z numerem telefonu. Kiedy pracował, był u niego Grzegorz. Prosił o kontakt. Było za późno na oddzwanianie. Postanowił zrobić to rano, kiedy uzupełni łamigłówkę o kolejne hasło. Powoli poznawał Annę, chciał się jeszcze dowiedzieć czegoś o jej mężu, zanim wyzna mu prawdę. Zajmie się czymś. Da czas Agnieszce. Tak, jak sobie tego życzyła.
– To jedyne, co mogę teraz zrobić, prawda, brachu? – upewnił się, leżąc w chłodnej pościeli.
Ocucił go brutalną, choć skuteczną metodą, wymierzając mu siarczysty policzek. Oczekiwany skutek osiągnął za trzecim razem. Był w tym dobry, ale nie aż tak, jak mu się wydawało, skoro nie pomogło za pierwszym razem. Jakub przyglądał się zabiegom w milczeniu, bez zachwytu, choć i bez protestu. Wypełniając rozkaz wydany przez ojca, zaniósł młodego do jego pokoju. Miał go tam zostawić, przekręcając klucz w zamku, gdy będzie wychodził, przysiadł jednak na łóżku obok kulącego się brata. Nie wiedział, co mógłby powiedzieć. Zbyt dużo czasu spędzili z dala od siebie i niewiele ich już łączyło. Milczał. Nie potrafił jednak tak po prostu odejść. Siedział i przyglądał się Michałowi. Rzeczywiście był uderzająco podobny do matki. Miał jej oczy: duże, sarnie i zawsze lekko przestraszone. Brązowe włosy, przechodzące przy jakimkolwiek oświetleniu w kasztan. Nawet dłonie: drobne, delikatne, z długimi palcami. Przypomniał sobie, jak głaskała go po głowie. Zwinne palce rozczesywały kołtuny powstające w wiecznie nieogarniętej gęstwinie – jawnym świadectwie, że ma coś wspólnego z ojcem. Później przesuwała dłoń niżej, masując kark i plecy. Brakowało mu rozkoszy, którą przy tym odczuwał. Brakowało mu jej, ale nie był na tyle sentymentalny, żeby przypuszczać, że Michał może mu ją zastąpić. A może bał się tego i właśnie przed tym uciekał. Westchnął. Poklepał małego po plecach, wciąż jednak tkwił przy nim. Młodszy brat zakwilił, zamknął oczy i wydawało się, że zasnął. On również nie miał ochoty na odnawianie wygasłej więzi. Jakub postanowił go zostawić. Gdy się nachylał, żeby wyłączyć nocną lampkę, coś zamigotało w uchylonej szufladzie szafki. Sprawdził, czy Michał ma zamknięte oczy, i bezszelestnie wyciągnął świecidełko. Był w tym dobry! Najlepszy! Zaciśniętą pięść otworzył dopiero na zewnątrz. Na dłoni spoczywał pierścionek. Nie przypominał sobie, żeby widział go kiedykolwiek u mamy. Jeśli nie należał do niej, to do kogo? Nie zawrócił, żeby dowiedzieć się prawdy. Natychmiast podjął decyzję, komu go ofiaruje. Piękny gest na przeprosiny. Obszedł się z Małgosią zbyt obcesowo. Przesadził, próbując ją zastraszyć, gdy prosiła go, żeby się przyznał. Podaruje jej pierścionek i wszystko będzie jak dawniej. Kobiety przepadają przecież za błyskotkami. Tak słyszał. Należało to jak najszybciej sprawdzić.
Michał widział, jak brat go okrada. Nie odezwał się jednak, nawet się nie poruszył. Co mógł zrobić? Miał się rzucić z pięściami na kogoś, kto był dużo większy i silniejszy? Miał zacząć krzyczeć, licząc, że ojciec przybiegnie na pomoc? Wszyscy, tylko nie on, a wszystkich przecież nie było. Wszyscy, którzy chcieli mu pomóc, już bowiem nie żyli. Mógł poprosić, ale doświadczenie podpowiadało mu, że proszenie takich osób jak ojciec czy brat o cokolwiek nie ma sensu. Jedyne, co przychodziło mu do głowy, to to, że okradnie Kubę, zabierze mu swoją własność i schowa tak, żeby nikt więcej już jej nie znalazł. Przypomniał sobie dzień, w którym stał się Strażnikiem Pierścienia. Było tak, jak w opowieści o Hobbitach.
Pani Ania kiepsko się czuła. Trwało to już dość długo i był tym zaniepokojony. Martwił się o nią, ale trochę również o siebie. Nie wychodzili nigdzie, nie wyjeżdżali, nie zabierała go ze sobą, a to oznaczało, że spędzał z nią zdecydowanie mniej czasu niż dawniej. Rozumiał, że jest chora, czuł się jednak samotny. Tak jak dawniej – wtedy, kiedy umarła mama. Poza tym każda choroba powinna kiedyś minąć, ta zaś trwała bardzo długo. Bał się, że to tylko wymówka, żeby się go pozbyć. Zachowywał się jak małe dziecko! Nie spotykali się już u pani Kamili, odwiedzał ją w domu. Zawsze szykowała na te spotkania coś pysznego. Pierścionek dostał jednak w innych okolicznościach.
Przyszedł wtedy do pani Ani, ona zaś była już ubrana do wyjścia – nawet się przestraszył, że umówiła się z kimś, zapominając o nim. Okazało się jednak, że czekała na niego. Wybrali się na spacer. Było cudownie. Poszli do parku, karmili łabędzie, huśtali się na huśtawkach, robili to, co każda mama powinna robić ze swoim synem. Tak się właśnie czuł. Pani Ania chyba również, powiedziała mu bowiem wtedy, że nigdy nie będzie miała własnego dziecka, ale jeśli miałaby mieć, to chciałaby, żeby było takie jak on. Poczuł się dumny. Przytuliła go i trzymała go w objęciach bardzo długo. Chyba płakała – gdy go w końcu puściła, zobaczył, że ma wilgotne oczy i policzki. Chciał ją pocieszyć, ale ona z uśmiechem przykucnęła przed nim i dała mu pierścionek.
– Wiesz, co to jest.
Pokiwał głową.
– To pierścionek, który ma magiczną moc – wyjaśniła. – To mój pierścionek zaręczynowy. Dostałam go od osoby, która mnie kocha nad życie, od mojego męża. – Przerwała na chwilę i przyglądała się jak urzeczona migocącemu kamykowi. – Nie powinnam się z nim rozstawać i nie zrobiłabym tego nigdy, gdyby nie to, że odkryłam jego magiczną moc.
– Jest zaczarowany? – zapytał, jakby jeszcze wierzył w bajki.
– Tak. Jest zaczarowany. Jest w nim zaklęta miłość – ciepłe, ogromne serce, które bije, gdy się go zamknie w dłoni. Chciałabym, żebyś go wziął.
– Nie mogę. Jest pani.
– Na przechowanie – dodała z powagą. – Zawsze, gdy będzie ci źle, położysz go tutaj – powiedziała, wsuwając mu go do ręki – i będziesz trzymał tak długo, aż poczujesz się lepiej. Kiedy dojdziesz do wniosku, że już go nie potrzebujesz, że jesteś silny i poradzisz sobie w życiu bez niego, po prostu mi go oddasz.
– A pani nie będzie potrzebny?
– Mam męża, który daje mi to poczucie bezpieczeństwa, jakie jest ukryte w tym pierścionku.
– A pani mąż nie będzie zły, że mi go pani daje?
– Nie daję ci go na zawsze. Będziesz strażnikiem magicznego pierścienia dopóty, dopóki jego moc będzie ci potrzebna. Ani chwili dłużej. Rozumiesz?
– A czy ta moc nie mogłaby pani wyleczyć?
– Czuję się lepiej. Dużo lepiej. To chyba widać? – Chwyciła go za ręce i zaczęli kręcić się w kółko w niewidzialnej karuzeli, ściskając mocno pierścionek dodający im szybkości.
– Kocham panią! – Wykrzyknął nagle i roześmiał się po raz pierwszy, od kiedy nie było przy nim mamy.
– Ja także cię kocham! – Zatrzymała się i przytuliła go mocno do siebie. – To co, umowa stoi?
Przybili sobie piątkę. Schował pierścionek do kieszeni w spodniach i złożył obietnicę:
– Nie zgubię go i nikomu nie oddam. Tylko pani, jak już nie będzie mi potrzebny.
A potem pani Ania – jak Bilbo, który przekazał pierścień Frodowi – zniknęła. Teraz zniknął także pierścień. Jej nie mógł odzyskać, pierścień – tak. I postanowił, że na pewno to zrobi.
– Na pewno czujesz się już lepiej? – Monika głaskała dłoń córki zaciśniętą na pamiętniku.
Nie obdarzono jej żadnym gestem, nawet spojrzeniem. Mimo to kontynuowała.
– To dobrze. Pojadę w takim razie do babci. Nie czuje się dziś zbyt dobrze. Za dużo wrażeń. Co ci będę tłumaczyć? Jesteś pod dobrą opieką, a wieczorem ktoś z nas na pewno jeszcze wpadnie. Może dziadek. Zadzwonię zresztą do twojego ojca i zapytam, jakie ma plany. Wiesz, ile mnie to kosztuje, ale w obecnej sytuacji jestem w stanie to dla ciebie zrobić. OK, zbieram się. – Pocałowała córkę w policzek. – Trzymaj się, kochanie, mamusia przyjdzie cię jutro odwiedzić. Musisz mi tylko obiecać, że będziesz już ze mną rozmawiać. – Odczekała minutę w milczeniu. – Dobrze, jak chcesz. To minie, wiem o tym. Pamiętaj, że na mnie zawsze możesz liczyć. Gdybyś mi chciała coś opowiedzieć, zadzwoń.
Dziewczyna odprowadziła ją wzrokiem, po czym otworzyła ściskany zeszyt i szybko przebiegała wzrokiem po zapisanych fragmentach, jakby szukając w nich odpowiedzi na to, co się stało. Nie znalazła. Zaczęła nerwowo pisać.
Wszystko jedno, jaki jest dzień i gdzie jestem. Może właśnie tutaj czuję się bardziej u siebie niż gdziekolwiek do tej pory. Nie mam najlepszej przyjaciółki! Widocznie nie zasłużyłam sobie na nią. Zawsze miałam mamę, która osierociła mnie, mimo że żyje, ojca usiłującego zbyć mnie drobnymi upominkami i Kubę. Z tego niewielkiego grona do niego czułam prawdziwe uczucie. Kochałam go! A przynajmniej tak mi się wydawało. Wierzyłam, że on również mnie kocha.
Miłość... Uczucie, które powinniśmy mieć zagwarantowane od pierwszej chwili. Nasi rodzice poznają się, idą ze sobą do łóżka, wydaje im się bowiem, że się kochają, i przychodzimy na świat. Bezbronni. Tabula rasa, na której wszystko można zapisać. Coś tam oczywiście dziedziczymy, ale najważniejsze ma się jeszcze przydarzyć, zapisać na naszym twardym dysku. Co miałam we krwi? Obłudę po ojcu! Zawsze wspaniały, opiekuńczy, cudowny! Oszukał mnie! Powołał mnie na świat i porzucił jednocześnie! Nigdy nie kochał mamy! Mnie? Twierdzi, że tak, ale czy na pewno? Gdyby mnie kochał, nigdy nie zostawiłby mnie w tym domu. Domu, który był pełen wszystkiego oprócz miłości. Może tak to jest, że niektórzy nie potrafią kochać. Mama nie potrafiła. Mnie, taty, Rafiego. Wszyscy byli potrzebni jej tylko po to, żeby czuła się lepiej. Trafiała na niewłaściwe osoby – nikt z nas nie potrafił z niej wyzwolić miłości, jaką człowiek powinien mieć w sobie, takiej, którą chciałby się dzielić. Nigdy nie pokochałam swojej matki. Z wzajemnością zresztą. Instynkt macierzyński jest przereklamowany! Gdyby istniał, Anna nie usunęłaby dziecka taty. Miałabym siostrę albo brata. Ciekawe, jakie to uczucie mieć rodzeństwo? I czy byłabym inną osobą, gdybym je miała? Przed czym chciałabym je obronić? Przed nieobecnym wiecznie ojcem czy świętą matką? A może przed sobą i tym, kim się stałam?
Kiedyś miałam nadzieje i plany. Nic specjalnego. Wierzyłam w miłość moich rodziców, w to, że zawsze będziemy razem, że będę mogła na nich liczyć. Szybko musiałam zmienić zdanie. Nie pasowali do siebie! Nie wiem, jak to się stało, że wylądowali ze sobą w łóżku i mnie zrobili! Tajemnica rodu! Nikt nie puścił pary na ten temat! OK, niech im będzie. Mogę się domyślać, że była to jedynie przelotna znajomość lub chwilowe zaćmienie. To ostatnie dotyczyłoby oczywiście taty. Mama musiała mieć to skalkulowane, jak wszystko, co zrobiła w życiu. On – niepoprawny romantyk! – dał się zaciągnąć przed ołtarz, a potem już obie zaciągnęłyśmy go dalej, w głąb życia, którego nie chciał. Dlatego tak się wyparł, że nawet teraz usiłuje się go wyprzeć, kłamiąc ciągle i wymyślając nikomu niepotrzebne historie.
Wszyscy myślą, że chodzi o tę kobietę. Tak jakby osoba w moim wieku po raz pierwszy w życiu otarła się o coś tak strasznego. Ocierałam się już o wiele strasznych rzeczy! I chociaż zwykle serwowali mi je najbliżsi, nikt z nich do tej pory tak jawnie nie popełnił zbrodni na moich oczach. Postawiono błędną diagnozę: nie odcięłam się od świata z powodu ofiary, tylko kata. Widziałam go i on mnie widział. Szłam za nią, ale nadjeżdżający z zawrotną prędkością samochód przykuł na chwilę moją uwagę. Wystarczyło, żeby zobaczyć kierowcę. On również mnie dostrzegł. Przyszedł do mnie, żeby mi o tym powiedzieć. Że gdyby mnie tam nie było, nie doszłoby do nieszczęścia. Zobaczył mnie i zaczął się zastanawiać, co robię w tej okolicy. Przestał kontrolować sytuację na drodze. W ogóle nie widział tej kobiety. Widział tylko mnie, to więc, co się stało, jest w równym stopniu moją winą, jak i jego.
Gdyby się chociaż ograniczył do tego wyznania! Gdyby zechciał ujawnić prawdę! Jeśli w grę wchodziłby ten mój niezamierzony współudział, jakoś bym to zniosła. Ale on się uparł, nazwał mnie wariatką i histeryczką, za nic także nie potrafił wyjaśnić, dlaczego się nie zatrzymał. Nawet to starałam się usprawiedliwić i wytłumaczyć... Skończyło się groźbą, że jeśli pisnę słówko komukolwiek, zrobi krzywdę sobie i mnie. Zabije nas! I nie były to czcze pogróżki. Wiem, że może to zrobić, jest do tego zdolny. A ja nie jestem gotowa na taką miłość aż po grób...
Jesteśmy siebie warci! Morderca i złodziejka! Tak... Okradałam go przez długi czas. Potrzebowałam towaru!
– Kto tam? – Oderwała się od pisania, słysząc szmer przy drzwiach. – Halo, czy jest tam ktoś? – Nerwowo przytknęła palce do dzwonka łączącego pokój z dyżurką pielęgniarek.
– To ja. – Mężczyzna, który wszedł, kogoś jej przypominał. – Poznajesz mnie? Chciałem zobaczyć, jak się czujesz.
– Czy my się znamy?
– Prawie. – Uśmiechnął się. – Ja ciebie znam, a ty...
– Widziałam pana na pogrzebie Anki – przypomniała sobie sama.
– Widzisz? – Uradowało go jej skojarzenie. – Jednak się znamy.
– Nie mówiłam, że wiem, kim pan jest.
– Pozwól więc, że się przedstawię. – Wyciągnął rękę. – Jestem jej mężem.
– Czyim mężem?
– Ani. – Spojrzał na nią z niedowierzaniem. – A myślałaś, że czyim?
– Z tego, co wiem, mężem Ani jest... To znaczy... był mój ojciec. Wobec tego pan jest pewnie jej pierwszym mężem. Co pan tutaj robi?
– Przyszedłem cię odwiedzić, zobaczyć, jak się czujesz.
– Skąd to zainteresowanie moją osobą? – Przez tę idiotyczną rozmowę odsunęła się od dzwonka i teraz nie potrafiła go zlokalizować.
– Interesuję się wszystkimi, którzy mieli z nią kontakt. Wszystkimi, którzy mogli przyczynić się do jej śmierci.
– Nie sądzi pan chyba... – żachnęła się. – Nie miałam z tym nic wspólnego. Lubiłyśmy się. Zresztą nikt jej nic nie zrobił, umarła... – Zawahała się.
– Jak? – Przybliżył się niebezpiecznie.
– Nie wiem. Naturalnie.
– Nie przeszkadzam? – Na dźwięk pytania drgnęli równocześnie.
– Kuba! – Małgosia zerwała się i rzuciła w objęcia chłopaka, zapominając na chwilę, że być może przyszedł spełnić swoją groźbę.
– Kim pan jest? – Jakub musiał usłyszeć fragment rozmowy, w jego głosie pojawiła się bowiem znajoma buta.
– Starym znajomym... – Darek minął go i machając w kierunku dziewczyny, dodał: – Takim, który nie będzie przeszkadzał zakochanym. Do zobaczenia. Już mnie nie ma.
Jakub przytulił Małgosię i pozwolił jej się wypłakać. A potem długo przepraszał za straszne słowa, które powiedział podczas poprzedniej wizyty. Przecież doskonale wiedziała, że nie mógłby jej skrzywdzić. Chodziło mu tylko o to, że przyznanie się nie zwróci życia kobiecie, a nieszczęśliwy wypadek, jaki spowodował, doprowadzi do tego, że światło dzienne ujrzą wszystkie fakty z jego życia. Innymi słowy, odda się w ręce sprawiedliwości jako pechowy kierowca, wyląduje zaś za kratkami jako handlarz narkotykami. Czy tak ma wyglądać ich przyszłość? Inaczej ją sobie wyobraża. Kocha ją i nikt, tak jak ona, nie zna go lepiej. Nikogo by nigdy nie skrzywdził. Rozprowadza narkotyki, musi przecież z czegoś żyć, jeśli jednak jej się to nie podoba, to z tym zerwie.
Spowiedź była długa i przekonująca. Małgosia obiecała, że nikomu nie zdradzi, co widziała. Pechowe zdarzenie rzeczywiście nie powinno kłaść się cieniem na całym ich życiu. Każdemu mogło się coś takiego przytrafić. Nie tylko Jakub ratowałby się ucieczką. Uwierzyła mu i ufała.
Zanim został wyproszony przez pielęgniarkę zapowiadającą wizytę lekarza, pocałowała go jeszcze mocno, a on dał jej prezent. Wcisnął jej do ręki niewielki przedmiot, szepcąc, że ma nadzieję, że będzie jej się podobał i pasował, chce także, żeby go zawsze nosiła. Otworzyła dłoń już po wyjściu Jakuba i rozpoznała pierścionek Ani. Był jedyny w swoim rodzaju – tato zlecił jego wykonanie według własnego projektu. Diament i okalające go białe złoto. Małgosia ponownie zemdlała.
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Otrząsnął się i ponownie się rozejrzał. Spoczywał nadal na obskurnej podłodze, ale przed nim nikogo nie było. Nie przypominał sobie, żeby wezwał pomoc do uprzątnięcia terenu. Nie przypominał sobie zresztą również innych faktów. Zawiesił się w mrocznej przestrzeni własnego mózgu, między realnymi wydarzeniami z życia a czymś, co określał mianem retrospekcji podszeptywanej. Stłumiony głos z wnętrza czaszki opowiadał mu o zdarzeniach, jakie nastąpiły z jego udziałem. Dzięki temu nie tyle przeżywał je po raz drugi, ile niemal po raz kolejny w nich uczestniczył.
A więc stało się! Pozbawił życia następną osobę. Kogo? Kiedy? Co się stało z ciałem? Czy wrócił na miejsce zbrodni po jego uprzątnięciu, czy też był tutaj przez cały czas, odkąd matka zajęła się uprzątnięciem śladów? Czy miała jeszcze na to siły?
Ślady! Zostały. Może wrócił, żeby je zatrzeć, i wtedy dopadło go to powtórne przeżywanie. Jeśli zostały ślady, należało je zatrzeć, zanim komuś przyjdzie do głowy, aby tu zajrzeć. Gdzie się właściwie znajdowało to „tu” – tego również nie wiedział. Pomieszczenie przypominało piwnicę. Nieużywaną i od dawna nieremontowaną. Pustą, z odpadającą ze ścian farbą i z podłogą przykrytą podziurawionym linoleum. Ze względu na powłokę pokrywającą podłoże coś połyskiwało na niej, tworząc nieregularne kształty, podobne do tych, jakie psychologowie pokazują pacjentom, prowadząc na rozgrzewkę grę wstępną w skojarzenia. Także był tak testowany, kilkakrotnie. Odpowiadał poprawnie, zgodnie z oczekiwaniami drugiej strony. O relacjach z matką wyrażał się w ten sam sposób. Nie zmyślał, niczego nie udawał, przez większą część życia był normalnym facetem. Może gdyby wybrał się z wizytą teraz, lekarze mieliby okazję do popisania się wiedzą i umiejętnościami stawiania właściwej diagnozy. Może by go nawet leczono. Jeśli istnieje lekarstwo na mordercze zapędy. Szczerze w to wątpił. Ile osób cierpiało na takie schorzenie? Schorzenie charakteryzujące się tym, że raz na pewien czas musiał kogoś zabić. Prawdopodobnie niewiele albo żadna. Oczywiście słyszał o wielu przestępcach, którzy po dokonaniu zbrodni zasłaniali się niezrównoważeniem psychicznym – część z nich nie mijała się z prawdą, ale nikt nie wspominał o objawach tajemniczej choroby, którą mógłby porównać z własną przypadłością. Gdyby mógł wybierać, wolałby mieć raka albo AIDS. Tak mu się wydawało, ale będąc wolny od tych chorób, nie miał pewności. Jego przypadłość nie prowadziła do przedwczesnej śmierci, od dawna bowiem by nie żył. Czy był to jednak argument za jej wyższością? Śmierć definitywnie rozprawiłaby się z nieprzewidywalnymi atakami, ocaliłaby innych. Próbował się kiedyś targnąć na życie. Nie wyszło. Nie był w tym tak dobry, jak w odbieraniu życia innym. Odratowano go. Później nastąpiła seria spotkań z lekarzami uzbrojonymi w plansze pokryte atramentowymi plamami. Nie stwierdzono żadnych zaburzeń, odchyleń od normy. Winą obarczono stres. Zalecono spokój, oddanie się ulubionym czynnościom. Gdyby wiedzieli, że najbardziej lubił zabijać!
Poruszał mięśniami twarzy, żeby złożyć hołd w formie uśmiechu tym sarkastycznym przemyśleniom. To również nie wychodziło mu najlepiej. Pomijając obcowanie z osobami, przed którymi w końcu odkrywał prawdziwe oblicze, nie dawał się poznawać jako osoba skora do żartów. Tych o czarnym zabarwieniu również. Sprawy życia traktował poważnie. Śmierci zresztą również. Odkrywał kolejne jej ślady: fragmenty czegoś, co mogło być ubraniem. Ofiara musiała walczyć lub to on miotał jej ciałem z zapalczywością, która spowodowała, że teraz z klamki zwisała smętnie brunatna szmatka, będąca kiedyś najprawdopodobniej zakończeniem długiego rękawa. Zdjął ten skrawek materiału i ostrożnie, niemal z namaszczeniem podniósł na wysokość zamkniętych oczu. Odwlekał moment, w którym podda ją dokładnej lustracji, starając się maksymalnie skupić. W takim stanie być może uda mu się coś sobie przypomnieć. Udało się, przynajmniej częściowo. Najpierw odtworzył na podstawie fragmentu resztę ubrania. To była dziwna sukienka, stara i niemodna. W dodatku znoszona, co rzucało się na pierwszy rzut oka. Patrzył na nią, choć nie przyciągała wzroku, jakby chcąc uniknąć konieczności spojrzenia prosto w twarz jej właścicielki. Kierował pytania w spraną kratę, której fragmenty dawno wyżarł proszek, później zaś, kiedy nie potrafili się porozumieć, szarpnął za nią mocno, odrywając jej spory kawałek. Czyżby za rękaw?
Nie odszukał jej ani ze względu na tę sukienkę, ani po to, żeby ją zabić. Chciał jedynie porozmawiać. Zbierał informacje i dotarł do tej kobiety. To wszystko. Sprawiała wrażenie osoby przestraszonej. Niby z nim rozmawiała, ale cały czas podchodziła do okna i zza zasłony, równie starej i kraciastej jak sukienka, wypatrywała kogoś, kogo chyba nie miała ochoty zobaczyć. Zachowywała się tak nerwowo, jakby miała coś na sumieniu. Nie skupiała się na rozmowie, była rozkojarzona. Paplała o swoich dzieciach, a przecież w ogóle o nie nie pytał. Nie słuchała go. Starał się być miły, ale ona go nie słuchała! Zwróciła na niego uwagę dopiero, gdy ją uderzył. Samo tak wyszło. Nie przyszedł po to, żeby ją bić. Upadła, przeczołgała się w kuchenny kąt i podkuliła nogi. Cała zawinęła się tą okropną sukienką. Wykrzykiwał już raz zadane pytania, ale odpowiadał mu tylko szloch. Podszedł. Zerwała się tak nagle, że nie zdążył jej złapać. I wtedy chyba oderwał kawałek tego cholernego materiału! Pobiegł za nią. To ona go tutaj zaprowadziła. Schowała się w tym ponurym miejscu. Mocowali się z drzwiami. Zyskał przewagę. Uderzył ją. Zatoczyła się i upadła. Chyba się nie ruszała, ale nie sprawdził, czy żyje, dopadł go bowiem ból – dawny towarzysz zwiastujący utratę przytomności. Przynajmniej to było takie jak zawsze. Oprócz tego nic się nie zgadzało. Kobieta nie była jego kochanką, przyjaciółką czy znajomą. Nie znał jej – dowiedział się o jej istnieniu przez przypadek. W powielającym się schemacie zabrakło także matki, a przecież zawsze się pojawiała. A teraz jeszcze to – brak zwłok.
Zaczął sprzątać to, co pozostało. Systematycznie. Tak jak robiła to matka, co widział za każdym razem, gdy jego tajemnicza niemoc doprowadzała do tragedii. Cichutko, z żalem zadawał pytania o Doga. To również należało do pewnego rodzaju tradycji. Zmieniona w tylu aspektach, sprawiała, że czuł się bardziej bezbronny niż zwykle. Uczucie się pogłębiło, gdy wyszedł na zewnątrz. Piwnica przylegająca do zabudowań gospodarczych ciągnących się w stronę odległego domu była oznaczona policyjną taśmą. Poczuł chłód, choć nie wynikało to z warunków atmosferycznych. A więc to oni ją znaleźli. Dlaczego więc nie zabrali i jego? Było tylko jedno wytłumaczenie: nie było go tutaj, wrócił po wszystkim i jeszcze raz zapadł w katatonię, chcąc zrozumieć to, co się stało. Czy przywiodła go tu inność tej sytuacji, a może chęć upewnienia się, że kobieta na pewno nie żyje? Teraz dopiero sobie uświadomił, jak wiele rzeczy zdarzyło się od chwili, gdy był w tym miejscu poprzednim razem.
Zamierzał stąd uciec, nie był jednak dość szybki. Okno, które zapamiętał, uchyliło się i wyjrzała z niego stara kobieta.
– Proszę pana! Czy szuka pan kogoś?
Zatrzymał się. Niemal poczuł, jak policyjna taśma oplątuje mu nogi i nie pozwala się ruszyć. Obrócił się, starając się znowu wysilić mięśnie twarzy do grymasu przypominającego uśmiech.
– Gospodyni! – odkrzyknął, mając nadzieję, że zanim kobieta się za nią poda, zdoła wymyślić powód, dla którego chciał się z nią spotkać.
– Znał ją pan?
– Kogo? – Był zdezorientowany.
– Adelę. – Przypomniano mu imię kobiety w kraciastej sukience. – Jest pan z opieki społecznej? Na policjanta pan nie wygląda.
– Tak, z opieki – uczepił się podpowiedzi.
– Przyjechał pan po dzieci?
– Raczej na wstępne rozeznanie.
– O Boże, dlaczego to tak długo trwa? – Kobieta poprawiła kwiecistą chustę zawiązaną wokół głowy. – Niech pan wejdzie i się... rozezna.
Nie miał wyjścia, skorzystał z zaproszenia. W odróżnieniu od prawowitej właścicielki domu, obecna była skora do rozmowy.
– Coś długo to trwa. Nie żebym się żaliła, ale widzi pan, tęskno mi już do moich. W domu wnuczki mam i one mnie potrzebują. Jasne, że córki radzą sobie teraz beze mnie, ale powinnam już wrócić. Do domu ich jednak nie zabiorę, bo się tam wszyscy nie pomieścimy, a samych nie zostawię, za małe przecież, nie poradzą sobie. Z głodu by zresztą padły, bo tu do jedzenia to już nic nie zostało, wszystko mi moi noszą od nas.
Teraz dopiero dostrzegł małe postaci siedzące na łóżku w sąsiednim pokoju. Nie było ich poprzednio, na pewno by go bowiem rozpoznały. Siedziały grzecznie, może nawet nieco sztywnie, naznaczone przestrachem, który dobrze znał.
– Niech mi pani opowie, co się stało?
– To pan nie wie?! – Pokiwała głową, ale szybko przeszła do wyjaśnień. – Oni tutaj żyli od ślubu. Najpierw z jego matką, ale biedaczka rozchorowała się i umarła. Świeć Panie nad jej duszą. Potem on zaczął pić i się awanturować. Nie miała z nim łatwo. Co tu się działo! – Zawiesiła głos w oczekiwaniu na zachętę.
– Co się stało z Adelą? – sprecyzował zakres zainteresowań.
– Tadek ją zabił. – Ściszyła głos, prawdopodobnie ze względu na dzieci. – Dziwię się, że to się nie stało już wcześniej. Wiele razy uciekała do nas z dzieciakami. Udawało się, udawało, aż ją dopadł. Tfu! – Splunęła na podłogę. – Takiego to powinni od razu powiesić. I co teraz z nimi będzie? – Wskazała w stronę pokoju. – Biedaki nie mają nikogo, same zostały na świecie. – Rąbkiem fartucha otarła oczy.
– A pani?
– Już mówiłam! – Od razu się opanowała. – Jestem sąsiadką. Pomóc pomogę, ale przecież nie adoptuję.
– A rodzina?
– Nikogo! Żeby chociaż ta ich pani Ania żyła! – Westchnęła, nie zauważając, jak się wzdrygnął na dźwięk wypowiedzianego imienia. – Tyle im pomagała. A jak prosiła, żeby Adela zabrała dzieci i z nią pojechała. Do takiego ośrodka, co tam same takie bezpańskie matki z dziećmi mają. Adela się uparła, no i się skończyło, jak się skończyło.
Wstał i zaczął się żegnać.
– Pan już odchodzi?
– Niestety, jak mam coś wskórać w tej sprawie, nie mogę tutaj przesiadywać.
– Pewnie tak. – Podała mu szorstką rękę. – Proszę tam przyśpieszyć tę sprawę. Nie żebym się żaliła: dzieciaki grzeczne jak aniołki, ale do domu wracać muszę.
– Zrobimy, co się da – zapewnił.
Na podwórku oddychał tak głęboko, jak tylko potrafił. Jakby chciał oczyścić płuca, cały organizm, z fetoru zatęchłej piwnicy, z unoszącego się w domu zapachu kobiety, którą pozbawił życia, ze słonych łez dzieci, które osierociła, z ich niepewności co do dalszych losów. Gdyby tylko zechciała opowiedzieć mu wtedy o Ani, o tym, jaka była, i co wiedziała na temat jej śmierci. Teraz czuł, że nie dowiedziałby się zbyt dużo. Ania jej pomagała, być może bardziej, niż wymagały jej zawodowe zobowiązania, ale nie mówiła o sobie. Słuchała. O nieszczęśliwym życiu, o mężu pijaku i strachu przed nim, tak wielkim, że zmuszał ją do obserwowania podwórka z ukrycia, zza obskurnej kuchennej zasłony. Wszystko przyszło za późno, nic już nie mógł zrobić z pozyskanymi informacjami. Pozostawało mu zapomnienie – to, którym otaczał tak wiele rzeczy ze swojego życia.
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W przyciemnionym świetle restauracyjnej sali ledwie wypatrzył współpracowników. Gdyby nie charakterystyczny śmiech Witolda i zbyt głośno wykrzykiwane przez niego perfekcyjną angielszczyzną słowa, miałby problemy. Mieszanka kolorów i dźwięków spowodowała nagły ból głowy. Niezbyt dobry znak przed spotkaniem biznesowym. Pomacał się po kieszeniach w poszukiwaniu tabletek. Niczego nie znalazł. Być może lepiej, trudno byłoby mu się bowiem wytłumaczyć z całkowitej abstynencji. Swoim pojawieniem się wywołał drobne zamieszanie. Nie spodziewano się go, większy optymizm wywołałoby przybycie Doroty. Przywitał się krótko i usiłował się włączyć w prowadzoną przez mężczyzn niezobowiązującą rozmowę. Nie było prób jej ukierunkowania na tematy zawodowe. Nie to miejsce i nie ten czas, choć Grzegorzowi się wydawało, że w grę wchodzą nie tylko zasady dżentelmeńsko-grzecznościowe. Wątpił także, żeby – znając jego prywatną historię – postanowili zająć się rzeczami błahymi w celu poprawy jego samopoczucia. Pił mniej i wolniej od pozostałych, rzadko również wtrącał się do rozmowy. Czuł się coraz gorzej i zamierzał wycofać się ze spotkania, wyznając prawdę. Jeśli Bonitoni przyleciał do Polski, to będą mieli jeszcze okazję porozmawiać i wyjść gdzieś wspólnie. Gdyby nie zagadkowe mrugnięcia, jakie dostrzegł przed pożegnaniem, nigdy nie wpadłby na podstęp, jaki przyszedł mu do głowy. Nastawiony na nagrywanie telefon komórkowy umieścił między serwetkami a niedokończonym daniem, on sam zaś przeprosił towarzystwo i udał się do toalety. Dotarł jednak jedynie do baru, przy którym było zajęte tylko jedno miejsce siedzące. Siedział na nim w niedbałej pozie lekarz, który przeprowadzał sekcję zwłok Ani.
– Dobry wieczór! – zaczepił go. – Wszystko w porządku?
– Nic nie jest w porządku. – Patolog odsunął się niebezpiecznie na wysokim stołku.
– Próbowałem się z panem ostatnio skontaktować, ale był pan zajęty.
– Pewnie kogoś kroiłem. – Młody człowiek pokiwał głową. – Tak, na pewno, ciągle to robię.
– Dużo pan wypił? – Grzegorz, wbrew sobie, poczuł się za niego odpowiedzialny.
– Dużo. Mam swoje powody.
– Z pewnością.
– A żeby pan wiedział! – Wydawał się rozgniewany. – Nie tylko pan ma kłopoty.
– Nigdy tak nie twierdziłem.
– I słusznie! – Jacek nachylił się do jego ucha. – Moja dziewczyna chyba ode mnie odeszła. Myślę, że mnie nie rozumie. Tego, czym się zajmuję i co robię. Wie pan, chodzi o to moje krojenie... No i rozmowy z Karolem.
– Odwiozę pana do domu. – Usiłował pomóc mu wstać, ale napotkał opór.
– Byłem już tam. Jak sobie poszła. Nie mogłem zasnąć, przyszedłem więc tutaj. Dokąd miałem pójść? Na cmentarz?
– Takie sobie miejsce jak na odwiedziny o tej porze.
– Przysiądziesz się? – Zignorował ostatnią uwagę i zrezygnował z grzecznościowej formy zwracania się do znajomego.
– Nie mogę, nie jestem sam. – Zwrócił się w stronę stolika, od którego dopiero co odszedł. Nachylone nad nim postaci wyglądały z daleka jak para zakochanych.
– Szkoda. Pogadalibyśmy sobie, powspominali.
– Powspominali? – Grzegorz powtórzył ostatni wyraz z zaskoczeniem.
– Żeby wspominać, nie trzeba mieć wspólnej przeszłości. Każdy ma coś do wspominania, nieprawdaż? – patolog wygłaszał mądrości zapatrzony w szklankę z grubego szkła, którą trzymał w dłoni. – Niektóre rzeczy chcielibyśmy przywołać raz jeszcze, o innych całkowicie zapomnieć. We wspomnieniach żyją i jedne, i drugie. Tak, tak, zabawnie jest skonstruowany nasz mózg. Wracając zaś do mózgu...
– Naprawdę muszę już iść.
– Powinieneś zgłosić się do lekarza – dokończył mimo tego pośpiesznego pożegnania.
– Ja?
– Tak. Byłem cię odwiedzić, kiedy leżałeś w szpitalu. Podałem się za twojego, hm... bliskiego znajomego. Spałeś. Mój kolega, twój lekarz prowadzący, był zaniepokojony wynikami tomografii.
– Tak ci powiedział? – Przestał się śpieszyć.
– Tobie pewnie także. I chyba dostałeś jakieś zalecenia poszpitalne?
– Na pewno, tylko że tak się porobiło... – Znowu potarł czoło, które promieniowało jakby większym bólem. – Miałem ważniejsze sprawy na głowie.
– He, he! – Patologa rozbawiła ta zbieżność problematyki związanej z głową. – Ludziom zawsze się tak wydaje, aż do chwili, kiedy...
– Grzegorz! – Przerwano im nagle. – Zostawiłeś telefon. – Witold trzymał aparat na wyciągniętej dłoni. – Ktoś chyba próbuje się z tobą skontaktować.
– Dzięki. – Odebrał aparat, nie sprawdził jednak numeru dzwoniącego, zastanawiając się, co – i czy w ogóle – udało się nagrać. Przedstawił sobie mężczyzn i pozostawił ich na chwilę samych. W toalecie odczytał jedynie, że udało się zarejestrować jakieś nagranie, nie było to jednak dobre miejsce do jego odtwarzania. Wrócił na salę. Bondrucki opuścił miejsce przy barze. Nie szukał go, pożegnał się z towarzystwem i opuścił lokal. Mimo późnej godziny pojechał wprost do rodziców – w odpowiedzi na nieudane próby połączenia się podejmowane przez ojca.
– Co się stało? – zapytał go jeszcze w progu.
– Mama źle się czuje. Zbyt wiele złych rzeczy ostatnio się dzieje. To ją przerosło.
– Co z nią?
– Miała atak, taki jak kiedyś.
– Może trzeba było wezwać lekarza, a nie mnie.
– Rozhisteryzowała się, mówiła, że chce się z tobą pożegnać.
– Pożegnać? – Przyszło mu na myśl, że powinna raczej zadzwonić do księdza, ale nie wypowiedział tego na głos. To, że sam nie czuł się najlepiej, nie usprawiedliwiało podobnych uwag. – Pójdę do niej.
– Przed chwilą zasnęła. Dostała środki uspokajające i przeciwbólowe.
– Czyli wezwałeś jednak lekarza?
– Monika przyjechała. Ona wie, co pomaga mamie.
– Jest jeszcze?
– Przed chwilą pojechała do domu.
– Połóż się! – Pchnął ojca w głąb mieszkania. – Posiedzę przy niej. Tak na wszelki wypadek, gdyby się okazało, że ktoś jest jej potrzebny. Nie żeby się żegnać.
– Obudź mnie, jeśli będę potrzebny. – Ojciec dość łatwo dał się przekonać. – Nie wzywaj pogotowia, wiesz, jaki ma stosunek do lekarzy.
– Tak, wiem. – Skierował się do sypialni rodziców.
Nie było w niej zupełnie ciemno. Na nocną lampkę ktoś, prawdopodobnie Monika, narzucił chustę. W półmroku zobaczył śpiącą matkę. Nawet w tym stanie wyglądała nieskazitelnie i nieco teatralnie. Tak, jak zdarzało mu się już wcześniej widywać ją podczas spoczynku. Głowa zajmowała centralne miejsce na płaskiej poduszce, między nią a dłońmi spoczywającymi na kołdrze można było dostrzec jedwabną koszulę. Zawsze doskonała! Westchnął i przysiadł w fotelu. Sięgnął po fiolkę ustawioną w cieniu zasłaniającej światło chusty i połknął dwie tabletki. Chwilę potem zasnął.
– Jak się czujesz? – Nachylił się nad Anną, dotykając jej czoła. – Nie masz temperatury. – Złożył na nim pocałunek.
– Mówiłam ci, że nic mi nie jest. Czuję się osłabiona, to wszystko.
– Byłaś u lekarza, jak prosiłem?
– Tak, mam worek lekarstw, z którego systematycznie ubywają pigułki. – Usiłowała się uśmiechnąć, ale raczej się skrzywiła. – Wiem, że się o mnie martwisz, ale naprawdę nie ma powodu. Może to zresztą zwykła gra hormonów – w moim wieku byłoby to chyba zupełnie normalne.
– „Gra”, powiadasz?
– Burza kojarzy się raczej z dojrzewaniem. Gra ma w sobie wysublimowany posmak. – Tym razem rzeczywiście się uśmiechnęła.
– Zależy, w co się gra. – Czuł się zmęczony tym przedłużającym się osłabieniem żony, tak jakby przeczuwał, że przyniesie ono coś niedobrego.
– Odniosłam to do konkretnej sytuacji, nie słyszałeś? Gra hormonów!
– Nie denerwuj się. Nie pasuje mi to, jesteś za młoda.
– Tak. – Odchyliła głowę, pozwalając włosom opaść na poduszkę. – Popatrz na moją twarz, szyję. Szczególnie na szyję, bo to ona, zdrajczyni, powie ci całą prawdę o moim wieku. Kiedy się jej dokładnie przyjrzysz, uwierzysz, że to gra.
– Kochanie, chyba bredzisz. – Ponownie nachylił się nad nią, żeby dotknąć jej czoła. – Brałaś coś?
– Tabletki z magicznego worka.
– Być może są zbyt słabe jak na tę, hm... grę. – Poszedł rozpakować sprawunki i teraz mówił głośniej, żeby usłyszała go z kuchni. – Jesteś głodna? Zaraz przygotuję pyszną kolację. Co powiesz na tartę ze szpinakiem? – Nie słysząc odpowiedzi, udzielił jej sobie sam. – Wiem, że ją lubisz. Zabieram się do roboty. Kupiłem wino, ale chyba nie będzie się komponowało z tabletkami, które bierzesz. Cóż, wypiję sam. – Znowu przez chwilę czekał na komentarz. – Dobrze, nie będę ci tego robił, to byłaby dla ciebie prawdziwa męczarnia. Poczekam z piciem, aż odzyskasz siły. Zrobić ci może herbaty?
Milczenie zaniepokoiło go. Poszedł do sypialni. Ania spała. Musiała być wykończona. Obudzi ją na kolację. Albo jeszcze lepiej – poczeka z kolacją, aż się obudzi sama. Sen to najlepsze lekarstwo. Przed wyjazdem koniecznie musi uzyskać jej zapewnienie, że dopóty, dopóki nie poczuje się lepiej, nie pójdzie do pracy. Niech weźmie chorobowe albo urlop. Że też akurat teraz musi ją zostawić samą! Spotkanie w Wenecji jest jednak zbyt ważne, aby mógł sobie odpuścić. Witold raczej nie poradzi sobie z negocjacjami. Zadzwoni do Weroniki z prośbą, żeby przez tych kilka dni zaglądała do Ani. Najlepiej by było, gdyby się wprowadziła. Gosię poprosi o zakupy, gdyby się okazało, że on zapomniał o czymś istotnym.
Rozejrzał się po kuchni. Wyglądało na to, że ma wszystkie składniki. Zabrał się do pracy.
Podczas kolacji Ania wydawała się wypoczęta, rozpromieniona. W nocy trzymał ją w objęciach i delikatnie głaskał jej włosy. Pocałowała go mocno na do widzenia, gdy zostawiał ją samą o świcie. To był ich ostatni pocałunek.
– Twierdzisz więc, że ojciec znęca się nad tobą i że trwa to od dawna? – Młoda funkcjonariuszka pochyliła się na krześle, żeby przyjrzeć się twarzy chłopca.
– Nie to jest najważniejsze – wyszeptał.
– Ale to spowodowało, że uciekłeś z domu, tak? Że jak mówisz, ciągle uciekasz?
– To dlatego, że przypominam mu mamę. – Głośno przełknął ślinę i łzy, które na wspomnienie matki od razu chciały popłynąć. – Ona pierwsza przeze mnie umarła.
– Dlaczego tak uważasz? – Miała ochotę go przytulić, ale zdawała sobie sprawę, że nie może tego zrobić. Była tutaj, żeby go wysłuchać. Padło na nią, w tej chwili bowiem na posterunku była tylko ona i sierżant, nadający się raczej do rozwalania, kto wie, czy nie dosłownie, grup przestępczych, nie zaś do przesłuchiwania małego chłopca.
Pojawił się nagle w środku nocy. Chyba biegł, gdyż mocno dyszał i najpierw go usłyszała, a dopiero później zobaczyła. To był jej pierwszy tydzień w pracy. Bała się, że czeka ją wykazanie się odwagą i sprawnością fizyczną, której mimo systematycznych ćwiczeń nagle jej zabraknie. Do tego, co robiła w tej chwili, była chyba jeszcze mniej przygotowana. Przyjmowała zgłoszenie od kilkuletniego, być może kilkunastoletniego dziecka, czekając na decyzję przełożonego, co z tym fantem w ogóle zrobić.
– Wiedziała, że tato nie potrafi kochać wielu osób. Chciała, żeby pokochał mnie, dlatego się zabiła. Ale to nic nie dało.
– Twoja mama popełniła samobójstwo? Kiedy? – Prawie czuła, że zrywa się do akcji.
– Dawno temu. Już jej nawet nie pamiętam. – Łzy się uwolniły i pociekły po policzkach.
– Mieszkasz tylko z ojcem? – Podała mu chusteczkę.
– Tak, Kuba się wyprowadził.
– Kim jest Kuba?
– To mój starszy brat. Jest złodziejem.
– Skąd o tym wiesz?
– Ukradł mi magiczny pierścionek, który dostałem od pani Ani. Ona także nie żyje. – Łez było coraz więcej.
– A pani Ania to... – zachęciła go do mówienia.
– Kochałem ją! Tylko ona mnie rozumiała! – Szlochał.
– Kim była pani Ania dla ciebie?
– Aniołem.
Musieli przerwać. Chłopiec zanosił się od płaczu, a ona nie wiedziała, jak temu zaradzić. Choć było to nieprofesjonalne, usiadła przy nim i objęła go ramieniem. Po chwili na jej piersi pojawiła się wielka mokra plama. Trudno, przebierze się – czasami trzeba się wypłakać.
A potem usiłowała zapanować nad chaosem, jaki pojawił się w wypowiedzi chłopca, i poukładać w całość historię jego krótkiego życia. Przerwała mu, gdy opowiadał o tragicznej śmierci Adeli, do której jeździł czasami ze swoją psycholożką.
– Poczekaj chwilę, nie zrozumiałam. Postanowiłeś odwiedzić ją już po śmierci pani Ani?
– Tak. Nie wiedziałem, gdzie się podziać. Nie chciałem wracać do domu. Bałem się. Byłem na cmentarzu i czekałem na jakiś znak, na podpowiedź, co powinienem zrobić. I wtedy przyszła mi do głowy pani Adela. Widocznie pani Ania chciała, żebym sobie o niej przypomniał.
– Być może – starała się, żeby słyszał, że mu wierzy.
– On również tam był. Na cmentarzu. Nie przy samym grobie, ale dalej. A potem mnie śledził.
– Kto?
– Ten mężczyzna, który zabił Adelę. Zaprowadziłem go do niej! – Kolejna fala szlochu zagłuszyła dalszą wypowiedź.
Musiała poczekać. Ponownie go przygarnęła.
– Jak doszło do tego morderstwa? – Coś, być może intuicja, podszeptywało jej, że chłopiec nie fantazjuje.
– Przyjechałem do jej domu. Dzieci były w szkole. Ucieszyła się na mój widok, ale tylko na chwilę. Czekała na panią Anię, na jej pomoc. Nie wiedziała, że pani Ania umarła. Napisała do niej list i nie dostała odpowiedzi, ale niczego się nie domyśliła. Adela bała się swojego męża. Groził jej. Chyba uciekł z więzienia i chciał się na niej zemścić. Postanowiła, że pojedzie z panią Anią do takiego ośrodka, gdzie będzie bezpieczna. A teraz się okazało, że pani Ania już po nią nie przyjedzie. Potem usłyszeliśmy, że ktoś puka do drzwi. Myślała, że to jej mąż, i kazała mi się schować. Ale to był ten mężczyzna. Ten z cmentarza.
– Widziałeś go?
– Wtedy niewyraźnie. Potem wyszli i zacząłem ich szukać.
– Znalazłeś?
– Zobaczyłem, jak Adela wychodzi z takiej szopki, która była za domem. Wyczołgiwała się, była ranna. Przewróciła się i pozostawała bez ruchu. Podszedłem do drzwi. Ten pan siedział pod ścianą. Miał zamknięte oczy, a wszędzie wokół była krew. Wróciłem do Adeli. Nie oddychała. Pobiegłem po ratunek. Tam była taka budka telefoniczna. To wieś, ludzie nie mają swoich telefonów. Zadzwoniłem na pogotowie. Ukryłem się i czekałem, aż przyjadą. Wtedy ten mężczyzna wyszedł. Zataczał się. Potem zaczął biec. Pobiegłem za nim, ale gdzieś mi zniknął. Kiedy wróciłem, było już pogotowie, a potem przyjechała policja. Kazano nam się rozejść.
– Nam?
– Na widok samochodów poprzychodzili ludzie z sąsiednich domów.
– Nikt cię nie przesłuchiwał.
– Kazano nam iść do domów.
– Poszedłeś? – Zrozumiała. Policja pewnie przesłuchiwała okolicznych mieszkańców, on zaś nie był jednym z nich. Zastosował się do polecenia. Odjechał. – Poznałbyś tego człowieka?
– Chyba tak. Ale to nie wszystko – dodał szybko. – Zginęła jeszcze pani Kamila.
Policjantkę przeszedł dreszcz. Poczuła, że w wyznaniu dziecka o pechu, jaki przynosi poznanym kobietom, tkwiło ziarenko prawdy. Poczuła się jak następna ofiara.
– Oto i zguba: cała i zdrowa! – Sierżant wprowadził do pokoju starannie ubranego mężczyznę. – Gdy tylko podał swoje nazwisko, od razu się domyśliłem, że to pański syn.
– Dziękuję za telefon. – Uścisnęli sobie dłonie. – Michał, wracamy do domu.
– Ale... – Ciałem chłopca wstrząsnęły dreszcze.
– Nie skończyliśmy... – Policjantka wstała, jakby chciała zasłonić go swoim ciałem.
– Owszem, skończyliście. – Mężczyzna podał jej teczkę, którą trzymał w drugiej ręce. – To dokumentacja medyczna Michała. Jest chory. Pewnie naopowiadał pani niestworzonych rzeczy.
Wyprowadził syna.
Funkcjonariuszka otworzyła teczkę, ale nie potrafiła się skupić.
– Co robisz? – Starszy kolega spojrzał na nią z dezaprobatą. – Sprawdzasz go? Chyba nie wiesz, kim on jest?
– Nie wiem – potwierdziła i wróciła do czytania dokumentów.
– Jak tam chcesz! – Usłyszała. – Masz czas, możesz poczytać.
Tak, rzeczywiście. Miała czas i postanowiła go wykorzystać. Nie tylko na zapoznanie się z medyczną dokumentacją. Przecież opowieści Michała można łatwo sprawdzić. Jeśli zaś chłopiec mówił prawdę, o czym była przekonana, to będzie jej pierwsza duża sprawa.
W śledztwie, które prowadził, liczyły się detale. Wszyscy, którzy choć otarli się o Annę, mogli mieć informacje prowadzące do wyjaśnienia jej śmierci. To była teraz jego misja – walka, która miała się zakończyć wraz z ujawnieniem prawdy. Tak jak kiedyś, również teraz nie mógł się pogodzić z jej odejściem. Różnica polegała na tym, że wcześniej mógł przynajmniej z daleka ją obserwować. Stracił nad nią kontrolę, ale jej samej nie stracił z oczu. Po jej śmierci została luka, którą starał się zapełnić. Nie wybiegał w przyszłość tak daleko, żeby się zastanawiać, co zrobi, gdy rozwiąże zagadkę. Nie poddawał w wątpliwość tego, że tak się stanie. Było to tylko kwestią czasu. Od początku nie liczył na poparcie Grzegorza. Tak jak do innych, chciał się jedynie do niego zbliżyć, porozmawiać, ocenić zachowanie, pozostawić lub skreślić z listy podejrzanych. Na razie miał na niej wiele osób. Wyeliminował jedynie chłopca biegającego za nią jak wierny pies. Gdyby był ich synem, miałby teraz kogoś, kto wspierałby go w działaniach. Nie był! Miał w sobie jednak dawkę szczerości w zachowaniu i wyrażaniu uczuć, która go dyskwalifikowała. Prędzej targnąłby się na swoje życie, niż skrzywdził w jakikolwiek sposób Anię. Z pozostałego grona nikogo nie był pewien. Przebiegł wzrokiem po zestawionej przez siebie liście:
Grzegorz – pierwszy podejrzany. Wielki Nieobecny – nie można kochać i jednocześnie stale opuszczać osobę kochaną. Nie było go nawet w dniu jej śmierci. PODOBNO! Pochował ją i zapomniał! Zasłania się pierdołami: pobiciem, opieką nad córką, którą tak sprawował, że dziewczyna również wylądowała w szpitalu. Czy powinien mieć prawo do opieki nad kimkolwiek? Motyw: brak miłości, znudzenie, zazdrość (?).
Monika – pierwsza żona Grzegorza. Zołza! Cel w życiu: zachowanie oznak dawnej młodości – za wszelką cenę! Młodszy partner, związek nie wydaje się udany. SZANTAŻYSTKA! Motyw: zazdrość, niemożność (?) dalszego szantażowania.
Małgorzata – córka Grzegorza. Niezłe ziółko. Widziana często poza szkołą w godzinach zajęć, najczęściej w pubach, w towarzystwie starszego chłopaka. Pije i pali. Między nią a Anią był konflikt – zazdrość o względy ojca? Zorganizowała przeprowadzkę do ojca od razu po pogrzebie! Motyw: zazdrość!
Chłopak Małgorzaty. Typek ma kontakty ze światkiem przestępczym. Handlarz (?). Samodzielny. Brak informacji o nazwisku i pochodzeniu – uzupełnić! Motyw: działanie na zlecenie, z miłości albo dla pieniędzy!
Marta i Krzysztof – rodzice Grzegorza. Sporadyczne kontakty z Anną, brak zażyłości. Częste kontakty z Moniką. Motyw: próba ratowania pierwszego związku syna!
Franek – brat Ani. Wykolejeniec wiszący na jej ramieniu i sięgający do jej kieszeni, ale raczej pozbawiony motywu, żeby się jej pozbyć. Chyba że stanowczo odmówiła dalszego utrzymywania jego rodziny (co stałoby się z Weroniką?). Poza tym ma alibi nie do podważenia!
Podniósł wzrok w momencie, kiedy Grzegorz wychodził z sali. Wszedł, ale zanim nawiązał kontakt, pojawił się jej chłopak. Musiał czekać. Dochodzenie wymagało cierpliwości – uczył się jej na każdym jego etapie.
Wślizgnął się dopiero wtedy, kiedy przestały dochodzić do niego dźwięki świadczące o aktywności pacjentki. Nie było jej. Dziwne, przecież przez cały czas obserwował wejście – widział wchodzących i wychodzących, nie było jej wśród nich. Wyjaśnienie pojawiło się samo – zobaczył kolejne drzwi wewnątrz, pewnie do toalety. Nie docierało spod nich żadne światło, musiał więc działać szybko. Na razie nie chciał z nią rozmawiać, nie tutaj. Przyszedł po zeszyt, z którym przybył Grzegorz, mając nadzieję, że znajdzie w nim ciekawe zapiski, być może zbliżające go do odkrycia tajemnicy. Nastolatka nie wykazała się oryginalnością, ukrywając go pod poduszką. Nie chciał z nim wracać do mieszkania. Ograniczał czas w nim spędzany do niezbędnego minimum. Wszystko przypominało mu w nim żonę. Aby poczytać w samotności, musiał się zaszyć z dala od świata. Chyba znał takie miejsce.
– Obudź się! Natychmiast! – Ktoś szarpał go za ramiona, krzyczał wprost do ucha. – Cholera, co z tobą?
– Grzesiu! Grzesiu! – Zmiana głosu i mocy szarpania. – Wróć do nas! No już!
– Nie wyglądał wczoraj dobrze. – W piekle, jakie rozpętało się nad jego głową, pojawiła się trzecia postać zainteresowana jego duszą. – Chyba źle się czuł. Może wziął twoje tabletki? Oby nie przedawkował.
– Moje tabletki? – Głos należał do matki, ale zamiast rodzicielskiego zaniepokojenia, była w nim złość, że sięgnął bez pytania po nie swoją własność. Takie skojarzenie pojawiło się w jego bolącej, choć inaczej, i wybudzającej się głowy. Reszta ciała nadal spoczywała na fotelu bez ruchu. Jeszcze nigdy nie budził się na raty.
– Kurwa! – Jeśli to była walka o jego duszę, upomniał się teraz o niego sam diabeł. – Nie powinien brać tych leków!
– Dlaczego? – Rozpoznał głos ojca. – Co to za tabletki?
– Zbyt mocne na leczenie doraźnego bólu.
– Co ty zażywasz? – Pytanie skierowano do kogoś innego, jakiejś innej duszy.
– To specjalne lekarstwo na konkretne schorzenie, dobrze dobrane. – Diabeł, w którym rozpoznał Monikę, złożył sprostowanie.
Wracał do nich, do małego piekiełka, jakie stworzyli.
– Grzegorzu! – Była żona nachyliła się nad nim. – Musimy jechać, Gosia próbowała popełnić samobójstwo.
Natychmiast wrócił do świata żywych. Zignorował pytania o samopoczucie. Pobiegł do samochodu. Po drodze Monika relacjonowała mu to, o czym wiedziała. Była już w szpitalu i uspokajała go teraz. Akcja reanimacyjna zakończyła się sukcesem. Małgosi nic nie będzie. Na razie nikogo do niej nie dopuszczano, ale wykorzystując ten czas, pojechała po niego. Nie, nie domyśla się, dlaczego ich dziecko to zrobiło.
– W jaki sposób? – Zmusił się do wysiłku, żeby dokończyć pytanie. – W jaki sposób chciała się zabić?
– Podcięła sobie żyły. Nieumiejętnie. Tak, jak to robią w filmach, w niewłaściwą stronę.
– Czy wyczuwam ironię? – Obrócił się do niej i stracił panowanie nad kierownicą.
– Uważaj! – krzyknęła. – Jeszcze nas zabijesz!
– Zadałem ci pytanie.
– Nic jej nie będzie, na szczęście. Z czasem nie będzie śladu po tym incydencie.
– Nasza córka szarpnęła się na życie, a ty to nazywasz incydentem? – Rzeczowy ton jej głosu wywoływał w nim agresję.
– Pracuję w szpitalu, widziałam wiele rzeczy, nie będę histeryzować z powodu gównianego wyskoku pannicy, której odbiło.
– Odbiło, właśnie! Ona potrzebuje opieki. Nie chodzi tylko o założenie szwów. Być może będą potrzebne konsultacje psychiatryczne, a już na pewno psychologiczne.
– I to teraz... – Poczuł sączący się jad, zanim dokończyła. – Gdy zabrakło najlepszego psychologa w mieście.
Miał ochotę ją uderzyć, a przynajmniej wyrzucić z auta. W tej chwili jednak w grę nie wchodziły jego odczucia, tylko dobro Małgosi. Nie wiadomo, dlaczego to zrobiła. Jeśli przez nich, to zapewne odreagowała rozwód, nieumiejętność rozmowy, wzajemną niechęć, której przed nią nie kryli. Czy brnięcie w to pomoże jej wrócić do siebie?
W milczeniu dojechali do szpitala.
– Potrzebujemy krwi. – Lekarz prowadzący opisywał sytuację, nie okazując emocji. – Jej życiu nic nie zagraża, ale jest nam potrzebna krew.
Monice nie spodobał się ten pomysł i Grzegorz pomyślał, że jest to związane z tabletkami, którymi się nafaszerował. Pewnie się obawiała, że krążą jeszcze w jego organizmie. Chciał o nich wspomnieć, ale wyleciało mu to z głowy od razu, gdy przekazano go w ręce pielęgniarki wyposażonej w niezbędny sprzęt. Teraz skupił się tylko na jednym – żeby wyjść z tego z twarzą i nie zemdleć.
To drugie nawet mu się udało. Twarz, jeśli można tak powiedzieć, stracił na szpitalnym korytarzu, oczekując na decyzję zezwalającą na zobaczenie córki. Właśnie: córki.
– Pan jest ojcem Małgorzaty Dobowskiej? – Mężczyzna w kitlu spoglądał na trzymane w rękach dokumenty.
– Tak – potwierdził.
– To znaczy... – wtrąciła się, wstając z ławki, Monika.
– Pani ma grupę 0, pan ma B, a córka ma A. – Wzruszył ramionami lekarz.
– I co z tego? – Grzegorz nawiązał z nim kontakt wzrokowy. – Coś nie tak z krwią?
– Małgorzata nie jest pana dzieckiem – odparł lekarz, nie owijając niczego w bawełnę.
– Kiedy zamierzaliście mi o tym powiedzieć? – Patrzył na nich po kolei, spokojnie i z opanowaniem.
Szok minął wraz z informacją, że mogą zobaczyć się z córką. Nie komentował, po prostu poszedł za kobietą, która to oznajmiła. Monika w milczeniu podążała za nim. Usiadł na brzegu łóżka i ujął małą dłoń delikatnie, żeby nie sprawiać jej bólu. Wyglądała na przytępioną, pewnie za sprawą jakichś mocnych leków. Czy tak mocnych, jakie zażywała jego matka? Nie wiedział i zdawał sobie sprawę, że myśli o tym tylko po to, żeby zabić inne przepełniające go pytania. Na ich postawienie przyjdzie czas później. Ta bezbronna istota i tak nie byłaby mu w stanie niczego wyjaśnić. Nawet tego, dlaczego to zrobiła. Nie teraz, ale czuł, że przyjdzie taki moment. On nie odpuści, może mieć tylko nadzieję, że sama będzie chciała mu o tym powiedzieć. Swojemu ojcu, tacie. Opatrunki wiły się od dłoni po łokcie. Lewa dłoń spoczywała bezwładnie na kołdrze. Odchodziła od niej gumowa żyłka kroplówki. Lekko uchylone oczy wpatrywały się w jeden punkt, gdzieś powyżej jego głowy. Była śmiertelnie blada i niezainteresowana światem zewnętrznym. Pragnął wziąć ją w objęcia, ale bał się to zrobić. Zamiast tego zaczął opowiadać historie z jej dzieciństwa. Małe, żartobliwe chwile, które ożywały tak nagle, jak nagle odchodziły w niepamięć. Zbyt szybko o nich zapomnieli, za szybko znalazły się za nimi – dorosła i nie zdążyli ich naprawdę przeżyć. Zmarnował tyle cudownych chwil, które mógł z nią spędzić, kiedy była jego dzieckiem. I chociaż wiedział, że pozostanie nim na zawsze, żałował, że nie może przeżyć ich ponownie.
W dyżurce pielęgniarek zostawił wszystkie pieniądze, jakie miał przy sobie. W zamian otrzymał obietnicę, że będą mieć nad nią pieczę. Monika sama poszła za nim do samochodu. Po drodze zadał jej tylko jedno pytanie: czym Małgosia się okaleczyła? Odpowiedź wywołała jedynie obrzydzenie.
– Wiem, mogłam kupić jej po drodze normalną golarkę – usiłowała się wytłumaczyć. – Nie pomyślałam o tym. Nie miałam czasu, o czternastej zaczynałam dyżur. Wzięłam to, co było w domu.
Maszynkę do golenia Rafała. Starą, na żyletki. Nie zapytał, czy przynajmniej je wymieniła.
– Dlaczego w zasadzie mielibyście mi mówić o czymkolwiek? Zawsze stanowiliście taką zgraną rodzinę, tylko ja do niej nie pasowałem.
Nalał sobie drinka, nie proponując niczego pozostałym. W końcu byli u siebie. To raczej on był intruzem. Facetem, którego wykorzystano, w imię... No właśnie, czego? Powinien sobie pójść, tyle razy wychodził z tego domu z różnych błahych przyczyn. Tym razem postanowił jednak, że nie da im tej satysfakcji. Niech się pomęczą, spocą, wymyślą wersję wypadków, jeśli nie uzgodnili jej wcześniej. Niech zrobią cokolwiek. On ma czas, poczeka. Nikt nie czeka na niego w domu. Nikogo takiego nie ma.
– Po twoim przyjściu na świat mama zachorowała. – Ku zdumieniu Grzegorza ciszę przerwał ojciec. – Miała depresję poporodową i cierpiała na migrenę, która męczyła ją już wcześniej. W ciąży nie uskarżała się na tę dolegliwość, ale ból, jaki pojawił się ze zdwojoną siłą, połączyła z twoim pojawieniem się na świecie i zupełnie cię odrzuciła.
– Ja... – Marta usiłowała coś powiedzieć, ale widocznie nie znalazła dostatecznie dobrego usprawiedliwienia.
– Zająłem się tobą – kontynuował Krzysztof. – Tak jak potrafiłem. I nią także. Musiałem jednak wrócić do pracy. Wtedy ktoś polecił mi Katarzynę, matkę Moniki. Poszukiwała pracy i zgodziła się wami zająć. Pokochała i ciebie, i twoją mamę. – Przerwał na chwilę, żeby nalać sobie do szklanki otwartą przez Grzegorza whisky. – Była dla niej jak siostra, ale była także młoda, młodość zaś rządzi się swoimi prawami. Poznała kogoś i stworzyła rodzinę. Dzieliła swój czas między starym i nowym domem. W tym nowym zresztą szybko zaczęło się dziać źle. Ojciec Moniki pił, awanturował się i wykorzystywał Katarzynę. Podzielił los wielu górników, którzy odreagowywali tu, na górze, to, z czym musieli się mierzyć na dole. Nie chcę uogólniać, oceniać ani tłumaczyć. Był skurwielem. – Chyba nigdy nikt nie był świadkiem wypowiedzenia takich słów przez ojca Grzegorza. – Ważnym dla niej człowiekiem i tatą Moniki.
Jeśli ojciec uważał, że należy sięgnąć do korzeni, mogli tak spędzić całą noc. Nikt jednak nie protestował.
– Kasia ukrywała ciążę przed nami tak długo, jak to było możliwe. Obawiała się naszej reakcji. Zupełnie niepotrzebnie. Mama powitała jej córeczkę jak własne dziecko, jakby w ten sposób mogła się zrehabilitować za zimne przyjęcie, jakie zgotowała tobie. Miała dwoje dzieci, a w zasadzie troje, role się bowiem odwróciły i to ona zaczęła się opiekować Katarzyną. Nie trwało to jednak długo, Kasia bowiem postanowiła ratować swój związek i odeszła. – Przerwał na chwilę, aby pociągnąć spory łyk ze szklanki. – Wróciła po latach.
– Odszukałeś ją na moją prośbę – uzupełniła Marta.
– Tak, to prawda. Wierciłaś mi dziurę w brzuchu, jakbyś wiedziała, że potrzebuje pomocy. – Zwrócił się na chwilę do żony. – Rzeczywiście, żyła w biedzie, wychowując samotnie dziecko. Twierdziła, że jej mąż pewnego dnia nie wrócił już z dołu. Nie dociekałem prawdy, nie szukałem go. Przywiozłem ją do nas. Miałeś wtedy dwanaście lat, ale się nie buntowałeś przeciwko temu, przyjąłeś Monikę jak siostrę. Byliśmy z ciebie tacy dumni!
– Tak bardzo, że postanowiliście nas ze sobą wyswatać? – Nie potrafił się powstrzymać i zachować dla siebie tej uwagi.
– Byliście nierozłączni – ojciec pominął ją milczeniem. – Jak prawdziwe rodzeństwo.
– Kasia zachorowała – Marta postanowiła się otworzyć. – Na łożu śmierci obiecałam jej, że Monika będzie zawsze dla mnie córką, że nie pozwolę jej skrzywdzić. Naprawdę ją kochałam jak własne dziecko i nadal ją kocham. – Kobiety objęły się czule i pocałowały.
– Studiowałeś w Krakowie – przejęła opowieść Monika – i pojawiałeś się na weekendy. Ja byłam tutaj przez cały czas. To był mój dom. Twoi rodzice pomogli mi wybrać zawód. Poszłam do szkoły pielęgniarskiej. Byłam taka młoda... – Przetarła oczy, w których pojawiły się łzy. – Na jednej z imprez wypiłam za dużo. Chłopak, z którym tańczyłam, postanowił to wykorzystać. Rano nie pamiętałam nawet jego imienia. Po pewnym czasie okazało się, że jestem w ciąży.
– I wtedy pojawiłem się ja – znowu przerwał, tym razem zrezygnowanym głosem.
– Lubiliście się – wyjaśnił Krzysztof – a my kochaliśmy Monikę. Wydawało nam się, że nie jest to złe rozwiązanie.
– Wepchnęliście mi ją do łóżka!
– Sprowokowaliśmy sytuację... – Matka nawet się nie zaczerwieniła. – Gdybyś jednak nie chciał jej wykorzystać, nie udałoby się nam.
– Miałem dwadzieścia lat i byłem jednym wielkim balonem nadmuchanym hormonami! – zawył.
– Wydawało się nam, że to dobre rozwiązanie... – Marta spuściła wzrok.
– Czy Gosia wie? – zapytał drżącym głosem.
– Nikt nie wie, poza nami – odpowiedział Krzysztof.
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– Wszystko, co udało się pani ustalić, brzmi wiarygodnie. Świadek mówił prawdę. Potwierdziła pani jego zeznania w związku z samobójczą śmiercią matki, zgonem psycholog, nazywanej przez niego panią Anią, a nawet uwiarygodniła pani jego zeznania dotyczące wypadku Kamili Wędrychowskiej. Pozostaje nam niejaka Adela Korbiś – mówiąc to, przełożony popukał w stos ułożonych przed nim dokumentów – której śmierci był świadkiem. Być może chłopiec będzie jedynym świadkiem przestępstwa, a jego zeznania ułatwią nam ujęcie mordercy. Na to jednak musimy mieć zgodę jego ojca. Czy pani wie, o kim mówimy? – zagrzmiał nagle, gdy w celu podkreślenia wagi pytania wstał, a jego tubalny głos rozniósł się po gabinecie.
– A jakie to ma znaczenie? – zapytała nieśmiało.
– Jakie? – Echo odbiło jego gniew od ścian. – Ogromne! Naprawdę nie czuje pani tego?
– Chcę dociec prawdy – wymamrotała. – Czy nie o to w tym wszystkim chodzi?
– Jest pani bardzo młoda. – Usiadł i spuścił z tonu. – I bardzo ambitna. Trafiła się pani duża sprawa. Nie wiem, czy nie za duża. Może jej pani nie udźwignąć, wobec czego przejmuję ją od pani. Od czego się ma przełożonych? – dodał, siląc się na uśmiech.
– Ale ja...
– Ma pani nowy przydział, inne obowiązki. – Znowu wstał, ale już się nie unosił. – Nie możemy zostawiać tak ważnej sprawy na barkach nowicjuszki. Odwaliła pani kawał dobrej roboty. – Wyciągnął do niej rękę i energicznie potrząsnął jej dłonią, którą wyciągnęła w odpowiedzi na gest. – Jesteśmy z pani dumni! Ale to już koniec. Dalsze śledztwo przejmują, cóż, bardziej doświadczeni koledzy.
Wyszła z poczuciem przegranej. Już jednak wsiadając do służbowego samochodu, powiedziała na głos:
– Nie zostawię tego w tej chwili. Po moim trupie!
Pamiętam dzień, w którym tato mi ją przedstawił. Z pięćdziesiąt razy wygłosił mi swoje prośby-upomnienia dotyczące tego, jak mam się zachowywać. Od czasu do czasu uzupełniał je zapewnieniami o miłości. Bez konkretnego odbiorcy, ale wystarczyło na niego popatrzeć, żeby wiedzieć, że chodzi o nią. Źle to rozegrał. Bardzo źle. I pomyśleć, że rozumiałam jego decyzję o odejściu. Nawet bym ją poparła, gdyby tylko zabrał mnie ze sobą.
Nowa żona przygotowała się na to spotkanie. Niezobowiązujące, bardziej młodzieżowe niż eleganckie ubranie. Kumpela. Moje serce prawie zdobyła przygotowanym jedzeniem. Widocznie po ojcu odziedziczyłam anatomiczną bliskość dwóch tak ważnych organów, jak żołądek i serce. Każdy zachwyt nad jedzeniem mija jednak wraz z ponownym pojawieniem się odczucia głodu. Poza tym miłość do jedzenia nie jest równoważna miłości do kucharki.
Boże! Jaka jestem mądra!
Kontynuując: uczucie między posiłkami stygło, co powodowało, że relacje stawały się niestrawne!
Powinnam chyba napisać książkę kulinarną.
Poniżej widniały ślady tłustych palców, świadczące o tym, że niedoszła autorka zafundowała sobie krótką przerwę na regeneracyjny posiłek. Poczuł ssanie w żołądku i bez większego zastanowienia podsunął tłustą plamę do nosa. Bezzapachowa. Sprawdził datę wpisu, potwierdzającą zakończenie procesu wietrzenia. Do nozdrzy dotarł inny, pochodzący z dzieciństwa zapach. Ten, który przyciągał go za każdym razem do kuchni. Matka siedzi w nocnej koszuli na haftowanym fotelu, który ojciec przytargał nie wiadomo skąd specjalnie dla niej. Nie czuje się jeszcze na siłach, aby aktywniej uczestniczyć w przygotowaniach posiłków. Szczupłymi palcami maluje esy-floresy w rozsypanej na stole mące. To królestwo pani Wandy, która pomaga w domu od czasu do czasu. Jej specjalnością są drożdżowe racuchy nafaszerowane owocami. Nigdy przedtem ani później takich nie jadł. Nigdy więcej nie czuł ich słodkiego, zniewalającego zapachu.
Był głodny. Miał za sobą długi, męczący dzień, w którym zabrakło czasu na posiłek. Choćby jeden. Dobrze przynamniej, że czuł się na tyle zdrowy, że mógł zrezygnować z przyjmowania leków. Kiedy musiał je zażywać, musiał również jeść. Zapamiętał to sobie z najmłodszych lat, prawie tak dobrze, jak te racuchy. Całodzienne bieganie dało o sobie znać nie tylko chęcią skonsumowania czegokolwiek. Bolały go nogi, drżały mu ręce, stracił ostrość widzenia. Czytał jednak dalej.
Wiem, dlaczego Anka została psychologiem. Wcale nie chodziło jej o to, żeby pomagać innym – chciała pomóc sobie, bez wtajemniczania wszystkich, że taka pomoc jest jej potrzebna. To osoba z zaniżoną samooceną. Wiem, bo poczytałam na ten temat. Pasuje jak ulał! Nie jest grzeczna, tylko uległa. Żeby ludzie się kochali i byli szczęśliwi, jest w stanie poświęcić wszystko. Na początku tego nie zauważałam, nie wiedziałam, dlaczego mnie kryje: chodzi do szkoły, wysłuchuje mojego marudzenia. Nie było jej dobrze w tej roli, a jednak się jej podjęła. Dla mnie? Dla ojca? Czy dla siebie?
Razem z Kubą pogrzebaliśmy trochę w jej życiorysie. Wbrew temu, co sobie wyobrażałam, nie było to aż takie trudne, chwilami zaś okazało się fascynujące. Jeśli więc nie zostanę poczytnym autorem poradnika „Gotuj z Gochą”, mogę zostać śledczym. Profesja nawet pokrewna, z cudzego życia zawsze można bowiem wyłowić jakieś smaczne kąski, nierzadko również kogoś ugotować. Przygotowując sobie na danie główne pikantną Anię, nie sądziłam nawet, że na deser będę miała własną matkę. Biorąc pod uwagę cechy charakteru obu, mogłoby się wydawać, że powinno być akurat odwrotnie.
Zassało go tak mocno, że omal nie zemdlał. Odczytywane słowa skapywały sokami przygotowywanych potraw – mógłby przysiąc, że unosiła się nad nimi woń drażniąca nozdrza. Zaczynał odczuwać niechęć do dręczycielki i dalszego wertowania pamiętnika. Zamiast odłożyć dalsze czytanie na bardziej stosowną chwilę, kiedy będzie miał już pełny żołądek, poprawił się jedynie na śliskim kamieniu i przewrócił kolejną stronę.
Zaczęłam od jej rodzinnego domu. Po ślubie taty, na którym raptem było kilka osób, był to trochę także mój dom. OK, może przesadziłam, ale zostałam przyjęta jak członek rodziny. Pani Weronika była tak uradowana moją wizytą, że nawet przez chwilę zrobiło mi się wstyd. Tylko przez chwilę, później bowiem wrócił „wujek” Franek i wszystko zepsuł, a moje zakłopotanie wyparowało szybciej niż z niego alkohol. Po pięciu minutach uplasował się na drugim miejscu w mojej skali osób budzących obrzydzenie. Tuż przed Rafim. Jakby się zastanowić, mieli dużo cech wspólnych. Mali ludzie mający o sobie wielkie wyobrażenie. Obleśni starsi panowie śliniący się na widok młodego ciała. Gapił się na mnie, jakby miał ochotę mnie zeżreć!
Znowu! Tej dziewczynie wszystko kojarzy się z jednym! Odchylił się, żeby zaczerpnąć powietrza, wchłonąć dostateczną ilość tlenu, która wypełniłaby mu puste wnętrze. Po plecach rozszedł się chłód kamienia, o który był teraz wsparty.
Wytrzymałam, żeby dostać to, po co przyszłam. Franek skutecznie rzucał cienie na wyidealizowany obrazek Ani stworzony przez jej matkę. I był bliższy prawdy, patrzył bowiem na nią oczami, a nie sercem. Chyba jej nigdy nie kochał.
Musiał jej przyznać rację, była dobrym obserwatorem. Gdyby wysiliła się jeszcze bardziej albo porozmawiała z nim dłużej, wiedziałaby, że Franek nie kochał nikogo oprócz siebie. Nawet jemu pomagał kiedyś tylko po to, żeby ugrać coś dla siebie. Przekupny skurwiel! Nadawałby się na sprawcę śmierci siostry, ale u niego trwałoby to dłużej. Latami, przez wykorzystywanie i demonstrowanie nienawiści zamiast wdzięczności. Potrafił wpędzić do grobu, ale nawet takie działanie wykonywałby od niechcenia i byle jak. Miał zresztą alibi na ten feralny wieczór i nikt nie wiedział o tym lepiej od niego, bo to on był wtedy ze szwagrem.
W pracy wznosili na jej cześć peany. Ale to właśnie tam przypadkiem się dowiedziałam, że straciła dziecko. Jakoś samo tak wyszło. Niby jej szukałam, choć dobrze wiedziałam, że poszła już do domu. Wyjaśniłam, kim jestem, i wdałam się w rozmowę z kobietą, która najpierw zachwyciła się tym, że w ogóle jestem, później tym, że przyszłam po macochę, a na koniec nie omieszkała opowiedzieć łzawej historyjki o utraconym dziecku. Miałam się stać antidotum na ból, jaki pozostał po tej stracie. Tato nigdy o tym nie wspominał, doszłam więc do wniosku, że to nie mogło być jego dziecko. Może tego jej poprzedniego męża? Kiedy przyszła mi do głowy myśl, że być może stało się to powodem ich rozejścia, zakiełkowało we mnie podejrzenie, że Anka nie straciła tego dziecka, tylko się go pozbyła. Na przykład: poznała tatę, chciała go usidlić, ale była w ciąży z Darkiem. Co zrobić w takiej sytuacji?
Idiotka! Za wszelką cenę poszukująca czegoś, co mogłoby pasować do jej oceny Anny. Świata nie powinno się oceniać własną miarą! Nie całego, a już na pewno nie jej!
Musiałam sprawdzić, kiedy to się stało. Gdzieś musiał pozostać jakiś ślad. Jakub wpadł na pomysł włamania. Dowody zbrodni trzyma się zwykle w sekretnym miejscu, ale tak, żeby je mieć pod ręką, czyli we własnym domowym zaciszu. Miało wyglądać na chuligański napad rabunkowy. W każdym domu jest coś, co można zwędzić. Suka nas złapała! Zdążyłam wcześniej przejrzeć jej dokumenty w komputerze i przekopiować plik z harmonogramem zajęć z ostatnich kilku lat. Dni wolne mogły oznaczać urlopy, ale nie musiały. Rozszyfrowanie symboli na nich naniesionych powinno ujawnić prawdę.
W ramach resocjalizacji pomagaliśmy w sprzątaniu. Tacie sprzedała bajeczkę o pomyśle na przemeblowanie, a on w nią uwierzył. Nawet się cieszył, że tak dobrze się dogadujemy. Jak bardzo chciałam wykrzyczeć mu prosto w twarz to, co czuję! Wtedy jednak mogłabym się pożegnać z planami przeprowadzki do niego. Byle dalej od matki i Rafiego! I Anny, której należało się pozbyć! Za wszelką cenę!
Nie powinien tak szybko opuszczać szpitala. Gdyby zaszył się tam w jakimś ustronnym miejscu, mógłby teraz wrócić i rzucić w nią tą bazgraniną, zażądać wyjaśnień, zapytać o to, czy to ona stała za śmiercią Ani, a jeśli tak, to nawet się zemścić. Tak, tak powinien się zachować. Znajdował się jednak daleko i nie chciał tracić czasu na przemieszczanie się. Zdecydowanie bardziej zależało mu na dalszej lekturze.
Zawsze pasowaliśmy z tatą do siebie. Te same geny! Chyba nie można tego inaczej wyjaśnić. To na jego rękach zasypiałam najszybciej, jak głosi rodzinny przekaz, on z łatwością nauczył mnie samodzielnego jedzenia, ubierania się i jeżdżenia na rowerze. Jestem pewna, że „tato” było pierwszym wypowiedzianym przeze mnie słowem. Matka rozpieprzyła mi tę sielankę przy jego boku, a teraz pojawiła się ONA! Zaczęłam działać na dwa fronty. Zbierałam informacje o dziecku i pojawiałam się z poczęstunkami pod nieobecność taty. Najpierw dodawałam do nich tabletki, które mama przynosiła dla babci, później sięgnęłam do zapasów Kuby. Nie powiedziałam mu o tym – brałam małe porcyjki, żeby się nie zorientował, i obserwowałam. Miałam nadzieję, że Anka trafi do szpitala, a tam się zorientują, że bierze. Tato się dowie, ją wyślą na leczenie, ja zaś w tym czasie będę go pocieszać. Mogło się udać, gdybym sama nie zaczęła się częstować. Szkoda, że nie mogłyśmy się wymieniać wrażeniami i doświadczeniami. Dwie ćpunki zakochane w tym samym facecie! We mnie na przykład prochy wzbudzały pożądanie. Pragnęłam coraz mocniej mieć tatę tylko dla siebie i wszędzie go widziałam: w szkole, na ulicy, w domu Rafiego i Moniki. Czułam jego obecność, a jego obraz nosiłam pod powiekami.
Sądząc po datach widniejących przy niektórych wpisach, Małgorzata zaprzestała pisania na ładnych kilka tygodni. Czyżby wykorzystywała cały wolny czas na podtruwanie Ani i tropienie jej przeszłości? Przetarł oczy, pokiwał głową nad ludzką perfidią i uświadomił sobie, że głodowy kryzys na razie minął. Tak mu się przynajmniej wydawało do następnego zabarwionego kulinarnie wpisu.
I mam! Dwie pieczenie na jednym ogniu! Anka miała aborcję, coś poszło nie tak i trafiła na oddział ginekologiczny – wprost w łapki mojej ukochanej mamusi. A ta zaczęła ją szantażować. Może odziedziczyłam jednak także coś po niej? Wyjaśniła się sprawa nowych fatałaszków i kosmetyków nabywanych niby z pielęgniarskiej pensji. Kasa musi być spora. Skoro jest duża, dziecko musiało być taty! Nie powiem mu. Jego żona za chwilę będzie tak uzależniona, że sama wszystko wyzna za działkę.
Zastanawiał się, czy w całym swoim życiu poznał kogoś wredniejszego od tej dziewuchy. Jego wzrok zatrzymał się na kamieniu, na którym siedział. Tak, znał.
– I co mam teraz zrobić? Wszystko poszło nie tak! Zawaliłem na całej linii! – Jacek spowiadał się nad grobem przyjaciela. – Jak to poodkręcać? Jak sprawić, żeby Agnieszka do mnie wróciła i żebym nie budził się po nocach z uczuciem, że patrzę w oczy tamtej kobiety? Po co w ogóle deklarowałem pomoc jej mężowi? Jak zamierzałem to zrobić? Łaziłem i wypytywałem, jakbym był jakimś detektywem, nie zaś patologiem. – Westchnął. – Po co nim zostałem? Nie potrafię pomóc nikomu! Jak się okazuje, sobie również nie!
Z odrętwienia ocknął się dopiero, gdy zobaczył z daleka znajomą sylwetkę. Nie chciał spotykać się teraz z Grzegorzem. Zwłaszcza po ostatnim rozstaniu. W pożegnalnym geście dotknął kamiennego pomnika. I już wiedział, co ma robić. Prosto z cmentarza udał się na posterunek policji. Niezauważony, Grzegorz szedł bowiem zatopiony we własnych myślach, wprost do Ani, która już zawsze miała tu na niego czekać. Musiał jej powiedzieć o Małgosi: o tym, że nie jest jego córką, że targnęła się na życie, że ze szpitalnego pokoju zniknął jej pamiętnik, którego nie zdążył przeczytać, a który mógłby mu pomóc zrozumieć, dlaczego to zrobiła. Przede wszystkim zaś wyznać jej to, że zamiast pamiętnika znalazł pierścionek, który jej kiedyś podarował.
– Pozwolisz, że po raz kolejny poproszę cię o rękę?
– Jesteś pewien, że tego chcesz?
– Jak niczego na świecie.
– W takim razie niech tak będzie.
– Naprawdę?
Później trzymał jej dłoń, jednocześnie szukając czegoś w kieszeni. Udało się, wyciągnął małe pudełeczko i nieporadnie usiłował je otworzyć.
– Może ci pomóc? – Śmiała się, ocierając wierzchem dłoni łzy spływające po policzku. Nie ukrywała ich. Nie było takiej potrzeby.
– Nie, poradzę sobie.
Po chwili wkładał na jej palec pierścionek, który od dawna miał przygotowany na tę chwilę. Diament zanurzony w białym złocie. Delikatny jak ona i jak ona piękny.
Gdyby mógł jej go oddać. Włożyć jeszcze raz na palec. Zacząć wszystko od początku. Zupełnie inaczej. Zbudować normalny dom, do którego wracałby codziennie wieczorem i nie opuszczał go tak często, jak robił to dotychczas. Dom, w którym czułaby się tak bezpieczna, żeby opowiadać mu o wszystkim, przekazać całą prawdę o sobie, bez niepokoju, że może go do siebie zrazić, że go straci. Marzył. Tak dalece uciekł od rzeczywistości, że nie zauważył konduktu żałobnego. Tuż za trumną kroczył Franek. Z dala, za najbliższymi, dwaj funkcjonariusze w cywilnych ubraniach pilnowali więźnia, który otrzymał przepustkę na tę wyjątkową okoliczność. W końcu zmarła jego matka.
– A teraz posłuchajcie! Obaj! – Ojciec grzmiał nad głowami synów. – Będziecie tutaj siedzieć tak długo, jak wam każę! Żadnych ucieczek, potajemnego wymykania się, kolejnych durnych pomysłów! A wiecie, dlaczego to zrobicie? Już wam wyjaśniam. Ty – mówiąc to, wskazał palcem pierworodnego – masz za wiele do stracenia, żeby ryzykować nieposłuszeństwo. Odejdziesz na krok, a zapewniam cię, że najpierw zostaniesz osądzony za nieumyślne spowodowanie śmierci i ucieczkę z miejsca wypadku bez udzielenia pomocy, a potem dobiorą ci się do dupy chłopcy, którym rąbnąłeś towar. O ile wcześniej nie dobierze ci się do niej ktoś inny w więzieniu, he, he! – Ubawił się swoim dowcipem. – Będziesz go pilnował. – Palec przesunął się w kierunku młodszego chłopca. – Zapracujesz na to, że znowu wyciągnę cię z bagna. Załatwię młodemu jakiś ośrodek zamknięty i wtedy będziesz wolny. Nigdy więcej się nie spotkamy, ale będę ci wpłacał comiesięczną pensyjkę, żebyś nie musiał kraść i handlować prochami. Zrozumiane? Z tobą zaś, mój młody panie – rzekł, odwracając się do młodszego syna – spotkamy się, jak zmądrzejesz. Podejrzewam, że nie przed twoją osiemnastką.
Wyszedł, trzaskając drzwiami.
Siedzieli w ciszy. Jakub przerwał ją pierwszy.
– Jesteś głodny?
Malec zaprzeczył ruchem głowy.
– To może chcesz się czegoś napić? – Sięgnął do barku. Skoro miał tutaj siedzieć, przynajmniej skorzysta z zasobów ojca, rozluźni się nieco.
Kolejna odmowa.
– Chcesz pogadać? – Z gotowym drinkiem usiadł naprzeciwko brata.
– Nie gadam ze złodziejami!
– Hola, hola! A to co znowu? Wierzysz mu? Wierzysz, że kogoś okradłem?
– Mnie okradłeś.
– Chodzi ci o ten pierścionek? Był twój? Przyznaj się, skąd go miałeś? Zwędziłeś komuś? Nie pamiętam, żeby mama taki miała. Nie należał do niej, prawda?
– Był pani Ani.
– Nie chcesz mi chyba powiedzieć, że dostałeś go od niej na urodziny.
– Na przechowanie. Byłem jego strażnikiem. Miał mnie chronić.
– Dzieciaku! – Wyciągnął rękę i potargał nią włosy Michała. – Co za bajkę wymyśliłeś?
– To nie bajka, to najprawdziwsza prawda!
– Płaczesz? – Jakub wydawał się zmieszany. – Hej! Nie wiesz, że w tym domu się nie płacze?
– Ja płaczę. – Słowom towarzyszył szloch.
– Tęsknisz za nią?
– Tęsknię za nimi wszystkimi – udało mu się odpowiedzieć.
– Wszystkimi?
– I... i... i jeszcze... – Malec łkał rzewnie, nie mogąc złapać tchu.
– Spokojnie! – Starszy brat odstawił szklankę. – Już dobrze! – Objął trzęsące się małe ciało. – Zaraz mi wszystko opowiesz.
– Za... tobą też – powiedział niespodziewanie.
Jakub posadził brata na kolanach i pozwolił, żeby łzy spływały mu na koszulę. Tulił go delikatnie i powtarzał ciche „Ci, ci, ci”, tak jak mama, gdy się skaleczył lub chronił u niej przed gniewem ojca. Kiedy ostatni raz o niej pomyślał? Kiedy odczuwał z nią taką bliskość jak teraz? Zawsze mu powtarzała, że go kocha. Bardzo. Dlaczego więc odeszła? W taki sposób? Zostawiła ich na pastwę losu, którym był wyprany z jakichkolwiek uczuć ojciec. Dlaczego nie została, aby ich bronić? To ona powinna teraz obejmować Michała! To była jej rola!
Poczuł coś mokrego na twarzy i wiedział, że nie są to łzy brata, którego obejmował coraz mocniej. Może to zresztą Michał obejmował teraz jego. Nieważne! Mieli tylko siebie, a on go zostawił. Zawiódł. Czy mógł to jeszcze naprawić? Zrobić cokolwiek, żeby ustrzec to dziecko przed życiem podobnym do jego życia? Jeśli nie spróbuje, nigdy się nie dowie. I już zawsze będą go dręczyć wyrzuty sumienia, że nie podjął takiej próby. Małgosia go poprze. Jest bardzo młoda, ale dojrzała. Kto wie, być może ten jej wspaniały ojciec udzieli im schronienia. Na pewien czas, dopóki nie znajdzie jakiegoś kąta i pracy. Ojciec nie odpuści. Chyba że...
– Michał, posłuchaj! – Odsunął od siebie brata i lekko nim potrząsnął. – Czy zdarzało ci się podsłuchiwać rozmowy ojca z tymi jego gorylami? Ja tak kiedyś robiłem. Uwierz mi, czasami dowiadywałem się o takich rzeczach, o których nie chciałem wiedzieć.
– Dlaczego pytasz?
– Jestem już pełnoletni... – Nie wiedział, jak powiedzieć to, o czym myślał. – Mógłbym... mógłbym zostać twoim pełnoprawnym opiekunem, gdyby... Gdyby dotychczasowy opiekun został pozbawiony praw rodzicielskich.
– Tylko jak?
– To nie będzie proste. Stary ma wszędzie swoich ludzi. Ale przecież całe to cholerne miasto nie siedzi mu w kieszeni!
– Nie wiesz, kto siedzi, a kto nie. Jeśli zwrócimy się do niewłaściwych osób – Michał zaczął się angażować – od razu nas wydadzą, a wtedy on nas pozabija.
– Nie przesadzaj, tego nie zrobi.
– To zrobi tak, że sami się zabijemy.
Słowa zawisły nad nimi, jakby stanowiły rozwiązanie tajemnicy skrywanej przez dom. Prawie słyszeli, jak odbijały się echem w każdym pomieszczeniu.
– Byłeś na policji.
– Tak.
– Co im powiedziałeś?
– Mówiłem o mamie, o pani Ani, o Adeli...
– A o ojcu? – Nie poprosił o wyjaśnienia, kim była ostatnia z kobiet.
– Niewiele.
– A o mnie?
– O tobie?
– O tym, o czym słyszałeś? O nieszczęśliwym wypadku, który spowodowałem.
– Nie.
– Wrócimy tam, na posterunek! – Jakub usadowił brata na fotelu i zaczął przed nim chodzić. – Był tam ktoś, kto chciał z tobą rozmawiać?
– Przesłuchiwała mnie taka miła policjantka.
– OK, znajdziemy ją. Powiem, że cię przyprowadziłem, musisz bowiem uzupełnić zeznania.
– Co mam im powiedzieć?
– Że widziałeś, jak tato potrącił kobietę i odjechał.
– Och! – Michał przytknął dłoń do ust.
– Są ślady na jego samochodzie. Jest tylko jeden świadek, który nas nie wyda. Zresztą zapewni mi alibi. Tak, na pewno! – Utwierdzał sam siebie w tym przekonaniu. – Będą musieli coś z tym zrobić. Samochód jest na razie odstawiony. Wiem, gdzie może być. Musimy tylko podrzucić do niego kilka dowodów obciążających ojca. – Rozkręcał się, mówił coraz szybciej.
– Jakich dowodów? – Michał nie nadążał.
– Dokumentów świadczących o tym, że korumpuje ludzi, że wspina się na szczeble kariery politycznej po trupach.
– On kogoś zabił?
– To taka przenośnia. – Zatrzymał się na chwilę. – Będę używał łatwiejszego języka. Zapewne nie wiesz, co to jest korupcja?
– Wiem!
– Dobrze, nie dąsaj się. Wiem, że jesteś mądry. W końcu jesteś moim bratem.
Nachylił się nad Michałem i spojrzał mu prosto w oczy.
– Chcę, żebyś wiedział, że nie robię tego dla siebie. Nie chcę w ten sposób ratować własnego tyłka, zrzucając na ojca odpowiedzialność za czyn, który sam popełniłem. On zrobił w życiu dużo więcej złych rzeczy ode mnie. A niebawem osiągnie to, o czym przez całe życie marzył, i nadal będzie czynił zło. Jeśli go powstrzymamy, całe miasto na tym skorzysta. Ale ważniejsze jest to, że już nigdy nie będziesz musiał tutaj wracać. Że nie będzie cię ciągał po lekarzach i wmawiał wszystkim, że jesteś chory psychicznie, że się ciebie nie pozbędzie, zamykając w jakimś zakładzie. Jeśli to dobrze przygotujemy, sam trafi do zakładu, a tam, daję ci słowo, znajdą się kolesie, którzy go wyprostują. Dobiorą mu się do dupy! – Roześmiał się, ubawiony dowcipem, który jeszcze przed chwilą był wymierzony w niego. – To jak?
– Powiedz mi, co mam mówić! – Michał wstał, wyprostował się i patrzył na brata z ufnością w oczach. Taką, z jaką na świat patrzyła kiedyś ich matka.
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– Nazwisko?
– Bondrucki.
– Imię?
– Jacek.
– Data urodzenia?
– Dwudziesty dziewiąty lutego tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego dziewiątego roku.
Klikanie w klawiaturę na chwilę ustało, co dowodziło jedynie, że słuchano odpowiedzi. Spotykał się już z taką reakcją na dwudziestego dziewiątego lutego, nie był więc zaskoczony. Bardziej drażniła go forma pytająca dotycząca wszystkich jego danych, jakby poddawano w wątpliwość, że ma nazwisko i datę urodzenia.
– Imiona rodziców?
– Posiadają. – Udzielił wyjaśnienia na fali przemyśleń.
– Proszę? – Mężczyzna podniósł głowę i teraz nawet jego oczy zdawały się wyświetlać znaki zapytania.
– Paweł i Marzena.
– Mówił pan więc – policjant odchylił się na krześle, podkreślając pozą przerwę w notowaniu – że podczas przeprowadzonej sekcji zwłok zetknął się pan z przypadkiem nadużywania narkotyków?
– Nie do końca. W organizmie były ślady benzedryny, to pochodna...
– To akurat zrozumiałem. Powiadomił pan kogoś?
– Męża.
– Czyjego?
– Denatki. – Mimowolnie się uśmiechnął, nawiązując do sugestii, że mąż mógł być jego.
– A przełożonych?
– Nie! – „Bo to dupek!” – dodał w myślach. – Nawet nie wiem, czy takie przypadki należy zgłaszać.
– A jednak pan to robi. – Po raz pierwszy przesłuchujący użył zdania oznajmującego, zbijając go z pantałyku.
– Tak mi doradził kolega. – Niepotrzebnie to powiedział.
– Nazwisko?
– Bondrucki – powtórzył.
– Pan ma na nazwisko Bondrucki i kolega także? Jest pan pewien, że to denatka coś brała? – Policjant był wyraźnie ubawiony.
– Nie, kolega miał na nazwisko Szymczek.
– Miał?
– Nie żyje.
– Od jak dawna?
– To stara historia.
– A jednak przed chwilą sugerował pan...
– Wiem, brzmi to mało prawdopodobnie. Przepraszam. Byłem na cmentarzu i tam podjąłem decyzję, żeby się zgłosić tutaj, stąd to niezręczne sformułowanie.
– Dobrze. To co się stało z tą kobietą?
– Umarła – zeznał zgodnie z prawdą i pomyślał, że przyjście tutaj nie było jednak dobrym pomysłem. Druga strona była chyba podobnego zdania, co przejawiło się głośnym świstem, po którym padło jeszcze głośniejsze i rozciągnięte w czasie: – Tak...
Zaczęli od początku, pomijając ustalone już fakty dotyczące jego nazwiska i daty urodzenia. Jeszcze raz opisał przypadek. Informację o oczach wypełnionych strachem wzbogacił o kilka medycznych określeń, aby ją uwiarygodnić. Poskutkowało, nic bowiem nie drgnęło na kamiennej twarzy słuchającego. Później opowiedział o swoich kontaktach z mężem kobiety, o wszystkich sytuacjach, jakie przydarzyły mu się po śmierci żony, i o własnej inicjatywie prowadzenia śledztwa. Grymas naruszył kamienny wizerunek, gdy odwołał się do dziecięcych zabaw w detektywów. Na wszelki wypadek nie ujawnił, że prowadził je razem z Karolem. Nie chciał go więcej mieszać w tę sprawę. Przyznał się, że szukał wśród znajomych lekarzy danych o leku dawno używanego w szpitalach. Ujawnił, że tak bardzo zainteresował się tą sprawą, że poszedł dalej, aż trafił do szpitala ginekologicznego, gdzie udało mu się pozyskać nowe informacje. Tymi ostatnimi nie podzielił się z nikim.
– Mówi pan, że denatka przed śmiercią dokonała aborcji?
– Może niezupełnie przed śmiercią, ale tak. To zdarzyło się wcześniej.
– Poznał pan dokładną datę?
– Na pewno pojawiła się w dokumentacji, ale jej nie zapamiętałem. Po co to panu? – Naturalnie zamienił role i teraz to on zadawał pytania.
– Widzi pan, system zaostrzył się dopiero jakiś czas temu. Na czynności, które kiedyś nie były ścigane w majestacie prawa, mamy teraz odpowiedni paragraf.
– Kogo chce pan ścigać? – Był zaszokowany. – Ona nie żyje, mówiłem to panu!
– Z tego, co pan do tej pory powiedział, wynika, że rzeczywiście pacjentka odeszła, ale... został lekarz.
– Zabieg wykonano w nieznanym miejscu, ona zaś trafiła do szpitala, wystąpiły bowiem komplikacje.
– I to na ten fragment sprawy pan natrafił?
– Tak.
– Zreasumujmy: mamy wystraszoną na śmierć... Przepraszam. Mamy kobietę prawdopodobnie zażywającą narkotyki, które przyczyniły się do jej śmierci. Do przedawkowania dochodzi nam wcześniejsza aborcja. – Policjant podrapał się po głowie. – I co ja mam z tym wszystkim zrobić? Jakie są pana oczekiwania?
– Oczekuję, że wysłucha mnie pan do końca.
– Ma pan jeszcze jakieś szczegóły dotyczące jej życia?
– Zgadł pan. W szpitalu, do którego trafiła, pracuje pierwsza żona jej męża.
– Chwileczkę, muszę to sobie poukładać.
– To nie jest zbyt skomplikowane. Ale skoro potrzebuje pan czasu...
– Niech pan kontynuuje.
– Jest pielęgniarką, która, tak się składa, miała dyżur, kiedy przywieziono denatkę.
– Do szpitala ginekologicznego?
– Tak, kiedy jeszcze żyła i ratowano jej życie po fatalnie wykonanym zabiegu!
– Nie musi pan krzyczeć.
– Przepraszam. – Jacek wziął kilka głębszych oddechów, żeby się uspokoić. – Ta pielęgniarka, pierwsza żona, jest osobą podejrzaną.
– O co?
– Mój kolega, który tam pracuje, wyjawił mi, że przyłapał ją, jak wykradała bardzo silne środki przeciwbólowe.
– Który kolega?
– Nie ten, o którym wspominałem wcześniej. – Patolog zrozumiał, że wprowadził zbyt wiele wątków. Sam zaczynał się w nich gubić. – To stażysta na oddziale ginekologicznym.
– Zgłosił to komuś?
– Nie.
– Widzę, że to rutynowe działanie lekarzy: nic nikomu nie mówić.
– Jest stażystą, a ona dyplomowaną pielęgniarką zatrudnioną tam od zawsze. Nikt by mu nie uwierzył, współpracownicy zaś zaczęliby go postrzegać jako donosiciela.
– Rozumiem. Uważa więc pan, że ta kobieta... pielęgniarka zatruła tę drugą środkami przeciwbólowymi, które zawierały beza...
– Nie, twierdzę tylko, że ma na sumieniu kradzież, a więc mogła dopuścić się także innych czynów. Opiekowała się pacjentką, która odbiła jej męża.
– Opiekowała się tak, że tamta w końcu zmarła. – Funkcjonariusz pokiwał głową. – Wiem, co pan sugeruje. Ten wątek możemy sprawdzić.
– Uff! W takim razie lecę.
– Dokąd? Chwileczkę!
– Mam zamiar pogodzić się z moją dziewczyną.
– Dziewczyna nie zając, a pana zeznania musimy spisać.
– Mam jeszcze raz wszystko powtórzyć?
– I uszczegółowić. – Mężczyzna nachylił się ponownie nad klawiaturą. – A tak między nami, nie myślał pan nigdy o pracy w policji?
– Może byłbym skuteczniejszy niż tam, gdzie pracuję – przytaknął i wydawało mu się, że znowu widzi oczy Anny. Miał nadzieję, że ostatni raz. I że kiedy doprowadzi do wyjaśnienia jej historii, oczy znikną. Karol tak obiecywał.
W tym samym czasie w pokoju obok podwładna sierżanta przyjmującego zgłoszenie Jacka Bondruckiego rozmawiała z dwoma chłopcami. Korzystając z tego, że szef był zajęty, złamała zakaz o niewtrącaniu się w sprawę dotyczącą notabla. Była świeżym nabytkiem na posterunku, nie miała doświadczenia, którym mogli się poszczycić starsi koledzy, ale była kobietą, posiadaczką intuicji, której oni nie mieli. To właśnie ona podszeptywała jej, że chłopiec mówił prawdę i że za wszelką cenę należy mu pomóc, a teraz utwierdzała ją w tym przekonaniu. Gdy Michał opowiadał o ucieczce ojca z miejsca wypadku, czuła się jak naoczny świadek zdarzenia. Dziecko nie mogło tego wymyślić! A ojciec? Widziała go przez chwilę, ale zdążyła sobie wyrobić o nim zdanie. Despota, który nie dostrzega różnicy między liżącymi mu dupę kolesiami żądnymi szybkiego awansu a własnym zagubionym synem. Oprócz intuicji odezwało się w niej coś jeszcze. I nie była to tylko wściekłość na sadystycznego faceta. Poczuła przypływ ambicji. To była duża sprawa! Jeśli jej nie skopie, nikt więcej nie będzie jej wypominał wieku, lat pracy, a przede wszystkim tego, że była blondynką. Tak, zajmie się tym i utrze nosa panu-prawie-prezydentowi-miasta! Ludzie ją poprą! Zobaczą, że prawu podlegają wszyscy jednakowo.
– Już dobrze! – Uśmiechnęła się do Michała. – Spróbuj jeszcze raz opowiedzieć mi wszystko spokojnie.
Zrobił to.
– Tato, muszę ci się do czegoś przyznać.
– Powinnaś odpoczywać. Nie denerwować się. Na poważne rozmowy będziemy mieli jeszcze czas, dużo czasu.
– Ale ja muszę! – Uniosła się na łokciach, nie wytrzymała jednak ciężaru własnego ciała. – To ważne.
– Chodzi ci o pierścionek? – Postanowił zrobić to za nią. – Już wiem.
– Skąd?
– Znalazłem go w łazience, tam, gdzie...
– Skąd wiesz, że go ukradł? – Gosia uniosła samą głowę, żeby patrzeć mu w twarz.
– On?
– Jakub.
– Jakub?
– Dostałam go od Jakuba. Przyniósł go wczoraj na zgodę, po tym, jak...
– Jak co, kochanie? Po czym? – Czuł, że stało się coś niedobrego, nieodwracalnego, przed czym nie ochronił jej mimo wielkich pokładów ojcowskiej miłości. – Co takiego się stało, Małgosiu?
– Nic... – Odwróciła głowę tyle, ile pozwalały jej siły.
– Proszę, powiedz mi.
– Zerwaliśmy ze sobą – wyszeptała.
– A później przyniósł ci pierścionek Anny?
– Niczego nie rozumiesz! – Zmobilizowała się, żeby zabrzmiało to głośno, z wyrzutem. – Pamiętasz, jak po powrocie z delegacji zastałeś nas z Kubą porządkujących wasze mieszkanie?
– Tak.
– To wtedy musiał go ukraść. Inaczej się umawialiśmy!
– Umawialiście? Jak?
Nie odpowiadała. Zacisnęła powieki, spod których wolno wypływały łzy.
– Jestem zmęczona – powiedziała w końcu. – Chcę zostać sama.
– Dobrze, zostawię cię teraz, ale nie pozbędziesz się mnie tak łatwo. – Starał się, żeby to, co mówi, miało żartobliwy wydźwięk. – Lekarze twierdzą, że za kilka dni będziesz mogła wyjść do domu. Będę czekał.
– Nie wrócę do ciebie – wyszeptała. – Nie mogę.
– Dlaczego? – Ciężko opadł na taboret, z którego dopiero co się podnosił. – Czy nie jest nam ze sobą dobrze? Przecież sama chciałaś wyprowadzić się od matki. Co takiego się stało?
– Nie chcę o tym rozmawiać!
– Ale kiedyś będziemy musieli. Co mam powiedzieć mamie? Że chcesz do niej wrócić? – Przepełniło go wrażenie, że ona już wie. Podsłuchała albo znowu go oszukano i był jednak ostatnią osobą, która poznała prawdę na temat ich braku pokrewieństwa.
– Do niej również nie chcę wracać.
– To co zamierzasz zrobić? Masz dopiero siedemnaście lat!
– Prawie osiemnaście – poprawiła. – Nie wiem. Może dobrym rozwiązaniem byłaby jakaś szkoła z internatem?
– Nawet jeśli tak, do czasu załatwienia formalności związanych z uczęszczaniem do niej musisz gdzieś mieszkać.
– Zamieszkam u dziadków.
– Przecież nie przepadasz za babcią. – Przez cały czas panował nad emocjami, starając się dotrzeć do córki łagodną perswazją.
– Ja za nikim nie przepadam! Wszystkich nienawidzę! A najbardziej nienawidzę siebie!
– Skarbie, nie mów tak. – Nachylił się, żeby ją przytulić, objąć, uspokoić.
– Proszę już wyjść! – Ostry ton głosu zaatakował go od tyłu. – Córka musi odpocząć.
– Ja... – Obrócił się i zobaczył pielęgniarkę z tacką wypełnioną tabletkami i strzykawkami. – Już sobie idę. – Pogłaskał Małgosię po policzku. – Przyjdę jutro i jeśli tylko będziesz chciała, wrócimy do tej rozmowy.
Nie odpowiedziała.
Lakoniczna wypowiedź lekarza o stanie zdrowia Małgosi nie przyniosła ulgi. Młody organizm miał sobie szybko poradzić z ranami zewnętrznymi, ale o tym, jak głębokie były rany wewnętrzne, nikt na razie nie wiedział. Potrzebowała czasu, spokoju, profesjonalnej opieki i miłości bliskich. Sam nie przepisałby nic innego. Dla niej i dla siebie także. Monika na szczęście z nim nie przyjechała. Wyobraził sobie, jak siedzi z rodzicami i modli się, jeśli tylko potrafi to robić, żeby nie wydał sekretu przed córką. Nie była tego pewna, po tylu latach małżeństwa nie znała go dobrze. Nie to co Ania. Ona przejrzała go na wylot, wyprzedzała jego pragnienia, odgadywała myśli.
Zjechał do piwnicy. Minął zabłąkanego palacza udającego się na spoczynek i przysiadł na odrapanej ławce. Jeśli już musiała odejść w takim miejscu, powinna mieć przynajmniej przy sobie kogoś bliskiego. Dlaczego nie było go akurat wtedy, gdy był tak potrzebny? Wpatrzony w siebie i swoją pracę, utracił wszystko. I pomyśleć, że jeszcze niedawno miał kochającą żonę, córkę, która chciała być jak najbliżej niego, rodziców, na których mimo wszystko mógł polegać, i pracę przynoszącą satysfakcję. Tuż przed przyjazdem do Gosi odebrał telefon od Doroty. Prosiła o spotkanie, a gdy podał powód, dla którego nie może spełnić jej prośby, przekazała mu suchą informację, że składa wypowiedzenie.
– Dlaczego?
– Bo tutaj już nie będzie tak samo bez pana. Nie będzie dobrze.
– Beze mnie? – powtórzył, usiłując zrozumieć.
– Pan Witold zwołał dziś zebranie załogi i powiedział nam o przekazaniu udziałów zagranicznemu kontrahentowi. Zasugerował, że przy ograniczonej decyzyjności, jaka zostanie po naszej stronie, pan pewnie zrezygnuje z dalszej współpracy.
– Ale jak mógł to zrobić? – Zanim to pytanie wybrzmiało, przypomniał sobie oświadczenia podpisane in blanco, jakie złożyli w bankowym sejfie, gdzie zdecydowali się trzymać najważniejsze dokumenty. Kiedy darzy się kogoś bezgranicznym zaufaniem, tego typu zabezpieczenie „na wszelki wypadek” nie wydaje się ryzykowne.
– Panie Grzegorzu! – zawołała do słuchawki. – Jest tam pan jeszcze?
– Muszę się rozłączyć. Zadzwonię – obiecał. – Mam w telefonie nagranie, które muszę odsłuchać.
– Będę czekać na pana telefon. I na decyzję – dodała na pożegnanie.
Manipulował przy telefonie jedną ręką i tylko cudem ominął wymijającą go na podjeździe karetkę. Nagranie nie było najlepszej jakości, ale i tak udało mu się usłyszeć kwotę, jaką Bonitoni miał przelać na prywatne konto wspólnika. Zabolało. Zdrada w każdej formie boli. Rzeczywiście nie miał po co wracać. Chyba żeby w amerykańskim stylu spakować karton z osobistymi drobiazgami. Wpadał ostatnio do biura i wypadał, aż w końcu wypadł na dobre. Nawet jednak podczas tych krótkich wizyt zawsze spoglądał na dwa ustawione na biurku zdjęcia: żony i córki. Nie zostawi ich bydlakom! Poza tym, niech zdrajca spojrzy mu prosto w oczy i przyzna się do tego, co zrobił. Niech się trochę spoci i spróbuje sprzedać wymyśloną na poczekaniu bajkę o tym, że nie było innego wyjścia, że w ten sposób ratował firmę, dla której Grzegorz i tak nie miał czasu i serca. Jak dla wielu spraw w życiu.
Dlaczego zresztą miałby czekać na tę odrobinę satysfakcji do rana? Prawa „przyjaźni” nie narzucają ograniczeń czasowych, może więc odwiedzić Witolda choćby zaraz. W tym ponurym pomieszczeniu i tak nie odnajdzie ducha Anny. Znalazła się tutaj przypadkiem i prawdopodobnie równie przypadkowo zmarła, doznając zawału serca. Sam nie wiedział, czy powinien się przejmować wzmiankami patologa o znalezionych w jej ciele pochodnych narkotyku. Rzucono mu ten temat i jakby wycofano się z niego. A może to on się wycofał? W obliczu wydarzeń, jakie nastąpiły później, nie było w tym niczego dziwnego. Przez swoje zabieganie tracił wszystko, co było istotne, czy miał więc siły, żeby jednocześnie podążać narkotykowym śladem? Anna odeszła i nic tego nie zmieni.
Ciemność szpitalnej palarni zabrał ze sobą do samochodu. Instynktownie przemieszczał się po ulicach dobrze znanego miasta. W jego głowie panował chaos, myśli rozsadzały czaszkę, co tłumaczyło powracający ból. Pomyślał o cierpieniach matki, latami zmagającej się z migreną. O matce Moniki, później zaś niej samej, jak dostarczały jej coraz silniejszych środków. Ucieszył się, że Gosia nie jest jego dzieckiem, chroniło ją to bowiem przed dziedziczeniem tej przypadłości. Na osiedlu domów jednorodzinnych zwolnił i skupił się na celu wizyty. Drzwi, do których zadzwonił, brutalnie naruszając ciszę nocną, otworzyła żona Witolda. W eleganckiej sukni i pełnym makijażu, który nie zakrywał jednak jej zaskoczenia. Wewnątrz było słychać rozmowy prowadzone przez wiele osób jednocześnie i amatorsko wygrywane takty na pianinie. Pan domu popisywał się swoimi umiejętnościami. I świętował. Miał co świętować.
– Cześć! – Podszedł do grającego i niezdarnie potrącając klawisze, włączył się w przebieg przedstawienia. – Zagramy razem? Tak jak kiedyś? Tak jak zawsze?
– Grzegorz, ja... – Witold podniósł ręce i z widocznym wysiłkiem zastanawiał się nad wybrnięciem z niezręcznej sytuacji. Zaczerwienione oblicze zdradzało sporą ilość pochłoniętego alkoholu. – Przejdźmy do mojego gabinetu – zaproponował.
– To już nie gramy? Razem?
– Proszę.
– O co?
– Chodź ze mną.
– Jest mi tutaj dobrze. Zawsze czułem się u ciebie jak w domu. Ile lat już się znamy? – Udawał, że liczy.
– Dostatecznie długo, że nie powinieneś mnie stawiać w takiej sytuacji.
– A w jakiej sytuacji cię postawiłem?
– Przychodzisz bez zaproszenia i masz pretensje.
– Nie wiedziałem, że potrzebuję zaproszenia, żeby odwiedzić przyjaciela. – Grzegorz również przestał grać. – Co do pretensji, to naprawdę nie wiem, o czym mówisz. Wracam ze szpitala, pomyślałem, że odsapnę chwilę u ciebie. Tak jak kiedyś.
– Zanim poznałeś Annę! – Pojawił się zarzut.
– Zanim poznałem Annę... Tak, pewnie masz rację.
– Była zaborcza! Chciała cię mieć tylko dla siebie! – Witold się rozkręcał, wykorzystując starą zasadę, że najlepszą obroną jest atak.
– Zaborcza to była i jest moja praca. Tak mnie pochłonęła, że nie było mnie nawet wtedy, gdy moja żona umarła.
– Tylko się nie roztkliwiaj! – Sięgnął po szklankę stojącą na instrumencie. – I nie rób z siebie kozła ofiarnego. Jeździłeś do Wenecji na nasz koszt, ale to ja podpisałem najzyskowniejszą umowę z Bonitonim.
– Tak? Nie wiedziałem.
– Skąd mogłeś wiedzieć... – Pociągnął spory łyk napoju. – Od miesiąca w ogóle nie pojawiasz się w pracy. Wpadasz na chwilę, żeby wygłosić nauki umoralniające w stylu Anny, i już cię nie ma. Zostawiłeś wszystko na mojej głowie!
– Wracając do umowy...
– Jutro o niej pogadamy, teraz mam gości. – Chciał wstać, ale lekko się zatoczył.
– A mamy jeszcze gdzie pogadać? – Postanowił zakończyć tę historię.
– Ach! Czyli jednak ta suka do ciebie zadzwoniła?
Wieko pianina opadło na drżącą dłoń Witolda. Zawył. Zgromadzeni zamilkli, przyglądając się w ciszy rozgrywającej się scenie. Grzegorz się zerwał i zaciśniętą pięścią ugodził Witolda w twarz. Usłyszał kobiecy krzyk i zobaczył krew spływającą z rozciętej wargi kolegi. Wydawało mu się, że dostrzega również szyderczy uśmiech. Przygotował się i posłał mu kolejny cios. Tym razem łamiąc mu szczękę.
Wyszedł niezatrzymywany przez nikogo.
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Już chyba wiedział, co się stało z Dogiem. W końcu to zrozumiał. Bardzo długo musiał czekać na to objawienie, ale w końcu przyszło. Wypierał ze swojej świadomości wszystko tak doskonale, że został mistrzem w tej dziedzinie. Nie pomogły rozmowy z ludźmi specjalizującymi się w wyciąganiu z bliźnich mrocznych sekretów. Dopóki była, chroniła i jego, i te sekrety. Tak naprawdę jednak chroniła siebie.
Może gdyby ciągle nie uciekał, nauczył się panować nad napadami panicznego lęku, nie wracał do chwil i miejsc, które zamazywał, ale których nie wymazał z pamięci, wszystko potoczyłoby się inaczej? Przecież próbował! Na swój zdziwaczały sposób, oszukując samego siebie, udając, że wszystko jest w porządku. Nie udało się, nie mogło się udać.
Rozwiązanie zagadki dotyczącej własnego życia cały czas miał pod nosem. Zaczęło się od ukochanego psa i niczym tsunami pochłonęło wszystkie osoby, które ukochał. Oprócz tej jednej, obdarzonej uczuciem trochę z obowiązku. Pocieszała go i chroniła. Nie alarmowała lekarzy i policji, że wyrządził krzywdę kolejnej osobie. Dlaczego? Bo to nie on ponosił za to odpowiedzialność. Za każdym razem budził się z długiego i męczącego snu i za każdym razem odnajdywał zwłoki. Nigdy nie wiedział, w jaki sposób doszło do morderstwa. Była krew, było narzędzie zbrodni i była matka zacierająca ślady. Leczyła go na własną rękę, stopniowo uzależniając od środków nasennych i przeciwbólowych. Choć nic go nie bolało, oprócz duszy. Dlaczego dopiero teraz odkrył prawdę? Tyle czasu potrzebował, tyle zmarnował. Dopiero analiza cudzych popieprzonych losów pozwoliła mu trzeźwo spojrzeć na własne życie.
Mogłoby się wydawać, że Małgorzata miała szczęśliwe dzieciństwo, przynajmniej do rozwodu rodziców. Później zaczęła się staczać z równi pochyłej. Miłość ojca deklarowana z odległości nie była w stanie jej zatrzymać. Matka zajęła się sobą i swoim życiem. Poszukiwania oparcia wśród rówieśników zakończyły się znajomością z Jakubem. Był starszy, zbuntowany, niepoprawny, zafascynowany łatwym zarobkiem na handlu narkotykami. Imponował niezależnością i miał przewagę nad rozbitą rodziną: zawsze był w pobliżu, gdy tego potrzebowała. Widocznie jej jednak nie wystarczał, skoro tak mocno i negatywnie zareagowała na powtórne małżeństwo ojca. Anię nienawidziła z definicji. Macocha musiała być zła, tym razem jednak gnębiona podopieczna postanowiła zastosować profilaktykę, pozbyć się jej, zanim zostanie zaprowadzona do ciemnego lasu i tam porzucona. Życie to w końcu nie bajka!
Gdyby matka dziewczyny nie była pielęgniarką podkradającą środki przeciwbólowe dla uzależnionej teściowej, Małgorzata sama nie wpadłaby prawdopodobnie na pomysł podtruwania Anny. Gdyby nie łatwy dostęp do towaru rozprowadzanego przez chłopaka, nie kontynuowałaby zbrodniczej działalności. Zawsze jest jakieś „gdyby”. W jego wypadku „gdyby” miało jeszcze wyraźniejsze piętno – on musiałby przyjść na świat spłodzony przez innych rodziców, inną matkę. Wtedy nie byłby sobą, tak zaś byłoby lepiej dla niego i wielu osób. Nie wiadomo, czy podtruwanie Anny przez Małgorzatę doprowadziło do jej śmierci. Może przyczyna leżała gdzie indziej, w paskudnie ponurej palarni szpitala. Tak samo nie wiadomo, jaki był jego udział w pozbawieniu życia psa, przyjaciela z dzieciństwa, dawnej miłości. Dopasował jednak teorię do własnego rysu biograficznego. W teorii tej egzekutorem była matka! Eliminowała, przy jego cichym współudziale, istoty zagrażające ich relacjom. Była chora i uzależniona. Od niego.
Odkrywał własne życie w chronologicznym chaosie, jakby układając puzzle rozrzucone przez los spersonifikowany jako jego matka. Potrafił sięgnąć pamięcią do dzieciństwa: jej niewyjaśnionej choroby, rozpaczy ojca, który usiłował go izolować. To było bardzo samotne wchodzenie w świat. Szukając po latach wytłumaczenia, odkrył pojęcie depresji poporodowej. Pasowała mu, uwierzył więc w nią. Nie chodziło jednak tylko o to – od początku było coś jeszcze. Wypełnienie pustki Dogiem zbiegło się z nagłym zainteresowaniem matki jego osobą. Dla odmiany stała się zaborcza, zazdrosna o wszystko. Tego wszystkiego było tak mało – mieściło się w małej futrzanej kulce. Jednocześnie pies stawał się całym jego światem. Nie było miejsca na trójkąt, ktoś musiał odejść. W ośrodku zamkniętym, do którego trafiła tuż przed śmiercią, mówiła o popełnionych zbrodniach. Tam każdy się do czegoś przyznawał. Pamiętał mężczyznę, który wyszeptał mu do ucha, że jest Hitlerem. Dla niego ośrodek był bunkrem, w którym się ukrył, aby przeczekać zamęt, jaki zapanował po wojnie. Nadal tropił Żydów. Pozwalano mu mówić i zostawiono pobłażliwe uśmiechy na potem. W jej wypadku odbywało się to podobnie. Tylko on jej słuchał i nawet on nie wierzył. Wiedział przecież, że prawda była inna, że usiłuje wziąć na siebie jego winy, żeby mógł dalej żyć. Żył. Dopóki była przy nim Anna, wydawało mu się nawet, że szczęśliwie. Ona jednak nie dzieliła z nim szczęścia. Owijał wokół niej sieć, w której sam przeżył tyle lat. Jak inaczej miał okazać miłość? Nie umiał. To był jedyny sposób, jaki znał. Jakiego go nauczono. Kiedyś próbował inaczej, ale skończyło się tragicznie. Jego pierwsza dziewczyna. Cudownie delikatna, czuła i piękna. Mogli stworzyć zupełnie inny świat, gdyby trzymał ją z daleka, gdyby nie odczuwał tego cholernego przymusu, żeby pokazać ją matce. Dopiero teraz zrozumiał, dlaczego Anna została jego żoną. Przeżyła, gdy się bowiem pojawiła, matka była już w ośrodku. Nie miała już sił na nic poza przyznaniem się do popełnionych grzechów, w które nikt nie uwierzył. Na nic wyznanie win, skoro nie można uzyskać przebaczenia. Tak zaczyna się piekło na ziemi. Pochłonęło ją to, co sobie zgotowała!
Czuł się w obowiązku, żeby ją odwiedzać. Narzucał sobie terminy wizyt i trzymał się ich z przesadną dokładnością. Obiecał ojcu, że się nią zajmie. Ojciec. Znosił przez tyle lat obcowanie z potworami. Czy był tego świadom? Nawet jeśli był, to tajemnicę zabrał ze sobą do grobu. To nagłe odejście rozstroiło go zupełnie. Czuł brzemię odpowiedzialności, jakie na nim spoczęło. Teraz on był głową rodziny. Potrzebował jej jak nigdy dotąd. Załamał się. Trafił do szpitala, później na długie leczenie. Zaniedbał matkę, ale poznał Annę. Pozwalał jej się uzdrowić, uwierzyć, że daje mu nowe życie. Grał, udawał, maskował się, nie wyjawiał prawdy. Chciał być takim, jakim go widziała. Udało się. Oddała mu rękę, serce... ale nie całą siebie. Nigdy nie powiedział jej o chorobie matki, nie zabrał jej tam – udawał, że od dawna nie żyje. Na pogrzebie był jedynym uczestnikiem uroczystości. Za jego konduktem również nikt nie podąży.
Jak można było nienawidzić Anny? Patrzył na rozłożony pamiętnik, na słowa zapisane w nim pochyłym pismem. Nienawidzić, a jednocześnie stosować się do jej wskazówek, czego właśnie te zapisane słowa były świadectwem. Małgorzata była opętana uczuciem do ojca tak wielkim, jak matka do niego. I nie jest ważne, że miała obok inne osoby skłonne zaakceptować ją taką, jaka była. Matka miała przecież oddanego człowieka – męża, jego ojca. Ludzie muszą kochać i nienawidzić. Niektórzy jednak balansują między tymi uczuciami, innych ta huśtawka pcha do zbrodni. Gdyby kiedykolwiek łączył go jakiś intymny związek z kimś innym niż Anna, mógłby podejrzewać, że Małgorzata jest jego dzieckiem. Obdarzonym skłonnościami odziedziczonymi po babce. To by wiele wyjaśniało. To mogłoby ją usprawiedliwić. Monika nie była dobrą kobietą, ale nie była aż tak złą. A Grzegorz? On dawał Annie szczęście. Przyglądał się ich życiu tak często, że był tego pewien. Grzegorz nie przekazał córce morderczych genów.
Matka nie pojawiła się wtedy, gdy kobieta, z którą chciał tylko porozmawiać, upadła na podłogę w brudnym budynku stojącym na zapleczu jej ubogiego domu. Nie mogła się zjawić – nie żyła. Od dawna. Tylko on nie pojął tego od razu. Była przy śmierci Doga, Tomka i Marii, i nigdy potem. Anna przeżyła dzięki temu, że matkę zamknięto. Dlaczego nie udało się tej kobiecie? Adeli? Czyżby on ją zabił? Szarpała się, szamotała, ale nie pamiętał, żeby jej coś zrobił. Pamięć jednak nie po raz pierwszy go zawodziła. Jeśli miał kogoś na sumieniu, to właśnie ją.
Wierzył w ostatnią spowiedź matki. Zabiła wszystkich, którzy byli mu bliscy. Robiła to dopóty, dopóki umiała. On, wiecznie naćpany, skrzywiony psychicznie i cieleśnie, dotknięty padaczką, nie potrafił jej zatrzymać. Nie potrafił. Czy mógł teraz coś zrobić? Sięgnął po zeszyt, może w nim znajdzie odpowiedź.
Widziałam! Widziałam kobietę, która była na pogrzebie Anny. Była tam, gdzie ja, pod domem Jakuba. Czy również go szukała? Źle wybrała. Ja zresztą też. Od lat omijał to rodzinne gniazdo. Przez ojca. Moc, z jaką mnie przyciągało do mojego taty, była porównywalna z tą, z jaką jego odpychała od jego ojca. Odpychała go tak skutecznie, że pojawił się nagle, nie wiadomo skąd, w superfurze nienależącej do niego, z prędkością światła. Nie zauważył jej... może dostrzegł mnie i to go rozproszyło. Pisk opon: przed, w trakcie i po. Odjechał tak szybko, jak się pojawił. Zostałyśmy tylko ona i ja. Ona nie żyła, ja chciałam nie żyć.
Uśmiechnął się. Dziecko ujawniające się w tym zapisie prawie go rozczuliło. Tak łatwo było ją zranić, mimo że sama raniła z większą mocą i perfidią.
Jakub nie przyszedł do mnie. Przyszedł do świadka wypadku! Nie był taki jak zawsze. Ale to nie była trauma po tym, co zrobił. On przyszedł, żeby mnie zastraszyć. Opowiedzieć o tym, co się stanie, jeśli wyznam prawdę. Jeśli go wydam. Nie musiał tego robić. Kochałam go, a on tego nie czuł. Nie chcę go znać! Nie chcę znać ich wszystkich!
Rań, a będziesz raniony. Doznał tego, teraz zaś doświadczyła tego także ta dziewczyna. Nie musiał już mścić się na niej za to, co zrobiła Annie – życie samo się na niej zemściło. Jeśli miał coś zrobić, to odpokutować śmierć tej ostatniej kobiety. Nic mu nie zrobiła, a jednak zginęła. To mogło oznaczać, że był niebezpieczny, takie osoby należy zaś usuwać ze społeczeństwa. To będzie jego decyzja, ale niech im się wydaje, że ich. Odda się w ich ręce.
– Mamo! – zwrócił się w przestrzeń, jakby czując jej obecność pod kamienną płytą, na której przysiadł. – Wiem, co się stało z Dogiem. Zabiłaś go. Złożyłaś go na ołtarzu swojej chorej miłości do mnie.
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Był pewien, że policjantka, jaką dostrzegł przez wizjer, zjawiła się po interwencji Witolda. Przez chwilę pomyślał, żeby udawać, że nie ma go w domu. Zrobił jednak za dużo hałasu, zmierzając do drzwi. Nie zachował dyskrecji nie dlatego, że nie spodziewał się takiego gościa – jakiegokolwiek gościa, ale dlatego, że uniemożliwiał to stan, do którego się doprowadził. Po powrocie do domu upodlił się straszliwie. Opróżnił wszystkie butelki, z tych zaś, w których alkohol spoczywał tylko na dnie, niemal wykręcał zawartość. Znalazł nawet zupełnie zamarzniętą wódkę w górnej szufladzie lodówki. Był zdumiony, że wódka zamarza. Dziwił się zresztą wszystkiemu. Po prostu zorganizował sobie taki wieczorek zadziwień. W końcu postanowił podzielić się z kimś tym stanem i zadzwonił do Mirka. Zastał go w pracy i dał sobie wytłumaczyć, że ze względu na strefy czasowe on sam nie musi się w niej znajdować. Dopiero po chwili dotarło do niego, że nie ma już pracy. Podzielił się tą nowiną. Mirek, który dopiero co wyjechał z Polski, zaproponował, że przyleci. To jednak trwałoby zbyt długo, padła więc propozycja korespondencyjnej imprezy. Takiej do upadłego. Udało się, Grzegorz rzeczywiście odpadł, dopiero dźwięk dzwonka do drzwi uniósł go z podłogi. Odłożył słuchawkę aparatu. Na podłodze leżało w nieładzie jego ubranie. Czyżby rozebrał się do snu? Nie do końca. Miał na sobie bokserki i wymięty podkoszulek ze śladami czegoś, co chyba zjadł na kolację. Tak, przyjaciel się upierał, że zjedzą spaghetti. Też wymyślił – nitki makaronu tworzyły szlak od kuchni do sypialni. Nawet nie próbował się dowiedzieć, z czego zrobił sos. Żeby to odkryć, musiałby się nachylić. Czuł, że to mogłoby go zabić.
– Tak? – zapytał przez szparę w lekko uchylonych drzwiach.
– Czy pan Grzegorz Dobowski?
– Tak... – Przytrzymywał się drzwi, które dzięki temu odchylały się i zamykały.
– Sierżant Renata Mrozińska, przyszłam...
– Wiem, chce pani porozmawiać... – przerwał, żeby zaczerpnąć tchu – o wczorajszym incydencie.
– Nie. – Wieczór zdziwień najwyraźniej trwał nadal. – A co się takiego wczoraj wydarzyło?
– Dałem w mordę temu dupkowi – wyjaśnił uprzejmie – a potem...
– Chyba wiem, co stało się potem. – Zajrzała do środka przez rozszerzony akurat otwór w drzwiach.
– Właśnie – przytaknął. – W takim razie proszę mnie aresztować! – Wyciągnął niebezpiecznie obie ręce przed siebie i zwalił się na podłogę.
Trzy tygodnie później wspominał tę historię z lekkim zawstydzeniem przed jedyną osobą, której postanowił się do tego przyznać. Właściwie chciał się pożegnać. Długo wybierał osobę, z którą mógłby to zrobić. Co innego poinformować kogoś o planach, a co innego podzielić się nimi. Wewnątrz czuł potrzebę tego drugiego. Informację przekazał już wszystkim, którym się należała: Dorocie i, mimo wszystko, rodzicom i Monice. Jakiś czas temu wtajemniczył Małgorzatę, licząc po cichu, że zdecyduje się wyjechać razem z nim, ale twierdziła, że musi zostać. Nie chciał niczego na niej wymuszać. Zawsze, jeśli tylko zmieni zdanie, będzie mogła do niego przyjechać. Przecież był jej ojcem i nic nie miało tego zmienić, nawet prawda, która spadła na niego tak nagle, że wydawało mu się, że nigdy się z nią nie pogodzi. Córka miała misję. Jej chłopak, jako osoba pełnoletnia, miał się zmierzyć z odpowiedzialnością za popełnione czyny. Handlował narkotykami. Istniała szansa na resocjalizację, sam się bowiem przyznał do takiej działalności. Przynajmniej tak to przedstawiała sierżant Renata. Jeśli chciał się ustatkować, należało mu pomóc, choć Grzegorz wątpił, czy uda mu się kiedyś uzyskać opiekę prawną nad młodszym bratem. Ten ostatni znalazł się w nieciekawej sytuacji. Ojciec chłopców przebywał w areszcie. Nieumyślne spowodowanie śmierci i ucieczka z miejsca wypadku to tylko wierzch góry zarzutów, jakie mu przedstawiono. Michał zeznawał przeciwko niemu. Nie na sali sądowej, na to był bowiem za młody, ale jego oświadczenie przyjął psycholog, który nie miał wątpliwości, że dziecko mówi prawdę. Od tego się zaczęło. I pomyśleć, że sprawa dotyczyła człowieka powszechnie uznanego za przyzwoitego, któremu chciano przekazać pieczę nad miastem.
Śmiertelnie potrąconą osobą była przełożona Ani z drugiej firmy, o której nigdy się od niej nie dowiedział. Gdyby mu powiedziała, musiałaby się przyznać do innych rzeczy: decyzji o usunięciu jego dziecka i szantażu, jakiemu uległa. Czy mogliby żyć ze sobą po takim wyznaniu? Czy mogli, gdy go zabrakło? Niewiele im tego życia darowano i nigdy nie miał się dowiedzieć, co by było gdyby.
– Pana córka postanowiła więc zostać z matką? – Jacek dopytywał o wątki, w które został wtajemniczony.
– Do osiemnastego roku życia musi mieć opiekuna prawnego. – Zabrzmiało to brutalnie, ale nie tak, jak zabrzmiałaby prawda o podwójnym szantażu, jaki wystąpił w ich rodzinie.
Nie miał pojęcia, że lekarz sam wytropił wątek wyłudzania pieniędzy od jego byłej żony i naprowadził na ten trop policję. Kiedy sprawa wyszła na jaw, poprosił, mając na względzie dobre imię zmarłej, żeby jej nie rozgłaszać. Pozwolono mu zająć się tym we własnym zakresie. Wykorzystał to tak, jak umiał najlepiej, obiecując Monice, że nikt się o tym nie dowie, jeśli da Małgorzacie pewną swobodę życia. Sam musiał przyznać, że dość dużą, jak na jej niespełna osiemnaście lat. Ufał jej jednak i wierzył, że nie nadużyje tego zaufania, sprawując pieczę nad jego domem. Mogła tam wracać codziennie po szkole i przebywać aż do dwudziestej drugiej – godziny, o której zaczynała się „cisza nocna” w domu matki. W pakiecie otrzymała także obowiązek doglądania grobu Ani. Teraz, kiedy zabrakło Weroniki, nie było nikogo z rodziny, kto mógłby to robić.
– Gosię czekają nowe wyzwania, dzięki którym, jak sądzę, szybciej dojrzeje. Postanowiła, że dopóki Jakub, jej chłopak, nie będzie mógł się zająć bratem, będzie się nim opiekowała.
– Jak to możliwe? Przecież sama jest jeszcze dzieckiem.
– Nie powiedziałem, że go adoptuje – zastanowił się przez chwilę nad ostatnim wypowiedzianym słowem. Kto wie, jeśli wiedziałby o jego istnieniu i przywiązaniu do Ani, może sam wpadłby teraz na ten pomysł. Szanse na realizację tego przedsięwzięcia byłyby jednak prawie zerowe. – Michał będzie u siostry matki. Kobieta jest mu obca, ale ma dużo dobrych chęci i dwóch własnych synów, wśród których Michał trochę znormalnieje, czyli znowu stanie się dzieckiem.
– To jaki jest w tym udział Małgosi?
– Będą się spotykać dwa, trzy razy w tygodniu. Wie pan, wspólne wypady do kina, pomoc przy odrabianiu lekcji. Czasami podjadą na cmentarz. – Westchnął. – Chłopcu wyjdzie to tylko na dobre, Gosi zaś przyda się poczucie odpowiedzialności za kogoś, zwłaszcza że nigdy nie miała rodzeństwa. To dobra dziewczyna, skorzysta więc na takiej lekcji macierzyństwa. Myślę, że może ofiarować chłopcu dużo ciepła i pewnie wiele innych cennych rzeczy.
– Z pewnością.
– Coś pana męczy? – Zwrócił uwagę na niewyraźną minę rozmówcy.
– Wspomniał pan o cmentarzu i tak mi się jakoś zrobiło.
– Pewnie pomyślał pan o tym, że zupełnie odpuściłem śledztwo dotyczące zgonu mojej żony. – Grzegorz pokiwał głową. – Po prostu pozwoliłem jej odejść. Tak, jak tego chciała, ze swoimi sekretami. Anna miała ich sporo, teraz ma jeden więcej. Widocznie tak miało być. Wiem, że mnie kochała, i nie chcę myśleć, że niedostatecznie mocno, aby móc opowiedzieć mi o wszystkim, co ją dręczyło. Wolę to interpretować inaczej, być może błędnie. Ale w tej interpretacji mieści się także jej śmierć. Wiemy, że zażywała jakieś świństwo, coś, co być może pozwalało jej żyć, funkcjonować tak długo, jak to było możliwe. Może chciała w ten sposób o czymś zapomnieć. Serce nie wytrzymało, zapomniało o podstawowych funkcjach. – Wierzchem dłoni otarł łzy, które mimowolnie spływały. – Zmarli potrzebują spokoju i zamierzam jej go ofiarować. Nie mam już nic innego, co mógłbym jej dać.
– Rozumiem. Sam zrobiłem ostatnio coś podobnego.
– To znaczy?
– Miałem kiedyś przyjaciela, takiego od serca, duszy... Od wszystkiego. Umarł, a ja nie potrafiłem się z nim pożegnać. Chodziłem na cmentarz częściej niż na obiady do rodziców. Zwierzałem mu się ze wszystkiego, rozmawiałem z nim bez przerwy. Był ze mną nawet w sytuacjach, w których być nie powinien. Tylko że to nie on za to odpowiadał, ale ja. Moja dziewczyna uzmysłowiła mi to i w końcu postanowiłem to zmienić.
– Już pan go nie odwiedza czy nie rozmawia pan z nim?
– Robię i jedno, i drugie, ale inaczej. Agnieszka nauczyła mnie, na czym polega zachowanie zdrowych proporcji między światem żywych i zmarłych.
– Poukładało się wam?
– Tak. Na szczęście. Nie wyobrażam sobie, co bym zrobił, gdybym jeszcze ją stracił.
Jacek również miał swoje sekrety, których nie ujawniał. Należała do nich szczera rozmowa z Agnieszką, jaką odbył po wizycie na komisariacie. To Karol podszeptywał mu kolejność składanych wizyt tego dnia, ale była to już ostatnia dobra rada, jaką od niego przyjął. Między innymi dlatego, że Agnieszka wyznała, że zawsze podkochiwała się właśnie w Karolu. Jak bardzo musiał być ślepy, żeby tego nie zauważać. Teraz, kiedy już wiedział, kiedy przypomniał sobie, ile razy wspominał o swoim zauroczeniu przyjacielowi, który w tym samym czasie spotykał się z miłością jego życia, coś się zmieniło. Nigdy o nim nie zapomni, ale żyć postara się samodzielnie, bez oczekiwania na wskazówki od osoby, która nie odwzajemniała otwartości, jaką jej okazywał.
– Nie pozostaje mi nic innego, jak życzyć wam szczęścia. – Wyglądało na to, że Grzegorz się żegnał.
– Dobrze pan robi, wyjeżdżając do Stanów. – Jacek ujął jego dłoń. – Oby udało się panu zapomnieć tam o wszystkich nieprzyjemnościach, jakie pana dotknęły.
– Obym o wszystkich nie zapomniał.
– Co do nieprzyjemności... – Patologowi coś się przypomniało. – Jak się skończyła historia z pierwszym mężem pańskiej żony?
– Złe wiadomości, jak widać, szybko się roznoszą. – Domyślił się, że Jacek mógł poznać tę sprawę z lokalnej gazety, która rzuciła się na temat niczym sępy na padlinę. – Darek jest chory. Co jednak najważniejsze, sam to sobie uświadomił i zgłosił się na leczenie.
– A co z tą jego wersją wypadków o popełnionych zbrodniach?
– Nie zweryfikowano jej jeszcze do końca, ale wiele przemawia za tym, że jest prawdziwa.
– Czyli to jego matka zabiła te wszystkie osoby?
– Na to wygląda.
– Nie żyła już jednak, gdy dokonano tej ostatniej zbrodni. Wtedy, gdy zmarła podopieczna pańskiej żony.
– Adela wyszła cało z tej szamotaniny z Darkiem, ale wpadła prosto w ręce oprawcy, którego się spodziewała. Ten jej Tadek rzeczywiście nawiał z więzienia, upił się i przyszedł wypełnić obietnicę. Od dawna jej groził. Dlatego tak nerwowo zareagowała, gdy Darek męczył ją swoimi dociekaniami zupełnie niezwiązanymi z jej sytuacją.
– Kto by pomyślał, że tylu wariatów przebywa na wolności.
– Życie. Wie pan, dlaczego Darkowi tak zależało na znalezieniu osoby odpowiedzialnej za śmierć Ani? W ten sposób chciał się oczyścić, wyzwolić z niepewności, że sam, być może, się do niej przyczynił. Wieczór, w którym odeszła, spędził z jej bratem, Franek został więc wykluczony przez niego z kręgu podejrzanych. Sam siebie – mimo takich samych przesłanek – skreślić nie umiał. Zbyt wiele razy w trudnych życiowych momentach pojawiała się u niego luka w pamięci.
– Pisano, że cierpiał na epilepsję, a jego matka wykorzystywała te ataki, aby wmawiać mu różne rzeczy i uzależniać od podawanych leków. To straszne! Przez tyle lat żył ze świadomością, że jest zupełnie popieprzony. O, przepraszam!
– Nie ma za co. – Grzegorz popatrzył wprost w oczy lekarza. – Trochę był, ale w tym całym szaleństwie był nieco do mnie podobny.
– Kochaliście tak samo mocno tę samą kobietę. – Jacek wyprzedził ewentualne tłumaczenie.
– Moja matka również nie cieszyła się z mojego przyjścia na świat. – Westchnął. – A mój ojciec, tak jak jego, starał się robić wszystko, żeby była szczęśliwa. Znalazłoby się pewnie jeszcze kilka zbieżności.
– A właśnie! – Lekarz jakby coś sobie przypomniał. – Znalazł pan czas na zbadanie swojego stanu zdrowia?
– To tak w kwestii podobieństw? – Uśmiechnął się. – Tak, na szczęście tomograf zarejestrował tylko zmiany urazowe po tej szamotaninie z Frankiem.
– Cieszę się!
– Panie doktorze! – W uchylonych drzwiach pojawił się niewysoki człowiek wykonujący nerwowe ruchy.
– Już idę! – odkrzyknął Jacek w jego kierunku. – Musi mi pan wybaczyć – zwrócił się do Grzegorza – ale wzywają mnie obowiązki, o których, na domiar złego, przypomina mi nie kto inny, tylko mój szef.
– Jest pan w pracy, to zrozumiałe. Przepraszam, że nachodzę pana tak bez uprzedzenia, ale musiałem się z panem zobaczyć. Tak naprawdę chciałem zapytać, czy ten strach w oczach Ani mógł być spowodowany tym, że czuła nadchodzącą śmierć?
– Tak, tak mogło być.
– Dziękuję. – Jeszcze raz uścisnęli sobie ręce.
– Do zobaczenia.
– Oby nie w pana miejscu pracy!
Na Grzegorza czekała taksówka. Przemierzał w niej teraz znajome ulice, jadąc prosto na lotnisko w Pyrzowicach. Miasto było szare i smutne, ale to było jego miasto. Tutaj się wychował, dwukrotnie się ożenił, chciał wychowywać swoje dzieci i kiedyś umrzeć. Nie udało się. Czekała go niewiadoma, podparta jedynie zapewnieniami Mirka, że spodoba mu się na obcym kontynencie. Poczuł falę podniecenia związaną z odkryciem czegoś nowego, tak jak wtedy, gdy podjął decyzję o wspólnym życiu z Anną.
– Skąd masz pewność, że to właśnie ja jestem właściwym człowiekiem? – zapytał ją w hotelowym pokoju po szaleństwie, jakie było ich udziałem, gdy przyjęła oświadczyny wraz z zaręczynowym pierścionkiem.
– A ty?
– Przez całe życie byłem jak nakręcana marionetka. Rodzice wybrali mi szkołę, studia, w końcu żonę. Nawet o narodzeniu Gosi zadecydował ktoś inny, przypadek. Rozwód również nie był moim pomysłem na życie, tylko ucieczką od tego, którego nie byłem w stanie już kontynuować. Po raz pierwszy robię to, czego tak naprawdę chcę – spełniam swoje marzenia i jest mi z tym dobrze. Teraz twoja kolej.
– Ja się przez cały czas poświęcałam. Najpierw chodziło mi o stworzenie rodziny, której moi rodzice nie potrafili zbudować. Nie wyszło mi. Po śmierci ojca przejęłam jego rolę, tę, którą powinien odgrywać. Dbałam, żeby mama jadła, a Franek chodził do szkoły. W wyniku tych działań mama rzeczywiście nie zapadła na anoreksję, a brat cudem nie wylądował w poprawczaku. Taki sobie sukces.
– Byłaś dzieckiem.
– Ja panu nie przerywałam – sparodiowała telewizyjne debaty polityczne. – Zawsze czułam się za kogoś odpowiedzialna i uważałam, że tak musi być. Darek idealnie nadawał się na kolejnego podopiecznego, ale na pewno nie na męża. Nie zauważyłam symptomów jego chorobliwej zazdrości i chęci zamknięcia mnie w klatce. A przecież musiały być. Tu poniosłam klęskę jako kobieta, ale także jako praktykujący już psycholog. Potem poznałam ciebie. – Przytuliła się, choć to, co miała powiedzieć za chwilę, nie współgrało z czułym gestem. – Zakochałam się w człowieku silnym, prawym i oferującym poczucie bezpieczeństwa. Nawet to, co się później wydarzyło, nie zburzyło tego wizerunku. Przestraszyłeś się i otwarcie mi o tym powiedziałeś. Byłam głupia, że starałam się ciebie wtedy odtrącić, przyjąć ponownie funkcję męczennicy, samotnej kobiety pozostawionej sam na sam ze swoimi problemami.
– Tak było. Zachowałem się jak ostatnia świnia.
– Nie. Potrzebowałeś czasu, a ja ci go nie dałam. Od razu urządziłam przemeblowanie, starałam się poukładać wszystko tak, jakby nigdy cię nie było, jakbym zawsze była sama i jakby tak miało pozostać. Nie rozważałam alternatywy.
– Przyjęłaś mnie ponownie.
– Nigdy nie udało mi się wyrzucić ciebie z mojego serca.
– To dobrze.
– Szkoda tylko, że nie dotarło to do mnie wcześniej.
– Dobrze, że w ogóle dotarło.
– Tylko że teraz... – Głos jej się załamał. – Nie mogę ci już ofiarować nic oprócz siebie.
– Niczego więcej nie pragnę. – Objął ją i zaczął całować.
Nie słuchał jej wtedy uważnie. Gdyby to robił, gdyby pozwolił jej mówić dalej, może odkryłby prawdę.
Taksówka zatrzymała się tuż przed wejściem do holu lotniska. Zapłacił i poszedł zdać bagaż. Czekając na rozpoczęcie odprawy, patrzył przez szybę na świat powoli zacierający się w strugach padającego deszczu. Nikt nie machał do niego, nikt nie przyjechał, żeby się pożegnać. Wszyscy na swój sposób rozstawali się ze wspomnieniami ostatnich dni, a może i lat. Zaklął cicho, przypominając sobie paczuszkę, jaką otrzymał od Darka, kiedy pojechał się z nim zobaczyć. Pierwszy mąż Ani nie wyglądał dobrze i prawdopodobnie nie czuł się dobrze. Zniknął hardy mężczyzna wywierający naciski na ludzi, którzy mogli ujawnić prawdę na temat jej odejścia. Tyle osób, które wcześniej obdarzył uczuciem, odeszło z jego winy. Przynajmniej tak to sobie tłumaczył. Biedny człowiek! Zaskoczył go tym prezentem zapakowanym w szary papier.
– To coś, co powinieneś przeczytać – powiedział.
Grzegorz odebrał podarunek, później zaś o nim zapomniał. Dopiero pakując ubrania, dostrzegł go ponownie i wrzucił do otwartej torby. Teraz żałował. Miałby lekturę choćby na część długiego lotu. A tak pozostały mu tylko zdjęcia i zapiski Anny dotyczące jej pracy. Te skarby umieścił w bagażu podręcznym – były zbyt cenne, żeby się z nimi rozstawać nawet na chwilę. Zakomunikowano możliwość przejścia do sali wylotów. Podążył w tym kierunku, zadając sobie w duchu pytanie o to, czy jeszcze tutaj wróci. Na pewno! Do Małgorzaty! Do Anny!
– Cześć, kochanie! – Agnieszka bez pukania weszła do biura. – Skończyłeś już? Przebieraj się szybko! Dziś jest wtorek i gramy ważny mecz, pamiętasz? Musicie skopać tym fujarom dupę!
Nie doczekawszy się odpowiedzi, rozpakowywała reklamówkę z jego sportowym ubraniem.
– Zasiedziałeś się, wszystko ci więc przywiozłam. Mam także kanapki, żebyś się wzmocnił przed wysiłkiem. Pewnie niewiele dziś zjadłeś?
Podeszła do biurka, żeby otworzyć pudełko wypełnione wiosną. Uwielbiał tę kompozycję ułożoną na liściu sałaty, pokrytą pomidorami, ogórkami i rzodkiewką. Mimo to ledwie na nią spojrzał.
– Coś się stało? – Dziewczyna pochyliła się nad nim i teraz oprócz woni jedzenia poczuł zapach jej ulubionych perfum. – Miałeś kiepski dzień? Jeśli chcesz, możemy złamać naszą zasadę – wysłucham historii o przygnębiających przypadkach, jakie wylądowały w twoim królestwie.
Zero reakcji.
– Halo, jesteś tutaj? – Potrząsnęła nim lekko.
– Pojedziesz ze mną na cmentarz? – odezwał się w końcu błagalnym tonem.
– Teraz? Na cmentarz? Dlaczego? Chłopcy czekają już na nas.
– Muszę... muszę porozmawiać z Karolem – przeszło mu przez zaciśnięte gardło.
– Miałeś już tego nie robić, pamiętasz? Umówiliśmy się! Wizyta raz w tygodniu: odpalamy znicze, kładziemy kwiaty i nie zwierzamy mu się z tego, co się dzieje. Czy to naprawdę takie trudne? Karol chciałby, żebyś zaczął żyć!
– Ale to wyjątkowa sprawa.
– Zawsze znajdziesz jakąś wyjątkową sprawę! – zawołała. – To nie jest normalne! Zrozum to wreszcie.
Milczał. Ujęła jego twarz i odgarnęła mu włosy z czoła.
– Jestem tutaj – wyszeptała. – Nie potrzebujesz Karola, masz bowiem kogoś, komu możesz powiedzieć o dręczących cię sprawach. Kogoś żywego, kto nie tylko cię wysłucha, ale jeśli tylko będzie mógł, to również pomoże. Powiesz mi, co się wydarzyło? Co doprowadziło cię do takiego stanu?
Kiwnął głową. Usiadła na biurku. Musiał podnieść głowę, żeby patrzeć jej w oczy.
– Przywieziono dzisiaj kobietę – zaczął. – Zawał. Nic tego wcześniej nie zapowiadało.
– Takie rzeczy się zdarzają.
– Tak... – Zawahał się. – Tylko widzisz, ona miała taki strach w oczach. Coś ją śmiertelnie przestraszyło.
– To twoja diagnoza? – Pocałowała go w czoło. – Nie daje ci to spokoju? Chciałbyś się dowiedzieć, co to takiego było?
– Chciałbym.
– Dlaczego?
– Bo to nie pierwszy taki przypadek.
– Miałeś już kogoś wcześniej z takim samym wyrazem twarzy?
– Tak, ale to nie wszystkie podobieństwa.
– Co jeszcze?
– Tamtą kobietę także znaleziono w szpitalnej palarni.
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